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A SŁO W O  C IA Ł E M  S IĘ  ST A ŁO ,



ADAM ASNYK.

NA NOWY ROK.

Słyszycie ! północ już bije,
R o k  stary  w mgły się rozw iew a, 

Jak  sen  przepada...
Krzyczm y : Rok nowy niech żyje !
I rw ijmy z przyszłości drzew a 
O w oc, co w iecznie dojrzew a,

A nie opada.

R ok rstary, jak ziarnko piasku, 
S toczy ł się w  czasu p rz e s trz e n ie ;

Czyż go żałow ać ?
N iech ginie ! bez łzy, oklasku,
Jak  ten  g lad jator w arenie,
C o  upadł n iepostrzeżenie,

Czas go pochow ać.

Bywały lata, ach 1 krw aw sze,
Z rozpaczy jękiem  lecące 

W przeszłości mrok,
A  echo pow raca zawsze, 
Przynosząc skargi palące...
P recz  z sm utkiem  ! Życzeń tysiące 

,Na Nowy R ok!

Z pod gruzów  rozbitych  złudzeń 
W ynieśm y arkę rodzinną 

Na stały lą d !
D uchow ych żądni przebudzeń, 
P o tęg ą  stańm y się czynną,
B acząc by w  stronę  nas inną 

N ie uniósł prąd.

R ozum u ! n iezgiętej woli, 
P raw dziw ej duchow ej siły 

I serc  c zy s to śc i!
A  B óg nam stanąć pozwoli,
I z naszej skrom nej mogiły 
D zieci się będą  uczy ły :

Jak  żyć w przyszłości.

W  olbrzymim pokoleń trudzie  
B ądźm y ogniw em  łańcucha,

Co się pośw ięca ;
N ie marzmy o łatw ym  c u d z ie ! 
N ajw yższy heroizm  ducha 
J e s t  w alką, co nie w ybucha,

P racą  bez w ieńca.

Uderzm y w kielichy z winem 
1 b ratn ie  podajm y dłonie,

W szakże już c z a s !
Choć różni tw arzą  lub czynem, 
N iech nas duch jeden  owionie, 
Niech zadrży m iłością w łonie 

1 złączy nas !

Bo miłość ta , k tó ra  płynie 
Z poznania ziem skiego m ętu,

J e s t św iatłem  dusz !
Choć Bogu w znosi św iątynie, 
P o trafi zstąpić bez w s trę tu  
I w yrw ać słabych z odm ętu 

W pośrodku  burz.

Niech żyją p ierw si w  narodzie ! 
'eże li zaw sze są p ierw si 

I w pośw ięceniu.
Gdy z czasu po trzebą  w  zgodzie,
W szlachetnym  czynie najszczersi. 
Sw ą dum ę um ieszczą w piersi,

A nie w  im ien iu !

I ci, co żadnej spuścizny 
Na grobie m atki nie wzięli 

P rócz łez, niech ż y ją !
Jeżeli m iłość ojczyzny 
Jako synow ie pojęli,
I na wyłomie stanęli,

G dzie grom y biją.

Spełnijm y puhary  do dna 
I życzmy sobie naw zajem  

Szczęśliw ych la t 1 
N iech myśl pow stan ie  sw obodna 
I św iatło  błyśnie nad krajem  1 
Bogu w opiekę oddajem  

Przyszłości kw iat.

Tych naszych braci, co cierpią, 
Miłością naszą podnieśm y 

M ęczeński ród.
Niech od nas pociechę czerpią, 
N adzieję w  ich sercach w skrześm y, 
W ołając : jeszcze jesteśm y,

Niech żyje lud!



Dnia w edług obrządku łacińskiego w edług obrządku greck iego

N ow y Rok. Obrz. P., Mieczysł. 
Imienia Jezus, M akarego op. 
G enow efy pn., Daniela 
Izabeli, A kw ilina m.
Wig. T elesfora  p.m., Szym. (fp

Grudzień 1934. B onifacego
Ignacego
Juljanny m.
A nastazji
10 m ęczenników  K re te jsk ich

1. E w angelja  u św. M at. Roz. 2. 1—12 : M ędrców.

6 N Trzech Króli. 24 Wig. 30 po Z. D. Św. Eugenji
7 P Łucjana m., K ryspina b. w. 25 Narodź. Jezusa Chrystusa
8 W S ew eryna  op., Teofila m. 26 Sobór P rzeczystej Bogarodz.
y s M arcjanny pn., Ju ljana m. 27 Szczepana m.

10 c A gatona p., W ilhelm a b. w. ^ 28 M ęczenników  z Nikom.
11 p H onoraty , M atyldy 29 M łodzianków
12 s A rkadjusza m., P ro b u sa  b. 30 Anyzji

2. E w angelja  u św. Łuk. Roz. 2. 42—52: Jęzu s 12*letni w  kościele.

13 N 1. po 3 Kr. Ś w . R odz. 31 1. po B. Nar. M elanji Rzym.
14 P H ilarego DK., F e lik sa  k. 1 Styczeń. N ow y R ok 1935
15 W Paw ia I. pust., M aura bp. 2 S y lw estra  pap.
16 S M arcelego pap. m. 3 M alachjasza pror.
17 c A ntoniego op., Sulpicjusza b. 4 Sobór 70 A postołów
18 p K atedry  św. P io tra  w R zy m .^^ 5 T eopem pta
19 s M arcjusza i Tow. mm. fŁj? 6 O bjawienie Pańskie. (Jordan)

3. E w angelja  u św . Jana. Roz. 2. 1—11 : Gody w  Kanie Galilejskiej.

20 N 2. po 3 Kr. Fabjana i Seb. 7 1. po Obj. P. Sobór św . Jana
21 P A gnieszki pn. m., Patrok l. m. 

W incent, m., A nastazego
8 Jerzego

22 W 9 P o lieuk ta
23 S Zaślubiny M. B., Rajm unda 10 G rzegorza
24 c T ym oteusza b. m., Fel. b. w. 11 Teodozji
25 p N aw rócenie  św. Paw ła 12 Tacjany
26 s Polikarpa b. m., Pauli wd. 13 Erm ila m.

4. E w angelja  u św . M ateusza. Roz. 8. 1—13 : S e tn ik  w  Kafarnaum .

27 N 3. po 3 Kr. Jana  Złot. f f ' 14 2. po O bj. P. ŚS. 0 0 .  z Syn.
28 P Leonidasa i Tow. mm. 

F ranciszka Salezego b. w.
15 Paw ła

29 W 16 Sw. P io tra  w  O kow ach
30 s M artyny pn. m., H ipolita  k. m. 17 A ntoniego  W.
31 - c P io tra  z Nolas., M arceli wd. 18 A tanazego



Ś W I Ę T A  K A T O L I C K I E
Dnia w edług obrządku łacińskiego dnia w edług obrządku greck iego

1- P Ignacego b. m., Brygidy 19 M akarego
2 S M atki B. G rom nicznej 20 E utem jusza

5. E w angelja  u  św . M at. Roz. 8. 23—27 : U ciszenie burzy.

3. po Obj. P. M aksyma
Tym oteusza
Klem ensa
Ksenji
G rzegorza
K senofonta
Jana Z łotoustego

6. E w angelja  u św. Mat. Roz. 13. 24—30 : Kąkol w  pszenicy.

10 N 5. po 3 Kr. Scholastyki pn. 28 4. po Obj. P. Efrem a
11 P Zjaw. się NM P. w Lourdes 29 Ignacego b.
12 W Eulalji, 7 Zołożycieli Serw it. 30 Trzech Świętych
13 s G rzegorza II pap., K astora  k. 31 Cyrusa i Jana mm.
14 c W alentego  k. m., W italisa ra. 1 Luty. Tryfona
15 p F austyna  i Jow ity 2 O fiarow anie P. J.
16 s Juljanny pn. m., Onezym a b.m. 3 Sym eona i Anny

7. E w angelja  u św. Mat. Roz. 20. 1—16: O robo tn ikach  w  winnicy.

5. po Obj. P. Izydora 
A gaty  m.
W ukoła b.
P a r t  en ja 
T eodora  st.
N icefora 
C harłam pja m.

8. E w angelja  u św. Łuk. Roz. 8. 4—15 : O siejb ie na roli.

24 N M ięsop. M acieja Apostoła 11 6. po Obj. P. B łażeja kap. m.
25 P W iktoryna m., Torazjusza 

W iktora, N esto ra  b. m. ĘG
12 M alecjusza

26 W 13 M artynjana
27 Ś  . A leksandra, P rokopa w. 14 A uksencjusza
28 C Teofila m., Rom ana op. 15 O nesym a

a '- '   .......... ■■■' .     •    '  □

17 N Starozap. Juljana Kapad. 4
18 P Sym eona b. m., M aksyma 5
19 W K onrada p., Gabina k. m. 6
20 S E leuterjusza b. m., L eona b. 7
21 c Feliksa  b. w., E leonory kr. 8
22 p M ałgorzaty z Kartony 9
23 s P io tra  D am jana b. w. 10

3 N 4. po 3 Kr. B łażeja b. m. 21
4 P A ndrzeja  Kors. 22
5 W A gaty pn. m., A delajdy pn. 23
6 Ś Tytusa b., D oroty pn. 24
7 c Rom ualda op., R yszarda kr. 25
8 p Jana z M athy 26
9 s Apolonji m., N icefora m. 27



w edług obrządku greck iegow edług obrządku łacińsk iego dnia

Albina, S u itb e rta  
Paw ła m., Jow ina i

Pam fila
T eodora

9. E w angelja  u św. Łuk. Roz. 18. 31—43 : O ślepym  przy drodze.
M ięsopust. L eona W. papi
Archipa
L eona b.
T ym oteusza
Eugenji
Po likarpa
Znal. głow y św . Jana  C hr:

10. E w angelja  u św. M at. Roz. 4. 1—11: K uszenie P  Jezu sa  na puszczy.
W stępna. 40 M ęczen. z Seb. 
G orgonjusza i F irm usa 
G rzegorza W. pap. Ti)
Sach . N icefora b. ^
M atyldy kr.; Eutychjusza 
S u e  A. K lem ensa D w  rzaka 
SucA. C yrjaka m., T acjana m.

Zapustna. T arasa
Porfirjusza
Prokopa
B azylego wyzn.
M arzec. Eudokji
T eodata
E utrop jusza

11. E w angelja  u św. Mat. Roz. 17. 1—9 : O P rzem ien ien iu  Pańskiem .
1. Postu. H arasym a i Paw ła  
K onona m.
42 m ęcz. z Am orei 
B azylego m.
T eofilak ta
40 m ęcz. z .S eb a stji
K ondrata

Sucha. P atrycjusza  b.
C yryla Jer., E dw arda  
Józefa Obi. Najśw. M arji P. 
Eufem ji pn. m., Teodozji 
B en ed y k ta  op , Filom. 
K atarzyny szw.
F eliksa  m., W iktorjana i Frum .

12. E w angelja u św. Łuk. Roz. 11. 14—28: Pan  Jezu s w ypędza  czarta.
Głucha. G abrjela  arch.
Zwiastowanie Najśw. M arji P. 
Em anuela. T eodora, Tekli 
Jana  Dam asc., R u b e rta  b. 
Jana K apistrana 
E ustazjusza  ^
Jan a  Klimaka op.

2. Postu. Sofronjusza
T eofańa
N icefora
B en ed y k ta
A gapa m.
Saw yna i Ju ljana 
A leksego

ezus karm i cudow nie 5000 ludzi.13. E w angelja  u św.
Środop. Balbiny pn. 18 3. P o s tu . Cyryla, A leksandry



Ś W I Ę T A  K A T O L I C K I E

Dnia w edług obrządku łacińskiego dnia w edług obrządku greck iego

1 P Hugona b., Teodory m. 19 C hryzanta i Darji
£ W Franciszka z Pauli 20 Męcz. w klaszt. św. Saby
3 Ś R yszarda b., Darjusza 21 Jakóba
4 C Izydora b., Am brożego 22 Bazylego m.
5 P W incentego Fer., Ireny, Emilji 23 Nikona i 200 uczniów
6 S Sykstusa, C elestyna 24 Zacharjasza

14. E w angelja  u św. Jana. Roz. 8. 46—-59 : Żydzi chcą P. Jezusa ukam ienow ać

7 N Czarna. E pifanjusza p. m. 25 4. Postu. Zwiastow anie NMP
8 P D ionizego b., A lberta  b. 26 Sob. Arch. G abrjela
9 W Marji K leofasow ej 27 M atrony

10 Ś Ezechjela pr., T erecjusza 28 Hilarjona •
11 C Leona W., A nrypa b. m. 29 M arka
12 P 7 boleści M. B  , Ju ljusza pap. 30 Jana List.
13 S H erm enegilda m. 31 H ipacego

15. E w angelja u św. Mat. Roz. 21. 1—9: Trium falny w jazd P. J. do Jerozolim y.

14 N Palm owa. Justyna  m. 1 Kwiecień. 5. Postu. Marji Eg.
15 P A nastazji m. 2 Tytusa
16 W B enedyk ta  J. Labre 3 N ikity
17 S A niceta  p. m. 4 Józefa
18 C W ielki C-z.war.tek. A polonj.fjf| 5 Teodula
19 P W ielki P iątek. Jerz. b. 6 Eutychjusza
20 s W ielka Sobota. Teodora W. 7 Gorgjasza b.

16. E w angelja  u św. Mar. Roz. 16. 1—7 : O zm artw ychw staniu  P. Jezusa.

21 N W ielkanoc Anzelm a 8 Palm owa. H erodjana
22 P Poniedziałek  W ielk. S otera 9 E upsychjusza
23 W W ojciecha b. m. 10 Terencjusza
24 Ś Fidelisa ze Sigm aring. 11 A ntypy
25 C M arka Ewang., Ew odjusza 12 W ielki Czwartek. B azylego
26 P M. B. D. Rady, K leta ĘP 13 W ielki P iątek. A rtem ona
27 s P io tra  K anizego w. 14 W ielka Sobota. M artynjana

17. Ew angelja u św. Jana. Roz. 20. 19--3 1 : O niew iernym  Tomaszu.

28 N Przew odnia. Pawła od Krz. 15 1 Zm artwychwstanie Pańskie
29 P P io tra  z W erony m. 16 Poniedz św iąteczny. A gaty
30 W Katarzyny z Sienny 17 W torek św iąteczny. Sym eona



□<

Dnia w edług obrządku łacińsk iego dnia w edług obrządku greck iego

t Ś F ilipa i Jakóba Apost. 18 Jan a  Dekab.
2 C A tanazego DK., Z y g m u n ta ||1 | 19 Jana W., Pafnucego
3 P Król. Kor. Pol. Zn. Krz. św. 20 T eodora
4 s Moniki wd., Florjana m. 21 Januarego

18. E w angelja  u  św . Jana. Roz. 10. 11 - 1 6 :  O dobrym  pasterzu .

5 N 2. po W. P iusa V pap. 22 Przew odnia. T eodora Syk.
6 P Jana w Oleju, Ew odjusza b. 23 G orgjasza
7 W Flawji, Dom iceli pn. m. 24 Saby
8 Ś O pieki św. Józefa, S tanisław a 25 M arka Ap.
9 c G rzegorza z Naz. b. DK. 26 Bazylego M.

10 p A ntonina, Izydora roln. 27 Sym eona
11 s Franciszka, M am erta b. 28 Jazona

19. E w angelja  u św . Jana. Roz. 16. 16 - 22 : M aluczko, a n ie ujrzycie mnie.

12 N 3. po  W. Pankracego  m. 29 2. po Zmartw. 9 m ęcz. w  K.
13 P Serw acego  b., P io tra  Regol. 30 Jak ó b a  Ap.
14 W B onifacego 1 Maj. Jerem jasza  pror.
15 ś Jana  de  la Salle, Zofji m. 2 A tanazego Wiel.
16 c A ndrzeja Boboii 3 T eodozjusza
17 P Paschalisa, B runona 4 Pelagji
18 s W enancjusza m., F eliksa  kff) 5 Ireny

20. E w angelja  u św. Jana. Roz. 16. 5—14 : O odejściu  do Ojca.

19 N 4. po W. P io tra  C elest. pap. 6 3 po Zmartw. Joba
20 P B ernardyna  ze Sienny 7 Pam ięć św. Krzyża
21 W Tym oteusza m., Sinezj. m. 8 Jana teol.
22 Ś H eleny pn., Julji p. m. 9 Mikołaja
23 c Jana B ab tysty  de  R ossi w. 10 Szym ona Ap.
24 p NMP. W spom ożenia W ier. 11 Mokia, M etodego
25 s G rzegorza VII. pap. lit- 12 E pifanjusza

21, E w angelja u św. Jana. Roz. 16. 23—30: O praw dziw ej m odlitw ie.

26 N 5. po W. E leu terjusza, F ilipa 13 4. po Zmartw. Glikerji
27 P D ni krz .  B edy w „ Marji M. 14 Izydora m.
28 W D ni krz .  A ugustyna b. w. 15 Pachom jusza
29 ś Dni krz . Marji Magd. de P. 16 T eodora  i M odesta
30 c W niebowst. Pańskie 17 A ndronika
31 p Anieli M erici, P e tro n eli 18 T eodata  m.

O ' ' " 1    ' 1 [   ' □



Ś W I Ę T A  K A T O L I C K I E
Dnia w edług obrządku łacińskiego dnia w edług obrządku greck iego

1 S Król. Apost.,H \. Jakóba S. 19 Patrycjusza
22. Ewangel; a u św . Jana. Roz. 15. 26-27; 16. 1-4: O bietn ica  zesłania D ucha Sw.

2 N 6 po W. M arcelina E razm a 20 5. po Zmartw. Talalejusza
3 P Cecyljusza k., Pauli p. m. 21 K onstantyna
4 W Franciszka Caracciolo 22 Bazyljusza m.
5 s Bonifacego b. m., D oro teusza 23 M ichała
6 c N orberta  b. w., Kand. i Pauliny 24 W niebowst. Pańskie
7 p R o b erta  opata 25 T rzecie  znal. głow y św. Jana
8 s Wig. M edarda b., W ilhelm a 26 Karpa

23. E w angelja  u św. Jana. Roz. 14. 23--3 1  : O zesłaniu D ucha Sw.
9 N Zesł. Ducha Św. Prym a 27 6. po Zmartw, T erapon ta

10 P Poniedz. świąt. Bł. Bogum. ^ 28 N ikity pr.
11 W Barnaby Ap„  P aryzjusza  w. 29 Teodozji m.
12 s Such. O nufrego wyzn. 30 Izaaka dalm.
13 c A ntoniego  z Padw y, Lucjana 31 H erm eusza
14 p Such. B azylego b. wyzn. 1 C zerw iec. Justyna
15 s Such . Jo len ty , W ita 2 N icefora

24. E w angelja  u św. Mat. Roz. 28. 1 8 - 2 0 :  D ana mi jes t w szelka władza.
16 N 1. po Z. Św. Trójcy Św. 3 Zesłanie Ducha Św.
17 P R einera  w., N ikandra m. 4 Trójcy P rzenajśw iętszej
18 W E frem a diak., M arka 5 D oroteusza
19 S juljanny de Falkon. p. i zak. 6 H ilarjona
20 c B oże Ciało Silw erjusza 7 T eodata
21 p Alojzego Gonzagi 8 T eodora
22 s Paulina b., A lbanusa m. 9 Cyryla a rcybisk  i m.

25. Ew angelja u św. Łuk. Roz. 14. 16—-24: 0  w ezw aniu  na ucztę.
23 N 2. po Z. Sw. Zenona 10 1. po Z. D. Św., W szyst. Św.
24 P Narodź, św. Jana Chrzc. 11 B artłom ieja Ap.
25 W W ilhel. op., Feb ron ji p. m. 12 O nufrego
26 s Jana i Paw ła  mm., W irgilj. b. 13 Akwiliny
27 c W ładysław a kr., K rescen ta 14 E lizeusza pr.
28 p Najśw. Serca fez-, Leona II. p. 15 A m osa
29 s Piotra i P aw ła Apost. 16 Tychona

26. Ew angelja  u św. Łuk. Roz. 15. 1—1C : O zgubionej owcy i groszu.
30 N 3. poZ.Św. W sp. św. Paw ła (Ę^ 17 3. po Zesł. D. Św. M anuela



 __________ s w
Dnia I w edług obrządku łacińskiego obrządku greck iego

1 P
2 W
3 s
4 c
5 p
6 s

Przen . Krwi P. Jezu sa  
Nawiedz. NMP., O ttona  b. 
A natola b., Ireneusza 
T eodora  b., F law jana b. 
A ntoniego, Marji Zach. 
Łucji m., T rankw ilina k. m.

Judy  Ap. 
M etodego 
Juljana 
Euzebjusza 
Agrypiny -

27. E w angelja  u św. Łuk. Roz. 5. 1—11 : O obfitym  połow ie ryb.

7 N 4. po Z. Św . Cyryla i M et. 54 4. po Z. D .Św. Nar. Jana Chrz.
8 P Elżbiety  król. port. '~|j\ 25 Few ronji
9 W W eron. de Juljanis zak. ^ 26 Daw ida

10 s 7 Braci mm., Rufiny 27 Sam sona
11 c Piusa I pap. m., Januar. 

Jana  G w alberta  op., Paulina
28 Cyrusa i Jana

12 p 29 Piotra i P aw ia
13 s A nak leta  pap. m., Serapjona 30 Sobór św. 12 A postołów

28. E w angelja  u św . M at. Roz. 5. 20—24: O spraw iedliw ości Faryzeuszów .

14 N 5. po Z. Św., B onaw ent. DK. 1 Lipiec. 5. po Z. D. Sw.
15 P Pam . rozesł. A postołów 2 P. K. P rzecz. B ogarodzicy
16 W M. B. S zka p lerzne j 0*}, 3 Jacen tego

. 17 S A leksego, G eneroza m,
Bł. Szym ona L., Kamila z L.

4 A ndrzeja Kret.
18 c 5 Cyryla i M etodego
19 p W incentego a Paulo 6 A tanazego  ,
20 s BI. C zesław a, H ieronim a 7 Tom asza i A kakia

29. E w angelja  u św . Mar. Roz. 8 .1 —3: O cudow nem  nakarm ieniu 4000 ludzi.

21 N 6. po  Z. Św. P rak sed y  pn. 8 6. po Z. D. Św. P rokopa
22 P Marji M agdaleny @C' 9 Pankracego
23 W A polinarego, Liborjusza 10 A ntoniego  Piecz.
24 S K unegundy k , K rystyny p. m. 11 Fufem ji i Olgi
25 c Jakóba Ap., K rzysztofora m. 12 Prokla i H ilarego
26 p Anny, P as to ra  k., Sym fron. 13 Sobór A rch. G abrjela
27 s R udolfa Akw. i Tow. mm. 14 Akiły

30. E w angelja  u św. M at. Roz. 7. 15—21 : O fałszyw ych prorokach.

28 N 7. po Z. Św., W iktora pap. m. 15 7. po Z. D. Św. W łodzim ierza
29 P M arty pn., O lafa kr. m. 16 A ntynohena
30 W Rufina m., A bdena m. 17 M artyny
31 S Ignacego Loyoli ** 18 Emiljana



Dnia w edług obrządku łacińsk iego 1 dnia i w edług obrządku greck iego

1 C P io tra  w  O kow ach 19 M akryny
2 P N. M . P. A n ie lsk ie j, A lfonsa 20 Eljasza pr.
3 S Znalezienie rei. św . S zczepana | 21 Jana

31. E w angelja  u św . Luk. Roz. 16. 1—9 : O niespraw iedliw ym  włodarzu.

4 N 8. po  Z Św. Dominika 22 8. po  Z. D. św . Marji Mag.
5 P M. B. Śn ieżnej, O sw alda 23 Trofym a
6 W Przem ienienie Pańskie 24 Borysa, Hliba
7 S K ajetana, D onata 25 Zaśń. św. Anny
8 C Emiljana, Cyrjaka m. ^ 26 H erm olajusa
9 P Rom ana m., F irm usa 27 P antaleona

10 S W aw rzyńca m., A sterji pn. m. 28 Prochora

32. E w angelja u św . Luk. Roz. 19. 41 —-47: O zburzeniu  Jerozolim y.

11 N 9. po Z. Św. T iburcjusza m 29 9. po Z. D. Św. Kalinika
12 P Klary pn., H ilarji m. 30 Sylasa
13 W H ipolita  i Kasjana 31 Eudokim a
14 s. Wig. E uzebjusza 1 Sierpień. Pod. św. Krzyża
15 c W niebow zięcie NMP. ^ 2 Przen ieś, ciała św. S te fan a
16 p Joachim a, D iom eta 3 Izaaka

'17 s Jacka w., L iberta  i Tow. mm. 4 7 M łodzieńców z Efezu

33. E w angelja  u św. Łuk. Roz. 18. 9—14: O faryzeuszu i celniku.

10. po Z. Sw . A gap ita  m. 5
Ludw ika Toloz., Tekli i Agap. 6
B ernarda, Lucjusza m. 7
Joanny Franc. de C hantal /*T' 8
T ym oteusza m., Hip. b.w. ^  9
Filipa, B enicjusza 10
Bartłom ieja A p Pto lom eusza 11

10. po Z. D. Św. Eusygnia
Przem ienienie Pańskie
D em etja
Em iljana
M acieja Ap.
W aw rzyńca
Euplusa

34. E w angelja  u św . Mar. O głuchoniem ym .

25 N
26 P
27 W
28 S
29 C
30 P
31 S

11. po Z. Św. Ludw ika
M. B Częstochowskiej 
Józefa  K alasantego w. 
A ugustyna DK.
Ścięcie  św  Jana  Chrzcie. 
Róży Limań., G audencji 
Rajm unda, O p ta ta  b. w.

11. po Z. D. Św. Fotja 
M aksym a w.
M ichaeasza pr. 
Zaśnięcie N. M. P. 
P rzen iesien ie  obrazu P. 
M irona m.
Flora



Ś W I Ę T A  K A T O L I C K I E
Dnia w edług obrządku łacińsk iego dnia w edług obrządku greck iego

35. E w angelja  u św. Łuk. Roz. 10. 23—37 : O m iłosiernym  Sam arytaninie.

1 N 12. po  Z. Św. Idziego op. 19 12. po Z. D. Św. A ndrzeja
2 P S te fan a  kr., M aksym y m. 20 Sam uela pr.
3 W Zenona m., Serafj. p. m. 21 T adeusza  Ap.
4 Ś Rozalji p., M arcelego 22 A gatonika
5 C W aw rzyńca J., W iktor, b. m. 23 Łupa m.
6 P Z acharjasza pror. n§) 24 E utycha
7 S Bł. M elchjora Grodz. • ^ 25 B artłom ieja

36. E w angelja  u  św. Łuk. Roz. 17. 11—19: O dziesięciu trędow atych .

8 N
9 P

10 W
11 s
12 c
13 p
14 s

13. po Z. Św. N arodź N M P . 
P io tra  K law era, D orot. 
M ikołaja z T olentynu 
P ro ta  i Jacka  mm.
Najśw. Im ienia  M . B.
Filipa m., A m ata 
Podw yższenie K rzyża  św.

13. po Z. D. Św . H adrjana 
P im ena
Augustami M ojżesza 
Ścięcie Sw . Jana  
A leksandra
Położ. poj. Prz. Dziewicy 
W rzesień. Sym eona

37. E w angelja  u św . Mat. B ogu i m am onie.

15 N
16 P
17 W
18 S
19 c
20 p
21 s

14. po Z. Św. M. B. Bolesnej 
K orneljusza i Cyprjana 
Stygm . św. Franc. Seraf. 
Such . Józefa  z K upertynu 
Januarego  m , Pom pozy g p  
Such. E ustachego, Teop. ^  
Such. M ateusza A p. i Ew.

14. po Z. D. Św. M am anta
Antym a, T eo k tu sta
W awyły
Zacharjasza
Cud. św. M ichała m.
Sozonta m.
Nar. Przen. D ziew icy

38. E w angelja  u św. Łuk. Roz. 7. 11—16: O w skrzeszen iu  m łodzieńca.

22 N 15. po Z. Św. Tom. z W ilan. 9 15. po Z. D. Św. Joachim a i A.
23 P Tekli pn. m., L inusa pap. m. 

NMP. Okupu, G erarda
10 M enodory

24 W U Teodory
25 Ś W ładysław a z G ielniow a 12 A ntonom a
26 C Cyprjana i Justyny  mm. 13 I K orneljusza
27 P Kośmy i Dam jana (§$|) 14 P odw yższen ie św . K rzyża
28 s W acław a kr., Sylw ina b. 15 | N ikity

39. E w angelja u św. Łuk. Roz. 14. 1—11: U zdrow ien ie  opuchłego.

29 N 16. po Z. Św. M ichała A rek, 16 16. po Z. D. Św., Eufem ji
30 P H ieronim a DK. 17 Zofji



Dnia według

40. E w angelja u św. Mat. Roz. 22. 35—46 : O najw iększem  przykaz.

6 N
7 P
8 W
9 S

10 c
-11 p
12 s

17. po Z. Św. M B . Różańcowej 
Marka pap., H elana k. 
Brygidy wd., Sym eona 
Ludwika B ertr., D ionizego m. 
Franciszka Borgjasza 
IV. M. P. M atki Zbawiciela  
Maksymiljana b.

17. po Z .D.Św. P. św. Jana Ch. 
Tekli m.
Eufrozyny 
Jana Ewang.
K alistrata  m.
H ary tona
C yrjaka

41. Ew angelja  u św . M at. Roz. 9. 1—8 : O uzdr. pow ietrzem  ruszonego.

13 N
14 P
15 W
16 s
17 c
18 p
19 s

18. po Z. Św. E dw arda kr. 
K aliksta pap. m., F o rtu n , pn. m. 
T eresy  pn., Jadw igi 
G erarda Majelli 
M ałgorzaty A lacoque.
Łukasza Ew. —
P io tra  z A lkan tary  (£.

18. po Z. D. Św. G rzegorza
Październik. Pokr. NMP.
Cyprjana
Dionizego
E ro teusza
Charytyny m.
Tom asza Ap.

42. E w angelja u św. Mat. Roz. 22. 1 —14: O szacie godowej.

19. po Z. Św. Jana K antego 
Urszuli pn., H ilarjona op. 
Korduli pn , M elanjusza b. 
Serw anda i G erm ana 
R afała arch., P roklusa  b. 
K ryspina m., C hryzanta i Darji 
E w arysta  pap., R ogacjana

19. po Z. D. Św. Sergjusza
Pelagji
Jakóba Ap.
Elam pjusza 
F ilipa Ap.
Prow a
Karpa

43. E w angelja  u  św. Jana. Roz. 4. 46—53: królew skiego.

N
P
W
Ś
c

20. po Z. Św. Chr. Króla | | |
Szym ona i Tadeusza A p. 
N arcyza bp.
A lfonsa R odrigueza wyz.
Wig. W olfganga, N em ezjasza

w edług obrządku greck iego

Eum enjusza
Trofim a
E ustachjusza
K ondrata
Fokasa

20. po Z. D. Św. Nazar. m. 
Lucjana 
Longina 
O zeasza 
Łukasza ew.

BI. Jana z D ukli, 
Aniołów  S tróżów  
T eresy  od Dz. Jezus 
F ranciszka z Asyżu 
P lacyda i Tow. mm.



w edług obrządku łacińskiego w edług obrządku greck iego

W szystkich Św iętych
D zień  Zaduszny, W iktoryna

Joela  pror. 
A rtem jusza

44. E w angelja  u św . Mat. Roz. 18. 23—25 : O niegodnym  słudze.

21. po Z. Św. H u b erta  b. 
K arola B orom eusza b. w yz .^  
Z acharjasza pr., E lżbiety ^  
L eonarda pust., W inoka op. 
Bł. A nton iego  Bal 
G otfryda b., K laudjusza 
T eo d o ra  m., O resta

21. po Zesł. D. Św. H ilarjona
A bercjusza
Jakóba  Ąp.
A re ty  pn. m.
M arcjana 
Dem etrjusza  
N estora  m.

45. E w angelja  u św . M at. Roz. 22. 15—21 : O m onecie czynszowej,

22. po Z. Św. Andrz. z A . #  
M arcina b., B artłom ieja op ^  
5 B raci Polaków , M arc. pap. rr 
S tan isław a K ostki, Dydaka 
Jo zafa ta  b. m., S erap jona  m. 
G ertrudy , L eopolda 
M. B. Ostrobramskiej

22. po Zesł. D. Św., Chr. Króla
A nastazji m.
Zenobjusza
S tachjusza
Listopad. Kośmy i Dam.
A kindyna
A kepsym a m.

23. po Zesł. D. św . Joannika
H elak tjona i Epistym ji
Paw ła
Łazarza
M ichała a rch .
O nezyfora
E rasta

23 po Z. św . Salom ei król. 
P . poś. baz. św. P io tra  i P. 
E lżb iety  kr., Poncjana p.m. ^  
F eliksa, W alezego 
' ofiarowanie N. M . P . D em itra  
Cecylji pn., Filem ona 
K lem ensa pap. m.

47. Ew angelja  u św . M at. Roz. 13. 31—35 : O ziarnku gorczycznem .

24. po Zesł. D. Św. Miny, W ikt.
Jozafata 
Jan a  Z łotoust.
F ilipa Ap.
Hurja, Sam sona 
M ateusza Ap.
G rzegorza b.

24. po Z. Św., Jana od Krzyża 
K atarzyny pn. m., Erazm a 
Jana Berch.
W alerjana b„ W irgilj. 
Zdzisławy, S osten esa  
Satu rn ina  b. m.
A ndrzeja  A p., Maury p. m.



48. E w angelja u św. Łuk. Roz. 21. 25—33: O znakach dnia sądnego.
1 N 1 Adw. Eligjusza, N atalji 18 25. po  Zesł. D. Sw. P la tona
2 P B ibjanny pn., Pauliny 19 Aw adja
3 W Franciszka K saw erego 20 Prokla, G rzegorza
4 Ś B arbary pn. m. ^ 21 O fiarow anie N. M. P.
5 C Sabby op., K ryspiny m. 22 Filem ona
6 P M ikołaja b., D ionizy 23 Amfilocha
7 s A m brożego DK. 24 Katarzyny

49. Ew angelja  u św. Mat. Roz. 11. 2 10 : O Jan ie  Chrzc. w  w ięzieniu.
8 N 2. Ad w. Niep. P oczęcie  N. M. P. 25 26. po Z. D. Św. K lem ensa m.
9 P Leokadji p. m., R estitu ta  b. m. 26 Alypjusza

10 W NM P. Loretańskiei 27 lakóba ni.
11 Ś D am azego m., B arbary  m. 28 S te fan a  m.
12 c A leksandra m., Synezjusza m. 29 Param ona
13 p Łucji pn., A u tb e rta  b. 30 A ndrzeja Ap.
14 s Spirydjoria b., N ikazego 1 Grudzień. Nahum a pror.

50. E w angelja  u św. Jana  Roz. 1. 19—

00CN O św iadectw ie  Jana  Chrzc.
15 N 3. Adw. M aksym ina w. 2 27. po Zesł. D. Św. A bdakum a
16 P E uzebjusza b. m., W alentyny 3 Sofonjusza pror.
17 W Ł azarza b., S turm jusza op.Ap 4 Barbary
18 s Such. Oczekiwanie NM P. 5 Sabby
19 c N em ezjusza m., A djutusa op. 6 M ikołaja
20 p Such. Teofila m., Filogona b. 7 A m brożego
21 s Such. Tomasza hp., Tem ist. 8 P otap jusza

51. E w angelja u św. Łuk. Roz. 3. 1—6 0  posłann ictw ie  Jana  Chrzciciela.
22 N 4. Adw. Zenona m., D em etrji 9 28 po Zesł. D. Św. N. Pocz. NMP.
23 P W iktorji pn. m., S erw uli żebr. 10 Miny, H erm ogenesa
24 V Wig. A dam a i Ewy, Tarzyli pn. 11 Daniela
25 s N ar.P .N .J. Chr. Zb. św iata | | | 12 Spirydjona

■ 26 c Szczepana m., M arin. m. ™ 13 E u stra ta
27 p Jana A p . i ew. 14 Tyrsa
28 s M łodzianków, Teofili p. m. 15 E leu terjusza

52. E w angelja  u św. Łuk. Roz. 2. 33—40 : O Sym eonie i Annie.
29 N 1. po B. N. Tom asza b. m. 16 N. Praojców. A ggeusza pr.
30 P E ugenjusza b. w. 17 D aniela pror.
31 W S ylw estra  pap., B arbacjana w. 18 Sebastjana  m.

w edług obrządku łacińsk iego dnia w edług obrządku greckiego



Kalendarz Marjański
w szy s tk ich  św ią t  i u roczystośc i  M a tk i  Boskiej w  c iągu  ca łego  ro k u .

STYCZEŃ

1. O bjaw ien ie  się  M atki B oskiej 
w  S aragossie  jeszcze za Jej życia.

6. Gody w Kanie Galilejskiej, o sta tn ie  
słow a M arji zap isane w  E w angelji.

20. O b jaw ien ie  się  M atki Boskiej 
A lfonsow i R a tisb o n e  w  kościele  
rzym skim  p. n azw ą „D ella S t r a ta '.

23. Z aślubiny N ajśw . Marji Panny.

LUTY

2. O czyszczen ie  N ajśw ię tsze j M arji 
P anny  (M. B. G rom nicznej).

11. Zjaw ienie się  N. Marji P. w Lurd.

M ARZEC

18. O bjaw ien ie  się  N ajśw ię tsze j Marji 
P anny  M iłosiernej.

23. S iedem  B oleści Najśw . M arji P.
25. Z w iastow anie  N ajśw . M. P.
25. P am ią tk a  16-go z jaw ien ia  się  N. 

M arji P anny  w  Lurd i w ypow ie­
dzen ie  s łó w : „Jam  je s t  N iepo­
kalane  Poczęc ie".

KW IECIEŃ

26. M atka B oska D obrej Rady.

MAJ

1. N ajśw . P an n a  M atka D obrego 
P aste rza .

3. K rólow a K orony Polskiej.
13. K rólow ej M ęczenników .
24. W spom ożenie  W iernych.
27. K rólow a A posto łów .
31. K ró low a S e rca  Jezusow ego  i P o ­

średn iczka Łask.

C ZER W IEC

1. U cieczka grzeszn ików .
5. M atki B oskiej D obrej S traży .
9. M atka Łaski Bożej.

13. N iepokalane S e rce  N. M arji Panny.
27. M atka B oska N ieusta jące j Pom ocy.

LIPIEC

2. N aw iedzen ie  N ajśw . M arji P anny . 
16. M atka B oska  S zkaplerzna.
25. M atka B oska M iłosierdzia.

S IE R PIE Ń

2. M atki B oskiej Anielskiej, czyli 
od p u st Porcjunkuli.

5. M atka B oska Śnieżna.
15. W niebow zięcie  N ajśw . Marji P .
26. M atka B oska C zęsto ch o w sk a .
29. M atka B oska P ocieszen ia .

W R ZESIEŃ

8. N arodzenie  N ajśw . M arji Panny.
12. Im ienia N ajśw . M arji Panny.
15. M atka B oska  B olesna.
19. M atka B oska de  la S a le tte .
24. M atka B oska od w ykupu  N ie­

w olników .

PA ŹDZIERNIK

6. K rólow a Pokoju.
7. M atka B oska R óżańcow a.

11. M acierzyństw o  M atki B oskiej.
16. D ziew ic tw o  N ajśw . M arji Panny.
20. M atki B oskiej P rzed ziw n e j (M ater 

adm irabilis).

L IST O PA D

16. M atka B oska O stro b ram sk a .
21. O fia ro w an ie  Najśw . M arji Panny.
27. M atka B oska  od C udow nego  M e­

dalika.

GRU DZIEŃ

8. N iepokalane  P o częc ie  N a jśw ię t­
szej M arji Panny .

10. M atka B oska L oretańska.

18. O czek iw an ie  N arodzen ia  P a n a  
Jezusa.



Tabela świąt ruchomych w latach 1935— 1945.

Rok P o p ie lec W ielkanoc
W niebo­

wstąpienie
Pańskie

Zesłanie
Ducha

świętego
B oże Ciało Niedziela 1-sza 

Adwentu

1935 6 m arca 21 k w ie tn ia 30 maja 9 czerw . 20 czerw ca 1 g rudn ia
1936 26 lu tego 12 ft 21 „ 31 m aja 11 „ 29 lis to p ad a
1937 10 „ 28 m arca 6 „ 16 n 27 m aja 28 „
1938 2 m arca 17 k w ie tn ia 26 „ 5 czerw . 16. czerw ca 27
1939 22 lu tego 9 11 18 „ 28 maja 8 „ 3 g rudn ia
1940 7 . 24 m arca 2 „ 12 >» 23 m aja 1 „
1941 25 . 13 k w ie tn ia 22 „ 1 czerw . 12 czerw ca 30 lis to p ad a
1942 18 5 J» 14 „ 24 m aja 4 „ 29 „
1943 10 m arca 25 1f 4 czerw . 13 czerw . 24 „ 28 „
1944 22 lu tego 9 ft ’ 18 m aja 28 m aja 8 „ 3 g ru d n ia
1945 4 „ 1 ft 10 20 31 m aja 2 „

Święta żydowskie.

Dzień M iesiąc N azw a Ś w ię ta D zień M iesiąc N azw a Ś w ię ta

18 k w ie tn ia I-sze Ś w ię to  Paschy 29 w rześn ia N ow y R ok Il-gi dz.
19 ft H-gie 7 paździer. S ądny  dzień
24 ft VII-e „ 12 ft I-sze  św ię to  K uczek
25 M VIII-e „ 13 ft 11 g ‘e

7 czerw ca Z ielone św ię ta 18 ff Ś w ię to  palm ow e
8 „ (drugie św .l 19 11 K oniec K uczek

28 w rześn ia N ow y R ok 20 ft R adość z p raw a

Święci i błogosławieni Patronowie Polscy.
4 m arca św . K azim ierz kró lew icz, 

zm arł 1484 r.
8 m arca bł. W incenty  K adłubek, 

b isk u p  krakow sk i, C y ste rs  w Ję d rz e ­
jow ie, zm arł 1233 r.

15 m arca św . K lem ens D w orzak, 
re d em p to ry s ta  w  W arszaw ie  i W ie­
dniu. zm arł 1820 r.

17 m arca bł. Jan S a rk an d er, kap łan  
w  S koczow ie na Ś ląsku, zm arł 1620 r.

23 k w ie tn ia  św . W ojciech, biskup 
p rask i, B enedyktyn , zm arł 997 r.

8 m aja św. S tan isław , b iskup  k ra ­
kow ski, zm arł 1079 r.

16 m aja bł. A ndrzej B obola, kap łan  
T. J. w  Janow ie  na  Podlasiu , zm arł 
1657 r.

K alendarz Królowej Korony Polskiej.

1 cze rw ca  bł. Jakób  S trzem ię, dom i­
n ikanin  w Sandom ierzu, zm arł 1260 r.

10 cze rw ca  bł. Bogum ił, a rcyb iskup  
gn ieźn ieńsk i, zm arł 1182 r.

15 cze rw ca  bł. Jo lan ta , klaryska, 
w  G nieźnie, zm arła 1298 r.

18 lipca bł. Szym on z L ipnicy, b e r­
nardyn  w  K rakow ie na S tradom iu, 
zm arł 1482 r.

20 lipca bł. C zesław , dom inikanin  
w e  W rocław iu, zm arł 1242 r.

21 lipca św . A ndrzej Z óraw ek , zmarł 
około 1011 r.

21 lipca św . B en ed y k t, puste ln ik , 
zm arł około 1014 r.

24 lipca bł. K inga, k laryska  w  S ta ­
rym  Sączu, zm arła 1292 r.
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17 sierpnia św. Jacek, dominikanin 
w Krakowie, zmarł 1257 r.

1 września bł. Bronisława, norber­
tanka w Krakowie, zmarła 1259 r.

7 września bł. Melchior Grodzicki, 
kapłan T. J., zmarł 1619 r.

25 września bł. Ładysław (Włodzi- 
sław) z Gielniowa, bernardyn w W ar­
szawie, zmarł 1505 r.

1 października bł. Jan z Dukli, ber­
nardyn we Lwowie, zmarł 1484 r.

17 października św. Jadwiga, księż­
na śląska, cysterka z Trzebnicy, zmarła 
1243 r.

20 października św. Jan Kanty, ka­
płan i prof. U J .,1 zmarł 1473 r.

12 listopada św ię c i: Benedykt, Jan 
Mateusz i Izaak Chrystyn, pustelnicy, 
wszyscy zmarli (zamordowani) 1005 r.

13 listopada św. Stanisław  Kostka, 
nowicjusz T. J. w Rzymie, zmarł 
1568 r.

14 listopada św. Jozafat Kuncewicz, 
bazyljanin, arcybiskup połocki w Wi­
tebsku, zmarł 1623 r.

17 listopada bł. Salomea, klaryska 
z Krakowa, zmarła 1268 r.

Oprócz wymienionych posiada Pol­
ska liczny poczet świątobliwych mę­
żów i niewiast, którzy zmarli w opinji 
św iętości. Do nich n a leżą : Iwo O dro­
wąż, biskup krakowski a stryj św. 
Jacka, bł. Czesława i bł. Bronisła­
wy, — Stanisław Kaźmierczyk — 
Izajasz Boner — Michał Gedroyć — 
Św iętosław  ze Slawkowca, których 
ciała mieści starożytny gród wawelski. 
Do takich należy pozatem  królowa 
Jadwiga, Matka T eresa Marchocka, 
karmelitanka, — O. Wojciech Mę- 
ciński T. J. męczennik — O. S tani­

sław Papczyński, założyciel Marja- 
nów białych, — O. Kazimierz Wy­
szyński, marjanin, — O, Fabjan Ma­
liszewski, dominikanin, — O. Rafał 
Chyliński, franciszkanin; — z now­
szych czasów : Bohdan Jański, zało­
życiel Zmartwychwstańców, — Wanda 
Malczewska, — Książę A ugust Czar­
toryski, salezjanin. — O. Rafał Kali­
nowski, karm elita bosy, — O. Broni­
sław Markiewicz, założyciel Zgroma­
dzenia św. Michała Arch. i wielki 
opiekun sierót, — M. Franciszka S ie­
dliska i wiele innych.

Dni postne.
W piątki i soboty W ielkiego Postu, w Suche dni i wigilje Zielonych Świąt, 

W niebowzięcia N. M. P., W szystkich Świętych i Bożego Narodzenia, obowiązuje 
post ścisły oraz wstrzymanie się od potraw  mięsnych. (W Wielką Sobotę od 
12 godz. niema już żadnego postu). We wszystkie inne dni W ielkiego Postu, 
prócz niedziel, obowiązuje tylko post ścisły.

We wszystkie piątki całego roku (prócz wyżej wymienionych) obowiązuje 
tylko wstrzymanie się od potraw  mięsnych.

' Za potraw y mięsne uważa się tylko rosół i mięso. W szystkie przyprawy 
i omasty, choćby pochodziły ze zw ierząt, zawsze są dozwolone, w ięc nietylko 
masło i jaja, ale też  i sadło, słonina (jako przyprawa), smalec i t. p. mogą być 
używane we wszystkie postne dni całego roku, również ryb wolno używać 
zawsze, naw et jeżeli w dni postne używa się potraw  mięsnych. U roczyste św ięta 
poza Wielkim Postem  znoszą obowiązek postu i wstrzymania się od mięsa 
w dniu, na który przypadają. Również we wigilje z postem, jeśli wypadną na 
niedzielę, niema obowiązku poszczenia ani w niedzielę, ani w poprzednią sobotę.

Czasy zakazane.
W czasie od 1 Niedzieli A dwentu do Bożego Narodź, włącznie i od Środy 

popielcowej do Niedzieli W ielkan. włącznie zabaw w eselnych w ypraw iać nie wolno



Hierarchja Kościoła Katolickiego
na ziemiach Rzeczypospolitej Polskiej.

Najwyższy Pasterz Kościoła: 
Jego  Ś w iątob liw ość 

OJCIEC ŚW. PIUS XI PAPIEŻ

(p rzed tem  kard .  Achilles Ratti ,  były  Nuncjusz Ap. w  Polsce), 
ur.  1857, o b rany  papieżem  6 lutego i ko ronow any  11 lu tego 1922 r.

Nuncjusz A posto lsk i w  P olsce  
Mgr. Franciszek Marmaggi

Arcybiskup tyt. adrjanopolski.

METROPOLJA GNIEZNIEŃSKO- 
POZNAŃSKA: 

Archidiecezja gnieźnieńsko-poznańska. 
Arcybiskup-Prymas Polski: JEm. Kard.

Dr. August Hlond; 
Biskup-sufragan gn'eź.: Antoni Laubitz. 
Biskup-sufr. pozn.: Walenty Dymek.

Diecezja włocławska. 
Biskup-Ord,: Karol Radoński.
Biskup sufr.: Wojciech Owczarek.

Diecezja chełmińska. 
Biskup-Ord.: Stanisław Okoniewski. 
Biskup-sufr. Konstanty Dominik.

METROPOLJA WARSZAWSKA: 
Archidiecezja warszawska. 

Arcybiskup-metropolita: JEm. Kard. 
Aleks. Rakowski.

Biskup-sufr.: Antoni Szlagowski. 
Biskup-sufr.: Stanisław Gall.

Diecezja płocka. 
Biskup-Ord.: Antoni Jul. Nowowiejski. 
Biskup-sufr.: Leon Wetmański.

Diecezja sandomierska, 
Biskup-Ord.: Włodzimierz Jasiński. 
Biskup-sufr.: Paweł Kubicki.

Diecezja lubelska. 
Biskup-Ord.: Marjan Leon Fulman. 
Biskup-sufr.: Adolf Józef Jełowicki.

Diecezja podlaska. 
Biskup-Ord.: Henryk Przeździecki. 
Biskup-sufr.: Czesław Sokołowski.

Diecezja łódzka. 
Biskup-Ord.: vacat.
Biskup-sufr.: Kazimierz Tomczak.



METROPOLJA LW OW SKA: 

Archidiecezja lwowska.

Arcyb. metrop.: Bolesław Twardowski. 
B iskup-sufragan: Eugenjusz Baziak.

Diecezja przemyska. 
B iskup-Ord.: Franciszek Barda. 
B iskup-sufr.: Wojciech Tomaka.

Diecezja łucka. 
Biskup-Ord.: Adolf P iotr Szelążek. 
B iskup-sufr.: Stefan Walczykiewicz.

'  METROPOLJA KRAKOWSKA: 

Archidiecezja krakowska. 
Książę-ipetrop.: Adam Stefan  Sapieha. 
Biskup-sufr.: Stanisław Rospond.

Diecezja kielecka. 
B iskup-Ord.: Stanisław Łosiński.

Diecezja tarnowska. 
B iskup-Ord.: Franciszek Lisowski. 
B iskup-sufr.: Edward Komar.

Diecezja częstochowska. 
Biskup-Ord.: Teodor Kubina.

Diecezja katowicka. 
Biskup-Ord.: Stanisław  Adamski. 
Biskup-sufr.: Teofil Bromboszcz.

METROPOLJA WILEŃSKA:

Archidiecezja wileńska.
Arcyb.-m etr.: Romuald Jałbrzykowski. 
B iskup-sufr.: Kazim. Michalkiewicz.

Diecezja łomżyńska. 
B iskup-Ord.: S t. Kostka Łukomski. 
B iskup-sufr.: B ernard Dembek.

Diecezja pińska. 
Biskup-Ord.: Kazimierz Bukraba. 
B iskup-sufr.: Karol Niemira.

WOLNE MIASTO GDAŃSK: 

Biskup-Ord.: Edward 0 ’Rourke.

Biskup połowy'.
Józef Gawlina.

W Ameryce polscy Ks. Biskupi:

W diecezji Green Bay: Paweł Rhode. || Biskup-sufr. D etroit: Józef Palugnes

Najprzewielebniejsi Ks. Biskupi Polacy, nieposiadający diecezji:

M etropolita mohylewski: Edward Ropp 
(mieszka w Warszawie).

Były biskup-sufragan łucki, Michał 
Godlewski, obecnie prof. U. J.

Były biskup łucko-żytomierski, Ignacy 
Dubowski, (mieszka w Rzymie).

Najprzewielebniejsi Ks. Biskupi innych katolickich obrządków 

w Polsce:

Archidiecezja lwowska obrz. gr.-kat. 
Arcybiskup-metropolita: Andrzej Szep­

tycki.
Biskup-sufragan: Jan Buczko.

Diecezja przemyska obrz. gr.-kat. 
B iskup-Ord.: Józef Kocyłowski. 
Biskup-sufragan: Grzegorz Łakota. 

Diecezja stanisławowska obrz. gr.-kat. 
Biskup-Ord.: Grzegorz Chomyszyn.

Biskup-sufr.: Jan Latyszewski.

Biskup Mikołaj Czarnecki, W izytator 
Apostolski, Słowian, obrządku bi­
zantyńskiego.

Biskup tyt. patareński obrz. gr.-kat. 
Ks. N icetas Budka, (mieszka we 
Lwowie).

Diecezja lwowska obrz. ormiańsko-kat, 
Arcybiskup: Józef Teodorowicz.



PR ZE D M O W A .

Z AKŁAD Y  wychowawcze Ks. Bronisława Bonawentury M ar­
kiewicza są dziś jedną z  najważniejszych podstaw odra­
dzania się potęgi Polski. Przynoszą one bowiem naro­

dowi polskiemu nietylko zdrowe i po wojnie tak  zbawienne 
hasto: „powściągliwości i pracy", ale także przyczyniają się 
do praktycznego rozw iązyw ania dziś tak piekącej sprawy so­
cjalnej, ja ką  je s t wychowywanie sierot i dzieci opuszczonych.

W szak każdy dobrze myślący człowiek pojmuje, że tak  
Polacy, ja k  i inne narody, zniszczone długą wojną św iatow ą i wlo­
kącym się ju ż  od kilku lat kryzysem  ekonomicznym, muszą obecnie 
wprowadzić rozumnie pojętą „powściągliwość i pracę" we w szys t­
kich dziedzinach życia państwowego i prywatnego i m uszą za ­
ją ć  się na szeroką skalę wychowaniem sierot i opuszczonych 
dzieci, jeżeli chcą mieć sprawiedliwy ustrój społeczny, dostar­
czający pracy i tern samem „chleba powszedniego" dla w szyst­
kich obywateli, jeżeli pragną uniknąć nieszczęść osobistych, 
zaburzeń socjalnych, wojen zewnętrznych i innych podobnych 
rzeczy, wynikłych z  braku powściągliwości i pracy oraz ze złego 
wychowania dzieci, a zw łaszcza opuszczonych i sierot, jeżeli 
mają się ostać i zw yciężyć' w  nowych zawikłaniach wojennych 
i społecznych.

Sprawiedliwy bowiem ład społeczny, który może istnieć 
tylko  p rzy  pomocy dobrze pojętego i wykonywanego hasła: 
„powściągliwość i praca" oraz za  staraniem w  bojaźni Bożej 
wychowywanych obywateli, uw ażał Założyciel zakładów w y­
chowawczych dla sierot i „ Tow arzystw a Powściągliwość i Praca“ 
za  „jedyny środek na zażegnanie rozruchów i wojny". Pisze  
on o tern w  swej „Powściągliwości i Pracy", z  lipca 1899 roku, 
co następuje: „Mamy wszędzie rozruchy i zbrojenia się na 
wojnę nigdy niesłychane i niewidziane. Wojna w  powietrzu  
i to nie lada, bo miljony ludzi zbrojnych od stóp do głow y  
uzbrajają się na lądzie i na morzu po całej kuli ziemskiej. 
Dreszcz przeszyw a każdego człowieka na wspomnienie, że kie­
dyś te zbrojne rzesze ze sobą zetrzeć się mogą. Oręża i broni 
ta k  morderczej, jaką  dzisiaj wojsko posiada, dawniej nie by­
wało. S tąd w  pismach i na zebraniach mężowie wykształceni
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zastanaw iają się nad tem, jakby  zapobiec rozruchom i wybu­
chowi wojny powszechnej, zw łaszcza, że wskutek nadmiernego 
zbrojenia się, niektóre państw a bez wojny zbankrutowały, a inne 
w niedalekiej przyszłości to ż  samo czeka, jeśli nie wynajdą sku­
tecznego środka na zażegnanie nieszczęść wspomnianych.

We w szystkich  sprawach ważnych wiara praw dziw a daje 
oświecenie i rozwiązanie najtrafniejsze. Toż samo i w tej sprawie.

Słuchajmy, co mówi o niej Pismo święte. W  psalmie 
84 stoi: „pokój i sprawiedliwość pocałowały się". To znaczy: 
zaw arły ze sobą przyjaźń  i nic ich ju ż  nie rozdzieli na wieki. 
A znowu u Izajasza w  rozdziale 32-gim napisano: „/  będzie 
dzieło sprawiedliwości — pokój, a sprawowanie sprawiedli­
wości — milczenie i bezpieczność na wieki". Oto sprawiedli­
wość je s t jedynym  środkiem na zażegnanie wszelkich niepoko­
jów  i rozruchów na ziemi. A o tem jakoś ludzie zdają się nie 
wiedzieć. W szyscy w praw dzie łamią sobie g łow y nad tem, ja- 
kimby sposobem zapewnić sobie, rodzinie, społeczeństwu, a na­
wet św iatu całemu pokój nieustanny; a tym czasem prawie ci 
sami -wytężają w szystkie  siły, aby drugich podejść, oszukać, 
okraść, i ani nie myślą zwrócić tego, co z  krzyw dą drugiemu 
kiedyś zabrali. Chcą tedy pokoju, a całą siłą czynnie mu się 
sprzeciwiają. Przecież jes t rzeczą jasną, że obrazić sprawiedli­
wość, to to samo, co naruszyć pokój. A  jednak niesprawiedli­
wość popełnia się na w szystkich  polach pojedynczo i zbiorowo. 
I  słychać skargi naokoło. Ten narzeka, bo go okradziono; ów, 
bo mu odebrano dobre imię; tamtego spotkał wyrok niesprawie­
dliw y; innemu zatrzym ano niesłusznie zapłatę; innemu jeszcze  
nie zwrócono należytego długu; tamtego znowu bez słusznego 
powodu podstępem pozbawiono posady, a więc i kawałka chleba; 
tym  wydarło prawo nauczania w  szkołach języka  ojczystego; 
innym znowu odjęto prawo przem awiania w mowie macierzy­
stej na publicznych zebraniach i w  sądach, a wreszcie, innym  
nawet prawo modlenia się i przemawiania do Boga we w ła­
snej mowie; zabrano im ich ojcowiznę, samorząd, obyczaje 
i zw yczaje narodowe i popełniono jeszcze inne krzyw dy o pom­
stę wołające do Pana Boga, i to w  imię Boga, w imię religji 
Chrystusowej i w ładzy danej przez Opatrzność. Słowem, kędy  
się obrócisz, w idzisz ucisk i uciemiężenie, a s ły szy sz  skargi, 
złorzeczenia, wszędzie troska i zgryzota , wszędzie wyrzekanie 
na brak sprawiedliwości; a stąd kłótnie i niezgody długotrwałe,
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rujnujące doszczętu procesy, nieufność pracowników do chlebo­
dawców, podwładnych do przełożonych, kupujących do kupców  
i naodwrót; miljony bagnetów, krocie armat, morderstwo osób 
najw yżej postawionych, bankructwa kolosalne, wojny krwawe, 
stąd i dzisiejsza niepokojąca nietylko ju ż  jednostki, ale pań­
stw a całe burza socjalna, która drżeniem i niepokojem przej­
muje wszystkich, gdy lada dzień z  całą grozą, jeszcze nigdy  
nie praktykowaną, wybuchnąć może.

Tak więc sprawiedliwość i spokój — jednostek czy też  
społeczeństw  — to przyczyna i skutek nierozdzielnie podąża­
jące za  sobą. Olbrzymie niepokoje i wojny są skutkiem potwor­
nych niesprawiedliwości pojedynczych i zbiorowych. Grzechy 
same siebie najlepiej karzą. Jeśli pojedynczy ludzie i narody 
najpierw nie powrócą krzyw dy drugiemu w yrządzonej i je j  nie 
wynagrodzą, a nadto nie zaprzestaną rozbojów i rabunków 
w biały dzień, ja k  to się praktykuje od dwu wieków szczegól­
niej, przyjdzie na nich klęska takich rozmiarów, jakiej historja 
jeszcze nie wykazała-, oto bankructwo powszechne, wojna wszech­
św iatow a nadzw yczaj mordercza, która zwyciężonych i zw y ­
cięzców doszczętnie zrujnuje-, za  nią zgliszcza, rozwaliny, głód  
i mory bydła i ludzi, które więcej ofiar zabiorą, aniżeli bitwy  
i potyczki krwawe.

Wiem, że mój głos wołającego na puszczy przebrzmi nc- 
razie bez skutku, lecz go podnoszę z  obowiązku, aby przynaj­
mniej potomność wiedziała, na jakich podstawach urządzić sobie 
stosunki społeczne. Ona, patrząc na gruzy m iast i pałaców, na 
potoki krwi, na miljony wdów i sierot, przeklinać będzie bez­
bożne zasady polityczne pogańskiej Romy, zgubne zasady bez­
czelnego Macchiavella i jego przewrotnych naśladowców, zapro­
wadzi we w szystkich  kierunkach zasady praw dziw ej religji, 
a osobliwie cnoty sprawiedliwości. A te dadzą nam okres naj­
świetniejszy, za  którym  tęsknią od wieków wieszcze i święci 
w szech narodów i języków ".

Po przytoczeniu pow yższych przestróg i przew idywań  
Ks. Br. M arkiewicza, w idzim y, że one na jego czasy były nadzw y­
czaj śmiałe i uważane za  nieprawdopodobne, że się dosłownie 
spełniły w  wojnie św iatow ej i po niej i że one odnoszą się 
nietylko do czasów ju ż  minionych, ale także i to nawet w więk­
szym  stopniu, do doby obecnej i ju ż  wyłaniającej się przyszłej.

Z  tego to  powodu naród polski powinien zwrócić bacz­
niejszą uwagę na te jego przew idyw ania i przestrogi, gdyż
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mogą ma się przydać, tak na dziś, jak i na przyszłość. A  nie 
żąda bowiem Ks. M arkiewicz rzeczy niemożliwych do spełnie­
nia-, pragnie tylko, aby jego umiłowany naród wprow adził 
u siebie pamiętający możliwie o w szystkich  obywatelach ustrój 
społeczny, któryby był sprawiedliwy, zrównoważony i szybko  
działający, któryby u ła tw ił w ytw arzanie i dostarczanie poży­
tecznej dla w szystkich  pracy, któryby um ożliw ił wychowanie 
ja k  największej ilości sierot i opuszczonych dzieci, któryby  
skutecznie chronił od przewrotów podczas m ożliwej drugiej fa z y  
w ojny światowej.

A wojna ta  prawdopodobnie ju ż  się zbliża do nas dużemi 
krokami. Zw iastują  ją  nowe wyścigi zbrojeń, nietylko na lądzie 
i morzu, lecz także w  powietrzu, a to  przy  pomocy aeroplanów  
i rzucanych z  nich bomb z  trującemi gazami. Mówią o niej 
wiele także nowe poruszenia socjalne, nowe zatargi międzynaro­
dowe, a szczególnie na dalekim wschodzie i w środkowej Eu­
ropie, a nawet długo ju ż  niewidziane w alki religijne. 1 te 
w szystkie znaki wskazują, że ona się zbliża i będzie straszniej­
szą od poprzedniej wojny św iatow ej, że obejmie wielkie obszary 
ziemi i że je j  następstwa spowodują przew idzianą przez na­
tchnionego kapłana najskrajniejszą nędzę.

Bystrzejsze i szlachetniejsze jednostki trw ożą się na myśl 
o nadciągających burzach dziejowych i radzą, ja k  im zapobiec. 
N iestety, rady ich znow u są głosem wołającego na puszczy, 
gd yż możni tego św iata nie zapobiegają powszechnemu kata­
klizmowi poprawą stosunków społecznych i międzynarodowych  
w duchu „powściągliwości i pracy“ i z  nich w ynikłej spra­
wiedliwości, nie myślą wiele o dostarczeniu ludności „chleba 
powszedniego“ a opuszczonym dzieciom i sierotom opieki i w y ­
chowania, ale natomiast za  wiele dbają o siebie i swoich, 
z  krzyw dą innych.

A  te dwie ostatnie sprawy w  obecnych czasach są bardzo 
ważne, gd yż  od ich należytego załatw ienia zaw isła siła pań­
stw a, tak  w  pokoju, ja k  i w  wojnie. Dlatego dobrze zrobiłyby  
miarodajne czynniki polskie gdyby, idąc za  zbawienną radą 
Ks. Markiewicza, postarały się, z  okazji uchwalania konsty­
tucji, o taki ustrój społeczny, któryby obie omawiane sprawy  
uła tw ia ł i realizował na szeroką skalę, któryby Uczynił Polskę 
silną i odporną nawewnątrz i zew nątrz, któryby ją  postaw ił 
na czele Słow iańszczyzny i Chrześcijaństwa. Q.
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K S . WŁADYSŁAW STA1CH.

Ks. Bronisław Markiewicz.
O D L C I E  s ię  za  m ną, a b y m  z o s ta ł  .Ś w ię ty m , bo  P o ls c e  

d z is ia j Ś w ię ty c h  b a rd z o  p o tr z e b a # .. .  T a k  p is a ł  d n ia  
5 Z  s ty  c z n ia  1 S S / 7 r. do  je d n e g o  ze  sw o ic b  p r z y ­

ja c ió ł  K s .  B ro n is ła w  M a rk ie w ic z  ze  S a n  B e n ig n o  C a n a v e se , 
d o k ą d  s ię  u d a ł  za  g ło se m  p o w o łan ia  i ja k o  s ta r s z y  ju ż  k a p ła n  
w n o w ic ja c ie  Z g ro m a d z e n ia  K s ię ż y  S a le z ja n ó w  s z u k a ł d rog i 
.sw ego p rz e z n a c z e n ia ...

N a  ta k ie  g ło śn e  w y p o w iad a n ie  te g o ,  że  s ię  p ra g n ie  z o ­
s t a ć  Ś w ię ty m , o d w aż y ć  s ię  m oże  c b y b a . je d n a k  ty lk o  d u sz a  
n a  d ro d z e  d ąż en ia  do  ś w ię to śc i ju ż  d a le k o  p o su n ię ta .. .  T a k  
m ó g ł m ów ić na p rz y k ła d  św . W in c e n ty  F e r re r ju s z ,  w ie lk i a p o -  
.s to ł i c u d o tw ó rc a , k tó r y  p rz y ja c ie lo w i sw o je m u , b isk u p o w i 
W a le n c ji ,  K s .  B o rg ii ,  p ó ź n ie js z e m u  p ap ież o w i K a ll ik s to w i I I I  
za p o w ia d a ł, że  ja k o  N a m ie s tn ik  C h ry s tu s o w y , z a lic z y  go  w p o ­
c z e t  S w ię ty c b . T a k  sam o sz c z e rz e  m ó g ł s ię  zw ie rz a ć  z p o ­
ję c ia  o so b ie  Ś w ię ty  te j  m ia ry , co F ra n c is z e k  S a łe z y ,  k tó r y  
do  sw ej c ó rk i d u c h o w e j, św . J o a n n y  d e  C h a n ta l  m ó w ił, że 
z a lic z e n ie  go  k ie d y ś  do g ro n a  S w ię ty c b  P a ń s k ic h ,  uw aża za 
r z e c z  z u p e łn ie  m o ż liw ą ... P o d o b n ie  te ż  m ó w ił n asz  św ią to b liw y  
ro d a k , K s .  B ro n is ła w  M a rk ie w ic z .. .

T o  p o w ie d z e n ie  K s . M a rk ie w ic z a  ró ż n i s ię  a to li  o d  ta m ­
t y c h  p o w ie d z e ń  o w y ch  S w ię ty c b  te rn , że  ta m c i w  o św ia d c z e ­
n ia c h  sw o ic b  s tw ie rd z a ją  ju ż  te n  s ta n  ś w ię to śc i ,  ja k im  ja ś n ia ły  
n aó w c za s  ic h  d u sz e , a K s . B ro n is ła w  w  w y p o w ied z en iu  sw o jem  
w y ra ż a  ty lk o  p o b o ż n e  ż y c z e n ie , że  p ra g n ie  z o s ta ć  św ię ty m ...

P e w ie n  u c z o n y  zn aw ca  d u c h o w y c h  p rz e ż y ć  lu d z k ic h ,  m ó ­
w iąc o Ś w ię ty c h ,  k tó r z y  ta k  w y ra źn ie  p rz y z n a ją  s ię  sam i do  
.św ię to śc i, p o w iad a , że  >>w d u s z y  ta k ie g o  Ś w ię te g o  p o d n ie c a ją  
s ię  n aw za jem  p o k o ra  i  d u m a ^ . W  ic h  d u sz a c h  d z ie je  s ię  w ów ­
c z a s  to ,  co św . P a w e ł m ów i o so b ie , g d y  p is z e :  » J a m  j e s t
n a jm n ie js z y  m ię d z y  a p o s to ły , k tó ry m  n ie  j e s t  g o d z ie n , a b y  m ię 
zw ano a p o s to łe m , —1 a z ła sk i B o g a  je s te m  to , com  je s t ,  bo  
ła s k a  J e g o  p rz e c iw k o  m n ie  p ró ż n ą  n ie  b y ła # .. .  D a le j  za ś , 
zw ra c a ją c  s ię  do w ie rn y c h  w  K o ry n c ie  i z a c h ę c a ją c  ic h  do  
d o sk o n a ło śc i ż y c ia , m ów i do  n ic h  p e łe n  s z c z e ro ś c i  i s z la c h e tn e j  
p r o s to ty :  » B ą d ź c ie  n aś lad o w c am i m o im i, ja k o m  i j a  j e s t  C h r y -  
s tu s ó w « .
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T a k  te ż  d z ia ło  s ię  w  d u sz y  K s . B ro n is ła w a  M a rk ie w ic z a ,  
g d y  p is a ł  z  W ło c h  do  p rz y ja c ió ł  w  k r a ju :  >> M ó d lc ie  s ię  za
m ną, a b y m  z o s ta ł  S w ię ty m « ...  W  je g o  se rc u  p o d n ie c a ły  s ię  
w ó w czas w za jem n ie  i t a  p o k o ra , k tó r a  c z ło w ie k o w i k a ż e  uw a­
ża ć  s ię  >>za  n a jm n ie jsze g o  m ię d z y  b ra ć m i« ,' a k tó r a  j e s t  p o d w a­
lin ą  do c a łe j b u d o w y  d o sk o n a łe g o  ż y c ia  —  i ta  św ię ta  du m a, 
k tó r a  n ig d y  n ie  p o z w a la  p rz e s a d z a ć  p o k o rz e , a le  d o s trz e g a ją c  
zaw sze  w e w łasn ej d u s z y  je j  i s to tn e  w a r to śc i i d a ry  ła s k i ,  
k a ż e  cz ło w ie k o w i ja k o  b a s ło  ż y c ia  p o w ta rz a ć  za  św . (Stanisław  
w em  K o s tk ą :  » D o  w y ż s z y c h  rz e c z y  je s te m  s tw o rz o n y « ...

W  rz e s z y  Ś w ię ty c h  P a ń s k ic h  a to li są  Ś w ię c i  ta c y ,  k tó r z y  
o d e rw a li s ię  z u p e łn ie  o d  św ia ta  i o s ia d łsz y  g d z ie ś  w  g łu s z y  
le śn e j ja k o  p u s te ln ic y ,  lu b  te ż  u k ry w s z y  s ię  w z a c is z u  ż y c ia  
k la s z to rn e g o , p rz e s z li  p rz e z  t ę  z ie m ię  p ra w ie  n ie w id z ia n i i z  ż y ­
ciem  lu d z k ie j  s p o łe c z n o śc i n ie  w e sz li z u p e łn ie  w ż a d n ą  s ty ­
cz n o ść . S ą  je d  n ak  w  te j  b ło g o s ła w io n e j r z e s z y  i ta c y ,  k tó r z y  
z ie m sk i sw ó j w iek  p rz e trw a li  w n a jw ię k sz y m  z g ie łk u  ż y c ia  
sp o łe c z n o śc i i n o sz ąc  zaw sze  w y so k o  sw ą ś w ię to ść , w chodz ili, 
g łę b o k o  w n u r ty  te g o  ż y c ia  i sw em i w ie lk iem i cz y n am i w no­
sili w n ie  ^ K ró le s tw o  B o ż e « , a p rz e z  to  s ta l i  s ię  g ło śnym i, 
w d z ie j a c k  lu d z k o śc i .

K s . B ro n is ła w  M a rk ie w ic z , w y ra ż a ją c  sw o je  p ra g n ie n ie  
zo s ta n ia  Ś w ię ty m , d o d a je , że  d la te g o  ta k  p ra g n ie  te j  św ię to śc i 
d la  s ie b ie , ż e  >>Sw iętych t r z e b a  P ó ls c e « .. .

P ra g n ą ł  w ięc z o s ta ć  Ś w ię ty m  d la  d o b ra  O jc z y z n y . O b c ią ł  
z a te m  w id o cz n ie  z o s ta ć  ta k im  Ś w ię ty m , k tó r y  id z ie  m ię d z y  
p o tr z e b u ją c y c h  i u p a d a ją c y c h  n a  d u c h u  p o d n o s i, n ie u m ie ję tn y c h , 
n a u c z a , b e z d o m n y m  d a je  p r z y tu łe k ,  a g ło d n y c h  cu d o w n ie  k a rm i. 
W id z ą c  b e z m ia r  w sze la k ie j n ę d z y  w P o ls c e ,  c h c ia ł je j n ie ś ć  
p o m o c  ta k ą j  n a  ja k ą  z d o b y w a ją  s ię  ty lk o  b o h a te r s k ie  d u c h y  
Ś w ię ty c h  P a ń s k ic h ,  k tó r e  na p o ż y te k  z ie m sk ie j b ra c i n io są  
n ie  ty lk o  c z y n y  lu d z k ie , a le  i t ę  ła s k ę  B o ż ą , k tó ra  w d z ie ­
ja c h  k a ż d e g o  n a ro d u  zaw sze  n a jw ięc e j w aży .

T o  w z n io s łe  p ra g n ie n ie  św ię to śc i, w y p o w ie d z ia n e  g ło śn o  
p rz e z  K s . B ro n is ła w a  M a rk ie w ic z a , ju ż  w la ta c h  d o jrz a ły c h ,  
ta iło  s ię  w je g o  s e rc u  od  l a t  n a jm ło d sz y c h  i o d zy w a ło  s ię  
w  n iem  je s z c z e  w w iek u  d z ie c ię c y m ...

K s . B ro n is ła w  B o n a w e n tu ra  M a rk ie w ic z  u ro d z ił  s ię  dn ia 
1 3  l ip c a  1 6 4 2  r. w m ia s te c z k u  P ru c h n ik u , w  p o w ie c ie  j a ­
ro s ław sk im . O jc ie c  je g o  J a n ,  b u rm is trz  p r u c h n ic k i  i m a tk a
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M a r ja  z  G ry z ie c k ic k ,  tw o rz y li  to  k o g o k o jn e  s ta d ło  m a łż e ń sk ie , 
k tó r e  o d d an e  p ra c y , n a w e t w śró d  n ie d o s ta tk u  ż y je  k e z  z k y -  
tn ie j tro s k i o c k le k  c o d z ie n n y , a lic z n e  p o to m s tw o  p o tr a f i  
zaw sze  w y p ro w a d z ić  n& w y ż sz e  s ta n o w isk a  sp o łe c z n e . T o  te ż  
i p ań s tw o  M a rk ie w ic z o w ie  w P ru c k n ik u  p o tra f i l i  z a p ra c o w a ć  
ty le ,  że  z d o ła li  p ię c iu  sy n ó w  u trz y m a ć  w w y ż sz y c k  sz k o ła c k  
w P rz e m y ś lu .

Z  p o ś ró d  ty c k  p ię c iu  k ra c i, z k tó r y c k  k a ż d y  p ó ź n ie j 
z a z n a c z y ł s ię  w y k itn ą  d z ia ła ln o śc ią  d o k re g o  k a to l ik a  i P o la k a  
w  k ra ju , je d e n  B ro n is ła w  o k ra ł so k ie  s ta n  d u ck o w n y . O  k a ­
p ła ń s tw ie  m a rz y ł m ło d y  B ro n is ła w  je s z c z e  ja k o  u c z e ń  p rz e ­
m y sk ie g o  g im n a z ju m  i w te d y  ju ż  d aw ał p o  so k ie  p o z n a ć , ja k  
w y so k o  to  k a p ła ń s tw o  p rz e z  ż y c ie  sw o je  p o d n ie s ie . W id a ć  to  
k y ło  z te g o  n a d z w y c z a jn e g o  sk u p ie n ia , z ja k ie m  o d p raw ia ł 
zaw sze  sw o je  p a c ie rz e , z te g o  k u d u ją c e g o  w s z y s tk ic k  z a c k o -  
w an ia  s ię  p rz y  c z ę s tę m  p rz y s tę p o w a n iu  do  ^Sakram entów  św ię -  
ty c k ,  a n a d e w sz y s tk o  z te g o  a n ie lsk ie g o  w e jrz e n ia , k tó r e  w ła­
śc iw e j e s t  ty lk o  d u sz o m  c z y s ty m . W  p rz y s z łe m  k a p ła ń s tw ie  
św ią to k liw e g o  m ło d z ie n ia sz k a  B ó g  ju ż  w te d y  p o s ta n o w ił ja k ie ś  
n ie z w y c z a jn e  sp ra w y , k tó r e  n a w e t o k ja w ił m u  w o so k n em  w i­
d z e n iu .

W p ra w d z ie  to  c u d o w n e  w id ze n ie , k tó r e  B ro n is ła w  M a r ­
k ie w ic z , ja k o  d w u d z ie s to le tn i  m ło d z ia n  u w a ż a ł so k ie  za  w y ­
ra ź n e  w sk az an ie  B o ż e  n a  p r z y s z ły  sw ó j ż y w o t, w e d łu g  p ó ­
ź n ie js z e g o  je g o  o p o w iad an ia , m ia ło  d ó ty c z y ć  ja k ie g o ś  je g o  
>>przyjaciela« . P o n ie w a ż  a to li K s . M a rk ie w ic z , zaw sze  ś c is ły  
w o k re ś la n iu  k a ż d e j r z e c z y , n ie  w sp o m n ia ł n ig d y  n azw isk a  
ow ego rz e k o m e g o  p rz y ja c ie la ,  a o sam em  w id z e n iu  z a p e w n ia ł 
zaw sze , ja k o  o z d a rz e n iu  ca łk ie m  p ew n e m , sn a d n ie  p rz e to  s ą ­
d z ić  m o żn a , że  ow ym  » p rz y ja c ie le ń i« ,  k tó re m u  B ó g  p r z e d s ta ­
w ił owo w id ze n ie , k y ł  sam  B ro n is ła w , k tó r y  ty lk o  d la  p o k o ry  
u k ry w a ł tu ta j  w łasn ą  o so k ę . Z r e s z tą  sam  ro d z a j te g o  w id ze n ia  
i je g o  w ie lk a  d o n io s ło ść  d la  sam eg o  B ro n is ła w a  z d a je  s ię  
tu ta j  z u p e łn ie  w y k lu c z a ć  u c z e s tn ic tw o  cz ło w ie k a  okcego .

O to ,  w e d łu g  o p o w iad a n ia  K s . B ro n is ław a  M a rk ie w ic z a  
w  d n iu  3  m aja  1 6 6 3  r. m ia ło  s ię  u k a z a ć  n a  u lic a c k  P r z e ­
m y ś la  s z e s n a s to le tn ie  p a c k o lę  w ie jsk ie  ze  s k rz y d ła m i A r c k a -  
n io ła  i ta k  m ów ić  d ó  n ie w id z ia ln y c k  t łu m ó w :

>>*Słudży i s łu ż e k n ic e  P a ń s k ie !  P o n ie w a ż  P a n  n a jw y ż sz y  
w as w ięc e j u m iło w a ł, an iże li in n e  n a ro d y , p rz e to  d o p u śc ił na
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w as te n  u c is k , k tó r y  o k ec n ie  c ie rp ic ie , a k y ś c ie  o c z y śc iw sz y  
s ię  z g rze c łió w  w a sz y c k , s ta l i  s ię  w zo rem  d la  in n y c k  n arodów  
i lu d ó w , k tó r e  n ie k aw em  o d k io rą  k a rę  s ro ż sz ą  od  w asze j w  p e ł­
n o śc i g rz e c k ó w  sw o ic k . O to  ju ż  s to ją  zJbrojne m iłjo n y  w o jsk  
z k ro n ią  w  rę k u  s tra s z n ie  m o rd e rc z ą ...  N a  ca łe j k u li  z ie m ­
sk ie j k ę d z ie  p o w sz e c k n a  w o jn a , a ta k  k rw aw a, iż  w ie lu  ze  
s t r a c k u  ro z u m  p o s tra d a . Z a  n ią p r z y jd ą  te ż  j e j  n a s tę p s tw a .. .  
U jr z y c ie  z g lis z c z a , g ru z y  n a o k ó ł i ty s ią c e  d z ie c i o p u sz c ż o n y c k , 
w o ła ją c y c k  c k le k a ...  W k o ń c u  w o jn a  s ta n ie  s ię  r e l ig ijn ą ;  w al­
c z y ć  k ę d ą  dw a o k o z y : o k ó z  lu d z i w ie rz ą c y c k  w B o g a  i o kóz  
lu d z i,  n ie  w ie rz ą c y c k  w N ie g o . N a s tą p i  w re sz c ie  p o w sz e c k n e  
k a n k ru c tw o  i n ęd z a  ta k a ,  ja k ie j  św ia t d o tą d  n ig d y  n ie  w id z ia ł 
i to  do te g o  s to p n ia , że  w o jn a  sam a u s ta n ie  z k ra k u  s i ł  i ś ro d ­
ków . Z w y c ię z c y  i z w y c ię ż e n i z n a jd ą  s ię  w  ró w n e j n ie d o li 
i w te d y  n iew ie rn i u zn a ją , iż  B ó g  rz ą d z i  św ia te m  i n aw ró cą  s ię , 
a p o m ię d z y  n im i w ie lu  Ż y d ó w . W o jn ę  p o p rz e d z ą  w y n a la zk i 
zd u m ie w a ją c e  i s tra s z liw e  z k ro d n ie , p o p e łn ia n e  n a  c a ły m  św iec ie ...

W y  P o la c y  p rz e z  u c is k  n in ie js z y  o c z y sz c z e n i i w sp ó ln ą  
m iło śc ią  s iln i, n ie ty lk o  k ę d z ie c ie  s ię  w za jem  w sp o m a g a li , a le  
n a d to  p o n ie s ie c ie  r a tu n e k  in n y m  n a ro d o m  i lu d o m , n a w e t w am  
n ie g d y ś  w ro g im . I  ty m  sp o so k e m  w p ro w a d z ic ie  d o tą d  n ie w i­
d z ia n e  k ra te rs tw o  lu d ó w . B ó g  w y le je  n a  w as w ie lk ie  ła sk i 
i d a ry , w z k u d z i m ię d z y  w am i lu d z i ś w ię ty c k  i m ą d ry c k  i w ie l-  
k ic k  m is trz ó w , k tó r z y  za jm ą  p o c z y tn e  s ta n o w isk a  n a  k u li  
z ie m s k ie j,  a ję z y k a  w asz eg o  u c z y ć  s ię  k ę d ą  n a  c a ły m  św ie c ie ... 
N a jw y ż e j za ś  w y n ie s ie  w as P a n  B ó g  w te d y , g d y  d a c ie  św ia tu  
w ie lk ie g o  p a p ie ż a ...

U fa jc ie  p rz e to  P a n u , ko  j e s t  d o k ry , m iło s ie rn y  i  n ie sk o ń ­
cz e n ie  sp ra w ie d liw y . O n  p o k o rn y c k  p o d w y ż sz a  i d aw a  im  ła~ 
s k ę , a p y s z n y c k  p o n iż a  i o d rz u c a  n a  w iek i. S z u k a jc ie  p r z e -  
d e w s z y s tk ie m  K ró le s tw a  n ie k ie sk ie g o  i d ó k r  d u c k o w n y c k , k tó re  
trw a ją  na w iek i. P o la c y !  B ó g  ż ą d a  od  w as n ie  te j  w a lk i, j a ­
k ą  s ta c z a li  n a j le p s i p rz o d k o w ie  w asi n a  p o la c k  k ite w  w c k w i-  
la c k  s ta n o w c z y c k , a le  k o jo w an ia  c ic k e g o , p o k o rn e g o , a z n o j­
n e g o . O n  c k c e  od  w as, a k y ś c ie  k a ż d y  n a  sw o je m  s ta n o w isk u  
w ie d li  p rz e d e w s z y s tk ie m  na k a ż d y  d z ie ń  ^ k ó j k e z k rw a w y ^ ...

T a k  m ów ił ów A rc k a n io ł  w  p o s ta c i  w ie jsk ie g o  p a c k o lę -  
c ia  p o lsk ie g o  w ow em  cu d o w n e m  w id ze n iu .

J u ż  sam  d z ie ń  te g o  z ja w isk a , k tó r y m  k y ł  d z ie ń  3 m a ja , 
p o św ię c o n y  c z c i K ró lo w e j K o ro n y  P o ls k ie j  i p a m ią tc e  w ie l-
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k ie g o  d z ie ła  ^ K o n s ty tu c j i  T rz e c ie g o  M a ja ’*?, a n a d to  ro k  
1 6 6 3 ,  w k tó ry m  do P rz e m y ś la  d o c łio d z iły  ży w e o d g ło sy  
w a lk , ja k ie  o p a rę  m il na p ó łn o c  s ta c z a li  p o w s ta ń c y  z dzi.- 
k im  c ie m ię ż c ą  O jc z y z n y ,  b y ły  d la  w ra ż liw eg o  m ło d z ie ń c a
te m  n ie zw y cz a jn em  tłe m , n a  k tó re m  o p a r te  owo w id ze n ie , n a­
b ie ra ło  w ie lk ie j s iły .

N ie  d z iw  p rz e to ,  że  c a łe  p ó ź n ie js z e  ż y c ie  B ron isław a.
M a rk ie w ic z a  b y ło  ty lk o  ś c is łe m  s to so w a n ie m  s ię  do  ty c b  w iesz ­
c z y c h  z a p o w ie d z i, k tó r e  g ło s i ł  ów ta je m n ic z y  m ło d z ia n . P r z e ­
j ę t y  s iln ą  w iarą  w  to ,  iż  rz e c z y w iś c ie  n a d e jd z ie  w n e t chw ila  
w y b u c h u  s tra s z n e j  w o jn y , k tó r a  w s trz ą śn ie  c a ły m  św ia tem , 
a c ie m ię ż y c ie le  n a ro d u  p o lsk ie g o  ta k  s ię  w te j  w o jn ie  w za jem ­
n ie  w y c z e rp ią , że  P o ls k a ,  ac z k o lw ie k  d y m ią c a  z g lisz c z a m i
i p e łn a  n ę d z y  i s ie ro c tw a , ju ż  o w łasn e j s ile  b ę d z ie  s ię  m o g ła
d źw ig n ą ć , p o s ta n o w ił so b ie  na te m  p o g o rz e lis k u  s ta n ą ć  m ężem , 
k tó r y  p r z y tu l i  do s ie b ie  owo s ie ro c tw o  i w y ch o w a  j e  na d o — 
b r y c h  o b y w a te li  w o ln e j O jc z y z n y .. .

T o  te ż  u k o ń c z y w sz y  w ty m  sa m y m  ro k u  n a u k i ś re d n ie , 
te m  sk w a p liw ie j je s z c z e  p o d ą ż a  za  g ło se m  te g o  p o w o łan ia , 
k tó r y  o d z y w a ł , s ię  w n im  ju ż  o d  daw na, p ro s i o p rz y ję c ie  do 
se m in a rju m  d u ch o w n e g o  w P rz e m y ś lu .

P r z e ję ty  w c iąż  m y ś lą  o sw em  w ie lk iem  p rz e z n a c z e n iu , 
j a k ie  m ia ł s p e łn ić  w z b liż a ją c y m  s ię  p rz e ło m ie  czasó w , p e ł -  
n em i g a rśc iam i c z e rp a ł  z te g o , cz em  św ię ta  M a t k a -  K o ­
ś c ió ł  k a rm i sw y c h  w y b ra n y c h  sy n ó w , ja k o  p rz y s z łe  s łu g i o ł­
ta rz a . O b d a r z o n y  n ie p o s p o lite m i z d o ln o śc ia m i sz y b k o  n a p e łn ił  
sw ój u m y sł w iad o m o śc iam i o r z e c z a c h  B o ż y c h  i o sp ra w a c h  
s p o łe c z n y c h  p o tr z e b  p o lsk ie g o  n a ro d u , a zw ła sz c z a  m ło d z ie ż y . 
A b y  t y  c h  w iad o m o śc i m óc p o s ią ść  ja k  n a jw ięc e j, p iln ie  się  
s ta ra ł  o z d o b y c ie  o d p o w ie d n ic h  k s ią ż e k , a k a ż d ą  ch w ilę  cz asu  
p o św ię c a ł n au c e , ta k ,  że  ża ło w ał so b ie  n a w e t je d n e j  g o d z in y  
p o św ię c ić  na w y tc h n ie n ie .

R ó w n ie  sz y b k o  a to li u ra s ta ł  i w  cn o c ie . 5 ły s z ą c  od  sw o ic h  w y­
ch o w aw có w , iż  k a p ła n o w i w ięc e j p o trz e b n a  j e s t  g łę b o k a  c n o ta , n iż- 
s z e ro k a  w ied z a , bo  ż y w y  p rz y k ła d  z b o ż n e g o  ż y c ia  d a lek o  w ię­
ce j zaw sze  z d z ia ła  d la  d o b ra  św ię te j sp ra w y , n iż  n a ju c z e ń sz e  
n a w e t w y w o d y , g d y  im  ow ego p rz y k ła d u  b ra k n ie , •*— b a rd z o  
g o rliw ie  z a p ra w ia ł s ię  w e w s z y s tk ic h  ty c h  ć w ic z e n ia c h  d u c h o ­
w y ch , k tó r e  m ło d e g o  le w itę  m ają  w y ro b ić  na k a p ła n a  i ś c ie - 
^ w e d le  s e rc a  B o ż e g o « .
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T o  te ż  ju ż  ja k o  k le ry k  o d z n a c z a ł s ię  w ie lk im  d u ck e m  
p o b o ż n o ś c i ,  p ra w d z iw ie  a n ie lsk ą  sk ro m n o śc ią  i n ie z w y c z a jn ą  
u cz y n n o śc ią .

W y ś w ię c o n y  na k a p ła n a  w  r. 1 6 6 7  i p r z e z n a c z o n y  na 
w ik a r ju sz a  n a p rz ó d  do  w si H a r t y  w p o w iec ie  B rz o z o w sk im , 
a n a s tę p n ie  do P rz e m y ś la ,  ju ż  w  p ie rw s z y c h  sw o ich  p o c z y n a ­
n ia c h  z a z n a c z a ł to , co m ia ło  h y c  g łó w n ą  d z ia ła ln o śc ią  je g o  
k a p ła ń s k ie g o  p o w o łan ia . O to  zarów no  n a  w si, j a k  i w  m ie śc ie  
z w ie lk iem  zam iłow an iem  g ro m a d z ił  k o ło  s ie b ie  u b o g ą  m ło d z ie ż , 
u rz ą d z a ł  d la  n ie j n a u k ę  k a te c h iz m u  i p o g a d a n k i o r z e c z a c h  
p o ż y te c z n y c h , z a p ra w ia ł ją  do  ró ż n y c h  g o d z iw y c h  zabaw  i g ie r , 
c h o d z ił  z n ią  n a  w sp ó ln e  w y c ie c z k i,  a d la  n a jb ie d n ie js z y c h  
z  p o ś ró d  n ie j s ta ra ł  s ię  zaw sze  o p o m o c , c z y to  w p o s ta c i  p ie ­
n ię żn e g o  z a s iłk u , c z y  d o s ta rc z a n ia  u b ran ia , c z y  te ż  w y sz u k a n ia  
o d p o w ie d n ie j p ra c y .

Z w a ż a ć  a to li  tr z e b a , że  w o w y c h  c z a s a c h  ta k ą  o p ie k ą  
n a d  d o ra s ta ją c ą  m ło d z ie ż ą  je s z c z e  n ik t  s ię  u  n as  n ie  za jm o w ał. 
T o  te ż  n a  c z y n  m ło d e g o  k a p ła n a  p a trz o n o  z p o d z iw e m  i u z n a ­
n iem . K s .  B ro n is ła w  M a rk ie w ic z  z a c z ą ł s ię  w  te n  sp o só b  w y ­
b ija ć  na czo ło  p rz e m y sk ie g o  d u ch o w ie ń s tw a ...

P o m n y  a to li  c iąg le  te g o , co m ia ło  p r z y jś ć  na P o ls k ę  
w e d le  ow ej z a p o w ie d z i ta je m n ic z e g o  z w ia s tu n a , z a p ra g n ą ł na 
d z ie ń  o d ro d z e n ia  O jc z y z n y  p rz y g o to w a ć  co ś  w ięc e j. O to  c h c ia ł,  
ab y  do te g o  ^ b o ju  b e z k rw a w e g o « , k tó r y  m ia ł n a s tą p ić , s ta n ę ły  
ja k  n a j lic z n ie js z e  h u fc e  m ężów , n a p e łn io n y c h  d u c h e m  C h r y ­
s tu so w y m . P o s ta n o w ił  w ięc  o d d a ć  s ię  w y ch o w an iu  m ło d z ie ż y  
s z k ó ł ś r e d n ic h , z k tó r y c h  w y c h o d z ą  p r z y s z l i  k a p ła n i, p ra w n ic y , 
le k a rz e , p ro fe so ro w ie  i c i w sz y s c y , k tó r z y  s ta ją  p ó ź n ie j p o ­
ś ró d  o g ó łu  s p o łe c z e ń s tw a , ja k  ja s n e  św ie c z n ik i, a b y  sz a re  r z e ­
s z e  o św ie ca ć  i p ro w a d z ić  n a p rz ó d . W  ty c h  p rz e to  p r z y s z ły c h  
p rzy w ó d có w  s z a ry c h  rz e s z  z a p ra g n ą ł K s .  B ro n is ła w  M a rk ie ­
w ic z  tc h n ą ć  sw eg o  w ie lk ie g o  d u ch a .

W  ty m  ce lu  u d a je  s ię  n a p rz ó d  do  K ra k o w a , a n a s tę p n ie  
do  L w o w a , a b y  ta m , n a ! w y ż s z y c h  u c z e ln ia c h , p o g łę b ić  je s z c z e  
sw o je  nau k i.

In n e  a to li  b y ły  p o s ta n o w ie n ia  w ład z  d u c h o w n y c h . T e ,  w i­
d z ą c  w  K s . B ro n is ła w ie  M a rk ie w ic z u  k a p ła n a , k tó r y  je s z c z e  ja k o  
w ik a r ju sz  w  p ra c y  d u s z p a s te r s k ie j  p rz e d s ta w ia ł c z y n n ik  w ie lce  
p o ż y te c z n y , o d w o ła ły  go  ze  L w oW a i p o le c iły  m u  o b ją ć  p a -  
r a f ję  G a ć ,  ob o k  K a ń c z u g i.
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K s . B ro n is ła w , p o s łu s z n y  zaw sze  n ak a zo m  w ła d z y , o d ry w a  
s ię  n a ty c h m ia s t  o d  sw o ic h  n au k  i u d a je  s ię  ta m , g d z ie  m u 
k az an o . R o z p a t r z y w s z y  s ię  w m ie jsc o w y c h  s to s u n k a c h  i za u ­
w aż y w szy , że  g łó w n ą  w adą  m ie jsc o w e j lu d n o śc i j e s t  p ija ń s tw o , 
z c z e g o  p ó ź n ie j w y ra d z a  s ię  n ie o h y c z a jn o śó , c ie m n o ta  i n ę ­
d z a , p ra g n ie  te j  p o w sz e c h n e j w c a ły m  k ra ju  c h o ro b ie  ■ w ie jsk ie g o  
lu d u  s k u te c z n ie  z a p o b ie c . P rz e g lą d a ją c ' je d n a k  n aw sk ró ś  d u sz ę  
p o lsk ie g o  c h ło p a , w ie te n  ś w ia tły  k a p ła n , że  sam em  s ło w em  
n ie w ie le  tu  d o k o n a . D o  te g o  s łow a, k tó r e  ch o ć  ta k  w ym ow nie  
p rz e d s ta w ia  o h y d ę  te g o  w y s tę p k u  i ta k  w y ra źn ie  w y k a z u je  je g o  
z g u b n e  s k u tk i ,  t r z e b a  je d n a k  d o łą c z y ć  je s z c z e  co ś  w ię c e j  w y­
ra z iś c ie  d z ia ła ją c e g o  n a  c iem n ą  d u sz ę  c h ło p sk ą .

W ie d z io n y  w ięc  g o rliw o śc ią  o d o b ro  p o w ie rz o n y c h  so b ie  
d u sz , z a k ła d a  K s .  M a rk ie w ic z  w e w si ^ K a s ę  o s z c z ę d n o ś c i« , 
a p a ra fja n o m  w ięce j p raw i o k o rz y ś c ia c h  sk ła d a n ia  k rw aw o  
z a p raco w a n eg o  g ro sz a , n iż  o sam em  p ija ń s tw ie . I  ty m  cz y n em , 
ró w n ie  w k ra ju  n a sz y m  na ow e cz asy  n o w y m , sp ra w ia  to ,  że 
p ija ń s tw o  w e w si z n a c z n ie  m a le je , u s ta je  n ęd z a , a w ie lu  p ra ­
c o w ity c h  i o s z c z ę d n y c h  d o s p o d a rz y  d o c h o d z i w k ró tc e  do za ­
m o żn o śc i.

T o  sam o  s to s o w a ł p ó ź n ie j K s . B ro n is ła w  M a rk ie w ic z  na 
n a s tę p n e m  sw o je m  s ta n o w isk u  p ro b o s z c z a  w  B ła ż o w e j. T e n ,  
k tó r y  p ó ź n ie j w e w łaśc iw em  sw o je m  p o w o ła n iu  w y ch o w an ie  
m ło d y c h  d u sz  p o c z y n a ł o d  te g o , że  n a p rz ó d  k a rm ił g ło d n e  
c ia ła , ro z u m ia ł d o b rz e  ju ż  w te d y , że  n a jw ięce j g rz e c h ó w  lę g n ie  
s ię  zaw sze  w n ę d z y . T o  te ż ,  p rz y b y w s z y  do B ła ż o w e j, g d z ie  
b ie d n a  lu d n o ś ć  o d d aw a ła  s ię  tk a c tw u , z a b ra ł s ię  n a p rz ó d  do 
te g o , a b y  w s z y s tk ic h  tk a c z y  z łą c z y ć  w je d e n  ^ Z w ią z e k 1̂ i u c h ro ­
n ić  ic h  w te n  sp o só b  o d  w y z y sk u  ży d ó w , k tó rz y  d o tą d  k u p u ją c  
w y ro b y  od  k a ż d e g o  w y tw ó rc y  o so b n o , p ła c ili za  n ie  co ra z  
m n ie j, h a  k a ż d y  tk a c z  c h c ą c  ja k  n a jp rę d z e j sp rz e d a ć  sw ó j to ­
w ar, o b n iż a ł je g o  cenę. S k o ro  je d n a k  p o w s ta ł ów >>Zw iązek«, 
p rz e z  k tó r y  w s z y s c y  tk a c z e  po  je d n e j  cen ie  m o g li o d d aw a ć  
sw o je  w y ro b y , w ó w czas te ż  p o d n ió s ł s ię  w B łaż o w e j d o b ro b y t,  
a z  n im  raz em  r o z k w itł  ta k ż e  w  p e łn i d u c h  p o b o ż n o ś c i,  c z e ­
go  n a jw y m o w n ie js z y m  d o w o d em  b y ły  o b f ite  sk ła d k i,  z a  k tó re  
p ó ź n ie j w y b u d o w an o  w sp a n ia ły  k o śc ió ł.

T a  n a d z w y c z a jn a  u m ie ję tn o ść  p a s te rz o w a n ia  K s .  B ro n i­
sław a  M a rk ie w ic z a  zw ró c iła  n ań  u w ag ę  w ła d z  d u c h o w n y c h , k tó re  
w  r. 1 Ó&2 p o w o ła ły  go  na s ta n o w isk o  p ro fe s o ra  se m in a rju m
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d u c h o w n e g o  ws P rz e m y ś lu ,  g d z ie  m u  p o w ierzo n o  n a u c z a n ie  te g o ,  
w czem  sam  ta k  w y b itn ie  ce lo w ał, to  j e s t  d u sz p a s te r s tw a .

J a k  w sz ę d z ie  d o tą d ,  ta k  i na te rn  now em  s ta n o w is k u  
z a b ra ł s ię  K s .  M a rk ie w ic z  g o r liw ie  do p ra c y . C h c ą c  sw y c h  
u cz n ió w , a p r z y s z ły c h  k ap ła n ó w , za p ra w ić  w u m ie ję tn o śc i n a ­
u c z a n ia  lu d u , p is z e  d la  n ic h  p o d rę c z n ik  w ym ow ie k a z n o ­
d z ie jsk ie j '# . B ra k  ta k ie g o  p o d rę c z n ik a  d aw a ł s ię  u  nas  o d d aw n a 
o d cz u w ać . Z a b o rc z e  r z ą d y , w d z ie ra ją c  s ię  ze  sw em i g w a łta m i 
n a w e t do  sp ra w  k o ś c ie ln y c h , z d o ła ły  p rz e p ro w a d z ić  n a w e t to ,  
ż e  k s ię ż a  m o g li k a z a n ia  ty lk o  o d c z y ty w a ć  i to  z  p rz e p is a n y c h  
n a  to  k s ią ż e k , lu b  te ż  z  o p rac o w a ń , k tó re  p rz e d  o d c z y ta n ie m  
ic h  z a m b o n y , z a tw ie rd z a ł ce sa rsk i u rz ę d n ik . T o  te ż  w  o s ta tn ic h  
d z ie s ią tk a c h  la t ,  p rz e d  u k az an iem  s ię  p o d rę c z n ik a  K s . M a r ­
k ie w ic z a  k a z n o d z ie js tw o  w  P o ls c e  b a rd z o  b y ło  u p a d ło . N a ­
p isa n ie  w ięc  n o w eg o  d z ie ła , k tó r e  d aw a ło  p o c z ą te k  do  o d ro ­
d z e n ia  w y m o w y  k o śc ie ln e j,  p o c z y ta ć  t r z e b a  św ią to b liw e m u  p ro ­
fe so ro w i za  w ie lk ą  z a s łu g ę .

N ie  tu  je d n a k  s z u k a ć  t r z e b a  g łó w n e j z a s łu g i p ro fe s o ra  
d u s z p a s te r s tw a  w  se m in a rju m  p rz e m y sk ie m . A c z k o lw ie k  b o w ie m  
to  je g o  d z ie ło  w z b u d z iło  w s z e re g a c h  d u ch o w n e j m ło d z i w ie lk i 
z a p a ł do  k s z ta łc e n ia  s ię  w w ym ow ie k o śc ie ln e j,  to  je d n a k  K s .  
B ro n is ła w  M a rk ie w ic z , d z ia ła ją c y  za w sze  w  k ie ru n k u  b u d o w a ­
n ia  p o d s ta w  d la  m a jąc eg o  n a s tą p ić  o d ro d z e n ia  P o ls k i ,  t e  za ­
p a ły  m ło d y c h  le w itó w  k ie ro w a ł g d z ie  in d z ie j.

J a k o  g łę b o k i zn aw ca d u s z y  lu d z k ie j  w ie d z ia ł, że  i w  ty c h  
s z la c h e tn y c h  z a p a ła c h  tk w iła , j a k  za w sze  s ła b o ść  lu d z k a . T a k  
to  b o w iem  z w y k le  s ię  d z ie je , że  m ło d z i k a p ła n i,  w ie d z e n r  
z re s z tą  p ra w d z iw ą  g o r liw o śc ią  o p rz y s łu ż e n ie  s ię  św ię te j s p ra ­
w ie , c h c ie lib y  ju ż  w p ie rw o c in a c h  sw o je j p ra c y  d u s z p a s te r s k ie j  
z a ja śn ie ć  i o lśn ie ć  c a ły  św ia t. N a jła tw ie js z ą  zaś  k u  te m u  s p o ­
so b n o śc ią  b y w a  g ło sz e n ie  k a z a ń  w  n a d z w y c z a jn y c h  o k o lic z n o ­
ś c ia c h  lu b  t e ż  o o so b liw ie  d o b ra n y m  p rz e d m io c ie ...  S t ą d  też- 
p o c h o d  z i p e w n e  le k c e w a ż e n ie  te j  p ro s te j  n a u k i, k tó ra  n a jw ięc e j 
z a n ie d b a n y m  o w iec zk o m  m a t łu m a c z y ć  w  sp o só b  n a jp ro s ts z y  
n a jb a rd z ie j z a sa d n ic z e  p ra w d y  w iary .

T o  te ż  K s . B ro n is ła w  M a rk ie w ic z ,  c h c ą c  sw y c h  u cz n ió w  
z a p raw ić  do  te g o  p ra w d z iw e g o  a p o s to ls tw a , p o p ro w a d z ił ic h  
w  n ie d z ie lę  p o  p o łu d n iu  do  k o śc io ła  i ta m  k a z a ł  im  n a u c z a ć  
g ro m a d z ą c e  s ię  co ra z  lic z n ie j r z e s z e  m ie jsk ie j b ie d o ty ,  z a s a d  
w ia ry  św ię te j.
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W  ty m  w y p a d k u  a to li n ie  c lio d z iło  c z c ig o d n e m u  p ro fe ­
so ro w i ty le  o sa m y c k  s łu c h a c z y , ile  ra c z e j o m ło d y c k  g ło s i­
c ie li s ło w a  B o ż e g o . W ie d z ia ł  b o w iem , że  k a ż d e , n a jm n ie jsz e  n a ­
w e t z ia re n k o  te g o  B o ż e g o  s łow a, rz u c o n e  na g łę b ię  s e rc  ła k n ą ­
cej św ia tła  rz e s z y , w y d a  owoc 
s to k ro tn y . A le  w ie d z ia ł ta k ­
że , ja k  w ie lc e  d o d a tn io  d z ia ła  
n a  d u sz ę  m ło d e g o  k a p ła n a  
ta k ie  p o w o d z e n ie  w  je g o  
p ie rw s z y c h  p ra c a c b  d u sz p a ­
s te rs k ic h .  Z a c h ę c o n y  te rn  p o ­
w o d z e n ie m  m ło d y  p rac o w n ik  
B o ż y  ro z m iło w u je  s ię  w  w o ­

j e m  w zn io s łem  p o w o łan iu  
i n ie  sz u k a  ju ż  te g o , co na 
ch w ilę  o lśn iew a , a le  te g o , co 
z o s ta w ia  ow oc w ie c z n o trw a ły .
T o  te ż  z p o d  o p ie k i ta k ie g o  
m is trz a , ja k im  b y ł  K s . p ro ­
fe s o r  B ro n is ła w  M a rk ie w ic z , 
w y c h o d z ili  k a p ła n i r z e c z y ­
w iśc ie  >>wedle s e rc a  B o ż e g o ^ .

L e c z  n ie s te ty  p ro fe s o r ­
s k a  p ra c a  K s .  M a rk ie w ic z a
n ie  m o g ła  trw a ć  d łu g o . W  je g o  s e rc u  b o w ie m : z a c z ą ł s ię  te r a z  
odzyw 'ać  co ra z  n a ta rc z y w ie j te n  g ło s , k tó r y  go  w o ła ł do p ra c y  
w  je g o  w łaśc iw e j d z ie d z in ie . B io rą c  je d n a k  i te  sp ra w y  b a rd z o  
p rz e z o rn ie  n ie  c h c ia ł sam  o n ic h  ro z s tr z y g a ć .  Z w ie rz a ł s ię  p rz e to  
za w sze  su m ie n n ie  ze  w s z y s tk ie g o  p r z e d  sw ym  sp o w ie d n ik ie m . 
T e n  je g o  sp o w ie d n ik  za ś  k s . Ł ę k a w s k i ,  k a p ła n  
w g lą d a ją c y  g łę b o k o  w  d u sz ę  K s . B ro n is ła w a  i 
w  ow ym  g ło s ie  r z e c z y w is te  w o łan ie  B o ż e , 
w s tą p ił  do  n o w o za ło żo n e g o  w e W ło s z e c h  o  (i_
J a n a  B o sk o .

K s . M a rk ie w ic z  m ia ł n aó w c za s  l a t  c z te rd z ie ś c i  c z te ry .  
B y ł  w ięc  j u ż  w  ty m  w ie k u , k ie d y  u  d o jrz a łe g o  m ę ża  p r z e ­
c h o d z i p o łu d n ie  ż y c ia  i g a sn ą  m ło d z ie ń c z e  z a p a ły , a s t r u d z o n e  
p ra c ą  s i ły  p ra g n ą  ju ż  p ew n e j fo lg i.

J a k i e ż  o g n ie  m u s ia ły  gorzeć^ p rz e to  w se rc u  tego^ n ie ­
s tru d z o n e g o  p ra c o w n ik a , g d y  o to , ła m ią c  w sz e lk ie  p rz e s z k o d y ,

K alendarz K rólow ej K orony P o lsk ie j. 3
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k tó r y c h  n a jw ięc e j w ty m  w łaśn ie  c z a s ie  ś c ie le  m u  s ię  n a  d ro ­
d z e  „ i w  Im ię  B o ż e  u d a je  s ię  do  S a n  B e n ig n o  C a n a v e s e , 
g d z ie  d n ia  1 s ty c z n ia  1 6 6 6  r. p rz y jm u je  g o , ja k o  n o w ic ju ­
sz a  do  sw eg o  Z g ro m a d z e n ia , c z c ig o d n y  s łu g a  b o ż y , św . J a n
B o s k o .. ./

S w . J a n  B o s k o , naó w czas ju ż  s ie d e m d z ie s ię c io trz e c h le tn i  
s ta rz e c  p o s ły s z a w sz y  od  p rz y b y w a ją c e g o  K s . B ro n is ła w a  o p o ­
w ieśc i o te m , co go  do  n ieg o  sp ro w a d z a ło , p rz y ją ł  g o , ja k  
sy n a . I s to tn ie  b o w iem  m ię d z y  sw oim i w y ch o w an k a m i n ie  s p o ­
tk a ł  m oże je s z c z e  ża d n e g o , k tó r y b y  p r z y c h o d z i ł  d o ń  z , ta k
b lis k ie m i je g o  p o c z y n a n io m  z a m ie rz e n ia m i, j  ak  w łaśn ie  p r z y ­
c h o d z ił  K s . M a rk ie w ic z . W s z a k  to  w s z y s tk o , co u K s . M a r ­
k ie w ic z a  b y ło  d o tą d  m a rz en ie m , św. J a n  B o s k o  w c ie la ł w ła ­
śn ie  w  cz y n . T o  te ż  te n  w ie lk i s łu g a  B o ż y , w y s łu c h u ją c  o p o ­
w iad an ia  K s . B ro n is ła w a  o ow em  w id z e n iu  ta je m n ic z e g o  mło-> 
d z ia n a , za p o w ie d z i w ie lk ie j w o jn y  i k o n ie c z n o śc i p rz y g o to w a ń  
na o d b u d o w ę w o lne j O jc z y z n y ,  w id z ia ł w  ty m  k a p ła n ie  te g o ,  
k tó r y  je g o  d z ie ło  m ia ł żyw o  p rz e n ie ś ć  do  P o ls k i .  D o p u s z c z a ł  
go  p rz e to  n a jb liż e j do  sw ej o so b y  i d a rz y ł  ta k  w ie lk ie iji z a u ­
fa n ie m , że  w y rę c z a ł s ię  n im  w  b a rd z o  w ie lu  rz e c z a c h , c h c ąc  
g o  w te n  sp o só b  ja k  n a jw ięce j w ta je m n ic z y ć  w s p ra w y  sw eg o  
d z ie ła .

W  Z g ro m a d z e n iu  św . J a n a  B o s k o , n az y w an e m  Z g r o ­
m a d z e n ie m  K s ię ż y  S a le z ja n ó w , d la te g o , że  je g o  z a ło ż y c ie l 
o d d a ł j e  p o d  o p ie k ę  św . F ra n c is z k a  S a le z e g o ,  k tó re g o  znow u 
je s z c z e  w ro k u  1 6 6 6 ,  K s . B ro n is ła w  o b ra ł so b ie  za  g w iaz d ę  
p rz e w o d n ią  w ż y c iu  k a p ła ń sk ie m , p r z e b y ł  te n  św ią to b liw y  k a ­
p ła n  l a t  s ie d m . Z a p o z n a ją c  s ię  co ra z  g łę b ie j  z u m ie ję tn o śc ią  
w y ch o w an ia  b e z d o m n e j m ło d z ie ż y , g o r liw ie  te ż  k o r z y s ta ł  ze  
za k o n n eg o  p o rz ą d k u  ż y c ia  i p iln ie  k s z ta łc i ł  s ię  w  d o sk o n a ­
ło ś c i  d u c h a  c h rz e śc ija ń sk ie g o .

S ły s z ą c  ra z  z u s t  św . J a n a  B o s k o  z d a n ie , że  S a le z ja ­
n ie , w y c h o w u ją c y  u b o g ą  m ło d z ie ż  w  p ra c y , p o w in n i te ż  z a s to -
so w y w ać  w  te m  w y ch o w an iu  ja k  n a jw ię k sz ą  p o w śc ią g liw o ść , 
a d la  d o b re g o  p r z y k ła d u  sam i ż y w ić  s ię  ty lk o  te m , cz em  s ię  
ży w i o k o lic z n e  w ło śc iań s tw o , z a c z ą ł od  te j  ch w ili K s .  B r o n i­
s ła w  u p raw ia ć  ja k  n a jw ię k sz ą  su ro w o ść  ż y c ia  i o d d aw a ć  s ię  
ró ż n y m  u m a rtw ien io m .

I  to  u m a rtw ie n ie  w id o cz n ie  d o p e łn ia ło  w n im  te j  m ia ry  
d o sk o n a ło śc i ,  w  ja k ie j  t rw a ł d o tą d  od  p o c z ą tk u  ż y c ia , ta k  d a -
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l e c e ,  że  m ó g ł t w te d y  p isa ć  do  p rz y ja c ió ł  w  k r a ju :  ^ M ó d lc ie  
s ię  za  m ną, a b y m  z o s ta ł  ś w ię ty m # ...  T o  co t y ł o  w łaśc iw em  
p rz e z n a c z e n ie m  je g o  ż y w o ta , p ra g n ą ł w y k o n y w ać  ju ż  ja k o  
^ ś w ię ty  # ...

D o  te g o  c z y n u  t y ł o  m u je d n a k  sp ie sz n o . N ie u s ta n n ie  bow iem  
tr a w ił  go  n ie p o k ó j, że  z a p o w ia d a n y  p rz e z  A rc h a n ip ła  p rz e ło m  
cz a só w  ju ż  s ię  z t ł iż a .  T rz e b a  w ięc  b y ło  d z ia ła ć  sp ie sz n ie .

P o w ró c iw sz y  z p o c z ą tk ie m  1 &92 r. do k ra ju  i zw ie ­
rz y w s z y  s ię  ze  sw y c b  z a m ie rz e ń  p rz e d  sw ym i n a jle p sz y m i 
p rz y ja c ió łm i i ró w n ie  ja k  on św ią to b liw y m i k a p ła n a m i k s . P ro f . 
.S ta n is ła w em  S p is e m  i O . H e n r y k ie m  J a c k o w s k im  T .  J .  za  
ic b  p o ra d ą  p rz y ją ł  s ta n o w isk o  p ro b o sz c z a  w e w io sc e , nazw anej 
M ie js c e ,  a b y  ta m  p o św ię c ić  s ię  w y c h o w a n iu  b e z d o m n e j m ło -

B y ło  to  w s ło tn y  i z im n y  d z ie ń  m arco w y . B ło tn is tą  
d ro g ą  w io d ąc ą  z  K ro s n a  do  M ie js c a  je c b a ł  na u b o g im  w ó zk u , 
za m y ś lo n y  K s . B ro n is ła w  M a rk ie w ic z  na o b ję c ie  n o w eg o  s ta ­
n o w isk a , n a z n ac zo n e g o  m u  p rz e z  w ład ze . G d y  ju ż  d o je ż d ż a ł 
d o  w io sk i u jrz a ł  na d ro d z e  b o se , z z ię b n ię te  i z a p ła k a n e  c h ło p -  
c z ą tk o  o tu lo n e  w  s t r z ę p y  b ru d n y c h  ła ch m a n ó w ...

N o w y  zn a k  B o ż y ! . ..  K s . B ro n is ła w  k a z a ł z a trz y m a ć  w óz. 
O d  b ie d n e g o  c h ło p c z y n y  d o w ied z ia ł s ię  ty le ,  że  s ię  n azy w a 
J ę d r u ś ,  że  n ie  m a an i m am y  ani t a ty  i że  j e s t  b a rd z o  g ło d n y ...

S e r c e  św ią to b liw e g o  k a p ła n a  z a d rg a ło  ra d o śn ie . O to  sam  
B ó g  s p ie s z y  m u  z p o m o c ą  i ży w o  p o d a je  m u  do rą k  p r z e d ­
m io t w łaśc iw e g o  c z y n u  je g o  ż y c ia ., .  N ie  n a m y ś la ją c  s ię  w ca le  
z a b ie ra  K s .  B ro n is ła w  p ła c z ą c e g o  J ę d r u s ia  i w iez ie  go  z s o ­
b ą  n a  p le b a n ję ...

T a k i  b y ł  z a c z ą te k  w ie lk ie g o  d z ie ła  s tw o rz e n ia  Z a k ła d ó w  
W y c h o w a w c z y c h  d la  o p u sz c z o n e j d z ia tw y  w  M ie js c u ,  k tó r e  
K s .  M a rk ie w ic z  n azw ał « M ie js c e m  P ia s to w e m -̂ . J u ż  sam o  
p rz y d a n ie  p rz e z  n ie g o  do  daw nej n az w y  w io sk i "^ M ie jsc e# , 
d o p e łn ie n ia  >>Piastow e«, — d o w o d z i c ią g ło śc i te j  je d n e j  m y ­
ś l i ,  w  ja k ie j  K s . B ro n is ła w  w sz y s tk o  c z y n ił. O to ,  p rz y tu la ją c  
do  s ie b ie  n a  sw ej u b o g ie j p le b a n ji  b ie d n e g o  J ę d ru s ia ,  a w  p a ­
r ę  d n i p ó ź n ie j ja k ie g o ś  A n to s ia ,  to  znów  J a s ia ,  W a w rz u s ia , 
J ó z i a ,  W ła d z ia ,  W a lu s ia  i d z ie s ią tk i in n y c h , b u d o w a ł t ę  now ą 
P o ls k ę ,  k tó r a  m ia ła  p r z y jś ć  ta k ,  j a k  s ta rą  b u d o w a ł P ia s t  k o ­
ło d z ie j ,  o jc ie c  B o le s ła w ó w  C h r o b r y c h ,  W ła d y s ła w ó w  N ie z ło ­
m n y c h  i K a z im ie rz ó w  W ie lk ic h . . .

3*
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S łu s z n ie  a to li  p o w ie d z ia n o , że  ty lk o  p rz e z  Ś w ię ty c h  o d — 
k w ita  K o ś c ió ł  i p rz e z  Ś w ię ty c h  ty lk o  o d k w itn ą ć  m ogą n a ro d y . 
G d y  s ię  p a t r z y  n a  d z ie ło  K s . B ro n is ła w a  M a rk ie w ic z a  w j e ­
go  d z is ie js z y m  s ta n ie  i w id z i t e  w ie lk ie  za b u d o w an ia , m ie sz ­
c z ą c e  w  s o b ie  d o m y  m ie sz k a ln e , w a r s z ta ty ,  d ru k a rn ie , b u d y n k i  
g o sp o d a rc z e  i to  ju ż  n ie  ty lk o  w  sam em  M ie js c u  P ia s to w e m  
p o d  K ro s n e m , a le  ta k ż e  w  w ie lu  in n y c h  m ie js c a c h , g d y  s ię  
zw a ży  n a d to , ż e  w ty c h  z a k ła d a c h  w y c h o w u je  s ię  p rz e s z ło  
o śm s e t s ie ró t ,  k tó r e  t r z e b a  ż y w ić , o k ry w a ć  i u c z y ć , i g d y  
s ię  p rz y te m  u p rz y to m n i, ż e  to  w s z y s tk o  s tw o rz y ł  i na p r z y ­
sz ło ś ć  z a o p a trz y ł  te n  k a p ła n , k tó r y  n a  u h  o g ie  p ro b o s tw o  p rz y ­
b y ł  ty lk o  z to r b ą  p o d ró ż n ą  w  rę k u  i z b ie d n y m  J ę d r u s i e m  
u  b o k u , w te d y  w  m y ś l ow ego  p o w ie d z e n ia  m u si s ię  rz e c :  
^ Z a is te ,  te n  k a p ła n  b y ł  .Swiętym -ft.

T y lk o  Ś w ię ty  bo w iem  p o tra f i  n aś la d o w a ć  S tw ó rc ę  i tw o ­
r z y ć  rz e c z  ^ z  n iczego"^ ; Ś w ię ty  ty lk o  m o ż e  cz y n ić  ta k ,  j a k  
c z y n i O p a tr z n o ś ć ,  k tó r a  ży w i p ta k i  n ie b ie sk ie  i o d z iew a l i l je  
p o ln e , bo  Ś w ię ty  ty lk o  m o c en  j e s t  d o p ro s ić  s ię  u B o g a  ł a ­
s k i  c u d u  • •a

P ra w d z iw a  Ś w ię to ś ć  |  je d n a k j^ n a jw y ra z iś c ie j  '^ujaw niał s ię  
za w sze  w  c z a s ie  p ró b y .

K s . B ro n is ła w  M a rk ie w ic z  p rz e c h o w y w a ł p o czą tkow o- 
sw o je  s ie ro ty  na p le b a n ji . S k o ro  a to li  z a s tę p  ic h  co d n ia  
w z ra s ta ł,  t r z e b a  b y ło  p o m y ś le ć  o z b u d o w a n iu  o so b n e g o  s c h ro ­
n isk a . M o z o ln ą  p ra c ą  w  p o lu , w  o g ro d z ie  i w  p a s ie c e , k tó r ą  
p o z a  sw o jem i o b o w iąz k am i k a p ła ń sk ie m i, w ra z  ze  sw y m i m a­
ły m i w y ch o w a n k a m i co d n ia  p iln ie  w y k o n y w a ł, d o ro b ił  s ię  
te n  św ią to b liw y  s łu g a  B o ż y  w k ró tc e  ju ż  ty le ,  że  z d o ła ł  k u ­
p ić  k aw a ł z iem i i p o s ta w ić  d u ż y  d re w n ia n y  dom .

L e d w ie  a to li  z d o ła ł  s ię  w  te rn  n o w em  d o m o stw ie  za g o ­
sp o d a rz y ć ,  p r z y s z e d ł  nań  c ię ż k i d o p u s t  B o ż v .. .  D o m  s p ło n ą ł  
d o sz c z ę tn ie .. .

» B ó g  d a ł, B ó g  w z ią ł, n ie c h a j b ę d z ie  im ię  J e g o  b ło g o ­
sławione"^ ! —■ p o w tó rz y ł z  rze w n y m  u śm ie c h e m  za  św . J o b e m  
w ie lk o d u sz n y  k a p ła n  —■ i u ją w s z y  w  rę c e  ło p a tę ,  w k ró tc e  
p r z y  p o m o c y  sw o ic h  m a lcó w  d o ro b ił  s ię  zn o w u  ty le ,  ż e  w  m ie js c e  
sp a lo n e g o  s c h ro n is k a  d re w n ia n e g o , p o s ta w ił  o k a z a ły  b u d y n e k  
z c e g ły . ..

I  te rn  w łaśn ie  ro s ło  d z ie ło  K s .  B ro n is ła w a  M a rk ie w ic z a ,  
aż  u ro s ło  do  ta k ic h  ro z m ia ró w , ż e  z d o ła ło  w  so b ie  p o m ie śc ić
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s e tk i  m ło d z ie ż y , u c z ą c e j s ię  p o c z ą tk o w o  w  sz k o le  te g o  w s z y s t­
k ie g o , c z e g o  p o tr z e b a  k a ż d e m u  cz ło w ie k o w i, a  n a s tę p n ie  
w e d łu g  u z d o ln ie n ia , p o b ie ra ją c e j w y ższ e  n a u k i, lu b  te ż  ćw i­
c z ą c e j  s ię  w  o d p o w ie d n ie m  rz e m io ś le .

IP  « D o  p ro w a d z e n ia  ta k ie g o  z a k ła d u  n ie  w y s ta rc z a ły  ju ż  je d n a k  
s i ły  je d n e g o  k a p ła n a , p o c h y lo n e g o  w iek iem  i o s ła b io n e g o  .w y tę ­
ż o n ą  p ra c ą  c a łe g o  ży c ia .

W  ty m  ce lu  z a k ła d a  K s . B ro n is ła w  M a rk ie w ic z  now e 
z g ro m a d z e n ie  k a p ła n ó w  i b ra c i,  k tó ry c b  p o w o łan iem  m a b y ć  
w y c h o w a n ie  o p u sz c z o n e j m ło d z ie ż y  i n azy w a j e  ^ Z g ro m a d z e ­
n ie m  św . M ic h a ła  A rc h a n io ła ^ .. .

W id z e n ie  s k rz y d la te g o  A rc h a n io ła  n a  u lic a c h  P rz e m y ś la  
z l a t  m ło d o śc i n ie  z n ik a  n ig d y  z o cz u  św ią to b liw e g o  k a p ła n a  
i  je g o  z n a m ie n ie m  p ie c z ę tu je  k a ż d y  s z c z e g ó ł sw o je g o  d z ie ła . 
A  c z y n i to  te rn  w ięce j d la te g o , że  c z u je  z b l iż a ją c y  s ię  k re s  
ż y c ia  i p ra g n ie , a b y  c i, k tó r y c b  r ę k u  p o w ie rz y  sw e  d z ie ło , 
s z li  p o d  zn a k ie m  z w y c ię s k ie g o  A rc h a n io ła ,  o b w o łu ją c e g o  s ię  
h a s łe m : M  k tó ż ,  j a k  B ó g « ,  ta k  w y trw a le  p rz e z  ż y c ie ,  ja k  
w y trw a le  on  sam  s z e d ł  za  n im ...

P r z y s z e d ł  rok*  1 9 1 5 ,  i d z ie ń  29  s ty c z n ia , św ię to  
o so b liw e g o  p a tro n a  K s . B ro n is ła w a  M a rk ie w ic z a , F ra n c is z k a  
.S a lez eg o . D o k o ła  ło ż a  u m ie ra ją ce g o  K s . B ro n is ła w a  z e b ra li  
s ię  je g o  d u ch o w n i sy n o w ie  k a p ła n i i g a r ś ć  s ie ró t .. .  Z a c z y n a ło  
d n ie ć ...  N a  d w o rz e  b u c z a ła  w ic h u ra , a s tra s z n a  zam ieć  śn ie ż n a  z a sy ­
p y w a ła  św ia t .. .  W y b i ła  j u ż  g o d z in a  d z ie w ię ta , a b u rz a  w c iąż  
s ię  w zm ag a ła  i m ro k  z a le g a ł d o k o ła ...  K s . B ro n is ła w  c ic h u tk o  
z im ien ie m  J e z u s  na u s ta c h  d o g o ry w a ł...  W te m  n a g le  ro z d a r ­
ło  s ię  n ie b o  i p o to k  s ło n e c z n e g o  św ia tła  s p ły n ą ł  ja s n ą  to p ie lą  
n a  z ie m ię ...  W  te j  c h w ili św ią to b liw y  k a p ła n  o d d a ł B o g u  sw ą d u ­
s z ę ,  k tó r a  po  te j  s ło n e c z n e j to p ie l i  p o sz ła  na w ie c z n e  o d ­
p o c z y w a n ie  do  n ie b a ...

W ś ró d  b u rz y  s z a le ją c e g o  ż y w io łu  o d c h o d z ił z  te g o  św ia ta  
t e n ,  k tó r y  z a p o w ia d a ł h u rz ę  s z a le ją c e j w o jn y , na d w a  la ta  
p r z e d  j e j  w y b u c h e m . N ie  b y ło  p rz e z n a c z o n e m , a b y  w  łu n ie  
w o jen n e j p o ż o g i, s ta n ą ł  j a k  A rc h a n io ł  i  ż y w y m  g ło se m  k r z e ­
p i ł  w ą tle ją c e  se rc a ...

P o m im o  to  je d n a k  ta k im  A rc h a n io łe m  p o z o s ta ł  w  p a ­
m ię c i lu d z k ie j .  O to  na p a rę  ty g o d n i  p rz e d  śm ie rc ią  p is a ł  
d r ż ą c ą  rę k ą :
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•#W  g ó rę  s e rc a  P o la c y !  O to ]  n a d c h o d z i chw ila  o sta tn ie j: 
p ró b y  n a s z e j,  o raz  s tra sz liw e g o  p o h a ń b ie n ia  w ro g ó w  n a s z y c h . 
O to  te ra z  d o k o n a  ' s ię  na n ic h  s tra s z liw a  c h ło s ta  B o ż a , t a k  
zw ana w p iśm ie  św ., c h ło s ta  w  z u p e łn o śc i g rz e c h ó w ...  W a l­
c z y ć  b ę d ą  n a  z iem i i na m o rzu , o ręż em  n ie s ły c h a n ie  m o rd e rcz y m ,, 
o d n io są  n a w e t z w y c ię s tw a , a le  z w y c ię s tw a  ta k ie ,  ja k ie  o d n ió s ł 
P y r r h u s ,  k tó r y  z a tr a c ił  w o jsk a  sw o je ... P o  k ilk u  la ta c h  d z i­
k ie g o  s z a łu  w o jn y  r e s z ta  o c a lo n y c h  o d  śm ie rc i o g lą d n ie  s ię  
i  u jr z y  ze  z d u m ien iem  n a ró d  p o ls k i ,  ż y ją c y  tw a rd o , a w z g o ­
d z ie  b ra tn ie j  i p rz y ja ź n i B o ż e j i z a c z n ą  nam  z a z d ro ś c ić  stanu . 
n a sz e g o  i rz e k n ą :

& W s z a k  to  n a ró d , co p rz e z  w iek i b y ł  p rz e d m u rz e m  n a -  
s z e m  p rz e d  naw ałą  b a rb a rz y ń s tw a  z p ó łn o c y . T o  p r z e d m u rz e  
u p a d ło , a n as  za la ło  b a rb a rz y ń s tw o . P o s ta w m y  j e  zn o w u , bo  
to  n a sz  o b o w iąz ek  i n asza  k o rzy ść !-# ...

T a k  p ro ro k u ją  ty lk o  ,S w ięci, n a tc h n ie n i D u c h e m  iSw. 
W s z a k  to  p ro ro c tw o  n a jd o k ła d n ie j ju ż  s ię  z iśc iło . W ro g o w ie
P o ls k i  p o ż a r li  s ię  w za jem , a n a ro d y , p o m n e  j e j  d a w n y c h  z a ­
s łu g , p o m o g ły  j e j  p o w s ta ć  w o lnej.

J e s z c z e  je d n a k  w  r. m ów ił te n  n a tc h n io n y  k a ­
p ła n  do jo d n e g o  z e  sw o ic h  uczn iów ': ^ N a  p ie rw sz e j w o jn ie
n ie  sk o ń c z y  s ię  je s z c z e  n ie sz c z ę śc ie  lu d z k ie . K o n ie c  je g o  n a ­
s tą p i  d o p ie ro  w te d y , g d y  w s z y s tk ie  n a ro d y  u z n a ją  s ię  za  b ra ­
c i, a  w o ln o ść  P o ls k i  b ę d z ie  c a łk o w ic ie  ubezp ieczona-# . W t e d y  
ró ż n e  n a ro d y  w y c ią g n ą  k u  nam  rę c e  i w o łać  b ę d ą :  » D a jc ie
nam  m is trz ó w , a n a u c z c ie  n as , j a k  ż y ć  n a  z ie m i s z c z ę ś liw ie ,  
p o d o b n ie  w a m i .

T a  c z ę ś ć  z a p o w ied z i m a s ię  d o p ie ro  sp e łn ić  ta k ,  jak : 
s ię  s p e łn iła  ta m ta .

I  ta k  j a k  n a  sp e łn ie n ie  s ię  ta m te j  c ż ę ś c i z a p o w ie d z i 
o w ie lk ie j w o jn ie  św ią to b liw y  s łu g a  B o ż y  p rz y g o to w y w a ł s ie ­
ro c iń c e , ta k  znów  na sp e łn ie n ie  s ię  te g o ,  ż e  m a m y  p rz o d o ­
w ać  św ia tu , z o s ta w ia  nam  te n  n a tc h n io n y  k a p ła n  w  s p u śc iź n ie  
sw eg o  w ie lk ie g o  d u c h a  w  ty c h  s ie ro c iń ć a c h  s e tk i  u b o g ie j
m ło d z ie ż y , z  k tó re j  m a ją  w y ró ść  owi m is trz e , u c z ą c y  św ia t
sz c z ę ś liw e g o  ż y c ia  i  k a ż e  k a ż d e m u  k to  je n o  p o lsk ie  s e rc e  
w  so b ie  c z u je  iść  te m u  s ie ro c tw u  z  o fia rn ą  p o m o cą .

Z w y p ra c o w a n ia  u c z e n ic y  IV k la sy :
„B o h a te r  p o w ieśc i  by ł  z m a g n a c k ie g o  rodu ,  p rze z  je g o  ż y ł y  

p rz e p ły w a ło  s z e s n a s tu  p r z o d k ó w " . ,
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KS. J. GÓRECKI.

Jak  Ks. Markiewicz budował Zakład.
M iejsce  P ia s to w e  to  wieś w w o jew ódz tw ie  lw ow sk iem , 

w pow . k rośn ieńsk im . N ajbliższą s tac ją  k o le jow ą  je s t  Iwonicz. 
W  pobliżu  są dw a zdro je  leczn iczo-kąpie low e Iwonicz i R ym anów , 
s tą d  ruch ko le jow y n a  tej linji szczegó ln ie  ożyw iony , zw łaszcza  
w m iesiącach  sezo n o w y ch .  D awniej go śc iń ce m  przez M ie jsce

S ta ra  p leban ja  w  M iejscu P iasto w em .

P ias to w e  —  Duklę —  Barwinek w iódł trak t  ko łow y do Węgier, 
k tó rych  granica oddalona była o 29 k ilom etrów . Wioska to 
mała, po łożona  na  skrzyżow aniu  d róg  J a s łc — Sanok  i P rzem yśl  —  
Dukla, w okolicy p ięknej,  zdrowej, s ilnie  pagó rkow ate j .

W tej to  w iosce  Ks. Bronisław M arkiew icz jako p roboszcz  
os iad ł  w marcu 1892 roku. O be jm ow ał  parafję z go to w y m  p la ­
nem  pracy w ychow aw cze j n a d  opu sz cz o n em i s ierotami, której 
w zór  ja śn ie jący  widział w działa lności św. J a n a  B osko  w T u ­
rynie, gdzie  bawił kilka lat.

Już  w d rodze  —  jadąc  do swej parafji —  przyga rną ł pierw-
' ©
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szego znalezionego i opuszczonego  sierotę Jędrusia  i tem dał 
początek  swojemu Zakładowi. Pierwszym zakładem była plebanja. 
Szczęśliwy traf złożył, że Ks. Markiewicz miał do dyspozycji 
dwie p lebanje —  now ą i starą. N ędzna wprawdzie była ta stara 
plebanja, trzeba było dach naprawiać, drzwi łatać, ściany p o d ­
pierać, nic dziwnego. W ieś mała, ludność  uboga —  do budowy 
nowej plebanji przystąpiła dopiero wtedy, gdy  już stara była 
całkowicie zrujnowaną. Ale jeszcze stała.

Now a plebanja w M iejscu P iastow em .

Dziwiła się ludność  okoliczna, dziwili sąsiedzi, że n o ­
wemu proboszczowi tak bardzo zależy na starej plebanji, zruj­
n ow ane j spleśniałej ruderze, ale wkrótce czemu innem u po­
częli się dziwić. O to różnemi drogami —  nierzadko i miedzami, 
jak do cudownego lekarza, poczęły tu zdążać chłopięta  po je­
d nym , po dwóch a w szystko  pytało o Ks. Markiewicza. D ziw ne 
to  były typy .  Małe i większe, bose  i bez czapek, z węzełkiem 
lub bez, każdy odziany „w co ta m ia ł“. W ydeptyw ali ścieżki 
i szli jak do mickiewiczowskiej stolicy króla lwa —  gdzie każdy 
■wchodził, a nikt nie wychodził.
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P a trz y ła  lu d n o ś ć  zd z iw iona  —  a tu  co dz ień  n o w e  tw arze ,  
n o w e  figurki.  W kośc ió łku  c o d z ie ń  w iększa  g ro m a d k a .  Z a p e łn i ła  
s i ę  p le b a n ja  n o w a  i s ta ra ,  i w k ró tce  p o c z ą ł  Ks. M ark iew icz  d o ­

p y t y w a ć  się  s trap iony ,  c z y b y  tu  je sz c z e  jakiej ch a łu p y  w olnej 
n ie  znalazł.  J a k o ż  i zna la z ła  się  s ta ra ,  o b o k  s to jąca ,  p oczc iw a  
a s w y s łu ż o n a  już su m ien n ie  t. zw . „ J a k u b ó w k a " .
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W k ró tc e  i ona już by ła  pe łna .
Nie k o n ie c  był dz iw om . P r z y b y s z  w c h o d z ą c y  do  p leban ji ,  

pa t rz y ł  z d u m io n y ,  jak  te  ch ło p ak i  p le b a ń sk ie ,  o s ia d łsz y  n a ‘ł a s c e

k s ięd za ,  rządz i ły  się  tu. jak sza ra  g ęś .  Je d eW jw ięk sz y  i z a p e w n e  
m ą d rz e js z y  d zw o n ił  k luczam i jak  k luczn ica  w e  d w o rz e  —  w zią ł  
w p o s ia d a n ie  ca łą  sp iża rn ię .  Inny  w arzy ł p rzy  kuchn i ,  in n y  zaś  
p ie k ł  ch leb  —  a g d y  p rz y p a d k ie m  k to  trafił w cz as  o b ia d o w y ,
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ujrzał zdziwiony, jak o toczony grom adką swoich chłopców 
siedział w pośrodku Ks. P roboszcz, tę sam ą ubogą pożywając ' 
s trawę.

Tak począł się Zakład Ks. Markiewicza. Wielu przybywało tli 
boso  —  w stroju ła tanem  albo i n ie łatanem , tak, że potrzeba 
było n ie jednem u nagwałt ratować to skrom ne odziewadło , 
aby jeszcze czas jakiś przetrwało. Opłaci to się do  tego  naj­
m ować krawca? Krawiecby się uśmiał z takiej la taniny. Łatwiej

tu kupić igły i nici, a choćby i starą m aszynę —  w ten sposób  
pow sta ł pierwszy warsztat krawiecki.

Podobnie  było i z butami. „Proletarjusz siadł na koń i w ten  
sposób  powstała kawalerja bolszewicka". —  Tak chwalił się Trocki- 
w okresie triumfów jazdy Budiennego —  tutaj chłopak wziął za 
igłę i tak powstały warsztaty szewski i krawiecki w Zakładzie 
w Miejscu Piastowem.

Tak  się to  niby mówi —  ale tak całkiem znów proste to n ie 
było . Trzeba było jakiegoś majstra, nauczyciela —  bo chociaż 
Ks. Markiewicz dużo umiał, ale w szewstwie i krawiectwie tak
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bardzo przekonywająco nie celował. Ale P an  B óg ze swej s trony 
o tem myślał.  Po dniach niewielu zmienił się obraz. P rócz chłopa­
ków małych, zmierzających wciąż dobrze już w ydep taną  ścieżką, 
poczęli tu zmierzać i inni. M łodzieńce i m ęże pow ażne —  osoby  fa­
chow e i użyteczne. J e d e n  legitym ował się jako krawiec, inny szewc, 
inny znów stolarz, inny zaś introligator. Ks. Markiewicz witał 
ich z uśmiechem, jakby n a  nich czekał uprzedzony  przez Boga 
o ich przybyciu. Sadzał przy stole obok  siebie i zażenow anym

Z akład w zimie.

tern ubóstw em , które tu widzieli, wyjaśniał pow ażnie  i spokojnie,  że 
maluczko maluczko, a tu będzie Zakład, warsztaty, m aszyny, setki 
■chłopców, nauczycieli, majstrów —  dzieło na całą Polskę,  Polskę 
wyraźnie —  nie Galicję, ba i na cały świat. A tu jakby umyślnie 
przybywali do Ks. Markiewicza ze Śląska, z Poznańsk iego ,  z Prus 
■wschodnich i zachodnich, z Królestwa, Litwy, Ukrainy, Podlasia 
cała P olska —  w szystkie  gwary i narzecza, zwyczaje i stroje.

W krótce po tem  w piwnicy plebańskiej ustawiono warsztat, 
^ rubsz tak ,  miech kowalski, znalazło się parę m łotków  i sie­
kiera i tak now sta ł  warsztat kowalski. Gdzieindziej podobn ie
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egzo tyczne  ustaw iono m achiny i „stał się warsztat stolarski. 
W innej zaś ubikacji na strychu, inszy  znów  pan przyniósł 
krzywy nóż i garść wiklin i pow sta ł  w arszta t koszykarski.  
W szystkie miały co robić — bo młodzieży już było  do setki 
n iedaleko, a trzeba było to  w szystko  wyżywić, ubrać i utrzymać 
szkołę. Tutaj to majstry i kierowniki znalazły pole do popisu. Różne 
ślązaki, poznaniaki,  lwowianie i podlasianie —  wzięli się za bary 
w po tężnem  wspótzawodnicwie, kto da więcej? Oczywiście

dochodu. Żaden dużo nie dał, bo nie było  z czego, nie było 
narzędzi —- ale co dali, to dali i ja k aś 'p o m o c  była...

Z tern tylko bieda, że wkrótce miejsca brakło na te war­
sz ta ty  i dla chłopców. Zajęli wszystk ie s trychy i piwnice a na  
ścieżkach udeptanych  wciąż się roi. P rzychodzą już zdalsza, 
n ierzadko jaki ksiądz lub magistrat kogo  przyśle,®a tu prze­
pełn ien ie  beznadzie jne .

Coraz częściej wychodził Ks. Markiewicz przez po d w ó rz e  
plebańskie, obok s todo ły  i stawku na w schodnią^część  w s i , 'p a ­
trzył tam i dumał. W reszcie pew nego  dnia^po konferenc ’ z wła-

Dom w arsz ta to w y  w ieczorem .
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śc ic ie lem  ty c h  pó l p. J a n e m  T rz ec ie sk im  —  w ez w a ł  sw oich  
ch ło p a k ó w  n a  pola i kaza ł  im k o p ać .  S tanę li  do  ro b o ty  sz ew cy  
i k raw cy ,  s to la rze  i ś lu sa rze ,  p rzy w ió d ł  sw o ją  g ro m a d k ę  k o sz y k a rz  
i in tro l iga to r  —  p rz y b y ło  paru m u ra rzy  n a  p o m o c  i w r. 1897 
s ta n ą ł  n o w y ,  d u ż y  d o m  d rew n ia n y  n a  w y so k ie m  p o d m u r o ­
waniu , ob l ic za n y  n a  100 w y c h o w a n k ó w ,  i oczom  zdz iw ione j 
P o lsk i  całej uk az a ł  się  Z ak ład  Ks. M ark iew icza. . .  P ó k i  s ię  to 
gn ieźdz i ło  w p le b an ja ch  i w J a k u k ó w c e  w y d a w a ło  się ,  że to

n ib y  nic, a le ja k  s ta n ą ł  d o m  o k a z a ły  —  z o b a c z o n o  d z ie ło  p o ­
tę ż n e .

J u ż  się zna laz ły  i u rzą d zen ia  w a rsz ta to w e  i sz k o ln e ,  —  te a tr  
i ork ies tra .  A K s ią d z  M a rk ie w icz  u ś m ie c h n ię ty  i s p o k o jn y  dalej 
ro z w a ż a ł  i m e d y to w a ł .

W n o w y m  d o m u  p o p ły n ę ło  życ ie  r o z g ło ś n e  i b u jn e .  S tu ­
ka ły  m ło ty ,  w arcza ły  m a sz y n y ,  n ie rz a d k o  po  k o ry ta rz a c h  ro z ­
le g a ł  s ię  g w ar  i p isk ,  to  z n ó w  z a p a n o w a ła  cisza —  a w s z y s tk o  

s regu low a ł  d zw o n e k ,  o b s łu g iw a n y  przez m a łe g o  b y s t r e g o  c h ło ­
paczka ,  k tó ry  tę  fu n k c ję  sp e łn ia ł  z p o w a g ą  i n a m a sz c z e n ie m ,  

::z p rz e k o n a n ie m ,  że  o d  n ieg o  wiele za leży .
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Ju ż  te ra z  n ie  m usia ł  K s .  Z a łożycie l  być sam  D y re k to re m  
i n a u c z y c ie le m  i g u w e rn e re m  i m a js t rem  i m is t rz em  i p o m o c n i ­
k iem . Miał o b o k  s ieb ie  g r o m a d k ę  sw oich  p o m o c n ik ó w  fa c h o w ­
ców , k tó ry m  zlecił r z ą d y ,  określ i ł  fu n k c je  i s p o s ó b  ich s p r a w o ­
w ania .  A w ięc  n a  cze le  d o m u  s taną ł  D y re k to r ,  n ie  ks iądz ,  ale p an  
D y re k to r .  S am  Z a łożyc ie l  z o s ta ł  R e k to re m .  T ak  go  nazw ano .

D y re k to r  o b ją ł  k a s ę  i ca łą  r e p re z e n ta c ję  n az ew n ą trz .  Jak  
p .  Z a g ło b a  s tw o rz y ł  sob ie  k an c e la r ję ,  w -k tóre j  sam  p isa ł  i sam

p ieczę tow a ł.  P rz y jm o w a ł  ch ło p có w ,  zam aw ia ł  i k u p o w ał ,  sp rz e ­
d aw a ł ,  g ro m a d z i ł ,  p isa ł  rachunki,  upo m n ie n ia ,  p ro śb y  i po d an ia ,  
jak  p raw d z iw y  dy rek to r .  Do p o m o c y  D y re k to ra  s ta n ą ł  czu jny  
■i o c h o c z y  prefek t.  T e n  p rz e ją ł  za rz ą d  sp raw  w e w n ę t rz n y c h  —  
fu n k c ję  m a rs z a łk o w s k ą  i p o d k o m o rsk ą .  T e n  o p a t ry w a ł  sk rzę tn ie  
czy  są  braki w d u m u , w  k u ch n i  i sp iża rn i ,  czy  w o d o c ią g  działa, czy 
p iec  n ie  kurzy,  czy  s z y b y  w ca łośc i  —  czy ch ło p cy  m a ją  ca łe  bu ty  
i ub ran ia .  O n  n a g r a d z a ł  i karał, w do m u  p i lnow ał po rzą d k u  —  
p o m a g a ł  i z a s tę p o w a ł  D y re k to ra .

B yła  to  p raca  n ie  m ała ,  bo  m us ia ł  być  w szę d z ie ,  m ieć  po 
d z ie s ię ć  par  oczu  i uszu ,  n a  z m ian ę  ręce  i nog i .  B o  tak  zarzą-
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dził i kazał Ks. Założyciel, aby  w dom u rządzono się  s y s te ­
m em  uprzedzającym. To znaczy, aby  nie czekać, aż chłopiec 
coś zbroi —  a który chłopak nie broi — a potem  go ciągnąć 
za fryzurę i t łumaczyć aby tego nie robił, ty lko nie dać mu zbroić. 
Być przy nim wszędzie. Razem się bawić, razem pracować i o d ­
poczywać, nad  w szystkiem  czuwać. Niełatwo tego  dokonać, 
bo przecież do zajęć chłopcy rozchodzili się w dziesiątk i miejsc. 
Jedni do warsztatów, inni do kuchni, do pola, ogrodów, na  p o ­
dwórze — jak tu wszędzie być i w szys tko  upilnować.

Nad staw kiem .

O tóż do tego Ks. Założyciel powołał specjalnych, t. zw. 
asystentów , starszych m łodzieńców, najczęściej z w ychow an­
ków, którzy później sami stali się pomocnikami w pracy 
wychowawczej i nauczycielami. J e d e n  zpośród nich, s ta rszy  
asys ten t  był prawą ręką prefekta. W yznaczał zajęcia i d y sp o ­
nował chłopcami, inni mieli bardziej określony zakres działalności, 
ale też byli do specja lnych poruczeń.

Był pewien cenzus, który trzeba było opanować, aby być 
pasow anym  na asysten ta .  Ks. Założyciel pom im o skromności środ-
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k ó w ,  miał o b sz e rn y  p lan  nauc za n ia  i w y ch o w an ia .  U m ia ł  w z b u ­
d zać  w w y c h o w a n k a c h  am bic ję .  S am  p ie rw s z o rz ę d n y  p e d a g o g  
i cz łow iek  b a rd z o  w y k s z ta łc o n y ,  s i lny  n a c isk  k ład ł  z a w sze  na  
u m ie ję tn o ś ć  uczen ia  s ię  b e z  cudze j  p o m o c y .  W iedz ia ł ,  że  n a  
p o c z ą te k  m u s i  so b ie  ludzi u rob ić  ty lk o  w te n  s p o s ó b ,  bo  n ie  
m ia ł za co  p o sy ła ć  ich do  sz k ó ł .  W ięc  się  ucz y ło  b rac tw o  z ró ­
żn y c h  p o d rę c z n ik ó w  s ta ry c h  i n o w y c h ,  ja k  się  trafiło, w sp ó ln ie  
so b ie  p o m a g a ją c  i w z a je m n ie  się  p rze śc ig u jąc .  N a u k ę  zaczynal i  
s ta rs i  już  w ie k ie m  c h ło p cy  — bo k to  ich m ia ł p rz e d te m  uczyć,

ale z a p a ł  nad rab ia ł  bratu . O tó ż  ci sta rs i  w y c h o w a n k o w ie ,  k tórzy  
już  opanow a li  p e w ie n  s to p i e ń  w ied z y ,  s taw ali  s ię  a s y s te n ta m i .  
B y ły  m ię d z y  nimi m ą d re  g ło w y  —  dzisia j m a ją  po  parę  d o k to r a ­
tów, są  ks iężm i,  p ro feso ram i,  u rzę d n ik am i,  of icerami. A w ó w c z a s  
n ie rz a d k o ,  kop iąc  z ch ło p ca m i kar to f le ,  sk a n d o w a li  buko lik i  W ir- 
g i l jusza  a lbo  p ie śn i  H o r a c e g o —  lub w re szc ie  O d y s s e ę  H o m era .  ■—  

D o jrze w a ły  s a m o r o d n e  ta len ta .  B y w a ło ,  że ch ło p a k  k tó ry  parę  
m ie s ię cy  p e łn i ł  ro le  fu rm a n a  —  o d d a w s z y  p ó źn ie j  b a t  i le jce  
w ręce  sw e g o  n a s tę p c y  —  z a k ła d a ł  cw ik iery ,  czy  o k u la ry  i m ó ­
wił ja k  p ro fe so r .  W idząc  g o  lekko  t łu m a c z ą c e g o  L iw iju sza  gra-

K alendarz Królowej K orony P o lsk iej. 4
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jącego  b ieg le  na fo rtep jan ie ,  była taka sta ra  m ach ina  — n ik tby  
n ie  uwierzył,  że te n c i  to  jest,  k tó ry  wczoraj je szcze  jeździł 
jako  fu rm an  z p refek tem  na jarmark, ale już  w ów czas-  b ra ł  n a  
d ro g ę  do kieszeni Mickiewicza lub Krasickiego, aby  mu się nie 
nudziło .

W  swoim zakresie  i ch łopcy  w arszta tow i dokazyw ali  cudów . 
R obo ty  k u n sz to w n e  i a r ty s ty cz n e ,  w y k o n an e  słabem i s to su n k o w o  
środkam i,  ale z og rom ną pom ysłow ością ,  p rzy tem  rysunki

Kaplica — w idok od str. południowej.

te chn iczne ,  do  k tó ry ch  n ie jeden  s tu d e n t  po li technik i  chę tn ieby  
się  przyznał ,  do  dzisiaj są  p ię k n y m  ob jaw em , że  w ów czas  
w Zakładzie b y ł  rozm ach  i zapał n a  każdem  polu.

S tw orzyło  się sw oje  w łasne  życ ie  Z ak ładow e tak  o d rę b n e  
o d  in n y c h  —  jakby  n iepod leg ła ,  od  n ik o g o  n ieza leżna  R z e c z p o ­
spo li ta  P o lsk a .  K s. M arkiewicz by ł o jcem  i j e d y n y m  p ra w o ­
d a w c ą  swojej g rom adk i .  Na każdem  polu kw itło  życ ie  n a ro d o w e  
i pa tr jo tyczne.

J u ż  w p ism ach  swoich Założyciel objawiał św ia tu  w ieszcze  
p rzeczucia  p rzysz łych  losów  P o lsk i  i E u ro p y .  T o ,  co czy tam y
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w r e d a g o w a n y c h  p rz e z  N ie g o  z e sz y ta c h  P o w śc ią g l iw o śc i  i P ra cy  
w  B oju  b e z k rw a w y m  —  to d ro b n a  c z ą s tk a  tego ,  co  miał do  
po w ied z en ia  i co g łosi ł  sw o im  najb liższym .

G o rą c y  p a t r jo ta  — chę tn ie j  p a t rz y ł  w  p rzy sz ło ść  n iż  w p rz e ­
sz ło ść  n a s z y c h  dz ie jó w .  W e  w szy s tk ich  b u d z i ł  s z la c h e tn ą  d u m ę  
n a r o d o w ą  —  uczy ł  k o ch a ć  sw ój n a ró d ,  n ie s p la m io n y  w dz ie jach  
ż a d n ą  n ie sp ra w ied l iw o śc ią ,  a m a jący  do  spe łn ien ia  w ie lką  m is ję  
id e o w ą .  W  o k re s ie  n a jw ię k s z e g o  n a tę ż e n ia  z b ro je ń  —  w śród

K urs fo tograficzny w  Zakładzie.

m il jo n o w y c h  armij b u tn y c h  t rze ch  z a b o rcó w ,  z u ś m ie c h e m  n a d ­
z iem sk im  ;;mówił, że  to  się w sz y s tk o  rozleci,  ż e  P o lsk a  p o w ­
s ta n ie  w ie lka  i p o tę ż n a ,  że  p rzy sz ło ść  d o  nas  n a leż y .  W y p a d k i  
p rz y sz ły c h  w o je n  w idz ia ł  jak  na d łon i.  N ie raz  w ie c z o re m  o to ­
c z o n y  g ro m a d k ą  dziec i —  p a t rz y ł  n a  p o łu d n io w e  p a s m o  w zgórz  —  
w  s t r o n ę  D ukli i m ów ił:

—  O , tę d y  p ó jd ą  R o s jan ie  n a  D uklę  n a  W ę g ry ,  —  p o cz em  
w y ja ś n ia ł  —  tu b ę d z ie  w o jna ,  n a o k o ło  w as  b ę d ą  ku le  p ada ły ,  
b ę d ą  sz ły  o g r o m n e  arm je ,  ale w am  się  n ic n ie  s ta n ie .  Ale po  te j 
w o jn ie  p o w s ta n ie  P o lsk a .  —  I w d u s z a c h  s łu c h a c z y  z e b r a n y c h

4*
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z Galicji , P o z n a ń s k ie g o ,  K ró le s tw a ,  L i tw y  i Ś lą sk a  b u d z i ł  s ię  
ja k iś  o g r o m n y  s e n ty m e n t  a z a raze m  i s z a c u n e k  dla te j  w ie s z ­
c z em  p rze czu c ie m  w y m a rz o n e j  P o lsk i  n a d c h o d z ą c e j .

D z iec isk a ,  jak  d z iec isk a  —  s łu c h a ły  z a d u m a n e  —  trochę- 
p o m a rz y ły ,  a le p ó ź n ie j  ż w a w o  w y c ią g a ły  z t e g o  k o n k r e tn e  w n io sk i .  
M a  b y ć  w o jn a ,  a p o  w ojn ie  P o lsk a ,  a w ięc  jazda  g o to w a ć  się 
do  w o jn y  —  i r o z p o c z ę ły  się  m a n e w ry .  Z n a laz ły  s ię  m undury , ,  
czaka ,  p a ła sz e ,  g w ery ,  a n a w e t  i a rm a ty ,  d z iw n ą  s z tu k ą  p rze z  
kow ali ukute ,  n ie rz a d k o  w y c ią g a n o  ze  s ta jn i  c h a b e t ę  dla d o ­
w ó d c y  i w o jn a  w rza ła  zac ię ta .

P re fe k t  ręc e  za ła m y w ał,  a s y s te n c i  biegali  i k rzyczel i ,  ale 
k to  po traf i  o p a n o w a ć  żyw io ł ,  ja k im  je s t  w o jn a .  W o jn a  to  „czterej; 
je ź d ź c y  A p o k a l ip s y 11 a n a  ta k ich  m o c a rz y  n ie m a  rady .

Z re sz tą  —  jak  to  d o ś ć  s p ry tn ie  w y b a d a n o  —  p re fe k t  ręce- 
łam ał,  n ie  ty le  z te g o  p o w o d u ,  że  m ia ł coś  z a s a d n ic z e g o  p rzec iw  
wojn ie ,  a le d raż n i ła  g o  n ie z d a rn a  t a k ty k a  o b u  d o w ó d c ó w ,  w ięce j  
w rz a sk u  jak  s tra teg ji ,  jak  m aw ia ł ,  a a s y s te n c i ,  sam i chcie li  w ziąć 
udzia ł w tej n a ro d o w e j  w ojn ie ,  a le  ich n ie  z a p ro sz o n o .  A le o c z y ­
w iśc ie  p o ro zu m ian o  się  ry ch ło .  P o t ę ż n e  u m y s ły  z a w sz e  sp łyną ,  
do  j e d n e g o  s trum ien ia .  S k o ń c z y ło  się  n a  te m ,  że  w n a s t ę p n y c h  
m a n e w ra c h  brali już  u dzia ł  w sz y s c y  wraz z P re fe k te m  i a s y ­
s te n ta m i,  a D y re k to r  sk w ap l iw ie  kaza ł  so b ie  d o s ta rc z a ć  rapo r tów : 
z p rzeb iegu  akcji.

T ak  s ię  g o to w a n o  d o  w o jn y  u n as ,  zan im  je sz c z e  p. M a r ­
sz a łe k  P i ł s u d s k i  zaczą ł  fo rm o w a ć  Strzelca.

D o m  ró s ł  i p ę c z n ia ł  —  dz iw , że  s ię  ś c ia n y  n ie rozepcha ły . .  
U d e p ta n e  śc ieżk i  z m ien i ły  się  już w  d o b r z e  u b i te  sz lak i  —  do  
d y re k c j i  już sz ły  n ie  w ę d r o w n e  b e z d o m n e  p ta s z y n y ,  ale u rzę­
d o w ą  k u r je r sk ą  d ro g ą  p o c z ę ły  p ły n ą ć  p o d a n ia  u ro cz y s te  i u rzę­
d o w e  o p rzy jęcia  —  P ra w d z iw e  p o d a n ia  ze  św ia d e c tw e m  ubóstwa* 
z d ro w ia  i p i lnośc i  —  z n ó w  m ie jsc a  b rak ło .

A  w ięc w r. 1898 g d z ie ś  w m a ju  K s.  Z a łożyc ie l  zn ó w  w y ­
p ro w a d z i ł  sw o ją  g ro m a d k ę  na u s t ro n n e  m ie jsc e  t rochę  w yże j  —  
u d e r z y ł  la sk ą  w ziem ię  i k az a ł  kopać .  P a rę  m urarzy  p rz y sz ło  do- 
p o m o c y  i c ieś lów  n iew ie lu  i n a  g r u d z ie ń  s ta n ą ł  g m a c h ,  z a m c z y ­
sk o  —  pa łac  o k aza ły .  D o m  d w u p ię t ro w y  ca ły  m u r o w a n y  o d  s u ­
te re n  do  p o d d a s z a  o sk le p io n y c h  k u ry ta rz a c h  —  sz e ro k ich  k a ­
m ie n n y c h  sc h o d a c h  —  w e n e c k ic h  o k n a c h  —  kaf lo w y c h  p iecach  
—  lu k su s ,  kom fort ,  z b y te k  —  cud  p raw d ziw y .  W  dz ień  św iecił  b ielą 
w y n io s ły c h  m urów , w n o c y  na ca łą  oko licę  b ły sz c z a ł  s e tk ą  o św ie t ­
lo n y c h  ok ien ,  ja k  d ra p a c z  chm ur.  W o k o ło  d o m u  p o d r a s ta ł  już  s a d
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o w o c o w y ,  m ie jsc am i je s io n y ,  c ien is te  k a s z ta n y  i l ipy  ro z ło ż y s te .  
P u s t k a  d o n ie d a w n a ,  zm ien i ła  s ię  w  czarodz ie jsk i  lu d n y  og ró d ,  
na  k tó ry m  ■ w rzała  p ra c a  o ch o c za  a ro zg ło śn a .

T a k  b y ło  d o  1903 r. P o s t ę p  i rozw ó j na  k a ż d e m  polu . W  n o w y m  
g m a c h u  z b u d o w a n o  s ta łą  sc e n ę  —  p rz e d s ta w ie n ia  z a k ła d o w e  ilu­
s t r o w a n e  d o s k o n a łą  g rą  o rk ie s t ry  s ta ły  się  g ło ś n e  n a  ca łą  oko licę .

O  dz ie le  K s ię d z a  M ark iew icza  p o p ły n ę ła  w ieść  n a  ca łą  m o -  
n a rc h ję  a u s t r j a c k o -w ę g ie r s k ą ,  za in te re sow al i  s ię  n ie m  d y g n i ta ­
r ze  w e  L w o w ie  i W ied n iu .  W a ż n ie js z e m  dla K s.  Założycie la  by ło  
to  je d n a k ż e ,  że  u s ły s z a ła  o n ie m  cała P o ls k a  i w k ró tc e  praw ie  
t rze c ia  cz ęść  w y c h o w a n k ó w  to  byli ju ż  P o la c y  z p o d  b er ła  ca r­
s k ie g o  i p ru sk iego .  Z a k ła d  l iczy ł  już  d w u s tu  w y c h o w a n k ó w  —  
ale, że  z g ło s z e ń  o p rzy ję c ie  b y ło  wciąż d u ż o  —  ro ze jrz a ł  się 
Ks. Z a łożyc ie l  za d rugą  p lacó w k ą .  M ie jsce  P a n  B ó g  so b ie  sam  
o p a t rz y ł .  K s. Z a ło ży c ie l  zaw oła ł  j e d n e g o  ze sw o je j  s ta re j  gwardji,  
d a ł  m u  kilku  p o m o c n ik ó w ,  a o p a t rz y w s z y  b ło g o s ła w ie ń s tw e m  n a  
d rogę ,  w ysła ł  aż p o d  K ra k ó w  d o  P aw lik o w ie  —  aby  w ie rn ie  p o w tó ­
rzy ł  to  sam o , co w idział na p o cz ą tk u  w M ie jscu  P ia s to w e m ,  czyli  
i n n e m i  s ł o w y —  o tw o rz y ł  w P a w lik o w ic ac h  za k ład .  I s ta ło  się  tak .

N ie z m o rd o w a n ą  d z ia ła ln o śc ią  s w o ją  ks. Z a ło ży c ie l  zadziw iał 
o b e c n y c h .  O b o w iąz k i  k a p ła ń sk ie  p e łn i ł  w parafji i w Z ak ład z ie .  
P ró c z  te g o  pisa ł  ks iążk i ,  a r t y k u ł y —  r e d a g o w a ł  g a z e tę  „ P o w śc ią ­
g l iw o ść  i P ra c a " ,  c o d z ie n n ie  m ie w a ł  p rz e m ó w ie n ia  i nauk i .  In te ­
r e so w a ł  się  w sz y s tk ie m i  sz cz eg ó ła m i  życ ia  z a k łą d o w e g o .  Z nał 
w sz y s tk ic h  ch ło p có w  —  ich p o tr z e b y ,  ch a ra k te ry ,  za le ty  i w ady .  
Z y sk a ł  so b ie  g róno  s y m p a ty k ó w  i w s p ó łp ra c o w n ik ó w ,  d o b r o d z ie ­
jów  i o f ia ro d aw c ó w .  T a k  s i lne  p o d s ta w y  za ło ż y ł  p o d  sw o je  dzie ło ,  
że  choc iaż  p ó ź n ie j  p rz y sz ła  k lę ska  pożaru , k tó ra  zn isz c z y ła  p ie rw ­
szy  g m a c h  —  k o le b k ę  Z ak ład u  i w iele  in n y c h  c io só w  —  ch o ć  
w reszc ie  s a m  Z a ło ży c ie l  umarł,  i w o jn a  p rz e sz ła  p o n a d  Z ak ład em  

ń ró żn e  k lę sk i  i k r y z y s y ,  to  je d n a k  on  p rz e t rw a ł  w s z y s tk o  i p rz e ­
trw a szczęś liw ie  —  bo  z b u d o w a n y  je s t  na s i lnym  g ru n c ie  —  n a  
b e z in te re s o w n e j  m iłośc i  b liźn iego .

J e s t  je sz c z e  d u żo  ludz i  w  M iejscu  P ia s to w e m ,  k tó rzy  o p o ­
w iada ją  o te m ,  jak  to  w ro zm o k ły  m a rc o w y  dz ień  p rz y je c h a ł  do  
M ie jsca  P ia s to w e g o  n o w y  p ro b o s z c z  ze  z n a le z io n y m  n a  d ro d z e  
C h łopczyk iem , ja k  to  do  n ie g o  zb ieg a ły  się  dziec i s ie ro ty  z ca­
ł e j  okolicy ,  jak  t e n ż e  k a p ła n  m a jąc  60 k o ron  w  k ie szen i ,  r o z p o ­
czą ł  b u d o w a ć  d o m  o b l ic zo n y  na 200 .000  k o ro n  i jak  w reszc ie  
by ło  s z c z e re  p u s t e  p o le  n a  m ie jsc u ,  g d z ie  dz is ia j  w znos i  się  
ikom pleks b u d y n k ó w  z a k ła d o w y c h  z p ię k n ą  o rze ch o w ą  a le ją .
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Historje Pawlikowickie.

W  roku 1903 Ks. B ronisław  M arkiew icz pow zią ł m yśl na­
bycia  P aw lik ow ie  (w  p ow iecie  w ielick im ) na w łasność i za ło ­
żenia tem że zakładu w ych ow aw czego  na w zór tak iegoż zakładu  
w  M iejscu P iastow em .

Zakład w  M iejscu P iastow em  był p od ów czas w  najw yż­
szym  stopniu  przepełniony, a zg łoszen ia  o przyjęcie nap ływ ały  
codziennie.

Z łożyło się  tak, że w łaśn ie  kom pleks gruntów  i budynków  
w  P aw lik ow icach  był do nabycia. W  tym  sam ym  czasie w p ły ­
nęła do kasy Zakładu w ych ow aw czego  w M iejscu P iastow em  
k w ota  4.000 koron i w  całości przeznaczoną zosta ła  na prze­
prow adzenie p ierw szych  czynności kupna P aw lik ow ie . W  lipcu  
1903 zosta ł podpisany kontrakt, a dnia 2 sierpnia tegoż  roku  
przybyło  do P a w lik o w ie  30 w ych ow an k ów  z Zakładu w y ch o ­
w a w czeg o  w  M iejscu P iastow em  i objęło w  posiadan ie dw orek  
paw likow ick i. N a czele tej grom adki był Jan Latusek, jako  
dyrektor n ow ego  Zakładu, Franciszek W aw er, jako zastępca  
dyrektora, teo lo g  A nton i Sobczak  jako nauczyciel i k atecheta . 
D rużyna ta  przybyw szy  do P aw lik ow ie , z zapałem  w zię ła  się  
do pracy.

W ieś P aw lik o w ice  jest oddalona 3 kim. od  W ieliczki. 
W ysok ość  ponad poziom  m orza w ynosi tu 320 mtr. D w ór na 
w zgórzu  m alow niczo położony, z w idokiem  otw artym  na d aleką  
B abią G órę i na Tatry, ma obecn ie 130 m orgów  ziem i. D om  
m ieszkalny otoczon y  pięknym  czterom orgow ym  starym  parkiem . 
O  kilkaset kroków  za zabudow aniam i, na pochyłości łagod n ie  
ku nim zw róconej, szum i na 17 m orgach ośm dziesięcioletn i 
las dębow y na dw orskich  gruntach.

Szem atyzm  diecezji krakowskiej podaje, że w  P a w lik o ­
w icach istniał socynjański dom  m odlitw y, a do dziś dnia są  
tam że groby m urow ane, (lecz już zatarte) po całym  parku;; 
leżą w  nich prochy m ożnych rodzin arjańskich w  okolicy  W ie­
liczki osiadłych, które ży ły  w  błędach arjańskich 100 lat, od  
1560 do 1660 roku.

P rzez sześć lat ostatnich  P aw lik o w ice  były  w łasn ością  
p ow iatow ej K asy oszczędności w  W ieliczce. Instytucja ta, no-
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sząc się ciągle z zamiarem sprzedania Pawlikowie, uchylała się 
od wszelkich inwestycyj na poprawę budynków, co zresztą samo 
przez się jest zrozumiałem. Stan więc budynków był bardzo 
opłakany. Kompleks budynków składał się z kaplicy domowej, 
domu mieszkalnego, w którym, jak wieść głosi, miał znajdować 
się zbór arjański, oficyn, czyli budynku murowanego, w którym 
w jednej połowie pomieszczona była wozownia i stajnie, w dru­
giej zaś pustką stojącej połowie stała napół łokcia cuchnąca

Dom Zakładu Wych. obok dawnego dworku w Pawlikowicach.

woda, pełna żab; wreszcie ze stajni na wpół rozwalonej i dwóch 
stodół. Dachy na wszystkich tych budynkach, prócz kaplicy, 
były podobne do tych, jakie czasem spotkać można na stajniach 
zajezdnych przy karczmach gdzieś w zapadłej górskiej okolicy. 
Ze 100 morgów ornego pola, zaledwo Hs była nędznie obsianą, 
reszta leżała odłogiem, pokryta mniej lub więcej bujną trawą. 
Pomiędzy budynkami w ogrodzie warzywnym urósł prawdziwy 
las z pokrzyw i innego zielska. Pokrzywy dochodziły do 2 xk  
metra wysokości i nikt przez dłuższy czas nie zapuszczał się 
w tę gęstwinę. Drogi były porozrywane i zabagnione. Pierwszą
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czynnością now oprzybyłych  było  w yciągan ie koni zapadłych  
w  b łoto  na drodze zakładow ej, na którą zabłądził w łaśn ie jakiś 
ob cy człow iek .

W  tych w ięc pustych ścianach, pokrytych dziuraw ym  da­
chem , rozpoczęło  się życie zakładow e. Inwentarza nie było  
żadnego. B yła  ty lko  jedna krow ina, lecz nie w łasna, ty lko  
przyjęta na paszę. P o  śniadaniu i rozglądnięciu  się  naprędce  
po nowej siedzib ie , naznoszono siana do m ieszkania, na którem  
po trudach całonocnej podróży w szyscy  znaleźli się  w n et w  obję­
ciach g łęb ok iego  snu. G dy w szyscy  sp oczyw ali, dyrektor p o­
jechał do W ieliczk i, skąd pow rócił z w ozem  dobrze w y ła d o ­
wanym . Już pod w ioczór był garnek i do garnka co w łożyć, 
były  łyżki i m iski, oraz trochę najpotrzebniejszych narzędzi, 
którem i teg o  sam ego jeszcze dnia jedni pousuw ali grubą w ar­
stw ę  b łota z przed dom u, inni zajęci byli prow izorycznem  
urządzeniem  m ieszkania, kuchni, sypialni i t. p. W ieczorem  po 
ukończeniu pracy pod  dyrektyw ą starszego  w ychow anka roz­
brzm iew ały w eso łe  śp iew y i zabaw y. — W  taki sam sposób  sp ę­
dzano w szystk ie inne w ieczory w śród w esołych  gw arów , śp iew u  
i zabaw y, a niejeden w  ciągu  dnia chciał p ilnością  w  pracy 
tak m ile spędzany w ieczór przyśpieszyć.

P o  pacierzu w ieczornym , przed udaniem  się  na sp oczy­
nek dyrektor, jak zw ykle dzieje się  w  Zakładzie, miał krótką 
przem ow ę na tem at o znaczeniu fundam entów  pod budow ę, 
w yw odząc, że im g łęb szy  i silniejszy b ęd zie  fundam ent, tern 
silniejszy i w spanialszy  gm ach na nim m oże s ta n ą ć .. C hociaż  
fundam ent jest zakryty w  ziem i i n ikt go  nie w idzi, jednak on  
na sob ie  ca ły  gm ach trzym a — tak i my, chociażby nam przy­
szło  ca łe życie  sp ęd zić  w  zapom nieniu i pracy, jaka przed  
nami w  tej chw ili się  otw iera, mam y zbudow ać dom  p oży­
teczny dla sieb ie  i przyszłych pokoleń . Trzeba jednak być  
takim  kam ieniem  w ęgielnym , o  którym  P an  Jezus pow iedział: 
„Kam ień, który odrzucili budujący, ten  się  sta ł g łow ą  w ęg ła ”. 
— M at. XXI. 42. I my w yrzuceni niejako ze społeczeństw a, ma­
my stać się  kam ieniam i w ęgielnem i w  życiu i cnotach chrze­
ścijańskich.

P rzez dw a następne dni w szyscy  w  kom plecie napraw iali 
drogę. Tym czasem  p rzysposob iono najpotrzebniejsze narzędzia  
rzem ieślnicze i materjał tak, iż w  ciągu jednego tygod n ia  b y ły  już 
sto ły  i ław ki, a na drugi tydzień  i łóżka żelazne w łasn ego  w yrobu.
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P ierw szym  gościem , który o d w ied ził Zakład, był egzeku­
tor, upom nieć się  o należytość skarbow ą od  kontraktu kupna, 
która w ynosiła  2.900 kor. N iestety , cała ruchom ość przedsta­
w ia ła  w artość za ledw ie około  400 koron, w ięc  nie było  co  
eg-zekwować. U sąsiad ów  Zakładu było  n iedow ierzanie, p ow ia ­
dali oni: „Jak se  przyśli, tak se  pójdą”.

P o  prow izorycznem  w  najściślejszem  słow a znaczeniu urzą­
dzeniu się  w  dom u rozpoczęła  się  robota w  polu. C hociaż to

O g ó ln y  w id o k  Z ak ład u  W y ch o w a w c z eg o  w  P a w lik o w ica ch .

już sierpień, a tu  jeszcze p ierw szy pokos siana na łąkach; z s ia ­
nem jednak przy sprzyjającej p ogod zie  w net się  uprzątnięto. 
T rochę nędznego żyta, nędzniejszej jeszcze pszenicy i odrobinę  
o w sa  w net zw ieziono. W ięcej roboty było  z uprawą pod ozim iny. 
O d łog iem  leżąca ziem ia nastręczała w iele  m ozolnej pracy, lecz  
zato  p ierw sze żniw a przyniosły plon przew yższający oczek i­
w anie.

P ierw szym  w ychow ankiem , przyjętym  tu do Zakładu, był 
A ntoś, 12-letńi ch łopiec z P aw lik ow ie . W ychow anie u tego  
chłopczyny b y ło  w  najwyższym  stopniu zaniedbane. U m ysł jego
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był tak przytępiony, iż na najprostsze pytanie nie um iał o d p o ­
w ied zieć  i zdaw ało  się, że ludzkiej nie rozum ie m ow y, U m iał 
ty lko  płakać, przyczem  kładł się  na ziem ię, podnosząc ręce  
i nogi do góry. B ył to  jednak skarb w  śm ieciach zapom niany. 
P rzez jedną zim ę nauczył się  pacierza, czytać i p isać; w  pojm o­
w aniu zasad religijnych okazał się  bardzo pojętnym . Nurtująca  
w  nim jednak choroba piersiow a rozw inęła się  szybko i w  rok  
po przybyciu do zakładu przeniósł s ię  do w ieczności. W  cza­
sie  choroby, a o sob liw ie  po zaopatrzeniu  na drogę w ieczn ości, 
Wciąż i aż do osta tn iego  tchnienia odm aw iał „Zdrowaś Marja”.

Zabudow ania jak w spom niałem  w yżej, znajdow ały s ię  
w szystk ie  w  opłakanym  stanie, to też  z nastaniem  w iosny  za ­
brano się  kolejno do naprawy, a w zg lęd n ie  przebudow y  
tychże. Na p ierw szy plan w ysunęła się  napraw a naw pół roz­
walonej stajni. W zm ocniono ściany, przybudow ano kilka m etrów  
i pokryto ogn iotrw ałym  dachem . Jeden z w ychow anków , 17-letni 
W ładzio, porobił w  stajni żłoby betonow e, tak, iż w  p o łow ie  
lata m ożna już było  w prow adzić  tam  nieliczny dotychczas in­
w entarz. N astępn ie przebudow any zosta ł dom  mieszkalny,, 
w  którym  pom ieszczono sypialn ie dla ca łego  zakładu. Funduszu  
na ten  cel w  kw ocie  4.000 koron dostarczyła P an i A ndrzejo- 
w a hr. P otock a, z zastrzeżeniem , iż znajdzie tu pom ieszczen ie  
pew na liczba dzieci, poleconych  przez S tow arzyszen ie  „Rady  
O piekuńczej” w  K rakow ie. Jeszcze tego  sam ego lata p ostaw ion o  
m urow aną cieplarnię. M urarzami byli sam i ogrodnicy. W  roku  
następnym  w ybudow any został now y budynek, w którym  m ieści 
się  na parterze w arsztat stolarski, na piętrze spichlerz. P o sta ­
w ion o  też  osobny budynek m urow any na pom ieszczenie kuźni. 
W  tym sam ym  czasie w ykonany został w łasn ego pom ysłu  w o ­
dociąg, doprow adzający w od ę rurami żelaznem i do kuchni, p ie ­
karni i stajni. Trudy i prace w net się  op łaciły  sow icie. Zima 
następna, aczkolw iek  z natury ciężka, już się  nie dała w e znaki; 
jedynie w skutek  znacznego przypływ u w ych ow an k ów  w  ciągu  
lata dokuczała jeszcze ciasnota w  salach naukow ych i pracow ­
niach, a dla n iektórych dzia łów  zupełnie brakło pom ieszczenia.

W  ciągu zim y przeto zapadło  p ostanow ien ie  dobudow an ia  
n ow eg o  dom u, a na p od staw ie  nabranego już dośw iadczen ia  
co do w łasnych sił i zapału p ostanow iono w yb u d ow ać dom  ten  
w łasnem i siłam i. P rzem aw iała  zatem  także i strona finansow a. 
N a rycinie (str. 55) ob ok  starego  dom u parterow ego w idzim y
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now y dom  piątrow y, w ystaw ion y  przez w ych ow an k ów  Zakładu. 
Starsi pracow ali kielnią, inni rozrabiali i donosili w apno i p o­
daw ali cegłą. N ajm łodszy z w ych ow an k ów  7-letni K azio brał 
po jednej ceg ie łce  i donosił do budow y. Zato, gd y  już dom  
stanął pod dachem , m ógł sob ie  każdy p ow ied z ieć : „ p ostaw i­
liśm y dom ”. F akt ten  ma n ietylko znaczenie ekonom iczne i pe­
dagogiczne, ale ma także znaczenie społeczne. M ałoletni, bez­
dom ni, m ieszkańcy straganów  i rozm aitych zaułków , ci, o  k tó ­
rych były  pow ażne obaw y, że m ogą stać się  ciężarem  sp o łe­
czeństw a, sam i sob ie  dom p ostaw ili! Tak w ięc  pozbierane  
ułamki sp ołeczeń stw a nie ty lko  n iezginęły , lecz przyczyniły  
się  do pow stania społecznego, pożytecznego dzieła, z k tórego  
korzystać będą jeszcze tysiące ich następców . Ci sam i, oprócz  
zajęcia przy b u d ow ie dom u, pracow ali jedni jako kraw cy lub 
szew cy, robiąc ubranie lub ob u w ie dla ca łego  Zakładu, inni 
jako stolarze lub ślusarze w ykonyw ali roboty budow lane i um e­
b low anie dla Zakładu; inni w reszcie pracow ali w  polu i w  o- 
grodzie, hodując zboże, ziem niaki i w arzyw a na potrzebę ku­
chni. N ik t w ięc  nie był tu ciężarem  Zakładu i społeczeństw a. 
O fiary i składki, jakie sp ołeczeń stw o przesyłało do Zakładu,, 
nigdy nie w ystarczały  na sp łacenie rat i procentów , które w y ­
noszą około  5.000 koron rocznie. N a spraw ienie materjału bu­
d ow lanego i na urządzenia zak ładow e zaciągano coraz to  now e  
pożyczki, z tą b łogą  nadzieją, że m oże k iedyś nastaną lep sze  
czasy.

P rzy końcu roku 1908 m iał Zakład 138 w ych ow an k ów . 
G osp od arstw o i ogród  prow adził w zorow o. W  cztorech w ar­
sztatach: stolarskim , ślusarskim , szew skim  i kraw ieckim  term i­
nuje kilkudziesięciu starszych w ychow anków .

P rzyszły  później ciężk ie lata w ojenne; zakład się  konso­
lid ow ał w ew nętrznie, utrw alał sw ą egzystencję, w ytw arzał w ła ­
sną tradycję, zd ob yw ał uznanie i rozgłos. R ychło już doszedł 
do teg o  stopn ia  rozwoju, że m ógł w sp ółzaw od n iczyć z dom em  
m acierzystym  w  M iejscu P iastow em . Miał warunki, jakich M iej­
sce P ia sto w e  nie posiadało . K lim at łagodny, zakryty od w ia ­
trów  —  w ok oło  dom u w spaniały , szum iący potężnem i lipam i 
park, z cudow nem  m iejscem  do zabaw y „w  wojnę".

C zynił cuda praw dziw e, a w szystko  z rozm achem  am ery­
kańskim . P aw lik ow iczan ie  słysząc, jak to  w  M iejscu P iastow em  
odbyw ają się  m anew ry i gry wojenne, z szarą pełzającą po
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ziem i p iechotą i w łasn ego  w yrobu  arm atam i, uśm iechnęli się  
z politow aniem  i urządzili G runw ald. D osłow nie.

B yło  to  w  roku 1910 w  rocznicę w iekopom nej b itw y. 
Spraw cą o czyw iśc ie  był S ienk iew icz. „K rzyżacy” przew róciły  
im w  g łow ach . Zebrali s ię  ted y  konno i zbrojnie, czarne cha­
raktery przebrali za K rzyżaków , ubrali ich w  pancerze, hełm y  
i p ióropusze, b ia łe  p łaszcze z krzyżam i i batalję stoczy li srogą*

B yli tam  w szyscy: i król W ład ysław  i Z bigniew  z O leśn icy  
i Z aw isza C zarny i Z byszko z B ogd ań ca  i stary M aćko —  
ch łop stw o  i rycerze, knechty i m nichy. Lud z okolicznych  w zgórz  
p od ziw ia ł to  w id ow isk o , a skutek był ten , że zaraz po b itw ie  
począł kupow ać i czytać „K rzyżaków ” aby się  przekonać, czy  
tak  się  rzeczyw iście  działo, jak pokazali.

Tak to  tam  w spółzaw od n iczy li z nami. M ieli sw oją ork ies­
trę, chór i teatr, szkolę i w arsztaty , sw oje w ielk ości i sław y, 
gw iazd y  i gw iazdory. Trudno im było  dorów nać.

P od czas w ojny łudziliśm y się  nadzieją, że tu nam nie do­
równają. U  nas od b yw ały  się  przem arsze w ojsk, n iesłychane  
sensacje i em ocje nadzw yczajne, pełne przygód  p ierw szo­
rzędnych — utarczki patroli, b itw y  p iechoty  i artylerji, szturm y  
i odw roty, wojna w spaniała. Zdaw ało się, że tutaj P aw lik o w ice  
ucichną i nie będą m ieli nic do gadania . A le  gd zie  tam . I do  
nich zaleźli kozacy  i p iech ota  rosyjska, i tam  b y ły  kw aterunki 
i przem arsze —  a już, jeśli chodzi o artylerję, to  nasze w rażenia  
i przeżycia są niczem  w o b ec  nich.

O to  k ilkadziesiąt m etrów  od  dom u jak nie gruchnął 
30'5 mm. m erserek z fortu krakow skiego, to zrobił pdrazu  
i dó ł i staw . D zisiaj tam  s ię  kaczki kąpią, m alcy kartofle płu­
czą przed struganiem , a w ieczoram i m ile żaby rechoczą.

D o  kąpieli mają dw a staw y  bardzo porządne, położone  
uroczo, u podnóża ładnego za lesion ego w zgórza.

N ic d ziw nego, że do zakładu szczycącego  się  takiem i 
w aloram i i reputacją w prost nieprześcignioną, szły  ustaw iczne  
procesje z prośbą o przyjęcie.

D yrektor najpierw  się  m artw ił —  że  n ie m oże ty le  przy­
jąć —  później n iecierp liw ił, a później m ilczał zrezygnow any, 
aż w reszcie  się  ocknął, uderzył ręką w  stó ł i —  począł b u d o­
w a ć , B o  i cóż m iał robić.

I tak  poczęły  się  P aw lik o w ice  rozbudow yw ać, w zn osić  
piętra , oficyny i fasady, najpierw  w  kąt prosty, później w  p o d ­
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kow y, a w reszcie  w  jakieś sw astyk i „hackenkreuzy* czy inne  
figury sym boliczne. Trzy piętra p ostaw ili, zanim po ty lu  tru­
dach odetchnęli. Mają tam  szk ołę  pow szechną, zaw od ow ą i g im ­
nazjum, w arsztaty  szew sk i, kraw iecki, ślusarski, stolarski, młyn, 
ogrod n ictw o  i do teg o  jeszcze nowicjat.

A le  mają i kryzys. Ten sam  natarczyw y, zjadliw y kryzys, 
który jako szakal jad ow ity  krąży, szukając, k ogob y  użarł.

P rzed  w ojną w arsztaty  daw ały znaczniejsze dochody —  
w yrob y w ychow anków  szły  na okolicę, do W ieliczk i i K rakowa, 
dziś zastój, bezrobocie —  słow em  kryzys.

A le  dyrektor, mąż w spaniały  i pow ażny, chodzi po długich  
krętych kurytarzach p iętrow ych, przem ierza szerokie kam ienne  
schody, ciche w  tej chw ili i opuszczone, bo w szęd zie  lekcja 
i praca w  w arsztatach  i m yśli zuchw ale a urągliw ie: „Co tam  
kryzys, jest Zakład, dom  okazały, i to jaki dom . To mur, 
to  fundam ent, jądro, grunt, potęga , historja i tradycja w iek ów  
starych i zam ierzchłych.

A  w  starym  arjańskim parku potężne dęby i jod ły  szum ią 
na grobach starych dysydenckięh  dziedziców  tego  dw oru i tych  
m ajętności, którzy po życiu burzliw em  i trosk pełnem  leg li tu  
w  kryptach podziem nych, z tab liczką na piersiach „Scio , cui 
credidi".

I rzecz dziw na. Ile razy w  dzień  d eszczow y i ponury, 
czy w  noc burzliw ą a bezsenną zaszum i stary park — w szystko  
co w  tym  dom u jest, drzew a i mury i sk lep ien ia  w iekow ych  
p iw nic szum ią jednostajnem  echem: „W iem , kom u zaw ierzyłem *. 
A  dyrektor patrzy na portret Ks. Założyciela.

Ja k  długo można gło d o w ać?
P ijaw k a  m o że  g ło d o w ać  cały  ro k . P rz e d te m  jed n a k  w y p ić  m u si k re w  

ró w n ą  jej w a d z e  w  5 -k ro tn e j ilo ści. K rew  p rz e tra w ia  p rz e z  6 m iesięcy , p o czem  
u zy sk u je  ta k ie  zap asy  tłu szc zu , że  m oże , jak  w sp o m n ie liśm y , ro k  g ło d o w ać.

R y b y  m ogą z g ło d u  u tra c ić  n a w e t  do  t r z e c h  c zw a rty ch  c ia ła  a  b ę d ą : 
żyły  i n o rm aln ie  p ływ ały .

P lu sk w a  w y trz y m a  b e z  jed z en ia  do  6 łat.
Ż ab a  m o że  p o śc ić  cały  ro k .
Ł o so ś  g ło d u je  d o b ro w o ln ie  t rz y  c z w a r te  ro k u .
M ysz m oże  o b y w ać  s ię  b e z  je d z e n ia  do  6 dni, g o łąb  ty lk o  11 d n i,, 

k o n d o r  do  40 dni, p sy  do  60 dni.
A  c z ło w iek  ? M oże  g ło d o w a ć  n a jw y że j 75 dni. Z darzy ł s ię  ta k i  w y ­

p a d e k .
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gozbioru  nie w ydaje mi się dotychczas w yczerpanem  do dna. 
K ierow nik p. K ot, rów nież tę myśl podziela  i czeka, a z nim  
czekają i chłopcy.

M iły to  Zakład i bardzo kochany. K iedy byłem  tu już 
d ość daw no —  w idząc taką sym patyczną grom adkę patrzącą  
na mnie ciekaw ie, com  zacz i skąd przychodzą —  uprzedzając 
pytanie, sam  ich zapytałem .

Z ak ład  w e  L w o w ie  w  p ie rw szy m  ty g o d n iu  is tn ie n ia .

—  Jak się  m acie, d z iec i?  Ile w as jest?
—  D w unastu  —  od p ow ied zia ł jeden.
—  D obrze w am  tu?
—  D obrze —  odp ow ied zian o  grom ko.
Tem  mię złapali za serce. Z aw sze żw aw i i w eseli, jedyni; 

do śp iew u, do roboty i do piłki nożnej.
W szyscy  z pod znaku „P o g o n i”. N asza  m istrzow ska drużyna  

lw ow ska n aw et sam a nie w ie , jakich ma w  nich zw olenn ików  
i przyjaciół. W szakże do naszej Zakładow ej „Pogoni"  w  M iejscu  
P iastow em  dali sw eg o  najlepszego bram karza, Edzia M aśluka.

D om  jest zaciszny i przytulny. C hłopcy przez w ielk ą  
część dnia są w  szkole, chodzą na różne przedpołudniów kL
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i popołudn iów ki, lekcje i ćw iczenia  praktyczne. W  pogodne  
rekreacje napełniają gw arem  i piskiem  niew ielk i ogród ek  —  
w  dnie d eszczow e śpiew ają, grają, a lbo w tuleni w  kącik, o p o ­
w iadają so b ie  n iezliczone historje chłopięce, w id zian e i prze­
żyte na szerokich , pełnych czaru i legendy przedm ieściach  
lw ow sk ich . Jakże cudną jest w ted y  gw ara lw ow ska w  ustach  
m ałego b ystrego  ch łopczyny, który jest m ądry, m ądrością  
m iasta, które ma serce, a w  sercu zbiór najm ilszych h isto ­
rycznych w spom nień

Z ak ład  w e  L w o w ie  w  p ie rw szy m  m iesiącu  is tn ien ia .

Tak się  tam  nasze chłopaki —  Janki, S taszk i, W acki, 
Józki, C eśki, M ietki, W ładki i Tadki —  baw ia, uczą, biegają  
i m arzą z p ew n ością  o Bajanie i P ogon i. A  kierow nik  p. 
K ot z asystentem  łam ią sob ie  g ło w y , jak to  dorów nać M iejscu  
P iastow em u . —  D od ać  jeszcze jedno piętro, w yzysk ać strych —  
zabudow ać o g r ó d e k . . .  m yśli tysiące , ale na w szystk o  p o ­
trzeba pien iędzy, p ien iędzy, p ien iędzy . W  ten  jednostajny  
refren przem aw ia, gw ar uliczny i deszcz po szybach d zw o ­
niący i fjmokry w iatr jesienny i św ierszcz za kom inem  i m ysz, 
która coś gryzie  w  kącie i dzw onki spóźnionych  tram w ajów .

K alendarzj|K rólow ej Korony P o lsk ie j. 5
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KS. JAN GÓRECKI.  *

Co to za gw ar?
Echa z Warszawy.

Jesteśm y w  W arszaw ie. Tram wajem  nr. 1 od dw orca k o ­
lejow ego, ulicą M arszałkow ską jedziem y na ulicą P ułaską, hen  
za kośció ł św . M ichała A rchanioła pod dom  nr. 97. P rzystanek  
tram w ajow y na miejscu. P rzez furtką, w ykonaną z pew nym  
kunsztem  ślusarskim , w chodzim y na otw arty do przodu dziedzi­
niec, o piąknej, dobrze utrzym anej zieleni i już tutaj z drugiego  
dziedzińca dochodzi nas gw ar rozbaw ionych  ch łopaków . D rugi 
dziedzin iec oddzielony od  p ierw szego  pow ażnym  o kolum now ej 
fasadzie  gm achem  piętrow ym . To jest Zakład pod zarządem  
X X . M ichalitów  w  W arszaw ie, na M okotow ie. P iszem y w yraźnie  
pod zarządem  X X . M ichalitów  —  nie w łasn ość ich —  „bo nie  
b yło  nas, był las” i ten Zakład sto i w iąc n ieco dłużej, niż istnieje  
nasza m łoda kongregacja. N iew iele  —  m oże o  sto  lat. Jeszcze  
król S ta ś  og ląd ał jego mury, a ch łopcy z za parkanu patrzyli 
zapew ne na lśniącą, zw ierciadlaną karetą króla Jegom ości, gdy  
otoczon y  laufram i i kozakam i, jechał do dostojnego brata sw eg o  
ksiącia Prym asa. B yć m oże, że i król Jegom ość obejrzał sią  
nieraz w  jego stroną z  frasobliw em  pytaniem , które później prze­
szło  i do historji i do literatury, co  to  za g w a r ?  a w ów czas  
układni szam belanow ie, krzyżem  O rła b ia łego  strojni, sk w a p li­
w ie  udzielali K rólow i Jegom ości wyjaśnień:

—  To Zakład, Najjaśniejszy P an ie , fundacji Imci hr. pana 
P u słow sk iego .

—  A ch  tak, słyszałem  już o  tem . W ie lce  to  zasłużony dla  
kraju ob yw atel. Szkoda, że rzadko go  widują. A leż  gw ar....

—  O ni tak  zaw sze, ale jeśli Najjaśniejszy Pan rozkarze... 
i tu p. Szam belan  zataczał koniem , uprzedzając rozkaz pański, 
ale  go  Król ham ow ał z w yrozum iałym  uśm iechem :

—  A ch nie, daj im spokój, niech sią w eselą .
A ni chybi, tak to  m usiało być, bo nie m ogą sobią  w y ­

obrazić zakładu na u licy Pułaskiej bez gw aru.
W  M iejscu P iastow em  jest 200 z górą ch łop ak ów  —  ale  

to są ch łopcy z różnych stron P olsk i. Ze w si i z m iast, w ięk ­
szych  i m niejszych, rozśp iew ani krakusy, gw arni m azury, mru­
kliw i podlasiacy, pow ażni litw in i, i-t. p. i t. p. P atrzą  na sią —
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badają, naśladują z p ow agą  i roztropnością, w szęd zie  kurtu­
azja, bonton, a w reszcie regulam in i dzw onek.

To sam o w  P aw lik ow icach  i gdzieindziej. W e L w ow ie  
jest 26 —  lw ow iak ów  o dobrym  tem peram encie, ale jest ich  
ty lko  26.

Tutaj w arszaw iaków  80. I skąd, proszę uniżen ie? Z M oko­
tow a, C zernikow a, z W oli i K ercelaka, z Żoliborza i M ary- 
m ontu, z S o lca , z P ow iśla  i Żelaznej bram y, z B rudnego  
i C zystego , z d o łów  i sp od  m ostów . Zew sząd.

P yszn e typ y , w spania łe  tem peram enty. N iem a dla nich- 
przeszkód, niem a w ięzó w  ani m urów. Trąć tak iego  przypad­
kiem , tak, że spadnie z piętra g łow ą na ostry kam ień, zanim* 
och łon iesz z przerażenia, on ci ten  sam kam ień odrzuci „do  
głow y"  i potem  m ożecie obaj p łakać czy śm iać się  —  zależy  
od  nastroju i pożądanego efektu . Złamie sob ie  nogę, dopiero' 
po dw u latach d ow ie  się  prefekt czy asystent, że ten  gd zieś  
k iedyś m iał n ogę złam aną (przesada! przyp. korektora). K o -  
leżeńskość m iędzy nimi rozw in ięta  do bohaterstw a. Jeden za  
w szystk ich , w szyscy  za jednego. Jak się  takich  dw óch bije — 
nie pchaj p alców  pom iędzy nich, boś z g in ą ł; nie dw óch, a le ' 
w szy scy  ośm dziesięciu  pójdą na ciebie. Jak baw ią  się  g łośn o  
i z hum orem , to  nie przeszkadzaj, jak coś cicho szepczą —  
unikaj ich, a jak m ilczą, udając, że ich cały św iat n icien ie  
obchodzi —  to  uciekaj czem prędzej jak najdalej. N ie  jesteś b ez­
piecznym  przed niczem , nie w iesz , czy ci się  sufit nie zw ali na 
g ło w ę , czy rozłożysta  lipa nie runie na cieb ie  całym  ciężarem* 
sw oich  konarów , czy sztuczny deszcz w o d y  wrzącej nie spadnie  
na cieb ie, czy z b łęk itn ego  nieba pioruny nagle nie zagrzm ią.

A le  w szystk iego  unikniesz, ty lko idź do nich z dobrym* 
uśm iechem  i z m iłością w  sercu.

Prześw idrują cię  naw ylot, po w arszaw sku, aby zbadać;, 
coś zacz, ale jak egzam in w yp ad n ie pom yślnie i poznają, że  
w  zanadrzu nie chow asz żadnych złości ani know ań, a poznają* 
to  w  lot;' w ów czas m ożesz w śród  nich spocząć bezpiecznie*  
N ic ci nie grozi, o toczą  cię w ielk iem  kołem , usiędą u n óg  i na 
nogach, na karku i za karkiem  i w ów czas usłyszysz coś* czego  
nie znajdziesz w  pow ieści ani w  film ie, serdeczne d ziecin n e  
o p ow ieśc i o  tw ardem  życiu  dzieci ulicy. C hłopczyna z w y b la -  
d łą  ładniutką tw arzą, o czarnych m arzących oczach dziecka,, 
k tó re  tęskni za p ieszczotą , op o w ie  ci z humorem o  swoich*
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dniach  i nocach, A le  ta op o w ieść  ściska c ię  za gardło. M ó­
w ią , w szyscy  m ów ią, oczy  im się  św iecą , oczy  piękne i ła ­
god n e , lub palące i zuchw ałe, oczy fig larne i w eso łe , to  znów  
pow ażn e i sm utne. —  T w arze się  m ienią, a z ło te  i czarne czu- 
prynki w ichrzą się  i m igocą w  obszernem  kolisku, jak w  p ię ­
knym  kalejdoskopie. Tryska d ow cip , hum or aż dzw oni srebrną  
kaskadą śm iechu, a przy tern te  n iezrów nane w arszaw sk ie po­
w iedzonka. A le  to  nie jest w eso łe . P o d  pancerzem  humoru 
i d ow cip ów  kryje s ię  tragedja dzieci ulicy.

W czesn e sieroctw o  w  opuszczonych, mchem porosłych  
dom kach na przedm ieściu, lub w  mrocznej suterenie, boryka­
n ie  się  z losem  w  rozpaczliw ej, beznadziejnej w a lce  o życie, 
na arenie w ie lk iego  m iasta, o  w łasnych  dziecięcych  siłach. 
M yśl się  budzi —  ileż ich jest, tych  bohaterów  w ielk iego  dra­
m atu, którem u im ię „Legjon u licy “, którzy w łasnem  życiem , 
radością  i szczęściem  ch łop ięcych  lat, głodem  i nędzą płacą  
sw ój krw aw y i łzam i ob lany podatek  w ydziedziczonych , aby  
jakiś ucylindrow any snob m iał w ciąż n ow e w rażenie do film u  
i na estradę.

W  Z akładzie ch łopcy  mają w łasną szk ołę  zak ład ow ą p o ­
w szech n ą, kilku tylko popularnie zw anych  „akadem ikam i” chodzi 
na m iasto do gimnazjum. W  dom u rozw ijają się  dw a m ałe 
w arsztaty , k raw iectw o  i sto larstw o. A le  ch łopcy n aogół w ięcej 
m arzą o tem , aby stąd po ukończeniu szkoły  pojechać do  
M iejsca P ia sto w eg o  lub do P aw lik ow ie . P rzew ażn ie  są mali 
od  8 — 15 lat.

W  dom u jest kaplica, w  której kapłan Z akładow y stale  
od p raw ia  M szę św . B ardzo chętnie garną się  do służenia do 
M szy św . i do św . Sakram entów . Śpiew ają na jeden lub dw a  
g ło sy  i jakoś dziw nie um ieją każdą m elodję ożyw ić po swojem u.

D o zabaw y mają obszerne podw órze, urządzenia do gier  
i zabaw  sp ortow ych , a o sob ista  p om ysłow ość  dostarcza im 
ty le  now ych rodzajów  zabaw y, że w  żadnym  podręczniku tego  
nie znajdzie. C h łopcy  sa żyw i, roztrzepani, niespokojni, 
n ieraz zd aw ałob y  się  żyw io łow i i n ieopanow ani, ale jest w  nich  
ogrom nie dużo uczucia i szlachetności. Imponuje im bohater­
stw o  i od w a g a  i to  mniej z przeszłości historycznej, a raczej 
z teraźniejszości. Z ycie w sp óln e w  Zakładzie, prow adzonym  
w  dobrym  system ie uprzedzającym  — przy troskliw ej op iece, 
w y d o b y w a  im z duszy najlepsze czynniki am bicji, og łady
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wzajem nej i kontrolow ania  sw oich  czyn ów  ze stanow iska życia  
w sp óln ego . A le  potrzeba okazać im dużo m iłości, dużo cier­
p liw ośc i, w ted y  zw łaszcza, g d y  chcą porozm aw iać sw obodnie,, 
p ytać o ty siące  rzeczy i sam i opow iadać.

Mam tam  dużo szczerych „przyjaciół i zaw sze do tego  
Zakładu chętn ie m yślą się  zwracam , co też tam  porabiają nasze  
Zbyszki i Z dzisie, i Jurki, S taszk i, Felki i inni tern w sp ó ln em  
m ianem  objęci. Jest tam  i najm niejszy z pośród nich H ipek —  
moja pociecha i u lubieniec, bo go  tam  z innego Zakładu przy­
w iozłem . C hłopczyna regularny jak zegarek. C o kwandrans- 
płacze i śm ieje się  naprzem ian, niby, że g o  inni szturkają,. 
ale w  rzeczy samej to  w ięcej on szturka innych, chociaż naj­
m niejszy, niż inni jego. A  z tym  płaczem  także nie jest tak  
tragicznie, bo m aleńki H ipek naw et nie um ie płakać, ty lko  tak  
udaje, jak nie m oże dostać czegoś, czego  w  tej chw ili chce.. 
S ą  to  spazm y m odne, tak naturalne w  9 w iośn ie  życia, a ty le  
w łaśn ie  sob ie  liczy mój H ipuś.

M iły to  Zakład. Tak sam o trudno, z n iego  w yjechać, jak  
trudno jest w yjść z zaciszn ego pokoju, gd zie  k toś o p o w ia d a  
bajki czarow ne, bajki cudow ne. W  nastroju m iłym  płyną g o ­
dziny jedna za drugą, a w  pokoju poczynają się  dziać d z iw n e  
rzeczy. Zanika rzeczyw istość, a w raca przeszłość nieprze- 
brzm iała, albo fantazja złocista  prom ieniam i tęczy  o d d z ie la  
nas od  szarzyzny dnia.

Z g ło w ą  pełną w ra żeń 'i m arzeń opuszczam  ten  Zakład,, 
i jak ze snu budzi m ię g łos, k tóry m ię szarpie za serce...

—  C o to  za g w a r ?  C zy znow u H ipek p ła cze?
N ie, to  mój Zbyszek i Jurek i Zdziś i B olek  i d z iesięc iu  

innych w ołają  z d a le k a :
—  K iedy K siądz znow u przyjedzie?

Ach, te dzieci...
N au czy c ie lk a , k ie ru ją c a  k o m p le tem  czw o rg a  m a le ń s tw , w y ja śn ia  d z ie ­

c iom  p o g ląd o w ą  m e to d ą  p ie rw sz e  p o jęc ia  o k u lis to śc i z iem i. W  ty m  celu  
b ie rz e  d o  rę k i jab łk o  i zaczy n a  :

— P a trz c ie , d z iec i, tu ta j  m am  jab łk o . Je ż e li b ę d z ie c ie  u w aża ły , to  
p o te m  to  ś liczn e  jab łu sz k o  m ięd zy  w a s  p o d z ie lę  W ięc  s łu ch a jc ie . T u, n a  
g ó rz e , je s t  b ieg u n  p ó łn o cn y , a  na  d o le  p o łu d n io w y  i z iem ia  k rę c i s ię  n a ­
oko ło  sw e j osi, ta k , jak  ja  w  te j  chw ili k rę c ę  jab łk o  m ięd zy  d w o m a  p a l­
cam i. N o, ro z u m iec ie  d o ty c h c z a s  w s z y s tk o  ?

— T ak  p ro sz ę  p a n i — o św ia d c z a  sz e śc io le tn ia  In k a  — ty lk o  niechi 
p a n i to  sam o  z ro b i te ra z  z b a lo n em , bo  ja  jab łe k  n ie  lub ię .



KS. JAN GÓRECKI.

Zakład —  ogród.
O d roku 1925 Towarzystwo Sw. Michała Archanioła posiada  

Zakład w Krakowie, przy ulicy Karmelickiej 66. Zakład ten, pod  
wezwaniem Sw. Józefa, stanowi specjalną fundacją im. ś. p. Piotra 
M ichałowskiego. Nam oddany jest tylko w tymczasowy zarząd 
i administracją. Szczupłe stosunkowo budynki mieszczą mało co 
wiącej ponad 50 chłopaków, prócz personelu. Personel zakładowy 
stanowi dyrektor X. Józef Machała, prefekt i paru asystentów.

Chłopcy chodzą do szkół miejskich, kilku do gimnazjum. 
Są to same sieroty z Krakowa i z okolic. W  domu są dwa war­
sztaty, szewski i krawiecki, ale jest prócz tego coś, czem żaden  
z naszych domów poszczycić sią nie może. O gród — piąkny, cza- 
rowny ogród W alhali, pełen uroczych zakątków, egzotycznych kwia­
tów, strzyżonych klombów i cudów natury uszlachetnionej sztuką 
ogrodniczą. Ogrody takie widziałem tylko w Indjach (oczywiście 
na obrazku). W spaniałe inspekty i cieplarnie dostarczają wciąż 
świeżych nowości we wszystkich czterech porach roku. O d frontu 
gmachu zakładowego piąkna wystawa kwiatowa wabi oko przy­
chodnia i gromadzi grupki, tak licznych w Krakowie miłośników  
kwiatów.

Ten ogród to największa atrakcja Zakładu. Daje dużo przy­
jemności, trochę dochodu, a przytem wielu chłopaków może sią  
tutaj w doskonałych warunkach uczyć ogrodnictwa.

Do zabawy mają chłopcy prócz tego podwórze, ale stanow­
czo za małe dla takiej gromadki żywych i ogromnie ruchliwych 
małych krakowiaków. Brak im ruchu i pola do zabawy i biegania. 
Niedostatek ten uzupełniają w czasie dłuższych feryj i wakacyj, 
robiąc dalekie wycieczki turystyczne i krajoznawcze. Chodzą po 
okolicznych górach i zamczyskach —  do polskiej Szwajcarji,w Skały 
Ojcowskie i hen do Tatr. Zawsze na piechotą, nierzadko biwakując 
pod gołem  niebem.

W  domu jest kapliczka z Najśw. Sakramentem, w której 
codziennie odprawia się Msza św., a wieczorem okolicznościowe 
nabożeństwa w miesiącach maju, czerwcu, październiku i w grudniu 
przed Bożem  Narodzeniem.

M łodzież z okolicznych ulic, spiesząc do szkół, wstępuje tam 
na chwileczkę nawiedzić i pozdrowić utajonego w ołtarzu P. Je­
zusa. Prócz tego jest grono panów i pań, którzy są tu codzien­
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nymi gośćm i P. Jezusa na każdem nabożeństwie. W yrabia to ser­
deczną atmosferę i w ielkie zbliżenie się pomiędzy Zakładem a oto­
czeniem i sprawia, że Zakład Sw. Józefa jest w Krakowie tak 
znany i popularny.

Chłopaki marzą o tem, aby kiedyś mieć własną salę tea­
tralną i własną orkiestrę, aby okazać się miastu i społeczeństwu  
w pełnym blasku młodzieńczych pragnień i wspaniałych możliwości.

Tymczasem cicho w Zakładzie. Cechą charakteryzującą ten 
sympatyczny domek jest spokój. N ie znaczy to, aby nie było wo- 
góle  dziecięcej wrzawy i pisków — dzieci zawsze muszą być 
dziećmi, ale przytem wszystkiem wrażenie ogólne, jakie uderza 
każdego zwiedzającego dom i Zakład, jest jakiś dziwny spokój 
i porządek. Spokojem tchnie dom sędziwy, pamiętający czasy Rze­
czypospolitej krakowskiej, podwórze z załamanemi w różne figury 
parkanami, a nadewszystko ogród wielki, barwny, skąpany w zdro­
wej, jędrnej zieleni i złotych blaskach słońca. Również spokojem  
błyszczą oczy chłopaków, gdy w równych szeregach, czyściutko  
ubrani i w eseli spieszą z książkami do szkoły.

PIERWSZY...
P ie rw sz y  c u k ie r by ł „ o d k ry ty "  p rz e z  ry c e rz y  k rzy żo w y ch , k tó rz y  

w  T ry p o lis ie  n a p o tk a li  t rz c in ę  c u k ro w ą , n a zw a n ą  p rz e z  n ich  o b ra z o w o : 
m io d o w e  ru rk i. T ru d n o śc i t r a n s p o r tu  u czyn iły  im p o r t te g o  a r ty k u łu  n ie ­
zm ie rn ie  k o sz to w n y m  i d o p ie ro  od  p o ło w y  o s ie m n a s te g o  w ie k u , g d y  do  
w y ro b u  c u k ru  z a s to so w an o  b u ra k i c u k ro w e , c u k ie r  s ta je  s ię  p rz e d m io te m  
c o d z ien n e g o  u ż y tk u . P ie rw sz ą  c u k ro w n ię  za ło żo n o  n a  Ś lą sk u  130 la t  tem u .

P ie rw sz y  w id e le c  u ż y ty  by ł w e  W ło szech  w  XV  stu lec iu . D o XVII 
w ie k u  w łą cz n ie  w id e lc em  p o słu g iw a ły  s ię  jed y n ie  s fe ry  a ry s to k ra ty c z n e . 
D o p ie ro  od  p o c z ą tk u  XVIII s tu le c ia  w ch o d z i w  p o w sz e c h n e  użycie.

P ie rw sz y  k a p e lu sz  f ilco w y  nosił c e sa rz  K arol V  w  ro k u  1547 na  
m a n e w ra c h  sw y ch  w o jsk . K ap e lu sz  by ł m a lu tk i, p rz y b ra n y  a k sam item . 
P o d c z a s  d e sz cz u  c e sa rz  ch o w ał go  p o d  p łaszcz, b y  u c h ro n ić  od zm o k n ięc ia .

P ie rw sz e  p o ń czo ch y  je d w a b n e  w ło ży ła  k ró lo w a  an g ie lsk a  E lż b ie ta  
z o k az ji z aś lu b in  có rk i H e n ry k a  III W alez ju sza .

P ie rw s z e  k o szu le  p łó c ie n n e  p o s ia d a ła  m ałżo n k a  k ró la  F ra n c ji, K aro la  VII.

P ie rw sz e  p a p ie ro sy  u ż y w an e  by ły  już  w  k o lo n ja c h  h isz p ań sk ic h , d o ­
p ie ro  je d n a k  w  40-tych  la ta c h  u b ie g łe g o  s tu le c ia  w esz ły  w  u ży c ie  w  E u ro p ie .

P ie rw sz y  o m n ib u s p o jaw ił s ię  n a  u licach  P a ry ż a  w  XVII w ie k u , jako  
w ła sn o ść  to w a rz y s tw a  o m n ib u so w eg o , k tó re g o  za ło ży c ie lem  był słynny  
f ilo z o f i m a te m a ty k , P a sc a l. P ie rw o tn e  p rz e z n a c z e n ie  o m n ib u só w  było  
c z y s to  d o b ro czy n n e  d la  p rz e w o ż e n ia  za  n isk ą  o p ła tą , s ta rc ó w , k o b ie t, 
d z iec i i ch o ry ch . F a k t, iż n a  c ze le  to w a rz y s tw a  s ta n ą ł  k s ią ż ę  d e  R o h a u  
sp o w o d o w a ł, iż jazd a  o m n ib u sem  s ta ła  s ię  m o d n ą  i w  w y ższy ch  s fe ra c h .



KS. J. GÓRECKI.

Wieści z Berteszowa.
Miejsce Piastowe jest dla Zakładów To w. Sw. Michała A r­

chanioła stolicą, ich macierzą. Tutaj idea w ielkiego Założyciela  
poczęła kiełkować, zanim wydała plon wspaniały. Stąd, jak z cen­
trali poszły w różne strony P olsk i wyprawy, zakładać ekspozytury 
po prowincjach.

Pierwszą taką prowincją naszą jest Berteszów, w ieś w woje- 
wódzwie Lwowskiem, pow. bobreckim. Fundatorem Zakładu był 
ś. p. Pałac Józef, w łaściciel dóbr, własną pracą nabytych. Przed 
śmiercią zapragnął majątek swój oddać na dobre cele społeczne 
i narodowe i za osobistą poradą X. arcybiskupa lw ow skiego ś. p. 
X. Józefa Bilczew skiego oddał wszystko naszemu Towarzystwu 
z życzeniem, aby tam powstał Zakład.

Było to w smutnych latach 1918 —1920. Przez kraj przecho­
dziła nawałnica bojów. Szły tędy pułki i szwadrony, ryły brózdy 
głębokie ciężkie baterje i tabory, a potem widety i pikiety, patrole 
i sztafety, marsze, odwroty, kwaterunki i biwaki, a nadewszystko 
koszmarne, groźne, przerażające rekwizycje i podwody. Dwór został 
zniszczony do ostatniego snopa, do ostatniego konia. Później przy­
szły  nowe ciosy; zaroiły się lasy i pola szwadronami czujnej, 
krwiożerczej kawalerji Budiennego. Przeszło jeszcze niemało wichrów  
i  burz, zanim wreszcie znużona ludność mogła odetchnąć i jąć się  
zaniedbanej, zarosłej chwastem gleby na opuszczonym zagonie. 
Zakład ciężkie miał początki i one to zaważyły na całym póź­
niejszym rozwoju.

O kolica jest piękna, ziemia urodzajna, czarnoziem, piękne 
łąk i i lasów dostatek. A le  drogi złe. O d Zakładu do stacji kole­
jow ej w W ybranówce gościńcem  bardzo marnym 14 kilometrów, 
a na krótsze drogi 9 kim. (och, te krótsze drogi). —  W dnie słotne 
i  śnieżne dojazd prawie uniemożliwiony. To także utrudnia ogrom­
nie egzystencję Zakładu, zarówno jak i okolicznych dworów.

Szczupłe budynki dworskie, nieprzystosowane na pomiesz­
czenie Zakładu —  z trudem mieszczą 20 wychowanków z dyrek­
torem p. Januszem Franciszkiem, z prefektem i Ojcem  duchownym  
Zakładu X. Michałem Szteligą  i jednym asystentem.

Utrzymanie Zakładowi daje rola, ale ciężkie warunki dla rol­
nictwa, niemożność zbytu owoców pracy i zabiegów , są powodem  
katastrofalnego feta ku gotówki. Bardzo złe drogi i kosztowny 
przewóz nie dozwalają nawet przesłać zboża czy ziemniaków do
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innych Zakładów, bo nierzadko koszta przewozu przewyższają 
wartość przesyłki. Z tego powodu Zakład nie może się rozwinąć.

Chłopców możnaby utrzymać więcej, ale brak pomieszczenia. 
A  nie można budować, bo brak pieniędzy, dlatego dyrektor jest  
bezsilny, nie mogąc zużytkować Swoich sił i zapału i niewątpliwie 
wielkich m ożliwości, ale paraliżowanych tak nieszczęśliwem i okoli­
cznościami.

Placówka to prawdziwie kresowa i życie kresowe. Był czas,, 
kiedy w  okolicy panował „czerwony k ogu t“ i co noc płonęły  
sterty i stodoły.

W ówczas cały personel domowy pełnił czujną straż, jak 
w strażnicy żołnierskiej. Pewnej późnej już jesieni, roku 1931, ba­
wiąc tu kilka dni, byłem uczestnikiem i trochę pomocnikiem tej 
naprawdę ciężkiej i ofiarnej służby. W  ciemną, dżdżystą a zimną, 
noc błądziliśmy jak duchy po ogromnym ogołoconym  parku i ogro­
dzie, wokoło stert i stodół. Tej samej nocy o 2 kilometry od nas 
płonęła duża,wyraźnie widoczna sterta. Tak, wówczas nie żartowano. 
Był to trud n ielada; w dzień praca, w nocy czuwanie.

W ychowankowie to przeważnie sami mali chłopcy, dzieci 
ciche, spokojne i bardzo u ległe. Ciężko im tam żyć. Brak im tych  
atrakcyj, które może posiadać Zakład liczniejszy i w lepszych po­
łożony warunkach. A le  mały ten ilościow o Zakład rusza się i nie 
zasypia w letargu, starając się usilnie podtrzymać życie kultu­
ralne i oświatowe.'W  lepszych czasach potrafił się zdobyć na własną 
orkiestrę, uświetniając urządzane przez okolicznych Polaków uro­
czystości narodowe, a dyrektor, p. Franciszek Janusz na koniu 
ogromnym, jak hetman kresowy wiódł liczny orszak z kapelą jan­
czarską na czele wspaniałego pochodu w dzień 3 Maja.

Dzisiaj młodzież od czasu do czasu urządza przedstawienia 
teatralne, chętnie nawiedzane przez mieszkańców okolicznych wio­
sek. W ielką pomocą dla Zakładu jest dobrze zorganizowana ko- 
lonja polska, osiadła na t. zw. kolonji, a zwłaszcza najbliższy są­
siad  Zakładu dziarski i szczery mazur p. Kwiek Józef.

W  domu jest szczupła wprawdzie ale doborowa bibljoteczka 
i parę instrumentów do nauki muzyki. O bszerny park i ogród, 
dużo miejsca do zabawy i stawek blisko domu bardzo uprzyjem­
niają wychowankom życie i uzupełniają w iele innych braków. 
Chłopcy uczą się we własnej szkole domowej. Codzienna Msza św- 
a zwłaszcza uroczyste nabożeństwa, w niedziele i święta odpra­
wiane, skupiają wielkie masy ludności, która szczelnie zapełnia
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nietylko kaplicę ale przyległe pokoje, sień, schody i podwórze 
przed kaplicą.

Zycie tu płynie spokojnie i bez nerwów. W ieści ze świata 
przychodzą późno i nieregularnie. Praca na roli i w lesie, jedno­
stajna i wciąż odnowa, uczy ludzi tej najlepszej filozofji :— cier­
pliwości, głosząc, że wszystko to już było i że wiosna zaw sze  
powróci.

Szerokim łanem poktryte pole i las szumi poważnie i do­
stojnie:

Tak, tak, wszystko to już b y ło ... C ierpliwości — i kryzys się  
skończy.

KS. ST KRAWCZYK.

Te Deum.
My C ieb ie , o B o że, ch w alim y  :
M y C ieb ie  za  P a n a  uznaj em .
I C ieb ie  w ie cz n eg o  O jca  
C zci z iem ia  w sze lk im  ro d za jem .

I T o b ie  w sze lacy  A n ie li,
I T o b ie  N ieb a  i M oce,
I S e ra fin i, C h e ru b y  
W ieczy śc ie  n u cą  śp ie w  luby,
I ca le  n ieb o  sz c z e b io c e  :

O  św ię ty , o św ię ty , o św ię ty ,
0  P a n ie  i B o że  m n ogośc i, 
N ieb io sa  i z iem ia  p e łn e  
P o c h w a ły  T w o je j w ie lk o śc i:

I C ieb ie  czci ch ó r A p o s to łó w , 
I C ieb ie  liczba  P ro ro k ó w ,
I C ieb ie  sław i na zm iany 
P u łk  M ę c zen n ik ó w  w y b ran y , 
W szy scy  m ieszk ań cy  ob łoków .

1 C ieb ie  p rz e z  o k rą g  te j  ziem i 
O g łasza  h e n  K ośció ł T w ó j św ię ty , 
N a jch w a leb n ie jsze g o  O jca,
C o  w  m ocy  je s t  n ie p o ję ty .

N a jczc ig o d n ie jszeg o  te ż  Syna, 
C o je d e n  je s t  i p r a w d z iw y ;
A  ta k ż e  D u ch a  Ś w ię te g o  
P o c ie szy c ie la  n a sz eg o  
W  czas n ie u s ta n n ie  burz liw y .

T yś K ró lem  je s t  chw ały , o C h ry ste , 
T yś O jca  w ie cz y s ty m  je s t  S y nem . 
T y ś d la  z b aw ie n ia  c z ło w iek a  
N ie  w z g a rd z ił ło n em  M atczynem .

T yś śm ierc i sk ru szy w sz y  sied lisk o , 
N ieb io sa  o tw a r ł w ie rzący m .
P o  B o żej s ie d z isz  p ra w icy  
I p rz y jd z ie sz  zn ó w  ze sto licy  
B yć sę d z ią  ro z s trzy g a ją c y m .

W ięc  C ieb ie  b łagam y, k rz e p  sług i, 
B o ś p rz e c ie  zap łac ił k rw ią  za  n ie  
Z Ś w ię ty m i w licz  je  do  chw ały . 
O cala j r z e sz ę  sw ą, P an ie .

B ło g o sław  sw o jem u  d z ie d z ic tw u , 
R ząd ź  nim i, b ro ń  ich  w ieczy śc ie . 
C o  d n ia  C ię  b ło g o sław im y  
I T w o je  im ię  chw alim y 
N a w iek i p rz ew ie k u iśc ie .

R acz , P a n ie , w  te rm in ie  idącym , 
Z ach o w ać  n a s  w szy s tk ic h  b e z  w in y . 
M iej l ito ść  d la  n a s , m iej lito ść ,
N asz  Z b aw ic ie lu  jedyny .

N iech  s ta n ie  s ię  T w e  m iło sie rd z ie  
N ad  nam i, co T w e j o p iek i 
C zek am y  se rc e m  w y trw a łem .
Ja  T o b ie  ra z  zau fa łem ,
B e zp iec z n y  je s te m  n a  w iek i.



"76

f KS. JAN'GÓRECKI.

W nowogródzkiej  ziemi.
N ie d a le k o  o d  Świtezi,  'w w o je w ó d z tw ie  n o w o g ró d z k ie m ,  

g m in ie  N o w a  M y sz ,  w e w si D z ia tk o w ic ze ,  s ta re j  ro d o w e j  p o se s j i  
'K o r s a k ó w ,  p ó ź n ie j  hr. Je lsk ic h ,  „ n a  p a g ó r k u  n iew ie lk im  w brzo- 
z o w y m  g a j u “ o s ia d ł  p o ś r ó d  g ro m a d k i  sw o ic h  p ac ho lików , ja k o  D y ­
rek to r  Z a k ła d u  Ks. M ichalitów , ks. A n d rz e j  A ndreas ik ,  Imć. Le- 
g jo n is ta  3 p. p., żo łn ie rz  N a jja śn ie jsz e j  R z e c z y p o sp o l i te j ,  b o h a ­
te r  M o ło tk o w a ,  P o lsk ie j  góry ,  K an iow a ,  K ijow a  i t. d. o b e c n ie  
k a p ła n  n a s z e g o  Z g ro m a d z e n ia .  W b o ja c h  c ięż k ich  i p rac o w ity ch  
ra n n y  i o d z n a c z o n y  c z w o ro k ro tn ie ,  o s ia d ł  ja k o ?  o sa d n ik  n a  
ru b ie ż a c h  R z e c z y p o sp o l i te j ,  na  z iem i,  k tó rą  b a g n e te m  w y d ar ł  
z p aszc zęk i  w roga ,  a za m ie n iw sz y  b a g n e t  n a  p ług ,  a k a ra b in  
n a  k rop id ło ,  r o z p o c z ą ł  p rac ę  k a p ła ń s k ą  i s p o łe c z n o -n a ro d o w ą .

J .  W. P an i  h ra b in a  H e le n a  J e l s k a  wraz z có rk ą  K o n s ta n c ją  
o d d a ła  tę  m a ję tn o ś ć  T o w a rz y s tw u  Św. M ichała  A rchan io ła  z p rz e ­
zn a c z e n ie m ,  a b y  tu  p o w s ta ł  Z ak ład .  D aw n a  to  z iem ia m ag n ack a ;  
o n g iś  huczn ie  b u ń c z u c z n ie  ż y ło  tu ro je  sz lach ty .  Tu  pracowali,  
o d p ra w o w a l i  z jaz d y  i se jm iki ,  b udow ali  zam k i,  p a łac e  i z a śc ia n ­
k o w e  os ied la .  Tu  p rzy jm o w a li  k ró lów , d o s to jn ik ó w  k o r o n n y c h  
i l i tew sk ic h ,  św ieck ich  i d u c h o w n y c h ,  a mieli  c z em  p rz y jm o w a ć  —  
w sz a k ż e  b y ły  łany ,  jez iora  i lasy  a w  nich  ryby , g rz y b y  i w ę ­
d l in y  i w łasny  m io d e k  —  m o sp a n ie .

W łó cz y łem  się  i ja po  ow ych  z iem iach  z k a ra b in em  w ręku , 
ipo  m o k ra d ła c h  i u r o c z y sk a c h ,  w y p a tru ją c  żó ł te  b u rk i  m o sk iew sk ie ,  
p racow ic ie  ry łe m  w n ie j o k o p y  i sz te lu n k i  ja k o  żo łn ierz ,  tow a-  

iTzysz broni ks .  A n d re a s ik a .  Ale to  by ło  d a w n o .
G d y  więc po  la tach ,  p rz y s z ło  mi je c h a ć  w  o n e  p o w ia ty  

i za śc ian k i  —  a b y ło  to  w ro k u  1932, je c h a łe m  z r a d o s n ą  c ie ­
k aw o śc ią ,  zo b a cz y ć  z n a n e  oko lice ,  p rz y p o m n ie ć  z a s ta rz a łe  w s p o ­
m n ie n ia  i trafić w g o ś c in n e  progi to w a rz y sz a  bron i na ow e  ry b y  
i g rz y b y .

B y ła  to  je s ień .  P o ra n k i  by ły  już  z a m g lo n e  a w iec zo ry  c ie m n e ,  
a le  d n ie  s to s u k o w o  c iep łe  i ciche. S ło ń ce  o p e ro w a ło  m o c n o .

N ie s ta ry  d w ó r  sz lacheck i  w y g lą d a ł  o k aza le .  O b s z e rn y ,  p o ­
d z ie lo n y  n a  m n ó s tw o  k o m n a t  i a lk ie rzy ,  m ie śc i ł  bez  w ie lk iego  
t ru d u  70 w y c h o w a n k ó w  w raz  z p e r s o n e le m .  T y lk o  sy p ia ln ie  
b y ły  g d z ie in d z ie j ,  w b u d y n k a c h  g o sp o d a rsk ic h ,  a le  w  sa m y m  
d w o rz e  za jm o w a ły  je c z c z e  sw o je  p o k o je  m ie s z k a ln e  o b ie  ofiaro-
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d a w c zy n ie  i fu n d a to rk i  ' J .  W . hr. Je lsk ie ,  D o m  o cz y w iśc ie
d re w n ia n y  aż p a c h n ie  sw o jsz c z y z n ą ,  p e łe n  u roku  i w dz ięku .
P rz e d  w e jśc ie m  w e ra n d a  na s łu p a ch ,  w o k o ło  k ry ty  sz e ro k im  
o k a p e m  c h o d n ik ,  reg u la rn e  s io n k i  i poko ik i  c iep łe ,  p rz y tu ln e  
i zac iszn e .  W o k o ło  d o m u  las duży  i g ęs ty ,  p o p r z e rz y n a n y  w e ­
w nątrz  s ta ry m  z ru jn o w a n y m  o k o p e m ,  w k tó ry m  bu tw ie ją  b e lk o ­
w an ia  s c h ro n ó w  i n a s y p ó w .  Dzisiaj w ty c h  ja m ac h  g n ie ż d ż ą  się  l isy , 
a m o ż e  i wilki,  b o  w ok o lic y  ich n ie  b rak .  P rz e d  d o m e m  je s t  
s taw  du ży ,  obfic ie  za ros ły  trzc iną  i s z u w a re m  —  na s taw ie  łódk i
a tu ż  p rzy  s ta w ie  m ły n .  N iczego  n ie  b raku je  do  ca łośc i  nas tro ju ,
w ty m  s ta ry m  d w orze ,  p a m ię ta ją c y m  ró ż n e  czasy .

Z ak ład  is tn ie je  tu ta j o d  r. 1925. M ie js c e  n a  za k ła d  je s t  
d o b re  i m o ż n o ś ć  p rac y  w y m a r z o n a  —  b o  m o ż e  tu s ta n o w ić  
tw ie rd z ę  p o lsz c z y z n y  i d o s k o n a łą  p la c ó w k ę  p racy  m isy jne j ,  kul­
tu ra ln e j  i o św ia to w e j ,  —  ale w arunki życia c iężk ie .

J e d y n e m  u t r z y m a n ie m  r o la . i  las.  Ale las  je s t  p o d  och ro n ą ,  
a ro la  —  w iad o m o ,  w jak iem  je s t  p o ło ż en iu .  C h leb a  w p ra w d z ie  nie 
b rak u je ,  ale o g ro sz  rozpacz l iw ie  t rudno .  A p rze c ie ż  t rz e b a  kupić 
n a f tę  i cukier,  d o d a tk i  do  ku ch n i ,  bu ty  i u b ran ia  d la ch ło p có w ,  
iksiążki i p rzy b o ry  s z k o ln e .  W  d o m u  je s t  sz k o ła  w ła s n a  i n ie ­
m a ło  k osz tu je .

C h ło p c y  zo rgan izow ali  sob ie  o rk ie s t rę  i tea tr ,  co  s ię  p rz y ­
czynia  do  u t r z y m a n ia  ż y w e g o  k o n ta k tu  z ca łem  o k o lic zn e m  

s ą s i e d z t w e m ,  bez  różn icy  w y z n a n ia  i n a rodow ośc i . .  J e s t  w arsz ta t  
szew sk i  i k raw ieck i a co n a jw a żn ie jsz a  s z e ro k a  n ie o g ra n ic z o n a  

^m ożność p rac y ,  k tó re j  tu  p o d d o s ta tk ie m .  Z iem ia  n ie w y k o rz y s ta n a ,  
n ie u p o rz ą d k o w a n a ,  s ła b o  za ludn iona ,  p o m ie śc i  d u żo  je sz c z e  p ra ­
c o w n ik ó w ,  b y le  n ie  s p e k u la n tó w .  P rz e trw a  k ry zy s  j e d e n  i drug i,  
zap łac i  z p r o c e n te m  za k a ż d y  w ło ż o n y  tu  trud .

O kolica  d o sk o n a ła  dla pszczół,  ry b n a ,  za le s iona ,  b o g a ta  
-w p a s tw isk a  m o ż e  s ta ć  s ię  k ra iną  m le k ie m  i m io d e m  p ły n ą cą ,  
ty lk o  p o t r z e b a  p racy ,  a n a d e w s z y s tk o  w y trw a ło śc i ,  zw łaszcza  
w obec n e j  tak  b a rd z o  n ie n a tu ra ln e j  kon ju n k tu rze .

Z ak ład ,  tu m o ż e  n ie ź le  p ro sp e ro w a ć ,  ale m usi rozw inąć  
w ła s n ą  w y tw ó rc z o ś ć  do  o s ta tn ic h  m oż liw y ch  granic .  S tw orzyć  
w ła s n ą  s a m o w y s ta rc z a ln ą  rze czp o sp o li tą ,  jak  to  b y w a ło  w p ierw ­
sz y ch  la tach ,  za życ ia  K s.  Z a łożycie la ,  w M ie jsc u  P ia s to w e m  
i rozw ijać  w a rsz ta ty  d o s to s o w a n e  do  p o trze b  i w aru n k ó w  m ie j s c o ­
w ych .  A m ia łb y  te n  p ie rw s z o rz ę d n y  walor, że  szko li łby  i w y ­
c h o w y w a ł  c h ło p c ó w  ■ ta m te js z y c h  w ty c h  s a m y c h  w arunkach ,  
w jak ich  p ó ź n ie j  ży ć  b ę d ą ,  cz y n ią c  ich p ion ie ram i p o s tę p u  
w  kraju, p o z o s ta ją c y m  b ą d ź c o b ą d ź ,  d o ść  d a lek o  o d  o ś ro d k ó w  

-dz is ie jszej ku ltu ry  i techn ik i .
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Zakład Sw  Jó zefa  w K rakow ie — w ycieczka w T atrach.

Zakład w  D ziatkow iczach — nad staw em ,
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Zakład w  Dziatkowiczach""— łow ienie  ryb.
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P R 0F . WŁ. DANIŁŁOWICZ.

Polska Królestwem Marji.
Błękitne rozwińmy sztandary.
Czas wstrząsnąć zwątpienia już pleśń,
Niech w sercach zagórze znicz wiary 
I gromka niech ozwie się pieśń.

Z pod znaku Maryji 
Rycerski my huf,
Błogosław, nam Chryste, na bój 
Stajemy jak ojce, by służyć Ci znów. 

' My Polska, my naród, lud Twój!
Już świta, już grają pobudki,
Już Jezus przybliża się k’nam,
Żyj, święta radości! precz smutki 1 
Pan idzie, pierzcha w cień kłam.

Pan idzie, słoneczność 
Rozlewa się wkrąg,
Pan idzie na świata siąść tron!
Drży szatan, wysuwa 
Mu berło się z rąk!
Słyszycie? Zwycięstwa gra dzwon!

0  BOGA RODZICO DZIEWICO.
Tchnij SIŁĘ w MARJAŃSKI ten  zewl 
Z otwartą stajemy przyłbicą
1 serca Ci niesiem i krew...

Kalendarz Królowej Korony Polskiej.
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Siać m iło ść  b ę d z ie m y  
W ś ró d  b u rzy  i s ło t!
W  zw yc ięsk i  T y  p ro w a d ź  n a s  ś lad  
A- g d y  n am  tchu  b ęd z ie ,
I m o c y  już  brak,
Do n ie b a  pok ie ru j  n asz  lot!

M iłość  ro d z inna ,  p rzy w ią zan ie  d o  ziem i ka rm ic ie lk i  i um i­
łow an ie  p iękna ,  to  trzy  g łó w n e  ry sy  p o lsk ie j  d u sz y  i p o d s ta w a  
n a s z e g o  n a r o d o w e g o  u s t ro ju !

P ie rw o tn y  b o w ie m  ustró j  p a ń s tw o w y  P o lsk i ,  jak  w o g ó le  
i w sz y s tk ic h  S łow ian ,  op ie ra ł  s ię  na  zw iązkach  ro d o w y c h .

M iło ść  o jc o w s k a  była n a jw y ż s z e m  p raw em . S te r  rząd u  d z ie r ­
żyli najs ta rs i  o jco w ie  rodu, a w  s y n o w s k ie j  m iło śc i  m ło d s z y c h ,  
z n a jd o w a l i  p o s łu c h  sw ej woli.

O b s ia d łsz y  s z e ro k ie  rozłogi,  o d  m o rza  C z a rn e g o  aż po  B a ł­
ty k  i h e n  n a  z a c h ó d  p oza  Ł a b ę ,  g o sp o d a rz y l i ,  od d an i  pracy n a  
roli, w y d z ie ra l i  k a rc z o m  le śn y m  z iem ię ,  k rw aw icą  sw ą  użyźn ia l i  
ją , a ja k  m a tk ę -ży w ic ie lk ę  kochali .  P o  m ozo lne j  p racy  zbierali 
s ię  s p o łe m  i g ę d ź b ą  a śp ie w e m ,  czas  sob ie  u p rzy jem n ia l i !  Żyli 
j e d n a k  w  p o g a ń s tw ie ,  p iln ie  o d d a ją c  cześć  ró ż n y m  b o żk o m  i b o ­
g in k o m . P rzec iw  b ó s tw o m  złym , k tó re  upatryw ali  w n isz cz ąc y ch  
s iłach  p rzy rody ,  s taw ia l i  b ó s tw a  d o b re ,  uw aża jąc  je  za p e łn e  ż y ­
cz liw ośc i,  s ta ran ia  i siły.

W s z y s tk ie  sp raw y  życ ia  S łow ian ,  m usia ły  w religji Z N A ­
L E Ź Ć  Z A S P O K O J E N IE !

T o te ż  do  tej religji, k tó ra  by ła  o d b ic iem  P o lsk ie j  d u sz y ,  
p rzy w rz a ł  n a r ó d  n ie z m ie rn ie  s ilnie  i re l ig i jność  P o la k ó w  w y c i­
sn ę ła  sw e  p ię tn o  n a  w szy s tk ich  p rze jaw ac h  ich życ ia !  S zujsk i 
w sw ej h is to rj i  po lsk ie j  p o d a je ,  że  w ed le  religji k s z ta ł to w a ło  się 
ży c ie  j e d n o s tk i ,  jej p rz y k a z a n ia  z a c ie ś n ia ły  zw ią zk i  ro d z in n e ,  
a u ro c z y s to śc i  ku  czci b ó s tw  by ły  je d y n e m i  o gn iskam i życ ia  
s p o łe c z n e g o !  D la te g o  re l ig ijność  i n a r o d o w o ś ć  zespo li ły  się  tak 
s iln ie  w d u sz y  S łow ian ina ,  że po dziś  d z ień  je sz c z e  u n a s  P o la k ó w  
wiara s ta n o w i  o n a ro d o w o śc i  rd z e n n e j ,  a skoro  w o b e c  napo ru  
o d w ie c z n e g o  „ D ran g  n a c h  O s te n "  m ogli  byli P o la n ie  u róść  
w p a ń s tw o  ty lk o  p rz e z  p rzy ję c ie  ch rześc i jań s tw a ,  p rze to  p o w y ż ­
sz e  c e ch y  n a ro d o w o ś c i  S łow ian  zo s ta ły  w d u s z y  P o la n  p rz y p ie ­
c z ę to w a n e  p rzez  C h r z e s t  św ię ty ,  a s ta ło  się  to  tak  i w  n a s z y m  
n a ro d z ie ,  jak  i w d z ie ja ch  całe j ludzkośc i ,  przez Marję. N iem łoda  
ale  p o b o ż n a  k s iężna  C z e s k a  D ą b ró w k a ,  o d d a ją c  rękę  n a s z e m u
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kró low i M ie cz y s ła w o w i 1, p o z y s k a ła  go  te m  ła tw ie j  d la  w iary  p ra ­
w dziw ej,  że prawiła  mu wiele o M a tc e  B ożej i do  czci zachęca ła ,  
c z eg o  d o w o d e m  ów  p ie rw sz y  na ziemi po lsk ie j  kośc ió ł,  k tó ry  taż  
D ą b ró w k a  p o s ta w i ła  n a  O s t ro w c u  L e d n ic k ie g o  jez iora ,  p o św ię .  
c a ją c  go  p am ią tc e  W niebow zięc ia  N. M. P .  na  znak ,  że  o d tą d  
w s z y s tk o  w P o lsce  ma się  dziać  w Imię Marji P a n n y .  J a k  w ó w ­
czas ,  ta k  i dziś  n ie lad a  t r z e b a  p racy , by  w m r o k a c h  dusz  ro z ­
n ie c ić  znicz w iary cz ynne j ,  w yp len ić  r ó ż n e  b o ż y s z c z a ,  a p o z a ty ­
k a ć  w niej k rzy ż e  C h ry s tu s o w e ,  te  go d ła  p o d d a ń s tw a  ziem i N ieb u  1 
P ra c ę  tę ,  k tó r ą  ro z p o c z ę ła  w ó w c z a s  D ąbrów ka ,  a k o n ty n u o w a ł  
św. W ojc iech ,  p rec y zo w a ły  n a s z e  ty s iąc - le tn ie  dz ie je ,  m y dziś  
da le j  m a m y  p ro w a d z ić .  Z a ty k ać  k rzy ż e  w se rc ac h  b liźn ich ,  to  d o ­
p o m a g a ć  do  p o g łę b ie n ia  życ ia  re l ig i jnego ,  d o  w y s w o b o d z e n ia  
z jaw isk  ży c io w y ch  od  pły tk iego- i b łą d z ą c e g o  d u c h a  czasu ,  o p ro ­
m ie n ia jąc  je  św ia t łe m  K rz y ż a  św.

P o c h ó d  św . W o jc ie ch a  p rze z  z iem ię p o lską ,  od  K ra k o w a  
a ż  d o  G d a ń s k a  i P rus ,  b y ł  ta k ą  d z ie n n ą  w ę d ró w k ą  s ło ń c a ,  p rze­
d z ie ra ją c ą  c iem nośc i  p o g a ń s tw a ,  bu d zą cą  n a r o d o w ą  św ia d o m o ść ,  
o d k ry w a ją c ą  s p o łe c z n ą  o d rę b n o ść  n a s z y c h  p r z o d k ó w .  Na a p o ­
s to lsk i  zew  św . W ojc iecha  zbudz ił  s ię  n a r ó d  do  p raw d z iw e g o  
życ ia ,  p rze jrza ł  w p raw dzie  B ożej ,  p rze z  ch rz es t  św. o d ro d z i ł  du ­
s z ę  ku  ż y w o to w i  w iec zn e m u  i s t a n ą ł  g o d n ie  w s w e m  chrześc i­
ja ń s tw ie  w rzędz ie  in n y c h  n a ro d ó w ,  do rozw oju  d z ie jo w e g o .  Sw. 
W ojc iech  b o w ie m  p rze jrz a ł  d u sz ę  n a s z e g o  n a ro d u ,  p o z y s k u ją c  ją  
d la  p raw d z iw e j  w iary  tem , ku cz em u  ta dusza  lg n ę ła !  W ięc tej 
d u szy ,  ła g o d n e j ,  m iłu jącej  sp o k ó j ,  uw ie lb ia jące j  p ię k n o ,  m iło ść  
r o d z in n ą  i z iem ię o jczys tą ,  p rz e d s ta w ia ł  g łó w n ie  p o s ta ć  N ie p o k a ­
lan ie  P o c z ę te j  D ziew icy , o d w ie c z n e j  W y b ra n k i  B oga  O jca ,  D z ie ­
wiczej M atki B oga S y n a ,  p rz e c z y s te j  O b lu b ie n ic y  Boga D ucha  Św. 
a s to s u ją c  tak  dalej w szy s tk ie  p ra w d y  w iary  św . do te j,  k tóra  by ła  
w sp ó ło d k u p ic ie lk ą  rodza ju  lu d z k ie g o  i ja k o  p rz e m o ż n a  p o ś r e d ­
n iczka  s ta n ę ła  m ię d zy  g r z e s z n ą  ziem ią a sp raw ie d l iw em  N iebem . 
Ł a tw o  ty m  s p o s o b e m  trafił do  se rc  p o lsk ie g o  ludu , k tó ry  j u ż '  
z p rz y r o d z o n y c h  w łaśc iw o śc i  sw eg o  ducha  lg n ą ł  d o  św . Pani,  M a ­
tk i  B o g a  i ludzi, a p o z n a ją c  coraz  d o k ła d n ie j  J e j  św ię te  p o s ła n ­
n ic tw o  w B o sk iem  dz ie le  o d k u p ie n ia ,  co raz  w ięcej też  z d z ie d z in ą  
św . w iary  się  zazna jam ia ł .  Wielki A p o s to ł  P o lsk i ,  św . W ojciech ,  
n a u c z a ł  n a s z y c h  p rz o d k ó w  w g o n ty n a c h ,  p o g a ń s k ic h  ga jach ,  
i w s z ę d z ie  tam , gd z ie  s ta ły  ich p o g a ń s k ie  b o ż y s z c z a ,  b y  po  w y ­
kazan iu  ich n ie m o cy ,  s taw iać  na ich m ie js c e  p o są g i  B o g a ro d z ic y ,

6*
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k tó ra  g o  ja k o  d z ie c k o  je szcze  w k o śc ie le  L ib ick im  d o  życia  p rz y ­
wróciła .  G ło sz ą c  te n  cud św . P a n i  i w idząc,  że  s łu c h a c z y  sw y ch  
d o s ta te c z n ie  dla Niej p o z y s k a ł ,  s trąca ł  b o ż y sz c z a ,  i a b y  n a w r ó ­
cony  lud do  czci tej n o w e j  P a n i  te m  sn a d n ie j  zapraw ić ,  p o b o ż n e  
p ie śn i  z n im  o Niej śp iew ał.  W  ro zw aż an iu  więc w ielk iej Bożej 
M atk i,  uczy ł  s ię  n a r ó d  P o lsk i  u ko lebk i  s w e g o  rozw o ju ,  z a sa d  
wiary św . a w  n a ś lad o w a n iu  Je j  c n ó t  za p raw ia ł  s ię  w -c h rz e ś c i ­
ja ń sk ie j  o b y c z a jn o śc i .  S łu szn ie  więc N. M . P. t r ze b a  n a z w a ć  
M a tk ą  i K ró lo w ą  n a s z e g o  n aro d u ,  jeśli b o w ie m  C h rz e śc i ja ń s tw o  
b y ło  k o le b k ą  i o s to ją  by tu  P o lsk i ,  to  cześć  N. M . P.,  jako  p o ­
w s z e c h n y  w y ra z  te g o  ch rz e śc i ja ń s tw a  w P o lsce ,  b y ła  je j  du sz ą ,  
jak  z im ien ie m  N. M . P. n a  u s tach  b udz i ła  s ię  P o lsk a  d o  n a ro ­
d o w e g o  życia, ta k  późn ie j ,  w e  czci Je j,  u ras ta ł  C z e ść  Naj. M arji  
P a n n y  p rze jm u je  w sz y s tk ie  d z ie d z in y  P o ls k ie g o  życia . W e d le  te j  
czci k sz ta ł tu ją  się  ca łe  dz ie je  P o lsk i .

P ie rw ias tek  M a rjańsk i  p rzeb i ja  się  w rozw o ju  p o lsk ie g o  n a ­
rodu , za ró w n o  n a z e w n ą trz  jak  i w ew nątrz .  W id ać  g o  w życiu  spo- 
ł e c z n e m  i ro d z in n e m ,  w  p iś m ie n n ic tw ie  i sz tu ce .  J e s t  on  o s to j ą  
życ ia  n a ro d o w e g o  z a w sz e  i w szę d z ie ,  bo  i n a  k re sa c h  i na  da-  
le k iem  go rzk ie m  w y c h o d ź tw ie !  N. M. P, p rze ję ła  ca łe  n a s z e  ż y ­
cie, w ięc  śm ie le  m o ż e  P o l s k a  rzec o te j  sw o je j  M a tc e ,  za m ę d r c e m  
P a ń s k im :  „p rzy sz ły  mi p o s p o łu  z N i ą  w s z y s tk ie  d o b ra  i n ie z l i ­
c z o n a  p o c z c iw o ś ć  p rzez  Je j  r ęc e" .  I z a p ra w d ę  p o d w a l in ą  h is torji  
i n a ro d o w o śc i  P o lsk ie j  j e s t  relig ja ,  z a sz c z e p io n a  nam  n a  ku lc ie  
N. M . P .  W  cz as ie  p a ń s tw o w e g o  rozbicia P o lsk i  w XII i XIII 
w ieku ,  j e d y n ą  sp ó jn ią  p o ta rg a n y c h  i z w a ś n io n y c h  z s o b ą  z iem ,  
by ł K o śc ió ł  kato lick i  i je g o  kult dla N. M. P. I to  ty lk o  u c h ro ­
niło  n a s  w ó w c z a s  o d  za lew u  n ie m ie ck ie g o ,  i to  ty lko  z d o ln e  je s t  
ch ron ić  n a s  i dziś ,  za ró w n o  o d  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  z a c h o d n ie g o  jak  
i w sc h o d n ie g o .  Ś w ia d e c tw e m  relig ijnego  n as ta w ie n ia  P o lsk i  je s t  
jej ch rześc i jańska  sp raw ie d l iw o ść  w s to s u n k u  do  o b c y c h ,  b o ć  p r z e ­
cież  n a ró d  po lsk i ,  p o c z ą w sz y  o d  K azim ierza  W ie lk ie g o ,  w aro w a ł  
so b ie  s a m e m u  p raw o  s ta n o w ie n ia  o w ojn ie ,  co S e jm  w arsza w sk i  za 
Z y g m u n ta  III t a k  ok reś li ł :  „ ż a d n e m i  wojski s ą s ia d o m  bella  affensiva  
in te rre ,  n ie  m a m y  s in e  c o n sen su .  e t  sc i tu  o m n iu m  o rd inum , chy -  
b a b y  nas ,  B oże  s trzeż ,  p ie rw ej jakim z g w a łc e n ie m  p rzy m ie rza ,  
a lbo  n ie s p o d z ie w a n y m ,  a n a g ły m  im p e te m  s ię g ać  chc ie li" .  T o te ż  
P o lsk a  —  jak  p o w ia d a  St.  K u trz e b a  w sw ej  p racy  p. t, „ P ra w o  
w o jn y  w  P o l s c e "  —  k rom  ob rony  sw ej z iem i i c h rz e śc i ja ń s tw a ,  
in n y c h  w o je n  n ie  p ro w a d z i ła  i z a c z e p n ie  w s to s u n k u  do  s ą s i a d a
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nie w y s tę p o w a ła  n ig d y .  T a  p raw d a  p rze to ,  że w d z ie ja ch  n a s z y c h  
n ie m a  ani j e d n e j  w o jn y  zabo rcze j ,  j e s t  n a jw ię k sz ą  n a s z ą  ch lubą .  
S łu szn ie  więc m ó g ł  p isa ć  M ick iew icz  w „k s ię g a c h  p ie lg rzy m stw a  
n a rodu  p o l s k i e g o " :  n a r ó d  po lsk i  czcił  B o g a ,  w ierząc,  iż k to  czci 
Boga, o d d a je  cz eść  w s z y s tk ie m u  co  d o b re .  P o lscy  k ró low ie  i lu ­
dz ie  ry ce rsc y  n ie  n a p a s to w a l i  n ig d y  ż a d n e g o  n a ro d u  w ie rn e g o ,  
ale b ronili  ch rz e śc i ja ń s tw a  o d  po g an  i b a rb a rz y ń có w ,  n io są cy c h  
n ie w o lę .  N ig d y  k ró le  i m ę ż o w e  ry c e rsc y  n ie  zab iera li  z iem  s ą ­
s iedn ich  gw a łtem ,  ale p rzy jm o w a li  n a ro d y  do  b ra te rs tw a ,  w iążąc  
je  z s o b ą  d o b ro d z ie js tw e m  w iary i w o ln o śc i" .  W  4 - ty m  t. P rz y ­
k ładów  O jc z y s ty c h  M o k o to w ic z a ,  cz y ta m y ,  że  n a w e t  c u d z o z ie ­
m iec,  bo  a m e ry k a ń sk i  u c z o n y  N o rm a n ,  tak  m ów i o n a s :  „Za o b ronę  
E u ro p y  p rz e d  z a le w e m  b a r b a rz y ń c ó w  P o lsk a  n ie  żą d a ła  n ig d y  
w y n a g ro d z e n ia  an i w pos tac i  w o jsk ,  an i  p ie n ię d z y ;  n ie  p r a g n ę ła  
w dz ię cz n o śc i .  P o s t ę p o w a n ie  E u ro p y  w o b e c  niej j e s t  z te g o  p o ­
w o d u  je d n ą  ze  zb ro d n i  d z ie jo w y ch .  P o lsk a  s t rze g ła  w iary  C h ry ­
s tu s o w e j ,  p o d c z a s  g d y  w ię k s z o ś ć  E u ro p y  to n ę ła  w k rw a w y c h  
w o jnach  r a b u n k o w y c h " .  T re śc ią  w ięc  d z ie jó w  P o lsk i ,  n a w e t  
w u s ta c h  o b cy c h ,  j e s t  o b r o n a  sp raw ie d l iw o śc i ,  a cz y ż  inacze j  
b y ło  w  s ie rpn iu  1920 r. t. j. p raw ie  n a z a ju t rz  po  o d z y s k a n iu  
n ie p o d le g ło śc i?  P rz e c ie ż  P o lsk a  w ro k u  ty m  ocaliła  E u r o p ę , —  
zn ó w  p rzy  p o m o c y  sw ej M a tk i  K ró lo w e j  N. M . P. —  o d  b o l­
szew ick ie j  d ż u m y .  W  d z ie d z ic z n e m  u m iło w a n iu  p ię k n a ,  ukochali  
j e  P o lac y ,  w je g o  n a jw y ż s z y m  w y ra z ie ,  t. j. w cz y s to śc i  s e r c a ;  
w p a trz en i  zaś  w sw ą św ię tą  p rz e w o d n ic z k ę ,  k tó rą  K o śc ió ł  n a z y w a  
„z w ierc iad łe m  sp raw ie d l iw o śc i" ,  s łuży li  za J e j  p rz y k ła d e m  j e n o  
św ię te j  sp raw ie ,  c h c ąc  p o s ią ś ć  w sw y ch  p ra w y c h  du sz ac h ,  na 
w z ó r  N. M. P. o db ic ie  o d w ie c z n e g o  p ię k n a .

T o te ż  n iem a w św iec ie  d ru g ie g o  n a ro d u ,  k tó r y b y  się  m ó g ł  
w y k az ać  p o d o b n ą  c z y s to śc ią  dz ie jo w e j  sw ej sp ra w y .  P o lsk a  s ię ­
ga ła  o d  m orza  d o  m o rza  i w  jej g ran ic ac h  ży ły  ró ż n e  ludy ,  n ie 
b y ło  tam  je d n a k ,  ani sk ra w k a  ziem i z d o b y te j  n a ja z d e m ,  lub  p o d ­
s tę p e m .  P o lsk a  b o w ie m  rosła  s io s t rz an ą  m iłością ,  o p a r tą  n a  
ch rz eśc i ja ń sk ie j  sp raw ie d l iw o śc i ,  a g d y  p o d n o s i ł a  o b r o n n y  m iecz ,  
to  jeno  dla św ię te j  p o trze b y ,  boć  „ p o t rz e b ą "  k a ż d ą  w o jn ę  u n a s  
n a z y w a n o ,  a p o n ie w a ż  w tej św ię te j  s łu ż b ie  d ług ie  w iek i trw ała  
i p ie rs ią  s w e g o  ry ce rs tw a  o s łan ia ła  ca łą  E u ro p ę  p rz e d  za lew em  
m o n g o ls k ie j  dz iczy ,  n ab y ła ,  k rw ią  sw ą  s e rd e c z n ą ,  ch lu b n y  p rz y ­
d o m e k :  „p rz ed m u rza  c h rz e śc i ja ń s tw a " .  N iedz iw  to  w sza k że ,  b o ć  
B ogarodz ica ,  M a tk ą  P o ls c e  b y ła  i w ed le  Je j  m acie rzyńsk iego-
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wzoru  k s z ta ł to w a ł  się  duch  naro d u ,  k tó ry  w n a ro d o w e j  sw ej p ie śn i  
p o w ta rz a ł  raz wraz p r o ś b ę :  „ziści n a m ,  sp u s t  w in a m “ i ta k  c z y ­
s to ś ć  sw ą  o d n a w ia ł !  G d y  w drugiej  p o ło w ie  XVI w ieku  p o c z ę ły  
się  w P o lsce  k rzew ić  no w in k i  lu te rsk o -k a lw iń sk ie ,  w ó w c z a s  p o ­
woli p rz y c ic h a ła  p ie ś ń  B o g u ro d z ica .  Ś p ie w a n o  ją  je sz c z e  ta k ,  jak 
i d z iś ,  je n o  w k a te d rz e  g n ie źn ie ń sk ie j ,  u t ru m n y  św . W o jc ie ch a .  
Zam ilk ła  n a to m ia s t  w o b o z a c h  i n a  p o la ch  walki. P o  raz o s ta tn i  
śp ie w a ło  ją  p o lsk ie  ry c e rs tw o  p o d c z a s  o d s ie cz y  W ie d n ia  1683 r. 
Ale też  ó w c z e s n a  o d s ie cz  W iedn ia ,  k tó re j  250-c io  le tn ią  glorję  
o b c h o d z i l i śm y  w ze sz ły m  roku, by ła  o s ta tn ie m ,  aż  d o  s ie rp n ia  
1920 r. p o lem  n a s z e j  chw a ły  p rz e d ro z b io ro w e j .  P ie rw s z e m  zaś  
P olski Z m a r tw y c h w s ta ją c e j  to  cud  n a d  W isłą  w św . W n ie b o ­
w zięcia  1920 r., p rzez  co  s ta ła  s ię  znow u  p rz e d m u rz e m  ch rz e śc i ­
jań s tw a .  P o  o d s ie c z y  w iedeńsk ie j ,  po  ty m  w ie k o p o m n y m  cz y n ie  
s ług i  N. M . P. K róla  S o b ie sk ieg o ,  poczę ła  w ięd n ą ć  w d u sz y  n a ­
rodu  ta  św ię ta  krasa ,  a te m  s a m e m  poczęło-  s ła b n ą ć  i jej c iało . 
Z w ą t lo n y  w e w n ę t rz n ą  n iem ocą ,  a dob i ty  g w a ł te m  t rzech  cz a rn y c h  
s ę p ó w -n a ro d ó w  —  i to  w chwili d źw ig a n ia  z ręb ó w  sw ej  p a ń s tw o ­
w ości ,  o d n o w io n e j  K o n s ty tu c ją  3-go  m aja  —  p o s z e d ł  w n ie w o lę ,  
o d  k tó re j  p rzez  ty le  w iek ó w  ta k  b o h a te r sk o  b ron ił  n ie w d z ię cz n ą  
E u ro p ę .  Snać  w w y ro k a ch  B o ż y ch  p i s a n e m  m u b y ło ,  że p ó ty  
je g o  w o ln o śc i ,  póki o w e g o  p ię k n a  w d u sz y .  Lecz  oto, dziś  n a ró d  
nasz  s ta je  n a  p rze ło m ie  1 P o lsk a ,  k tó rą  N a p o le o n  B o n a p a r te  o k r e ­
ślił jako  zw ro tn ik  sk le p ie n ia  e u ro p e js k ie g o ,  m us ia ła  o d z y s k a ć  
w o lność ,  jeżeli  to  sk le p ie n ie  n ie  m iało s ię  ca łkow ic ie  zapaść .  
U w o ln io n a  z k a jd a n  U /2 w iek o w e j  n iew oli ,  za k tó rą  E u ro p a  z a ­
płaciła  m o rz e m  krwi, w y lane j  w w ielk iej w o jn ie ,  s ta n ę ła  P o lsk a  
jako  s a m o is tn e  p a ń s tw o  w rz e sz y  p a ń s tw  św ia ta .  M arzen ia  p o ­
k o le ń  s ta ły  się r z e c z y w is to śc ią :  P o ls k a  z m a r tw y c h w s ta je  i n o w e  
p o c z y n a  życ ie .  Z a te m  n a m  sy n o m  tej z m a r tw y c h w s ta ją c e j  M a c ie ­
rzy, k o n ie c z n ie  p o m n ić  na leży ,  cz e m  P o lsk a  czasu  sw ej  p o tę g i  
i chw a ły  s ta ła ,  a cz em  p o te m  upad ła!  O tó ż  s ta ła  cz y s to śc ią  sw e g o  
ducha ,  k tó ry  ro zm i ło w a ł  się  w p ię k n ie  b o że m ,  a u p ad ła ,  g d y  
te n  duch  g rz e c h e m  się  skalał .  Z y g m u n t  K rasińsk i ,  t e n  n a jg łę b s z y  
n a s z  w ieszcz,  p ro ro c z y m  s w y m  w zro k ie m  p rz e n ik n ą ł  z woli Bożej ,  
dz is ie jszą  p rz e ło m o w ą  chwilę Polski,  m ó w ią c  tak  w P sa lm ie  „ d o ­
bre j  W o l i “ :

T eraz ,  g d y  rozg rzm ia ł  s ię  S ąd  T w ój w nieb ie ,
P o n a d  la t z b ie g ły c h  2 -m a ty s iącam i
Daj n a m ,  P an ie ,  św ię tem i cz y n am i
Ś ród  s ą d u  t e g o  —  sa m y c h  w sk rz e s ić  s i e b i e ! . . .



U k o c h a w s z y  całą p o tę g ą  s w e g o  g o r ą c e g o  se rca  s p ra w ę  
n a r o d u ,  ja sn o  prze jrza ł  n a t c h n io n y  w ieszcz  d ucha  d z ie jó w  Polski 
i w y rz e k ł  tę  o s ta te c z n ą  p ra w d ę ,  iż b ez  nas  s a m y c h  B ó g  n a s  
n ie  zbaw i!  M y sam i je n o  m o ż e m y  w sk rzes ić  s ie b ie  rzeczyw iśc ie ,  
a po tra f im y  te g o  d o k o n a ć  ty lko  św ię te m i  cz y n am i,  bo  n ie m i ty lko  
P o lsk a  s ta ła  czasu  sw ej chw a ły !  W s z a k  k a ż d y  z ty c h  c z y n ó w ,  
k tó ry  p rao jc o w ie  nasi p o d e jm o w a l i  dla św ię te j  sp raw y ,  b y ł  ś w ię ­
tym , k ied y  b o w ie m  p rz y s tę p o w a l i  do  sp e łn ie n ia  go ,  to  z a w sz e  
B o garodz icę  ze sk r u c h ą  p rosili :  „ziści n a m ,  sp u s t  w in a m “ . W ie­
dzieli bo w iem ,  iż k ie d y  po  o d p u sz c z e n iu  win, o t r z y m a ją  ła sk ę  
pośw ię ca jąc ą ,  to  k a ż d y  c z y n  d o b ry ,  w tej ł a sc e  s p e łn io n y ,  dla 
n a d p r z y ro d z o n e g o  p iękna ,  k tó re m  w ó w c z a s  p ro m ie n ie je ,  m a  u B oga  
w ie lką  w artość ,  k tó rą  te ż  B ó g  sow ic ie  w y n a g ra d z a .  T a k  też  i n a m  
dziś  czyn ić  t rz e b a ,  b y  m ó c  ś w ię te m i  c z y n a m i s a m y c h  s ieb ie  
w sk rzes ić !  N ie je d n e m u  atoli z d a je  się, że  o w e  ś w ię te  c z y n y  d o ­
ty c z y ć  m u sz ą  jak ichś n a d z w y c z a jn y c h  sp raw  n a ro d o w y c h ,  a t y m ­
cz a s e m  z sz a ry ch  c o d z ie n n y c h  c z y n ó w  z a w o d o w y c h ,  u rasta  życie 
ca łe g o  n a ro d u ,  jak  to  w s k a z y w a ł  B ro d z iń sk i  w ty c h  s ło w a c h :  

C z y ń  k a ż d y  w sw e m  kółku , co k aże  duch  B oży ,
A c a ło ść  sa m a  się z ł o ż y . . .

Do pracy w ięc!  W  im ię s ta re g o  h a s ła :  d la B oga  i o j ­
c z y z n y ,  o d n ó w m y  co  p rędze j  w ś w ię ty m  s a k ra m e n c ie  n a s z e  du ­
sze ,  a u trzy m u jąc  je  przez  c iąg łą  cz u jn o ść  i cz ę s to  p o w ta rz a n e  
a k ty  sk ru c h y  w n a d p r z y r o d z o n e m  p iękn ie  ła sk i  p o św ię ca jąc e j ,  
im a jm y  się  p ługa  c o d z ie n n e j  p racy ,  a w ó w cza s  k a ż d y  n asz  cz y n ,  
c h o ć b y  n a jm n ie js z y ,  b ę d z ie  św ię ty m ,  a g d y  B ó g  m iło s ie rn y  te  
cz y n y  po liczy ,  to  zb ierze  s ię  ich ty le ,  że  pozw oli  n a m  w skrzes ić ,  
n a re sz c ie  s ieb ie  s a m y c h !  B y ś m y  atoli m ogli  w y trw a ć  w te m  św ię ­
te m  p rze d s ięw z ięc iu ,  s łu c h a jm y  dale j  n a t c h n io n e g o  w ieszcza  K ra ­
s iń s k ie g o ,  k tó ry  w ty m ż e  s a m y m  P sa lm ie  „D obre j  W o l i“ , każe  
n a m  tak  m odlić  s ię  raz em  z n aszą  P a n ią ,  —  co  za n a s  u P a n a  
d o p ra sz a  się s łu c h u :

B ła g a m y  C ieb ie ,  s tw órz  w n a s  serca  cz y s te ,
O d n ó w  w n a s  zm y s ły ,  z d u s z  w y p le ń  k ą k o le
Z łud  zd ra d z ie ck ic h  i daj w iek u is te
Ś ró d  d ó b r  T w y c h  do b ro ,  da j  n a m  d o b rą  w o l ę . . .

Id źm y  za g ło se m  ró w n ie ż  lis tu p a s te r s k ie g o ,  n a s z e g o  E p i ­
s k o p a tu ,  k tć iy  r u  t rw ogę  bił n ie d a w n o  po  w sz y s tk ic h  kośc io łach  
P o lsk i ,  ja k  ona  d łu g a  i sz e ro k a .
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O ! B iada  n a m ,  je ś li  s e rc a  p o lsk ie  n ie  u s ły s z ą  t e g o  bicia 
n a  t rw o g ę  o e g z y s te n c ję  n a ro d u ,  tó ć  je sz c z e  K ra s iń sk i  kazał n a m :  
przec iw  p iek łu  p o d n ie ś ć  k o r d . . .

W io sn a  idz ie !  Idzie i t c h n ie  ży c io d a jn y m  w iew e m  i radość  
w  se rcach  ludzk ich  b u d z i !  L udz iom  ja k o ś  lepie j na w io s n ę ,  ałe 
i t ę s k n o  ja k o ś .  T ę s k n o  im po  dniu  m in io n y m  i t ę s k n o  do  n ie ­
z n a n e g o  ju tra !  Za so b ą  i p rzed  so b ą  im tę s k n o !  Ale i r a d o śn ie  
ja k o ś l  B udz i o n a  w cz łow ieku  ra d o ść  i t ę s k n o tę ,  bo tam , w sercu 
je g o ,  co  je s t  o b ra z e m  i p o d o b ie ń s tw e m  s a m e g o  B o g a  tai s ię  
n ie śm ie r t e ln o ść ,  a w iosna ,  z m a r tw y c h w s ta n ie  łąk  kw iec is tych ,  
u ro d z a jn y c h  pól i la só w  s z u m ią c y c h ,  toć  to  obraz  te j n ie śm ie r ­
te lnośc i ,  bo  w io s n a  z a w s z e  m ło d a !  T o  te ż  k ie d y  św ia t  w io sn ą  
d n ie ć  p o c z y n a ,  w ó w c z a s  o b ra z  te j  n ie śm ie r te ln o śc i  budzi rad o ść  
se rc a ,  a jej w sp o m n ie n ie  t ę s k n o tą  je  p rzy jm u je ,  a g d y  serce  
p o lsk ie  w zb ie rze  tą  ra d o śc ią  i t ę s k n o tą  w iosny  to  śp ie w a :  „C hw alc ie  
ł ą k i  u m a jo n e ,  chw alc ie  do l iny  z ie lo n e ,  chw alc ie  c ien is te  gaiki,  
g ó r y  i k rę te  s t ru m y k i .  C h w a lc ie  z n a m i  P a n ią  ś w i a t a ! . . . "

I b rzm i tą  p ie śn ią  cała p o lsk a  z iem ia. I b i je  jej e c h o  po 
z ie lone j  runi o d  p rzyd rożne j  kap l iczk i  i g r u s z y  n a  m ie d z y  po lne j ,  
k ę d y  wisi J a sn o g ó rs k i  o b raz ek  Marji, w y dz ie ra  s ię  z w n ę trza  
w ie jsk ie g o  kośc ió łka  i leci p o g ło se m  w k w itn ą ce  s a d y  i do  chat 
się w c iska .  T rz ę s ą  się  o d  te j  p ie śn i  m ury  m ie jsk ich  św ią ty ń ,  a jej 
s ło w o  p rzeb ija  się g ło s e m  radośc i  p o n a d  u liczny  gw ar  z w ą tp ie n ia . . .

C a ła  po lska  ziemia, g d y  n ie ś m ie r te ln o ś c ią  w io sn y  d y sz e ć  
po cz n ie ,  c z e ś ć  Marji śp iew a!  O  tak!  W sza k  w te j ziemi tai się 
n ie śm ie r te ln a  ży w o tn o ś ć ,  i k ie d y  w io sn a  tc h n ie  w n ią  z m a r tw y c h ­
w s ta n ie m ,  do  ź ró d ła  tej ż y w o tn o ś c i  b ie ży !  G arn ie  się w te d y  
po lsk i  n a ró d  do  sw ej M a tk i ,  o d  k tórej wziął życ ie  i u niej cz e r ­
p ie  tę  n ie ś m ie r te ln o ś ć  ż y w o tn ą ,  dzięk i  k tó re j  p rze trw a ł  n iew o lę ,  
i p rze trw a te ż  jej n a s tę p s tw a !  C h o d ź m y  w ięc  do  niej w sz y s c y ,  
i n a  k a ż d y  dz ień  m aja  te g o  w ie lk iego  m ie s ią ca  M arji ,  s ta w a jm y  
g ę s t w ą  u jej o ł ta rzy  i se rc am i  a cz y n a m i  w o ła jm y :

O , s tą p ,  P rz e c z y s ta ,  n ą  tę  sm u tn ą  z iem ię,
K ę d y  o T o b ie  p lem ię  śni, b łę d n e ,  tu łacze ,
A n a  sw y c h  barkach , dźw iga  g rzechu  b rzem ię ,
I n a  d rogach  ro z s ta jn y c h  za to b ą  wciąż p łacze.
O , s tąp ,  P rz e c z y s ta ,  d o b ra  m a tk o  św ia ta ,
I o to c z  s w e m  sk rz y d łe m  o w ą  rzeszę  b ie d n ą ,
K tó rą  o g ro m e m  sw o im  g rze ch  p rz y g n ia ta ,
A k tó ra  w T o b ie  ma u c ieczkę  j e d n ą ! . . .
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KS. STA N. L E C H O W IC Z .

Jurek-drań.
Zwano go w domu Jurkiem, dopóki nie podrósł na tyle, 

że zasłużył na ów, mało pochlebny przydomek: drań. Zaciętą 
bitwę na języki stoczył jego ojciec z rodziną, jakie mu dać imię;, 
chłopskie, — nie idzie, bo R ogalów, to nie wieś, ale miasteczko 
i szewc tam mieszkający nie je st zwyczajnym sobie, chłopem, choć 
uprawia trochę pola. A le  i panem z miasta też nie jest, bo wia­
domo, panowie, to wrogowie chłopów  i m ieszczan-rzemieślni- 
ków. Mimo wszystko jednak był „panem“ przy wyborze imienia, 
dla jedynaka, ale chłopem ... przy wyborach.

Z Jurka był straszliwie dumny; bo to i zdrowe było chłop- 
czysko i niebrzydkie, —  a już czarne ślepka to takie miał jakieś 
niesamowite, że nie można się im było napatrzeć. Raz wyglądały 
z nich jakoweś niesłychane figle, potem znowu wyzierała z nich  
żądna wrażeń ciekawość, to znowu jakiś smętek i jakieś — zda  
się — wielkie i piękne uczucie.

Nieraz ojciec, zapatrzony w oczka Jurka, rzucił matce złoś­
liwie :

—  Ma twoje ładne oczy, tylko już teraz o w iele mądrzejsze 
od twoich!

—  D oje ci jeszcze dobrze, gdy podrośnie, — wiadomo: jaki 
ojciec, taki syn! prorokowała.

— W  każdym razie nie dogryzie tyle, co ty! odcinał się.
N iestety —  proroctwo matki zaczęło się iścić aż zbyt prędko,.

bo już pierwsze samodzielne kroki Jurka były połączone z wcale 
piękną awanturą.

A  było to tak. Rodzice obydwoje kochali Jurka bardzo i choć 
już chłopak był spory, nie pozwolili mu stanąć na nogi, — „ba  
to kosteczki w nogach jeszcze miękkie, więc mogą się pogiąć  
w pałąki, a figurę może mieć potem ciężką, przysadzistą, 
—  wiadomo, jak wygląda. Józek od krawca; a Jurek musi być  
chłopiec szykowny, prosty jak świeca, w ięc trzymać go jak naj­
dłużej w kołysce". I nie pombgły nic groźne ryki malca, ani pio­
runy, rzucane z pięknych oczek na rodzicieli; —  kołyska trzesz­
czała, ale chłopca nie puściła. Raz obudził się, — nikogo n ie  
było blisko. Zobaczył jakiś sznurek, przywiązany do okna; w ycią­
gnął rączyny i chwyciwszy sznura oburącz, mocno zaczął go cią­
gnąć — i spow odow ał przewrócenie się kołyski. Ani pisnął, mima



iż czołem grzmotnął o podłogę; a potem wykazał w iele przedsię­
biorczości i samodzielności: wylazł jakoś z krępujących go więzów, 
wypatroszył z kołyski startą na sieczkę brudną słomę, —  nastę­
pnie niezgrabnie, ale mocno stąpając, dotarł do dzbanka z mle­
kiem, które najpoważniej w św iecie jął przelewać d o ... matczy­

9 U

nych trzew ików ... N ie opisuję, co było dalej, bo zbyt skom pliko­
wane były uczucia i rozważania rodziców na temat dalszej edu­
kacji Jurka, dość. że odtąd już chodził, a nawet nieźle kopał..

Oryginalnie też zaczął mówić; matka z dziwną miną zawia­
domiła raz ojca:

— Juruś dziś przemówił!
— Jakież pierwsze słowo? — zaciekawił się ojciec.
— W cale wyraźnie powiedział: psiakrew! — relacjonowała^
— O ! cholernik! drań! — dziwił się po szewsku.
T egoż dnia, —  pewnie z radości nieźle podchmielił. A le  to 

słowo: drań, —  przywarło do Jurka na stałe. Zrazu wymawiane 
było pieszczotliw ie i żartobliwie, ale potem, w miarę jak Juruś co­
raz więcej broił, —  z pasją i . . .  przekonaniem. Gdy ojciec Jurka 
ukarał, tłumaczył mu, dlaczego zwie go draniem.

—  Bo to widzisz, to słowo mieści początkowe litery z naj­
gorszych przezwisk: d, —  dureń, drańcia, drapieżnik; r, — ra- 
buś, rakarz; a, —  awanturnik, „analfabeta"; ń, niecnota, niedo­
łęga, nicpoń i t. d. Pom yśl, na jakie piękne tytuły zasłużyłeś!

A le  mimo wszystko, Jurek tylko jeden z tych tytułów zamie­
rzał przekreślić: analfabeta; zaczął chodzić do szkoły.

Złamałbym pióro przed opisem tego, co nasz pupil wyrabiał 
w szkole, gdyby nie to, że mię kosztowało kilkadziesiąt złotych. 
Zresztą warto zwrócić uwagę na ciekawe zjawisko: juruś prawie
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nigdy, mimo figlów , nie bywał karany. N. p. podłożył komuś na 
ław ce t. zw. bombę, tj. chytrze spreparowaną torbę papierową wy­
pełnioną wodą. Ile podejrzeń na biedaka, co na taką bombę 
usiadł, ile chichotów po klasie i złośliwych uwag, zanim wykryto, 
że woda na ławce pochodzi z „bomby" i że winowajcą jest Ju- 
rek-drań.

—  Czemuś to zrobił? —  groźne pytanie.
—  P sz  pana, ja już nigdy tak nie zrobię!
—- No, tym razem darowane; aha! ty tak nie zrobisz ale pew ­

nie inaczej?
—  N iel
—  No!
I ku zdziwieniu całej klasy Jurkowi darowano, choć w takich 

razach nikt od kary się nie wykręcił. Cały sekret był w tem, że 
Jurek, mimowoli, nie wiedząc o tem, gdy był sądzony, tak ślicz­
nie umiał popatrzeć na sw ego sędziego, tak jakoś niewinnie i po­
kornie, że nawet „twarde" serce dyrektora szkoły miękło i —  Ju­
rek obmyśliwał nowe kawały; wszak obiecał: tak nigdy nie będzie, 
ale zawsze inaczej, zawsze orginalniej.

O bietnicy dotrzymał solidnie, bo już nazajutrz z kolegą W ład­
kiem zrobił zakład: kto prędzej przerżnie ławkę szkolną na dwie 
połowy -— i to w czasie polskiego? (wiek rekordów). Koziki 
w ruch — i za chwilę nauczycielka, zwabiona trzaskiem opero­
wanej ławy, woła:

—  W ładek, — łapę! Jurek też!
W ładek pokornie przyjął cios, ale Jurek, w momencie, gdy  

nauczycielka machnęła trzciną, porwał rękę, a trzcina, trafiwszy 
w próżnię, wyrwała się nauczycielce z ręki i — o jedną szybę było 
okno uboższe. Rozgniewana wychowaczyni chwyciła oburącz dłoń 
Jurka i — swoim zwyczajem zaczęła tłuc o kant ławki. A le  i na 
to miał Juruś sposób: opierał się, że ręka początkowo ani tknęła 
ławki, a następnie krzepko obydwoma dłońmi chwycił dłonie na­
uczycielki i, obróciwszy je gwałtownie, sprawił, że nauczycielka 
w ferworze obtłukła o ławkę własne pielęgnow ane palce. W idząc, 
że sobie z nim nie poradzi, dla zawstydzenia •—■ wsadziła Jurka 
z W ładkiem  między dziewczęta (z W ładkiem  miała jeszcze daw­
niejsze porachunki). Kara była wielka i hańba wobec klasy stra­
szliwa, jakiej szanujący się drań nie zniesie; trzeba się było ja­
koś rehabilitowoć. Sporządzić którejś dziewczynie bombę z w odą?  
to za mało (zwłaszcza, że przed dwoma godzinami już ją którejś
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ze skutkiem podłożył.) „Trzeba coś takiego zrobić, by nas na­
uczycielka nawet i zpośród dzierlatek wywaliła". Pom ógł mu W ła­
dek, bo gdy nauczycielka zaczęła opowiadać interesującą bajkę 
i dzieci się zasłuchały, ostrożnie związał wstążeczki, jakiemi były 
zakończone warkoczyki dwu siedzących w przedniej ławce dziew­
czynek; następnie Jurek, wlot pojąwszy plan Władka, nagle we­
tknął swą głow ę między głow y dziewcząt i okropnie zacharczał:

—  Pfchy!
Przerażone dzieci odskoczyły od siebie, związane warkocze 

naprężyły się gwałtownie i jeden słabszy na końcu urwał się ze- 
wstążeczką...

Płacz, besztanie, trzcina w ruchu — i winowajcy klęczą po 
kątach, ale nie siedzą między dziwczętami; o to przecież chodziło ...

N asz Juruś, jakkolwiek z W ładkiem (tym od kowala) kochał 
się  bardzo, jednak miewał z nim czasem pewne porachunki. Raz 
obmyślał zem stę, ale to taką wyrafinowaną, bo przewinień W ładka  
niepomszczonych było już za dużo. Trzeba go było tak „sprać“ by 
jednak nie być ukaranym, ale aby jeszcze W ładkowi dyrektor do­
łożył. Zemstę tak przeprowadził: czemś niby niechcący rozjuszył 
W ładka, a gdy ten nań się rzucił, dał się położyć na podłodze,, 
a następnie trzymając go nogami i lewą ręką na sobie, prawą 
grzmocił co siły (był od W ładdka silniejszy), krzycząc przytem 
rozpaczliwie. N a to wpadł dyrektor, — no, i rozumie się, W ładka 
wezwał na „czarną kaw ę“ do kancelarji.

—  Za co biłeś Jurka?
— Pszę pana dyrektora, to Jurek mnie pobił; on silniejszy!
—  Tyś był na wierzchu!
—  To on mię tak naumyślnie trzymał i bił, żeby nie było na 

niego, tylko na mnie!
— Nieprawda! Ja go znam! On nigdy nie był „na spodzie" 

w czasie bitki! kładź się!
I biedny W ładek oprócz jurkowskiego „masowania" miał 

jeszcze wcieranie od dyrektora; zemsta Jurkowi się udała.
Był też nasz „drań" wybitnym antysemitą. A le  nie chodziło 

mu wcale o to, by jego rodzinne miasteczko, jak wszystkie pra­
wie miasteczka dawnej Galicji zachodniej zażydzone —  „odży- 
dzić", — nie; nawet rad był, że jest dużo „żydajstwa”, bo jest 
w czem wybierać, gdy się jakąś hecę urządza. Jurka irytowało to, , 
że żydziaki wszędzie ze sobą gadały po żydowsku, a on nic z tegO' 
nie rozumiał; w takich razach bił ich bez miłosierdzia.
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—  Bo tó —  powiadał — tak w każdym języku się dogadasz; 
jak takiego pogana szurniesz w zęby, to zaraz pojmnie, co chcesz 
od niego. Filistyny i Zydy nie mogły się dogadać, aż D awid Gol- 
jatowi „durkoczem” (kamieniem) przetłumaczył, z kim okoliczność 

;i o co się ro z ła z i...
Specjalnie zaś niecierpiał m łodego jeszcze lichwiarza Cha- 

śimka i stale miewał z nim zatargi. Raz jednak chciał wszystkie 
swe „krzywdy” odbić, a że sam nie mógł, wezwał, do pomocy ko­
legów . Pew nego wieczora um ieścił ich kilkunastu w czyjejś sieni, 
aby byli niewidoczni, sam zaś w pobliżu spacerował. N iedługo  

■nadszedł Chaimek, a Jurek szpetnie doń zagadał. Zyd pooglądał 
się, a widząc, że nikogo w pobliżu niema — i że Jurek nie ucieka, 
chwycił go, rozciągnął na drodze i zamierzał porządnie obić. Na 
żałośliwy krzyk Jurka ukryci koledzy wysypali się z sieni, jak 
podrażnione osy z gniazda, „nakryli" żyda i urządzili mu stra­
szliwy „sądny dzień”, jakkolwiek do sądnego dnia było jeszcze 
daleko.

— Masz, żydu, na procent! śmiał się Jurek.
Mimo wszystkich psot, jakie urządzał i jakim przewodniczył, 

miał Jurek dobre a nawet miękkie serce; aż go nieraz wstyd było 
przed samym sobą, że niby to taki prowodyr i drań, a nie mógł 
się jakoś powstrzymać, by komuś czegoś dobrego nie zrobić, —- 
zwłaszcza najbiedniejszym kolegom . I jak prawie zawsze wykrę­
cał się, gdy coś przeskrobał, tak nigdy się nie przyznał, gdy ko­
muś coś dobrego uczynił, nawet gdy mu to udowodniono. Raz za 
znalezione pieniądze pokupił i popodkładał biednym kolegom  ze­
szyty; innym razem, za pieniądze otrzymane od ojca na zabawki — 
najbiedniejszemu zafundował potajemnie książkę do nauki; a jeszcze 
innym razem (tego nigdy nie m ógł sobie darować), gdy przebrany za 
indjanina straszył malców, usłyszał głośny krzyk. Skoczył ku drodze 
i zobaczył, jak kilka psów, poszczutych przez dzieci, opadło ży- 
dziaka i już zaczęło kąsać. Jurek porwał jakiś kij i tak nim psiska 
obrobił, że ze skowytem pouciekały. Przerażony, nerwowy żydek 
z wdzięcznści aż w rękę pocałował Jurka, którego, mimo przebra­
nia, zdawał się poznawać.

—  Jurek 1
—  Nieprawda!
—  Poznaję po oczach!
—  Pożyczyłem ich sobie od Jurka! Albo to zresztą tylko Jurek 

ma takie oczy? Ja też takie mam, choćem Indjanin!



95

I nie pom ogły nazajutrz ani pochwały, ani sowita nagroda, 
jaką ojciec żydka przeznaczył dla obrońcy; Jurka coś dławiło 
w gardle, serce jakoś dziwnie mu biło, pocił się, ale się nie przy­
znał, —  a nawet szturchańcem poczęstow ał kolegę, który go „po­
sądzał" o obronę:

—  Nie rób plotek! burknął; broniłbym Żyda?
A  spyta może ktoś, jak się uczył? Co do tego, —  to ani go  

ganiono, ani chwalono, raczej dobrze się uczył, jakby przeczuwał, 
że bardzo mu się ta nauka przyda- już wnet, a jeden z na­
uczycieli odkrył w nim wielkie zdolności do mechaniki. Odkrycie 
to  jednak na nic —  chwilowo — się zdało, bo jak zauważył dy­
rektor, Jurek nie może ani do szkół pójść, ani do w arsztatów ... 
D laczego? Bo w rodzinie Jurka coś się psuję... Tak było istotnie.

O jciec obrabiał buty, nie bacząc, że żona ma się ku in­
nemu... Gdy mu na to zwrócono uwagę, uniósł się strasznym 
gniewem  i postanowił gacha i ,żon ą  porządnie przetrzepać! Dla  
dodania sobie odwagi upił się, ale też w łubem zamroczeniu alko- 
holicznem przyszły mu inne myśli; jakoś się rozczulił nad swym  
losem, potem obojgu darował swą krzywdę, obiecując usunąć się  
im z oczu. Jak? Chyba kiwnąć! I kiwnął — narazie nie śmier­
telnie, bo tylko pod ławę...

Odtąd zmienił się bardzo; dowcip i język mu się stępił, 
Jurka nie strofował, a kochał jeszcze bardziej, — i pił prawie 
codzień.

N ied ługo to jednak trwało, bo po kilku miesiącach wpadł 
w dziwną chorobę, której lekarz nie mógł rozpoznać, a sam 
chory smutno się uśmiechając, postawił sobie diagnozę:

—  Doktorciu, ta chorota nazywa się: wnet kiwnę!
Było to bardzo podobne do prawdy, że wnet umrze, bo 

jego połow ica tylko udawała, że go pielęgnuje, a w gruncie rze­
czy tylko czekała, kiedy zamknie oczy.

A  Juruś? N ie brał serjo choroby ojca, choć go bardzo ko­
chał, a nie pilnowany uganiał po świecie.

Raz posłyszał na drodze huk motocykla. Czy może być 
większa atrakcja dla takiego urwisa, zwłaszcza, gdy motocykl 
stanie? A  to właśnie się zdarzyło, bo motor stanął: coś było
nie w porządku. Jurek już był przy nim. Zmartwiony motocykli­
sta zaczął coś majstrować koło pękniętej opony, tłumacząc jadą­
cemu z nim księdzu, że byłoby wszystko wnet naprawione, gdyby  
aiie to, że niema czem dziury załatać, —  a i w motorze coś nie tego...
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— Mój tato szewc, ma dużo różnych gum, i ja teżl rzekł 
Jurek.

—  Dawaj! zapłacą! — krzyknął uradowany m otocyklista. —  
A  macie może jakie śrubki, druty?

— Mam pełne pudło!
—  Złotyś, kiciu! dawaj wszystko!
—  Ju!
W net motor naprawiono; Jurkowa jakaś śrubka ślicznie się  

przydała, z czego był niezmiernie rad, a w zbiorze gum znalazła 
się też odpowiednia do naprawienia pękniętej opony. Jurek tak 
dzielnie i umiejętnie pomagał, że obaj podróżni byli zachwyceni; 
ale nie wytrzymał, by im nie zrobić figla. W  czasie majstrowania 
niespostrzeżenie odpiął kabel od świecy i przywiązał go do 
niej nieznacznie sznurkiem. O czyw iście motor ani prychnął mimo 
wysiłków kierowcy. Podziw podróżnych doszedł do zenitu, gdy  
wnet figla odkryli.

—  A  to dobiero majsterl Nawet takiego psikusa potrafił 
U czyć takiego, uczyć! Chciałbyś?

—  Pew nie, że nie chciałbym być takim „bebłokiem" (niedo- 
łęgą). A le  tata chory, ac mama... nie może tak się starać o mnie...

— To ty się sam staraj! No! badź zdrów! Dziękujemy c i?  
1 obdarzywszy go, pojechali.

A  Jurek poszedł do ojca opowiedzieć wszystko; lecz chory 
nie bardzo słuchał, co mu „drań" opowiadał, tylko jakoś dziwnie 
nań popatrzył i zagadnął:

—  Juruś!
— Oho! coś będzie nowego, bo ojciec dawno tak mnie nie wo­

łał •— myślał Jurek.
— Juruś! wnet będziesz sierotą!...
„Drań“ zrazu nie pojął znaczenia tych słów; za w ielkie  

było. Stał chwilę bez ruchu, wpatrzony w ojca i nagle runął na 
kolana przy łóżku umierającego z rozdzierającym płaczem.

—  Tak —  mówił ojciec — wnet kiwnę. A  będziesz mię 
dobrze wspominał, bo ten przyszły ojczym, to ci będzie dawał 
takie przezwiska, że to, com ci mówił: ,,draniu" to będzie przy 
nich wyglądało jakbym ci mówił „wielmożny panie"! —  Próbo- 
bow ał żartować. —  A le  mi przebacz wszystko, com ci dokuczył 1

—  Tatku!! co mówisz! —  łkał Jurek.
—  M asz tu, aniołku, pulares z pieniądzmi; trochę' zaoszczędzi- 

łem. Spraw mi z tego pogrzeb jaknajskromniejszy, żeby ci jak'naj-
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więcej zostało. A  matce nie daj nic! Niby to przykazanie 
każe ci ją kochać, — tak! módl się za nią, ale pieniędzy pilnuj, 
bo ci weźmie i „przeputa"! Schowaj dobrze, bo przy ich p o ­
mocy może znajdziesz gdzieś zajęcie, opiekę — sieroto!

W net potem na rękach Jurka skonał; chłopiec tyle łez wy­
lał za ojcem, iż zdawało się, że oczy wypłacze. Potem z pomocą 
stryja zajął się pogrzebem, przez co zdradził się, że ma pieniądze. 
Po pogrzebie matka zabrała mu je mimo jego przezorności, pra­
wie wszystkie. Zdołał uratować tylko piękny ojcowski pugilares 
z jakiemiś piętnastoma złotymi.

Po pogrzebie ojca, otarłszy łzy, zaczął myśleć o swej przy­
szłości dość poważnie, bo przeczuwał, że jest matce zawadą. 
A le  gdzie się podzieje? Możeby odszukać tych pbdróżnych-moto- 
cyklistów? Bo oni pewnie byli z jakiegoś zakładu, —  a może 
z tego  dla sierót (na te domysły naprowadził go strzęp podsłu­
chanej rozmowy w czasie naprawiania motocykla) z M iejsca?

Ech, jeszcze nie, — trzeba użyć swobody!
I używał jej, ale ź pieniędzy wydał już trzy złote. O bliczył, 

że tak niedługo potrwa swoboda; wprawdzie „lepszy w wolności 
kąsek ladajaki, niźli w niewoli przysmaki", ale to mówił bajkowy 
wilk, co to mu wolno rabować, — a ja?  Niby r, — rabuś, —  to 
przecież nie chciałbym nim być. A  pieniądze idą i już trzy złote... 
Przypomniał sobie znane przysłowie, które po swojemu zmody-

K alendarz K rólow ej Korony Polskiej.
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fikował: miej złota beczkę i próżnuj mospanie, — i złoto uleci 
a... beczka zostanie... w tym wypadku piękny pugilares, za który 
mógłby dostać pięć złotych; a i te wnet pójdą, a wtedy nie bę­
dzie i „beczki".

A le o! Ktnhv tam myślał, co potem będzie!
bo dostał się w złe towarzy­

stwo, co wiadomo przecież, że „dobry przykład dokona cudu", 
z ło ' —  dwóch... Gdy matce zwrócono uwagę, że Jurek zaczyna 
być najgorszym, zaopiekowała się nim niespodzianie na swój 
sposób.

— Jurek, jutro pojedziemy do Miejsca!
— P oco?
—  Jesteś na szczęście sierotą, tam zostaniesz!
—  M ożeby tam wprzód napisać? —  wymyślał zwłokę.
—  Już mi odpisali, że niema miejsca dla ciebie, bo zakład 

przepełniony!
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—  No, —  to nie przyjmą mnie!
—  Przyjmą, tylko muszę im ciebie pokazać i to i owo wy­

tłumaczyć!
Z ciężkiem sercem żegnał nazajutrz rodzinne miasteczko. 

Żal mu było wszystkiego; ale trudno, — wziął do kieszeni piękny 
pugilares z jedenastoma już tylko złotymi —  i pojechali. W net 
stanęli przed kancelarją dyrektora zakładu. Jurek na kory­
tarzu poznał księdza, który sw ego czasu jechał na motocyklu 
i pięknie się z nim przywitał.

—  Jurek, a ty tu poco? — zagadnął ksiądz.
— O n już sierota, chciałabym go dać do W as — odparła 

matka.
— Podobno niema miejsca — rzekł ksiądz; ale próbujcie 

u dyrektora szczęścia, a gdyby wam nie szło, to ja wam pomogę, 
bo Jurka znam, —  dobry chłopiec i zdolny, tylko, zdaje się, tro­
chę urwis!

A le  u dyrektora wcale nie szło; nie pomagało nawet wsta­
wiennictwo księdza, że usunie się tam jakieś szafki i umywalnie 
z sypialni chłopców, że się zrobi miejsce na łóżko dla Jurka, że 
Jurek zdolny mechanik, że... że..., dyrektor na wszystko chwiał 
głow ą i mruczał:

■—- Ksiądz wie, że na strychach i po wszystkich wolnych 
kątach są „sypialnie”! Zakład za szczupły; możnaby rozszerzyć, 
rozbudować, ale skąd wziąć pieniędzy? Na rozbudowę najwięcej 
daje biedota, korzystająca z zakładów, —  a bogatsi mało co, 
prawie nic... dodał z odcieniem goryczy, bo nie znają biedy  
i nie potrzebują tych zakładów. Dać mało —  wstyd, dać hojnie —  
szkoda, w ięc prawie nic nie dają! A  potem dziwią, się że tyle 
a tyle złoczyńców siedzi po kryminałach; a wielu —- wielu mię­
dzy nimi —  to zaniedbane sieroty!

Jurek słuchał tego z otwartemi ustami i doskonale zdawał 
się rozumieć, raczej czuł, że dyrektor mówi gorzką prawdę. C ieszył 
się, że przywiózł ze sobą trochę pieniędzy, ale jakże ich mało! A  ma­
tka coś tam niby obiecała dać, ale zaledwie część z tego, co zosta­
wił ojciec; resztę pewnie chowała na powtórne w esele. Cóż? Ju­
rek matki nie zdradzi, że mu zabrała pieniądze.

A le  wszelkie obietnice i wymowa matki i prośby Jurka na 
nic się zdały. Dyrektor grzecznie, ale stanowczo oznajmił:

—  N ie m ogę chłopca przyjąć! G dzie go umieszczę i co mu 
dam jeść?

7*



Matka jednak nie dała za wygraną, bo Jurkowi wsunęła cicha­
czem do ręki kilkadziesiąt złotych i zostawiwszy go u księdza, niby to 
udała się za sprawunkami, — w rzeczywistości zaś odjechała do 
domu...

Dyrektor dowiedziawszy się, że ma o jedną gębę w zakła­
dzie więcej (boć przecież chłopca, od którego matka uciekła, 
nie wypędzi, przyjąć musi), gniewał się, ponoć nawet tupał, ale 
już myślał, gdzie go umieści. A  ksiądz próbował żartem uspo­
koić dyrektora:

Dyrektorciu, —  serce trzeba mieć znacznie większe, niż nasze 
zakłady... a każdą sierotę, co się do nas zgłosi, gdzieś potraficie 
ulokowaćl

Jurek, przetęskniwszy we łzach pierwsze dni, prędko się  
otrząsnął z przykrych wrażeń, —  i jakkolwiek znacznie spoważniał, 
jednak pozostał nadal uczynnym i wesołym  dowcipnisiem, to zna­
czy ulubieńcem wszystkich; a już specjalnie świata nie widzieli 
poza Jurkiem dwaj mocarze w zakładzie: motorzysta (rozumie się!)- 
i... kucharz (trudniej pojąć). Toteż Jurka można było najczęściej 
znaleźć albo w hali motoru, albo w kuchni. N ic nie potrafiło 
zepsuć mu humoru: ani skromne jadło, ani to, że sypiał gdzieś
na strychu, ani ograniczona swoboda; zawsze miał w pogotowiu*
bodaj pomysły figlów . Z motorzystą rozważał, jakby to efektow­
nie było, gdyby tak kucharzowi pod kuchnię dla rozdmuchania 
ognia posłać rurą trochę powietrza ze zbiornika, w którym było 
zgęszczone do 70 atmosfer, —  a służyło do uruchomiania motoru.

—  Toby kochasiu, — tłumaczył motorowy —  wszystkie gar­
czki i baniaki leciały w powietrze, jak aeroplany!

W iesz, co to 70 atmosfer?
—  Wiem; właśnie dlatego wartałoby to zrobić!
Zaś z mistrzem od warzechy naradzał się, jakby to motorzy­

sta łamał sobie głow ę, co się stało? gdyby tak do motoru chytrze
wpuścić trochę pomyj zamiast ropy.

—  Toby motor parskał i prychał i kichał, ażby zdechł!
Z licznych jednak pomysłów, niechcący jeden zamienił 

w rzeczywistość.
W  kuchni raz pod wieszadłem  postawiono ślicznie wyczysz­

czony kocioł, —  a na wieszadle pow iesił kucharz swój nowiu­
teńki wspaniały czerwony sweter. Jurek niby niechcący strącił 
go do kotła, by kucharz za nim szukał; zaś kucharz, nie zauwa-



-żywszy zmiany na wieszadle, kazał pomocnikom w tym kotle g o ­
tować barszcz na śniadanie. Ten świadaniowy barszcz, to punkt 
honoru i ambicji kucharzy zakładowych: ma być ugotowany do­
brze, a przytem czerwony, dopiero wtedy będzie smaczny. A le, 
gdy się go gotuje, traci barwę, zaś przez dodanie czerwonego 
surowego, traci smak; wolał w ięc kucharz lepiej ugotować — bez 
barwy, ale głow ił się, jakby to zrobić, by barwy nie stracił. Tym  
razem barszcz' mimo a raczej w miarę silnego gotowania barwy 
nie tylko nie tracił, ale zdawał się jej nabierać. O czyw iście wszyst­
kim smakował, bo wiadomo: ugotowany, a z kolorem!... Kucharze 
rzucili się do mistrza i pilnie notowali receptę na ów cudowny 
barszcz: tyle a tyle barszczu surowego, takie a takie dodatki, 
a tak długo się gotuje i  t. d., gdy jeden z kuchcików, czyszcząc 
kocioł, złośliw ie dodaŁ

—  Dopiszcie: dodaje się jeszcze jedną czerwoną kamizelę!
— Co? skoczyli doń wszyscy.
— A  o! pokazał zblakły sweter mistrza. Można go zjeść —  

ugotowany...
Zdawało się, ż e  tynk poleci ze ścian, które się zatrzęsły 

od śmiechu obecnych. Tylko dwaj się nie śmiali: skonfundowany ku­
charz — i Jurek mimowolny sprawca.

—  Ty —  draniu! krzyknął kucharz na Jurka. .
Draniu! Na to słowo Jurek nie był przygotowany, bo go  

-dawno nie słyszał; przypomniało mu ono wszystko: Rogalów, 
szkołę, nauczycieli, kolegów  a zwłaszcza ojca i — smutne mimo 
wszystko sieroctwo. W ielka żałość go wzięła i z głośnym pła­
czem w ybiegł z kuchni do ogrodu. N ie mógł się uspokoić, bo to 
słowo tyle mu wspomnień przyniosło; i nie pom ogły najwspanialsze 
dow cipy kucharza, któremi chciał Jurka rozweselić, —  że to będą  
jeszcze gotować buty młynarza na miękko, a kalosze usmażą, 
a czapkę motorzysty i skórzaną kurtkę będą „pichcić" w sosie, —  
Jurek płakał i płakał. W reszcie uspokoił się, a nazajutrz spotkaw- 
szy znajomego księdza, zaczepił go:

— Proszę księdza, w moim Rogalowie jest więcej takich 
sierót, jak ja; możeby ich tu jako przyjąć?

— Dobre masz serce i wszyscy cię za to lubimy, ale mimo 
to  śpisz na strychu, bo niema miejsca; gdzieżbyś kolegów  um ieścił?

—  Hm, toby może rozszerzyć zakłady?
—  Dobryś —  a skąd groszy wziąć na to ?  Tyś przywiózł 

11 złotych, matka dała kilkadziesiąt —  to wszystko małp, ale

1 0 1
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zawsze coś bodaj na kiepską „wyprawę"; a tu przychodzą tacy, 
którym trzeba wszystko kupić: ubranie, łóżko, pościel, książki 
szkolne i t. d. i t. d., —  to skąd zakłady powiększyć! W praw­
dzie dobrzy ludzie dają trochę na sieroty i robią zamówienia 
w naszych różnych warsztatach, ale to wszystko za mało!

— Może nie wszyscy wiedzą o naszej biedzie; ale w zakładzie 
jest drukarnia, —  możeby tak coś wydrukować do tych ludzi, 
żeby choć potrosze wszyscy dali, toby i biedny „drań” nie mu­
siał marznąć na strychu i inni dranie-sieroty mieliby tu miejsce!

—  Dobrze, —  spróbujemy!

JULJAN EJSM OND.

Pieśń O b ro ńców  Ojczyzny.
O jc z y z n o !  s k ła d a m y  Ci dzis ia j ślub, 
m y ,  c o ś m y  rozwarli T w ó j cza rny  g rób ,  
m y ,  c o ś m y  za C ie b ie  ruszy li  w bój,  
m y ,  c o ś m y  w alczy l i  o s z ta n d a r  T w ó j,  —  
s k ła d a m y  ś l u b . . .

Dziś w s ło ń c u  s w o b o d y  w  ra d o s n y  d z ień  
n iech  w sze lk a  zła t ro sk a  z a p a d a  w c i e ń . . .
N iech  w p rz y s z ło ś ć  p ro m ie n n y  s p o g lą d a  w zro k ,  
co  p o d łe  i n isk ie  u p a d n ie  w  m rok , 
w z a ta r ty  m r o k . . .

A jeśli  n a m  k ie d y ś  zagroz i  w róg ,  
g d y  a rm a t  z ło w iesz cz y  z a d ź w ię c z y  h u k  
p o d  tw o je  s z ta n d a ry  p o d ą ż y  znów  
k rew  p rze lać  g o to w y  ry ce rsk i  h u f . . .  
sk ła d a m y  ś l u b . . .

Z wypracowania ucznia V  k la sy :
„Antygona siedziała jak posąg i uśmiechała się tak zimno, 

jak tylko kararyjski marmur uśmiechać się m oże”.
*  *  *

—  Będziemy się bawili w mamę i tatę —  proponuje Kazio.
—  N ie —  odpowiada Danka — słyszałeś przecież, że ma­

musia nie pozwoliła nam hałasować.
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KS. S. A. ICIEK, KAPELAN.

Wojna a wychodztwo.
Nie spadła ona na nas jak grom z jasnego nieba. Owszem  

prosiliśmy wraz z nieśmiertelnym W ieszczem o „wojnę ludów", gdyż  
wierzyliśmy, że z tej pożogi wojennej wypłynie —  wolna Ojczyzna.

A żeby dobrze zrozumieć stanowisko i psychę wychodztwa, 
trzeba przedewszystkiem poznać grunt i tło, na jakiem emigrant 
polski pracował i narodowo się rozwijał. W ypada zaznaczyć, że 
pierwsi emigranci pochodzili z zaboru pruskiego ze Śląska, Po­
znańskiego i Pomorza, a więc był to lud zgruntu katolicki a przy- 
tem dzięki walkom z kulturkampfem — narodowo uświadomiony. 
Emigracja z „Galicji" także była już dosyć narodowo uświado­
miona a z nią przybył znaczny procent ludzi o wyższem wykształ­
ceniu, ale już rozmaitych poglądów. Nawet ostatni nawał z Kró­
lestwa — to lud ze wsi o podkładzie katolickim.

D latego też w tem morzu amerykańskiem emigrant naogół 
skupiał się przy parafjach, na które nie szczędził ofiar. Tu też, 
w cieniu wież kościołów parafjalnych, zakwitło bujne życie narodowe, 
podniecone przez duchowieństwo i prasę stojącą naogół pod hasłem: 
„Bóg i Ojczyzna".

Szybko rozwinęła się prasa. Poćzątkowo były pisma ty­
godniow e, ale ze stałym napływem emigrantów powstało kilka 
pism codziennych. Jednem z najstarszych to „Dziennik Chicagoski", 
który za parę lat będzie obchodził złoty jubileusz- pracy dzienni­
karskiej. Zycie narodowe grupujące się w wielkich organizacjach 
jak Związek Narodowy, Zjednoczenie, Sokoli, Macierz, Związek 
Polek i w wielu innych pomniejszych zrzeszeniach rozwijało się 
bardzo pomyślnie.

Pilnie wpatrywaliśmy się w nadciągające chmury, brzemienne 
w gromy wojny. Organizacje na sejmach szukały w Polsce kon­
taktu z ugrupowaniami pracującemi na tle narodowem. W szyscy  
żyliśmy nadzieją, że nadchodząca „wojna ludów" chociaż będzie 
się przewalała na terenie polskim, jednak mimo bolesnych strat, 
mimo krwi bratniej, przelanej w armjach naszych ciem iężców, da 
Polsce wolność, a w każdym razie, jakąś autonomję.

Byliśmy wszyscy w tej niepewności, że tak Moskal jak i Prusak 
był nam wrogiem. Mieliśmy poniekąd trochę sympatji dla Austrji, 
gdyż tam jeszcze panowały możliwie znośne stosunki. W ięc też 
trzeba było wybierać między młotem a kowadłem.



104

W iększość wychodztwa, grupująca się przy wyżej wspomnia­
nych organizacjach, a także kler polski stanęły w obozie anty- 
niemieckim. Byli jednak tacy i to ludzie rzutcy, czynni i bardzo 
ruchliwi, którzy starali się wychodztwo przeciągnąć na stronę 
państw centralnych. Ich wodzem był człowiek nowy, wtenczas 
nieznany, który od lat prowadził pod zaborem rosyjskim pracę 
rewolucyjną a następnie przeniósł się na teren austrjacki i zaczął 
tworzyć swe kadrówki. Tym dla nas nieznanym, a jak się teraz 
okazuje wielkim budowniczym Polski, był Marszałek Józef Piłsudski.

„Jego ludzie“ w Ameryce należeli przeważnie do partji so ­
cjalistycznej, z którą ze zrozumiałych powodów walczyło ducho­
wieństwo. „Czerwonych", mających może najlepsze chęci, którzy 
chcieli zapewne tak jak my —  służyć Ojczyźnie, uważaliśmy za 
wywrotowców, radykałów i popsujów, niszczących nasze narodowe 
placówki.

W ięc też na krótko przed wojną powstał w wychodztwie 
poważny wyłom. Elementy socjalistyczne z orjentacją przyszłego  
Marszałka Piłsudskiego zgrupowały się w Komitecie Obrony Na­
rodowej czyli byli to nasi „Koniowcy". Reszta zaś stanęła przy 
poglądach i orjentacji pro aljańskiej. W  tych ugrupowaniach po­
litycznych przetrwaliśmy wojnę i prowadzimy dalej pracę narodową.

O rganizacje Komitetu Obrony Narodowej, w chwili wybuchu 
wojny, rozpoczęły czynną akcję w celu zbierania funduszów, a na­
wet ochotników dla formacyj legjonowych. Reszta zaś uważała tę 
walkę i bohaterstwo ludzi, bądź co bądź ideowych, za bezcelowe  
i daremne przelewanie krwi polskiej.

W iększość wychodztwa włączając w to wszystkie w ielkie  
organizacje i duchowieństwo wraz z parafjanami utworzyły —  W y­
dział Narodowy. Centrala W ydziału znajdowała się w Chicago  
a w skład zarządu weszli, przedstawiciele wszystkich organizacyj 
o tym poglądzie. Na czele stał p. Jan Smulski, prezes banku North 
Werstern Trust. Duchowieństwo reprezentował J. E. Ks. Biskup 
Paw eł Rhode z Green Bay.

N iektóre z organizacyj się już poprzednio opodatkowały po 
kilka centów od członka na cele narodowe. Te fundusze zbierano 
już od lat i odsyłano do Rapperswilu w Szwajcarji. Teraz jednak, 
pod gromem burzy wojennej, rwano się do pracy ratowniczej. 
Urządzano imprezy, zabawy i w szelkiego rodzaju zbiórki na cele  
ratownicze. Niem al w każdej osadzie polskiej, szczególnie przy 
parafjach powstawały komitety ratunkowe.
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A żeby dać pojęcie jak efektownie niektóre polskie placówki 
funkcjonowały, dam przykład z miasta Deuluth, Muin, gdzie wten­
czas byłem proboszczem. Zamieszkiwało w m ieście około 100 rodzin, 
grupujących się przy dwóch parafjach katolickich i jednej naro­
dowej, która jednak zbyt czynnego udziału w pracy naszej nie 
brała. O tóż wkrótce po wybuchu wojny urządziliśmy „Dzień Polski". 
Zebraliśmy w jednym dniu 3300 dolarów i wysłaliśmy to wprost 
na ręce Henryka Sienkiewicza. Po tym pierwszym wypadku zało­
żyliśmy „Komitet Ratowniczy", który co m iesiąc szedł od domu do 
domu i zbierał fundusze na sprawę narodową. O ile sobie przy­
pominam, zanim wstąpiłem  do armji polskiej, osada dulucka ze­
brała na cele narodowe przeszło dwadzieścia pięć tysięcy dolarów. 
Gdy Sczasem powstała w Deuluth placówka rekrutacyjna, wysłano 
z niej do obozu w Niagara on the Lake sześćset sześćdziesięciu  
rekrutów włączając w to niżej podpisanego.

Chociaż początkowo ograniczaliśmy się do zbierania fundu­
szów na cele ratownicze, nie omieszkaliśmy także pracować w kie­
runku pomocy czynnej. Trzeba było rozpocząć kampanję propa­
gandową na rzecz Polski niepodległej. Założono pismo angielskie  
„Poland". W  tem czasopiśmie ukazywały się artykuły rzeczowe
0 Polsce i rozsyłano je do bibljotek, czasopism i ludzi wpływo­
w ych. O  Polsce wtenczas, przynajmniej wśród Amerykanów nikt nic 
nie wiedział. Książki p Polsce w bibljotekach były poprostu bia- 
łem i krukami. Jedynie nazwiska polskich artystów i artystek jak 
-bracia Reszke, Solski, Kochańska, Modrzejewska i w ielki nasz 
artysta Ignacy Paderewski byli jakoby wcieleniem  tego ducha
1 gęnjuszu narodu polskiego. Sienkiewicza znano z jego pow ieści 
szczególnie z Q uo Vadis, które jeszcze teraz cieszy się ogromną 
popularnością.

Szampjonem sprawy polskiej, wprost jej wcieleniem  i uoso­
bieniem był i jest dotychczas dla Amerykanów „Mistrz tonów" 
Ignacy Paderewski. O  nim to właśnie powiedział jeden z wybit­
nych Amerykanów. „Nikt, zapewne, od niego więcej Polski kochać 
nie może". Paderewski stał się dla wychodztwa tym wodzem  
duchowym. Na jego ogniste słowa rzuciliśmy się do pracy naro­
dowej —  ratowniczej a następnie do tworzenia siły zbrojnej, która 
stała się jakoby punktem kulminacyjnym całego wychodztwa.

Trzeba tu podkreślić jeden fakt a mianowicie tę walkę pra­
sow ą, jaka się rozegrała na łamach czasopism amerykańskich między 
wpływami angielskiem i i niemieckiemi. Była to poprostu walka ty­
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tanów o posiadanie serca, zasobów i pieniędzy tego kraju. Tak 
jedna jak i druga strona posiadała miljony sympatyków w swem  
wychodztwie i jedna i druga strona rzucała na akcję prasową 
miljony dolarów. Dzięki kolosalnym głupstwom a szczególnie to­
pieniu okrętów pasażerskich, na których ginęli obywatele amery­
kańscy, zwycięzcami zostali aljanci. Tu powiedziałbym był początek  
ostatecznej klęski państw centralnych.

Gdyśmy już byli pewni o zdecydowanej roli Stanów Zjedno­
czonych, które ewentualnie stanęły czynnie po stronie aljantów, 
rozpoczęto akcję rekrutacyjną i stworzono —  Armję Polską. N ad­
mienić wypada, że aljanci uznali ją narówni z armjami innych 
sprzymierzeńców — „cotoligerent" czyli współwalcząca.

Rząd angielski oddał nam jeden ze swych obozów koncen­
tracyjnych w Camp Niagara on the Lake, w pobliżu wodospadu  
Niagary, niedaleko miasta Buffalo. Był to dla nas punkt dogodny, 
gdyż łatwy był dostęp ze wszystkich większych osiedli polskich  
a przytem łatwy transport do N ow ego Jorku i okrętów francuskich, 
któremi ochotników przewożono do Francji dla dalszych ćwiczeń  
i ewentualnej walki na froncie. Rząd angielski dostarczył koszar, 
umundurowania, żywności, oficerów, jednem słowem wszystkiego, 
co dla początkujących było potrzebne. Rząd angielski uw zględniał 
ochotników polskich pochodzących spod trzech zaborów a nawet 
dawał im transport do obozu i pewne udogodnienia. Patrjotyczne 
organizacje amerykańskie traktowały żołnierza polskiego taksamo 
jak traktowały żołnierza amerykańskiego.

Pod ognistemi apelami Mistrza Paderewskiego przy wiecach  
agitacyjnych na balach narodowych i parafjalnych młodzież nasza 
a z nią inteligent i ksiądz zostawił swój warsztat pracy, stano­
wisko, posadę a nawet parafję i szedł do obozu. W e wszystkich  
większych osiedlach funkcjonowały placówki rekrutacyjne, pozo­
stające pod kontrolą i płatne przez rząd Francuski. Tą drogą 
wysłano do Francji przeszło dwadzieścia siedm  tysięcy żołnierza. 
Był to „mulens" — zaczątek, przy którym się formowały dalsze 
szeregi czyto z byłych żołnierzy będących w niewoli, czy też  

ochotników, którzy stale „filtrowali” do Francji.
Przytaczam tu bardzo ciekawy a charakterystyczny wypadek. 

W  Paryżu była mała polska restauracyjka w okolicy Mont Martre. 
Zawiadował nią p. „Maciej" chociaż dokładnie nazwiska sobie już 
nie przypominam. Chodziliśmy tam na polskie śledzie i jakąś 
uczciwą polską „wyżerkę". W ięc też pew nego wieczoru poszedłem
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na kolację do tej naszej polskiej „dziury”. Na środku małej ja­
dalni zastawiono duży stół. Poinformowano mnie, że oficerowie 
jednego z naszych pułków urządzają sobie wspólną kolację oficer­
ską. I niedługo przybyła cała „paczka” oficerów przeważnie 
poruczników. Z rozgwarem i w esołością zasiedli do skromnego 
obiadu, poprzedzonego paru kieliszkami wódki, jako że bez wódki 
śledzi się nie jada — nawet w piątki.

Z rozmiłowaniem wielkiem wsłuchiwałem się w w esołą roz­
mowę swych współtowarzyszów broni. Dowiaduję się, że jeden 
wydostał się z armji niemieckiej, kilku innych służyło pod „Francem  
Józefem”, nie brakowało takich co w carskich pułkach wałczyli. 
Szczególnie jeden z humorem i żołnierską fantazją opowiadał jak 
na 60-ciu chłopa mieli tylko 17 karabinów a on szedł do ataku 
z gołem i „pazurami”. Ja siedziałem  przy bocznym stoliku i z pe- 
wnem rozrzewnieniem wsłuchiwałem się w ich opowiadanie, boć 
i ja do tej samej armji należałem, ten sam mundur wdziałem, 
chociaż z urodzenia byłem obywatelem amerykańskim. W  tych 
kilkunastu oficerach widziałem  cały naród polski, tego ducha wra­
cającego do życia najpiękniejszych kart naszej historji wojennej. 
Tak się do nich rozpaliłem, że zawołałem p. Macieja i kazałem  
postawić tym panom oficerom butelkę koniaku. Nawet wtenczas- 
nie przypuszczałem, że to taka drogocenna wódka. Zapłaciłem za 
butelkę około piętnastu dolarów, ale warto było tę Polskę wojenną, 
bohaterską, rwącą się do wolności, poczęstować tak starym, 
i szlachetnym napojem.

Chcę tu tylko na zakończenie podkreślić ten jeden'fakt d o­
niosły i w historji wychodztwa bardzo ważny. Zebraliśmy co- 
prawda ponad cztery miljony dolarów na pracę narodową, ale to  
mniejsza. Najważniejsze jest to, że wychodztwo żyjące zdała od- 
uciemiężonej O jczyzny zdobyło się na czyn zbrojny, który Polską 
sprawę postawił silnie po stronie aljantów a w tym wypadku —  
zwycięzców. D ał nam możności pertraktowania o Polskę ze zwy­
cięzcami a nie ze zwyciężonymi. N iestety często się o tem zapo­
mina a jednak historja kiedyś to bardzo dobitnie podkreśli. Chwi­
lowo brak nam jednak tej dziejowej perspektywy.

Co najtrudniej ?
P y ta ł ra z  filo zo f u c z n ió w : 
— P o w ie d z c ie , gdy  w iec ie , 
C o n a jtru d n ie j c z ło w iek o w i 
O siąg n ąć  n a  św iec ie .

C i m ilczeli. L ecz  filo zo f 
D o w cip u  n ie  s z u k a :
„D la c z ło w ie k a  — b y ć  cz ło w iek ie m ' 
N a jw ięk sza  je s t  s z tu k a" .
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W y c h u d ły , sz cz u p ły , ja k  bad y l, co rosm e 
N a  w yniszczonym  k lęskam i ugo rze :

.P rzedw cześn ie  zn ik ły  z tw arzy  barw y  boże:
W  sam em  zaran iu  życia , w samej, w iośnie,
S ta ł  p rze d  kom endą... n ieznany  nikom u,
W ię c  przeg lądano  jeg o  dokum enty .
O n  czeka ł... w oczacb  tk w ił upó r zacię ty ,
U sły sz a ł:

— M o ż esz  pan w racać do dom u.
— J a  nie cbcę!

-  N ie  cbcesz  b y ć  w olnym ? d laczeg o ?! 
W szak  tu  św iadectw a lekarza , żeś cbory
-— E b !  — o dparł drwiąco — przem ądre  d ok to ry ,



J a k  na z ło ić  z ro b ią  z n a jz d ro w sz y c h  c h o r e g o !
•— G łu p s tw a  w aść p le c ie s z  — rz e k ł  k o m e n d a n t c h m u rn y  
J a k i  m i r y c e rz  b u tn y  i k a n c ia s ty :
I le ż  t y  l a t  m a sz ?

— S k o ń c z y łe m  s z e s n a s ty  — 
O d p a r ł ,  j a k  g d y b y  s ta n ą ł  na k o tu rn y .
—  A le ż  nam  z d ro w y c h  i s i ln y c h  p o trz e b a !
A  ty  c h ło p c z y n o  z  o cz k am i m o d rem i
T a k  j e s te ś  w io tk i, ż e  m ó g łb y  c ię  z  z iem i 
L a d a  w ia tr  u n ie ść  w p ro s t z  ^ p o la -̂  do  n ieba ...
J e m u  łz ą  za sz ło  b y s t r e ,  ja s n e  o k o ...
R ę k ą  u su n ą ł j ą  n ie p o s trz e ż e n ie  
I r z e k ł :

-— J a  c a łe  op o w iem  z d a rz e n ie :
B o  to  ta k  b y ło  —  o d e tc h n ą ł  g łę b o k o .. .
K ie d y ś m y  z  >>pola<t z e sz li  n a  sp o c z y n e k ,
P r z y b y ła  tu ta j  z d o m u  m am a n a s z a ;
K o b ie tę  za ra z  d ro b n a  rz e c z  p rz e s tr a s z a  
I  c h c e , b y  k a ż d y  z n as  b y ł :  » m am in  s y n e k « .
■—' D la c z e g o  m ó w isz  m a tk a  n a s z a ?

— Z e  m ną
B r a t  b y ł,  m y  zaw sze  sz li w k o m p a n ji z  b ra te m ;.  
O n  p a d ł, m o sk iew sk im  ra ż o n y  g ra n a te m  
I  ju ż  w rzu c ili go  w  m o g iłę  c iem n ą ...
D o k o ń c z y ł  c is z e j.. .  le c z  su c h e  m ia ł o c z y .. .
T y lk o  m u  w y sz ły  na l ic a  w y p ie k i,
J a k  g d y b y  r e f le k s  p o ż o g i d a le k ie j,
P r z y  k tó re j  b la s k a c h  śm ie rć  sw ój ry d w a n  to c z y ;  
T y lk o  d ź w ig n ię te  do  g ó ry  ram io n a ,
O d ru c h e m  n a g ły m ...  na u s ta c h  ś la d  p ia n y ,
M ó w iły ,  że  b r a t  b y ł  b a rd z o  k o c h a n y  
I  że  śm ie rć  je g o  m u si b y ć  p o m sz cz o n a .
— B o  to  ta k  b y ło  —  znów  z a c z ą ł — g d y  m am a 
Z je c h a ła ,  z a ra z  w y m ó w k i, ro z p a c z e :
>>Ze d la  n ie j w sz y s tk o  n a  ty m  św ie c ie  z n a c z ę ,
Z e  ona p rz e c ie ż  n ie  z o s ta n ie  sa m a ^ ;
A  d o k to r  pew nie : z  n ią  t r z y m a ł,  w ięc ra z e m :
» Z o s t a ń ! —  d o ść  je d n e j  , ta k  o k ro p n e j s t r a t y !
W ra c a j do d o m u ! do ro d z in n e j c h a ty !
L i  cz  s ię  z j e j  łzam i! n ie  b ą d ź  p rz e c ie ż  g ła z e m !«
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I  n u ż e  wmawiać, ja k ą ś  s ła b o ś ć  we m n ie :
Z e  t r o c h ę  k a s z lę  (p ew n ie  z  p rz e z ię b ien ia )
T o  ty lk o  d ro b ia z g  m a rn y , b e z  znaczen ia!
T a k ą  w  c z ło w ie k a  rz e c z  w m aw iać — d arem n ie !
— W ię c , t y  c h ło p a k u  c b c e s z , b y  z m a rła  m a tk a ?  
C b c e s z  ta k  o k ro p n ą  z g o to w a ć  je j  d o lę ! . ..  
P o d n io s ło  g ło w ę  ry c e rs k ie  p a c b o le ,
J a k  g d y b y  B o g a  c b c ia ł  w z y w a ć  na św ia d k a  5 

. W  p y ta ją c e g o  ź re n ic e  z a m g lo n e  
W b ił,  j a k  z w y m ó w k ą  ■—• a p o te m  b ły s k  ża lu ,
C o  s ię  p rz e s u n ą ł po  ź re n ic  o p a lu ...
I  zn ó w  sk ie ro w a ł j e  w d a lsz ą  s tro n ę ...
I  u jr z a ł  c a łą  sw ą O jc z y z n ę  cu d n ą  
T a k  m a lo w n icz ą , św ie tn ą , p e łn ą  k ra s y :
T e  łą k i z tę c z ą  k w ia tó w , b u jn e  la s y  — 
Z m ie n io n e  d z is ia j w p u s ty n ię  b e z lu d n ą !
I u c z u ł m o c ą  m ło d z ie ń c z e g o  se rc a ,
Z e  za  t ę  z iem ię , k tó r ą  nam  w y d a rto ,
_Za p o m s tę  k rz y w d y  c ię ż k ie j g in ą ć  w arto ,
B y  le g ł  z g ro m io n y  ów z b ir  i m o rd e rca !  f 
'U tk w ił w z ro k  w  p ró ż n ię .. .  ta m  b ra ta  m o g iła  
S ie r o c a ,  c ic b a  w traw  sk rw a w io n y c h  w ie ń c u ...
I  ta k a  w sc ie k ło sc  t r y s ła  m u  w ru m ie ń cu .
T a k a  m u  z e m s ty  ż ą d z a  z o cz u  b iła ,
G d y  w sp o m n ia ł b ra ta ,  k tó r y  p a d ł od  k u li,
Z e  m u  p o t  z im n y  w y s tą p ił  n a  c z o ło ...
N ie  m y ś la ł o te m , co s ię  d z ie je  w k o ło !
Z a p o m n ia ł o sw ej n ie sz c z ę sn e j m a tu li,
IC tó ra  b e z  n ieg o  ze m rz e  g d z ie  w  z a u łk u , 
i  z a p y ta n y :

—  C ó ż  z  to b ą  s ię  s ta n ie  ?
J e d z i e s z  d o  m a tk i?  — r z e k ł  tw a rd o :

—• N ie ,  p a n i e !

U 10

J a  m u sz ę  w ra c a ć  d z iś  je s z c z e  — do p u łk u .



TADEUSZ ZUBRZYCKI

W y m a r s z  w  p o l e .
(30/IX  1914). Z  cyklu: „Szlakiem Karpackiej Brygady“

Pod ziemią budzą się popioły,
Jakgdyby w noc zaklętą  —

O, co to znów za szum wesoły?
O, co to znów za święto?!



Czy pomsta wreszcie dziejom zbrzydła  
Co w głąb nas pchnęły mroczną?... 
Czy znów husarji lotne skrzydła  
Zwycięskie harce poczną?!

Lub może wstaje w  pełnej chwale 
W skrzeszony sen wielkości  —

/  pełne znów wawelskie sale 
Dworzaństwa, panów, gości?!...

Tak pod ziemicą od krw i zlaną  
Popioły gw arzą  zcicha,
A ponad ziemią nowe rano 
Pomroków chmarę spycha.

Choć płacze dzisiaj ludzi wielu,
Lecz radość błyska z twarzy  —

Hej, u krakowskich bram W awelu!' 
Trzymają strzelcy straże.

W  Krakowie wielka dziś parada  
Na Błonia wszystko spieszy  —

W -bój idzie druga dziś Brygada*.
To serca ludzi cieszy.

Bo wiedzą nasi Krakowianie,
Nie zlękniem się oręży!
Legun wahaniem się nie splami,
W  bój pójdzie i zw ycięży!

N a klęczki on nie padnie blady 
O losy żebrać lepsze,
Bez obcej łaski, obcej rady,
Bagnetem g w a łt odeprze!

W  Krakowie biją w szystkie dzwony,.
Bo legun żołnierz prawy,
Przed Legjonami szlak czerwony  —

Co wiedzie  —  do W arszawy!
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Z. ZY G M U N TO W ICZ.

H um or Legjonowy.
K ie d y  je sz c z e  n ie  by ło  w o jny  z R o s ją  a O le a n d ry  k ra ­

k o w sk ie  już  się  z a p e łn ia ły  s trze lcam i i k ie d y  je szc ze  n ik t  n ie 
w iedz ia ł  co to  ju tro  p rzyn ie s ie ,  a już  d o w cip  i p io sn k a  w eso ła  
b y ły  p a n e m  chwili, a h u m o r  t ry sk a ł  ca łem  m o rz e m  zdrow ia  i co ­
raz w ie k s z e  k ręg i  brał w s w e  po s ia d an ia .  L e g u n  kp ił  ze  s ieb ie  
i sw o ic h ,  d rw ił z in te n d e n ta  i lekarza ,  d o w c ip k o w a ł  p iechu r  na 
w idok  u łana ,  śm ia ł  się  z tabo ry ty ,  a ci z n ó w  n ie  byli d łu ż n y m i 
p ie rw sz y m . Było  to  j e d y n e  n a  w ojn ie  w eso łe  w o jsko .

M ia ł  je sz c z e  L egun  parę  s z ó s te k  w k ie sze n i ,  b y ł  je szc ze  
s y ty  po  o b ie d z ie  w d o m u  rodziców  sk o n s u m o w a n y m ,  by ły  j e s z ­
cze b u ty  ca łe  i s p o d n ie  n ie w y ta r te  — a ju ż  c iska ł  d o w c ip e m  
i d rw ił z K rakusów , z ich k iepsk ie j  k ie łb asy  lub  z im nej kaw y .  
Z h u m o r e m  w yszli  s trze lcy  w po le  i tak  ginęli...

W  k ie lcach  mieli p rz y s ię g a ć  c e sa rz o w i Ą ustr j i ,  jako  n a ­
cz e ln em u  w o d zo w i a ta k ż e  r z e k o m o  p rz y sz łe m u  k ró lo w i po lsk iem u . 
I g d y  u g o d o w o  s łuża lcza  t ram tad a c ja  rozbijała le g jo n y  c z e p ia ­
jąc  się  tej w łaśn ie  —  p rzysięg i  —  n ie k tó rz y  legun i  radzili m ię ­
d z y  s o b ą  co czynić  n a le ż y ;  a jakiś  ta m  g d z ie ś  aż z p o d  T a te r  
—  z a d e c y d o w a ł :  „ m o ż e m y  p rz y s ię g a ć  śm ia ło  i ta k  na w o jn ie  
po  d r o d z e  zg u b im y  tę  p rz y s ię g ę  —  jak  k o ń  p o d k o w ę * .  I p rz y ­
sięga l i  w K ie lcach : ’Ja w kilka chwil p o te m  już w sz e re g a c h  
b rzm ia ła  p ie śń  w e so ła :

A ustry jack i g en e ra ł ,  s a m  p rzy s ię g ę  o d b ira ł  —
W iara s traśn ie  si c iszy ła ,  ręce  n o g i  p o d n o s i ła  —
A to  ci frajda b y ła l
N a m orzu  czy na  lądz ie ,  czy  k to  s t a n ie  czy s iądzie  
C zy  k to  s p a ś n y  czy  m izo rny  
K u ż d e n  m o  b y ć  Austrji  w ierny  
O  B oże  m i ł o s i e r n y . . .

D ru d z y  z n ó w  śp ie w a ją  in n ą  p io se n k ę  p rz y s ię g o w ą  i k o ń ­
czyli.

. . . P o c z e k a j  cysa rzu  —  n ie  m ierz  tak  w y so k o  —  
J e s z c z e  k ie d y ś  ci p o k a ż ą  s trze lcy  p ersk ie  o k o . . .  

i pokaza l i  w  dw a lata późn ie j .  T a k  to  zn a c z y ło  w e so łe  w o jsk o  
s w ą  d ro g ę  h u m o rem ,  ja k ieg o  d o ty c h c z a s  n ie  by ło .  W  L eg jo n ach  
b y ły  w s z y s tk ie  w ars tw y  sp o łe c z e ń s tw a ,  w sz e re g a c h  s z e d ł  p ro fe ­
s o r  z u cz n ie m ,  a r ty s ta  m alarz z rzeźn ik iem , s ta ry  z m ło d y m

K alendarz K rólowej Korony P o lsk ie j. i , 8
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a k a ż d y  kocha ł  i czcił s w e g o  k o m e n d a n ta  b a ta l jo n u  czy k o m p a n j i .  
N azw iska  o b y w a te l i  R y d z a ,  B eliny ,  K róla, H erw ina ,  W y rw y ,  Zo- 
s ik a  i in n y c h  G rz m o tó w  s ta w a ły  się  s y m b o le m .  K ochali  i s z a ­
n o w a l i  ich ch ło p c y  •— ale dow cipkow ali  i drwili.

W je d n e j  z p ie rw sz y ch  u ta rczek  p ie rw sz eg o  pu łku  S trze lców  
P i ł s u d s k ie g o  p o d  W in iaram i,  t r z y m a ł  się  dz ie ln ie  W yrw a ze 
sw oim i c h ło p ca m i,  choc iaż  by ło  b a rd z o  g o rąc o .  W śró d  ogn ia  
p rzy ła z i  do  W y r w y  le g u n ,  dziś  p ro fe so r  w e Lw ow ie ,  i m ó w i :
—  „ o b y w a te lu  k o m e n d a n c ie ,  jak  to  do b rze ,  że brak  w am  je d n e g o  
„ y “ . Co ta k ie g o  py ta  W y r w a ?  A —  no o d p o w ia d a  legun  —  „ y “
—  bo W y r w a  a n i e  w y r y w a " .  O g ó ln a  r o d o ść  i dale i  na  
w roga  p o sz ły  n a s z e :  Baryłki,  P o k u sy ,  W iatry ,  S obaki,  H is z p a n y ,  
Trzmiele , B achury ,  Wilki,  i ty le  innych ,  k tó ry ch  dz iś  je szcze  
z n a m y  o wiele lep ie j  po  p se u d o n im a c h  aniżeli z n az w isk .

Razu j e d n e g o ,  g d z ie ś  tam  p rzy  k u ch n i ,  sw a rz ą  się le g u n y ,  
j e d e n  d ru g iem u  w o c z y  sk a c z e  —  o m a ło  że  się  n ie  zjedzą. 
Za chwilę  te m p era tu ra  obn iża  się  a je d e n  z n ic h  k ln ie s ia rczyśc ie :  
„boda j cię m oja  żo n a  sw o je m  m ę ż e m  naz w a ła " .  I n a s ta ła  c i s z a . . .

J a k  s ię  le g u n  chc ia ł  p o z b y ć  zw łaszcza  s w e g o  w ierzyc ie la ,  
z a w sze  m u  m ó w ił :  „o b y w a te lu ,  p rzy jdźc ie  do  m n ie  p o d c z a s  
n a jd łuższe j  b i tw y, to  ja w am  o d p o w ie m  i o d d a m " .  A jak się 
pokłóc ił  o „ c ie n k ie g o "  z d rug im , to  już n ie  p rzeb ie ra ł  w s ło w a ch :  
„to ty  s i tw a j e z d e ś ?  żó ł ta  ro zp a cz  je z d ę ś ,  tab o ry c k a  tw o ja  d u ­
sza. J a  ci śm ierci n ie  ża łu ję  a ty mi c ie n k ie g o  p o ż a ło w a łe ś ? "

P ro w ja n to w c ó w  n az y w ali  o d razu  k a m ien icz n ik am i .  C z w ar ­
ta k ó w  p rzezyw ali  b iskupam i,  b o  czapk i ich b y ły  w y so k ie  ja k o  
m itry  b iskup ie ,  p ie rw sz a k ó w  n a z y w a n o  zaś  o b y w a te la m i;  doc ink i 
te  trw ały  d o  k o ń c a  1915 roku . I k ied y  w sz y s tk ie  pułki legjo- 
n o w e  k rw aw iły  s ię  nad  S ty re m  —  złączy ły  się o n e  d u ch o w o  
i w te d y  us ta ły  w z a je m n e  docink i.

D o oficera  p rzy laz ł  n ie raz  tak i le g u ń sk i  „ p i tu ła” i m e ld u je :  
o b y w a te lu  p o ru cz n ik u ,  co  b ęd z ie  z ty m  p a p ie ro se m  oficersk im , 
co  m i o b y w a te l  w c z o r a j^ o b ie c a ł ?  —  J a  w as  w czora j  p rzec ież  
n ie  w idzia łem , m ó w i porucznik ,  ale s z y b k o  s ię  o r jen tu je ,  w yciąga  
p a p ie ro śn ic ę  i c z ę s tu je  oficersk im . L egun  m a d o b ry  c h w y t  i d o ­
ty k a  je d n e g o  —  lecz  re sz ta  lgn ie  d o  je g o  pa lców , jak  opiłki 
d o  m a g n e s u .

. . . A  te ra z  kilka k aw a łó w : w  p ie rw szych  m ies iącach  w ojny  
A us tr jacy  dos ta li  p o rz ą d n e g o  łu p n ia  w K ró le s tw ie ;  g e n e ra ł  D ank l  
w raca a u te m  z f ron tu  i sp o ty k a  p o  d r o d z e  w ię k s z y  o d d z ia ł
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p ie rw s z e g o  pu łku  leg .  U c ie sz o n y ,  jakaś  reze rw a  sp ie sz y  ku f ro n ­
tow i,  wita ich r ę k ą  i w o ła :  braw, braw , v o r w a r t s . . .  a c h ło p cy  
nasi jak  na z a w o ła n i e . . .  „w ie jesz ,  d ran iu ,  w ie je sz ? "  D ank l p e w n y ,  
ż e  go  w ita ją  i wiwatują. —  sa lu tu je ,  k ła n ia  s ię  i dziękuje .

G d z ie ś  ta m  na b ło ta ch  bukow ińsk ich  z n ó w  d ru g a  b ry g ad a  
d o k a z y w a ła  c u d ó w  w a lecznośc i ,  w y m ę c z o n a  p rze z  ' aus tr .  k o ­
m e n d a n tó w  armji i k o rp u só w .  J e d y n e  w ojsko ,  k tó re  się  m o c n o  
biło  i n ie  cofało —  to  leg jon iśc i ,  i tą  g a r s tk ą  le g u n ó w  u trzy ­
m y w a ł  f ron t  g e n .  Pflanzer-Baltin .  I tak  jak  p o t r z e b o w a ł  le g u n ó w  
i u ży w a ł  ich  —  tak  ich n ie  lubił. I razu  j e d n e g o  w y d a ł  rozkaz,  
by oficerowie i p o d o f ic e ro w ie  zrzucili g w iaz d k i  i n a s z y l i  ro ze ty ,  
ta k ie  bow iem  by ło  au s tr jac k ie  za rząd z en ie  p rz y  p o w s ta n iu  leg jo -  
n ó w .  Była  to  z łośliw ość w cale n ie  w o je n n e j  m iary .

Z n ik ły  z ko łn ie rzy  n a s z y c h  b o h a te ró w  gw iazdk i,  ro z e te k  
n ie  n a s z y to  a w g o d z in ę  p o te m  c h ło p c y  —  całem i k o m p a n ja m i  
śp ie w ali  na n u tę  p ie śn i  gó ra lsk ich :

„P f lanceru  —  F flanceru  —  je le m o ż n y  panie ,
Z ab ra łe ś  n a m  g w ia z d k i .—  tra ra ra  na  n i e . . .  

to  trarara —  by ło  bardz ie j  d o b i tn e . . .
A g d y  w ia d o m o ść  o ty c h  g w iaz d k ac h  d o sz ła  d o  s iedz iby  

D ep .  W o jsk ,  w P io trkow ie ,  —  gdzie  p racow a ł cz a so w o  por., dr. 
S tern szus ,  z n a k o m ity  b ad a cz  sz tuk i,  s a ty ry k  i d o w cip n iś ,  a k tó ry  
p o te m  z r e z y g n o w a ł  z sz a iż y  aus tr jack ie j  i zg inął ja k o  s z e re g o ­
wiec w I -szej  B -dzie  —  te n  za raz  og łosi ł ,  że  zm ien i ł  nazw isko  
z „ S te rn  —  na  R o s e t t e n - s c h u s s "  —  n ie c h  się  p a n  P f la n ce r  c ie ­
s z y ł  Śp iew ki c h ło p c ó w  i d o w c ip y  a p ropos  ty c h  g w ia z d e k  d o ­
p ro w a d z i ły  d o  te g o ,  że  g e n .  P f la n c e r  z n ió s ł  ten  ro zk a z  n ie ­
szczęś liw y .

N iez łe  te ż  by ły  p rzys łow ia  l e g u ń s k ie  —  o to  kilka p rz y ­
to c z ę :  „ G o ść  w d o m  —  to  g ra n a t  w o k o p a c h "  —  „G d z ie  ku ­
charek  s z e ść  —  ta m  b ycza  k w a te ra"  —  „ J a k  so b ie  pośc ie l isz  —  
to  n a p e w n e  b ęd z ie  a larm " —  „K to  p o d  k im  do łk i  k o p ie  —  te n  
zak łada  m in ę "  —  „W  s ta ry m  piecu m ożna  z g o to w a ć  h e rb a tę  —  
jeżeli las  b l isko"  —  „K to rano w s ta je  —  te m u  się  sp ie s z y  —  
na u r lop"  —  „ L e p sz y  j e d e n  c ienk i w garśc i  —  n iż  s to  w  pro- 
w jan tu rz e"  —  i ty le  in n y c h .

P a r a d n y  k aw a ł  u rzą d z i ło  kilku leg u n ó w ,  k tó rz y  —  jako 
t łum acze  znaleźli s ię  na  f ronc ie  se rb sk im .  G d y  za cz ę ły  k u rso w ać  
pociągi Berlin  —  K o n s t a n ty n o p o l  —  d w ó c h  le g u n ó w ,  z tej paczki,  
s f a b r y k o w a ło  so b ie  p ie cz ą tk ę  „K. u. K. Ł a z ik e n k o m a n d o "  —

8*
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i w y je c h a ło  d o  s to l icy  Turc ji .  C h ło p c y  do jecha li  do  celu. T a m  
j e ^ e n  z nich  —  n a w e t  L w o w ia n in  —  p rze d s taw ił  s ię  ja k o  g e ­
n e ra ł  a d rug i  ja k o  ad ju ta n t .  P rzy ję l i  ich d o s to jn ic y  tu rec cy ,  w y ­
daw ali śn ia d a n ia ,  u rządzal i  w o jsk o w e  p a r a d y ,  wozili p o  m ieśc ie  
i h o n o ro w a l i .

N a w e t  p o ż y c z y l i  p ie n ię d z y  n ie tro ch ę .  Aż razu j e d n e g o  a m b a ­
sa d o r  aus tr . ,  k t ró re m u  n ie  p o d o b a ł  s ię  t e n  za m ło d y  g e n e ra ł  —  
zwrócił  s ię  d o  aus tr .  n a c z .  k o m e n d y  arrnji z z a p y ta n ie m  —  co 
to  za g e n e r a ł  po lsk i  i ja k a  je g o  m is ja  w Turcji.  W n e t  p rz y sz e d ł  
te legram ,'  b y  ich a re s z to w a ć  i o d s ta w ić  d o  K ozien ic ,  g d z ie  s ię  
m ie śc i ła  k a d ra  le g jo n o w a .

W  kilka d n i  p ó ź n ie j  —  już n a s z e  „ k a n a rk i"  dostaw ili  ty c h  
g e n e ra łó w  i m e ld u ją  o te m  k o m e n d a n to w i  k ad ry  p łk .  Z ie lińsk iem u.  
S ta ry  p u łk o w n ik  —  p rz y p a s a ł  szab lę ,  p rz y b ra ł  p o s ta w ę  z a sa d n ic z ą  
i m e ldu je :  p o n ie  je n o ra le  —  płk. Z ie lińsk i  —  m e ld u je  się  p o s łu s z n ie  
ja k o  k o m e n d a n t  k ad ry  w K o z ie n ic ac h .  S tan  ludzi tak i  i t a k i . . .

G e n e ra ł  tu reck i  —  z b a r a n i a ł . . .  —  A m o ż e  p o n  je n o ra ł
—  z a k o m e n d e r u je  na  spoczn i j  —  nie  c h c esz  p o n  —  c o ?  —  N o  to 
se  sa m  z a k o m e n d e r u ję .

A n o  s iada j  p o n  i o p o w iad a j  —  jak  tam  by ło  z T u rk a m i?
■ —  D zięk u ję  —  zc icha m ó w i le g u n -g e n e ra ł .  —  Siadaj p o n  

m ów ię ,  bo  i tak  cz as  d łu ż szy  p o s ie d z i s z  —  m ów i płk.
J u ż to  z p łk .  Z ie lińsk im  —  w iąż e  się  je s z c z e  w ie le  k aw a łó w .  

O to  k i lk a :  P o d  O e k e rm e z o  —  sp o ty k a  płk. Z ie lińsk i d w ó c h  ła ­
z ików  i za raz :  —  a p a n o w ie  g d z ie?  —  D o  p raczk i  —  z b ie ­
l izną  — m e l d u j ą . . .  —  A k tó ż  w am  po zw o li ł?  —  M y  sam i u c h w a ­
lili —  w  p lu to n ie !  —  N o  —  a k tó r y  z w as  j e s t  k o m e n d a n t e m ?  
M y  tu  o b a  k o m e n d a n ty  —  se r jo  o d p o w ia d a ją  le g u n y .

P o k iw a ł  g ło w ą  s ta ry  Z ie lińsk i  i d o w c ip u  te g o  n ie  z a p o m ­
niał d o  k o ń ca  życia .

. . .  In n y m  raz em  widzi płk. le g u n a ,  k tó ry  p o d  p le cy m a  
c o ś  t rz y m a  w lew ej ręce .

. . . A  cóż tam  w ręk u  m a c i e . . ,  p y ta  g e n e r a ł . . .  —  K urę ,  
pan ie  k o m e n d a n c i e . . .

. . .  U k ra d ł?  —  Nie . . .  już zc icha o d p o w ia d a  l e g u n . . .  U k ra d ł ,  
z n a c isk ie m  p o w ta rz a  Zieliński.

Z a faso w a ł  —  m ów i legun .  Nie w s ty d  ci? —  a czy  ty  b ra ­
cie — już  w idzia ł k ie d y ś  of ice ra  —  by, po  tw o je m u ,  fasow ał
—  k u r y ?  —  N ie —  p a n ie  p u łk o w n ik u ,  b o  o f icery  m a ją  do  te g o
—  o r d y n a n s ó w  —  o d p o w ia d a  l e g u n . , . .
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. R a z  z n ó w  —  c h ło d n o  i  g ło d n o  b y ło ,  do w o zu  b rak ło  —  
lu d z ie  g ło d n i  —  narzekal i .  K tó r y ś  z o f ice rów  w m a rsz u  —  z n a ­
lazł w ta s z c e  suchara  z p o p r z e d n ie g o  je sz c z e  roku  —  i g ryzł.  
S k ą d ś  —  w zią ł  s ię  płk . Z ie liński. . .  i n ie  p a t rz ąc  n a w e t  na  oficera —  
m ó w i :  „n ie  rusza j  pon  g ę b ą  — b o  ludz ie  p o m y ś lą ,  że  p o n  i s z . . .

P łk . m ów ił  z m a z u rsk a .  T a k  to  h u m o r  leguński i s ta ry c h  
o f ic e ró w  w zią ł  w s w e  p o s ia d a n ie .

K ie d y  indz ie j  p łk .  Z ie liński w y s z e d ł  p rze d  ch a łu p ę ,  —  
g d z ie  sfał kw ate rą .  W idzi  na  p o s te ru n k u  rek ru ta .  P o d c h o d z i  
i z a p y tu je  —  „ z ja d łb y ś  b ra c ie  c z e k o la d y ?  —  D lac ze g o  n ie ,  p a ­
n ie  p u ł k o w n i k u . . .

—  T o  n a  a p o s ta w  karab in  i b i e r z . . .
Ż o łn ie rz  k a ra b in  opar ł  o śc ian ę  i zab iera  się d o  jedzen ia .

A płk. d o d a j e :  ty lko  o p a k o w a n ie  —  nie w yrzucaj,  bo  po zn a ją ,
że ś  ka rab in  o d s ta w ia ł  i z a m k n ą  n a  7 dni.

Z k a w a łó w  o s ła w io n e g o  kapra la  S zcz ap y ,  k tó reg o  uw ieczni ł
o b .  K rzew sk i  —  w y m ie n ię  ty lko  je d e n .  O to  raz p rzy  w y daw an iu
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w ieczo rne j  k aw y ,  c b lu p n ę ło  c o ś  w  m e n a ż c e  S zcz ap y ,  k tó r y  w n e t  
w y d o b y ł  z m e n aż k i  ch u s tk ę .  U c ie s z o n y ,  że  m oże  z g n ę b ić  k o g o ś  
z ta b o ry tó w  —  p ę d z i  do  k o m e n d a n ta  b a ta l jo n u  i m e ld u je  o tem .

K o m e n d a n t  z ruga ł  S zcz ap ę ,  iż k łam ie ,  bo  to  n ie  chu s tk a  
a le  szalik  . . .

Szalik —  B ogu  p rz y s ię g a m  —  że szalik  —  m ów i S zczapa .

A w idzic ie  i już k a p i ta n  chc ia ł o d e jść  —  ale kap ra l  S zcz ap a  
—  nie d a ł  za w y g ra n ą  i g ło s i  u r z ę d o w o :  O b y w a te lu  kap i tan ie  —  
kapra l S zczapa  p ro s i  im ie n ie m  c a łe g o  p lu tonu ,  ż e b y ś m y  f a s o ­
wali o s o b n o  k a w ę  a o s o b n o  s z a l i k i . . .

I ta k  w ojow ali  S trze lcy  śp ie w a ją c :  „dz ia rsk i  s trze lec  idz ie ,  
z k aż d e j  b ie d y  s z y d z i " . . .

C zy  m yśl ic ie ,  że  K o m e n d a n ta  P i łsu d sk ie g o  —  kaw a ły  
le g jo n o w e  —  o m ija ły ?  Ależ gdz ie .  G d y  K o m e n d a n t  w 1914 r. 
w  g rudn iu ,  w N. Sączu ,  ogolił  b ro d ę  —  c h ło p c y  udaw ali,  że go 
n ie  p o z n a ją  i n ie  o d d aw a li  z m ie jsc a  h o n o ró w ,  d o p ie ro  p o  m i­
n ięc iu  s ię  —  wracali i „oj —  to  K o m e n d a n t  —  p s ie p ra s z a m "  
i s k o c z y ł  w bok ,  za sa lu to w a ł  i w n o g i .  C z ęs to  g ę s to  —  p o m ru k i­
wali „odda j b ro d ę " .  Raz znów  n a d  S ty re m  p rac o w a ł  K o m e n d a n t  n ad  
czem ś,  —  g d y  nag lę  jakaś  s trze lan ina  w szczę ła  się  n a  p o b l isk im  
froncie. Ńi z t e g o  ni z o w e g o  —  jak  to  u n a s  m ó w io n o  —  
s trze la n o  w n i e b o . . .

K o m e n d a n t  po lecił  s łu ż b o w e m u  w y s ła ć  łą czn ika  i z a ­
p y ta ć  d laczego  s trze la ją .  W n e t  m igną ł  tam  jak iś  d łu b in o s ik ,  
m e ld u je  się  na  o d c in k u  i p o w iad a ,  że  p y ta ją  w k o m e n d z ie  
d la cz eg o  s t rz e la ją ?  —  P o w ie d z  tam , że  w o jn a  —  p o u cz y l i  g o .

Ł ą c z n ik  duchem ! w raca i p o sz łu sz n ie  m e ld u je ,  że  s trze la ją ,
bo  w o j n a . . .

U śm ia ł  s ię  K o m e n d a n t  i c z ę s to  o te m  w sp o m in a .
G d z ie  indz ie j ,  k ie d y  A u s tr jac y  pob ic i  na g ło w ę ,  w y p e łn ia l i  

lukę  I-szą B -d ą ; a ludz ie  z um ęcz en ia  w p ro s t  pada li  —  g d z ie ś
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w n o cy  —  ukaza ł  się K o m e n d a n t  na k o n iu  —1 i m ija jąc  k o ­
lu m n ę  z a p y ta ł :  —  c h ło p c y  —  gd z ie  d o w ó d c a  b a ta l jo n u ?  Wiara 
już  po g ło s ie  p o z n a ła  K o m e n d a n ta  i k to ś  tam  —  z a w o ła ł  —  n a  
p rzodz ie  —  ob. K o m e n d a n c ie .

A z s z e r e g ó w  I-szej k o m p a n j i ,  ja k b y  z ro z k a z u , ,—  o d e z w a ł  
s ię  jak iś  n ie s t ru d z o n y  w e s o łe k :

G dz ie  p rzód , gd z ie  ty ł  —  m y  nie w iem y. 
„ D z ia d k u 1—  p row adź ,  bo g in ie m y " . . .  

i w n e t  cała k o lu m n a —■ n a  jakąś  tam  n u tę ,  śp iew ać  p o c z ę ła  ten  
dw uw iersz .

N a tu ra ln ie  śm iechu  n ie  b y ło  k o ń ca .  S e rd e c z n ie  uśm ia ł  się 
i K o m e n d a n t .

I tak ich  k a w a łó w  było  bez  liku.
Z a k o ń c z ę  —  je d n e m ;  a u te n ty c z n e m  o p o w ia d a n ie m : b y ło  to  

w K aras in ie .  W y s z e d ł  so b ie  legun z z iem ianki i chc ia ł zapalić 
p a p ie ro sa ,  lecz  n ie  m ia ł  zap a łek .  W te m  pa trzy  w śró d  c iem n o śc i  
n o c y  w o ły ń s k ie j  m a jac zy  się  sy lw e tk a  z z a p a lo n y m  p ap ie ro sem ; 
legun  p o d c h o d z i  i p rosi ognia .  O d p a l i ł  i dalej w p o g a w ę d k ę .  
A w y s k ą d ?  J a  z B -dy , m ó w i legun  z p a p ie ro se m .  Z B - d y ?  —  to
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w y b lisko  d z ia d k a ,  to  i p o l i ty k ę  zn a c ie .  P o w ie d z c ie  mi, b ęd z ie  
P o lsk a ,  czy n ie b ę d z i e ?

U śm ie c h n ą ł  się  —  t e n  p ie rw sz y  i p y ta :  a w y jak  m y ś l ic ie?
—  N ic nie m y ś lę ,  choć  w idzę ,  że  —  nam  N ie m c y  co ś  w p a ra d ę  
w łażą,  —  ale o d  te g o  je s t  D z ia d ek  a t e n  m a  łe b  jak  ko ń ,  to  
i z N iem ca m i da  sob ie  radę .. .  a le pozw ólc ie  za p a łe k ,  bo  mi o g ie ń  
zgas ł .

W te m ,  p rzy  b la sku  o g n ia ,  p o z n a ł  n a s z  g aw ę d z ia rz ,  że  to  
s a m  D zia d ek  s to i  p rz y  n im . W y p r o s to w a ł  s ię  ja k  s t r u n a  i nie 
w iedz ia ł  co począć .  W y b a w ił  go  z te g o  K o m e n d a n t ,  py ta jąc :  a co 
o b y w a te lu ,  b ęd z ie  P o lska?  B ędz ie ,  ob. K o m e n d a n c ie  —  będz ie .. .  
b ę d z ie  i c z m y c h n ą ł ,  bo  z ląk ł  się te g o  p o ró w n a n ia  k o ń sk ie g o .

N ie by ło  to  już w y n ik ie m  d o b r e g o  hum oru  —  ale s e rd e c z n e j  
t rosk i  le g u n a  —  i je g o  w iary  d o  K o m e n d a n ta .  I nie om yli ł  się
—  te n  w eso ły  legun ,  w ierzył ty lko  w K o m e n d a n ta  i z w s z y s tk ie g o  
i n n e g o  m ó g ł  śm ia ło  drwić...

’ i ' ' \ | " " ~
K ró l  Z y g m u n t  A u g u s t  w r ę c z y ł  F r a n c i s z k a n in o w i  n a z w is k i e m  L is m an in  

z n a c z n ą  k w o t ę  p i e n i ę d z y  i w y s ł a ł  go  za g ra n ic ę ,  ż e b y  za  n ie  k u p i ł  k s ią ż e k .  
R az  u j r z a ł  S t a ń c z y k a  coś  p i s z ą c e g o  na  t a b l i c z c e  i z a p y ta ł ,  co p i s z e ?  — N a 
to  b ł a z e n  : z a p i s u ję  g łu p c ó w  i w ła ś n i e  c ieb ie ,  M i ło ś c iw y  K ró lu ,  z a p is a łe m .  — 
A za  co  ? p y t a  król .  —  Z a  to , że ś  z a w ie r z y ł  L is m a n in o w i  i t a k ą  w ie lk ą  s u m ę  
m u  d a łe ś .  — Ja  u fam , że  L is m an in  p o w ró c i .  —  J a k  on  p o w ró c i ,  to  c ie b ie ,  
k ró lu ,  w y m a ż ę ,  a j e g o  m ię d z y  g łu p c ó w  z ap is zę .  — L is m a n in  n ie  c h c ia ł  b y ć
z a p i s a n y  m ię d z y  g łu p c ó w  i n i g d y  d o  P o lsk i  n ie  w ró c i ł .

*
P o  s t r a c e n iu  B a r n e v e l d a  d w a j  je g o  s y n o w ie  z a w ią z a l i  s p is e k  na ż y c ie  

k s .  O ran i i ,  k tó r y  s k a z a ł  ich  o jca .  M a tk a  ich  u d a ła  s ię  d o  S t a t h u d e r a  z p r o ś b ą  
o u ł a s k a w ie n ie  s y n ó w ,  — Ą on jej r z e k ł :  d z iw n a  rzecz ,  że  pan i  b ł a g a s z  za 
sy n a m i ,  a za  m ę ż e m  t w y m  nie  p ro s i ł a ś .  —  N a  to  o n a  : W . Ks. M o ś c i ! nie
p r o s i ł a m  o ł a s k ę  d la  m ęża ,  b o  b y ł  n i e w in n y ,  a le  p r o s z ę  za  s y n a m i ,  b o  są  w in n i .

*
K ró l  Karol-  II. p r z y j m o w a ł  raz  p e w n e g o  u r z ę d n ik a  s y p ią c  z k a p e lu s z a  

o k r u s z y n y  c h le b a  s w y m  u l u b i o n y m  k a c z k o m .  K ró l  p y t a :  c z e g o  p an  c h cesz?  —  
A  u r z ę d n ik :  nie  w y p o w i e m  mej p r o ś b y ,  aż  W asza  K r ó le w s k a  M o ś ć  w ło ż y  
k a p e lu s z  na  g ło w ę .  A k r ó l :  a leż  p a n i e !  ja  n ie  p rz e d  p a n e m  z d ją łe m  k a p e lu s z ,  
t y l k o  p r z e d  m o jem i  k aczk a m i .

*

R az  f i lozo fa  D e k a r ta  z a p ro s i ł  na  o b ia d  p e w ie n  b o g a t y ,  a le  p r o s t a c k i  
s z la c h c ic .  O b ia d  b y ł  sm a c z n y ,  i f i loz o f  z w ie lk ą  p r z y je m n o ś c i ą  za ja d a ł .  Sz la ­
c h c ic  g r u b o s k ó r n y  ch c ia ł  t r o c h ę  p r z y c ią ć  g o ś c io w i  i r z e k ł :  n ie  w ie d z i a ł e m '  
że  f i lo z o fo w ie  są  tak  ł a k o m i  na  s m a c z n e  j a d ło .  —  N a  to  D e k a r t : m ó j  p an ie !  
c z y  p a n ’ m y ś l i s z ,  że  n a tu r a  s t w o r z y ł a  s m a c z n e  r z e c z y  t y l k o  d la  g łu p c ó w .
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Z OPISU MARJANA DĄBROWSKIEOO.

Trzej bracia Brzózkowie
Legjoniści 5 P. P. L e g . Pol.

N az y w a li  się  brac ia  B rzó z k o w ie .  P o n o  p ra w d z iw e  to  by ło  
im ię ,  m o ż e  „ p s e u d o m ja " ,  jak  m ó w ią  ch łopcy .  M o ż e  w y c h o d z ą c  
w p o le  o d  m atk i  s ta ru szk i ,  trze j brac ia  w te m  im ien iu  n a r o d o w e g o  
b o h a te ra ,  o s ta tn ie g o  p o w s ta ń c a  z walki o w o ln o ść ,  chcie li  zn a le źć  
u sp raw ie d l iw ie n ie ,  u sp o k o je n ie .

Z os taw ili  b ie d n ą  m a tk ę  s ta ru szk ę . . .  W brew  n a je le m e n ta rn ie j -  
s z y m  o b o w ią z k o m ,  z g o d n ie  z p ro s ty m ,  jak  ludow a w iara ,  g ło se m  
o c h o tn ic z e j  ofiary  z życ ia  i krwi n a  o ł ta rzu  w yzw a la ją ce j  się 
O jc z y z n y .

N a jm ło d s z y  z braci,  W in ce n ty ,  u rodził  s ię  w roku  1898; 
w  czas ie  w o jn y  b y ł  u c z n ie m  k tó re jś  tam  sz k o ły  ś red n ie j  w W a r ­
szaw ie .

P rz y  p ie rw sze j  n a d a rz a ją c e j  s ię  s p o s o b n o ś c i  p o łą c z y ł  się  
z  d w o m a  s ta r s z y m i  —  A le k s a n d r e m  i W ła d y s ła w e m .

W s z y sc y  trzej zna leź li  s ię  w 6 kom pan ji  2 -go  b a o n u  m a jo ra  
W y r w y .

G d y  rozsza la ła  w alka w d n ia ch  4 i 5 l ipca 1916 r. p o d  
K o śc iu c h n ó w k ą ,  trzej brac ia  zadziw iali  w sz y s tk ic h  s w ą  z im n ą  
.krwią i z w y c z a jn ą  o d w a g ą .  N a d z w y c z a jn a  od w ag a  w ś r ó d  n a s z y c h  
żo łn ie rzy  je s t  tak  z w y k łe m  z jaw isk iem , że  n ik o g o  już n ie  dziwi, 
n ik t  jej nie zauw aża .

K o m p a n ja ,  p lu to n  czy  sekcja  n a w e t  z a p o m in a  n a  drugi 
•dzień o tak ich  fak tach ,  jak  to  n. p., że  s ie rż .  O ż ó g  A n ton i  
w y p ro w a d z a ł  n ie je d n o k ro tn ie  żo łn ie rz y  z n ie b e z p ie c z e ń s tw a ,  
k ie d y  oficer p a d ł  c ięż k o  r an n y  lu b  zo s ta ł  za b i ty ,  że  sz e re g o w ie c  
.S.ykul M icha ł  z a b ra ł  do  n iew o l i  p o d c z a s  k o n t r a t a k tu  na  „ P o ls k ą  
G ó r ę “ 9 M oska l i ,  że  S i tkow sk i Z y g m u n t ,  sze reg o w ie c ,  rozbro ił  
4 M oska li .
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Ale za ch o w a n ie  s ię  t rze ch  braci B rzózków  w t r a g ic z n e  dn i 
l ip c o w e  d łu g o ,  d łu g o  w y ry te  zo s ta n ie  w pam ięc i  s z e r e g ó w  6- 
kom pan ji .

P o  w ściek łem  o s trze l iw an iu  h u r a g a n o w y m  o g n ie m  rezerw  
w  „ P o lsk im  L a s k u " ,  po  a ta k a c h  i k o n tra tak ac h ,  w k tó ry c h  s z e r e ­
g o w ie c  5 p u łk u  w p ro s t  w y m ie sz a ł  się  k i lk a k ro tn ie  w bagnie,, 
p iachu  i ziemi, n a s ta ł  p o ra n e k  5 lipca. M o sk a le  walili o d  św itu  
g ra n a ta m i  i s z ra p n e la m i z k ilkudz ies ięc iu  dz ia ł  w „P o lsk i  L a s e k "  —  
w tę  n o w ą  O ls z y n k ę  G r o c h o w s k ą  w dzie jach  walk oręża  n a s z e g o -  

P ro z a ic z n e  r e z e rw y  n a s z e  z d e c y d o w a ły  „po  k a w ie "  —  um 
s ię  w  pob lisk ie j  bagn is te j  rzeczce.

T o a le tę  u tru d n ia ły  b a rd z o  g ę s to  la ta jące  po c isk i  arm atn ie ..-
—  W icek , cho d ź ,  u m y je m y  się  —  zawołali  dw aj bracia 

zn ien a ck a .
—  Idę  —  o d k r z y k n ą ł  w śró d  huku  a rm a t  n a jm ło d s z y  B rzó z k o -  
Na o czach  całe j k o m p a n j i ,  w p a d a ją c  w le je  o d  g ra n a tó w ,

ruszy li  trze j brac ia  „rob ić  to a le tę " .
T e n  czyn  p o d n ió s ł  ba rdz ie j  d u ch a  w ś ró d  w iary  n a s z e j ,  n iż  

p rz e m ó w ie n ia ,  w k tó ry c h  ta k  cz ę s to  n a d u ż y w a  się  św ię te  imię 
O jc z y z n y .  ,

P o  chwili ob ło k  b ło tn i s te g o  py łu ,  ja k iś  p o tw o rn y c h  ro zm ia ­
rów  czarny  kak tu s  w y s trze l i ł  w g ó rę  tam , gdz ie  trze j bracia* 
n a j sp o k o jn ie j  się  myli.*.
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Ał-HOO/1 Vf.

—  Zginęli!  — p r z e s z e d ł  o g ó ln y  k rzyk  w sz e reg ach .
W e so ły  śm iech  B rzózków  i m ło d e  g ło sy  r ad o śc ią  tch n ące ,

by ły  od p o w ied z ią .
—  A to n a s  za b ru d z i ło !  N o w a  ro b o ta !  O leś ,  za cz e rp n ij ,  : 

p o n o w n ie  w o dy .  m u sz ę  ko sz u lę  w ziąć św ieżą .
O d w ró t .  W śró d  la só w ,  b a g ie n ,  p iachów , w lecze  s ię  Szlak 

A m a ra n to w y ,  obficie  krwią b a rw iony ,  ho jn ie  u ż y ź n ia n y  ciałami 
Ż o łn ie rs tw a  P o lsk ie g o .

Trzej bracia B rzózkow ie  razem , wciąż razem . W e s o ły  ich g ło s , ,  
ż a r ty ,  n ie frasob liw e  p rz e k le ń s tw a  m ie sz a ją  się z huk iem  w ys trza łów .. . .

—  W icek ,  n ie Wybiegaj ta k  w k o n tra ta k u  n a p rz ó d .  S p o k o j­
n ie ,  uważaj,  c z ap k ę  zgub isz!

W tem  zachw ia ł  s ię  m ło d s z y  z braci.
R a n a  n a js t r a sz n ie j s z a  w odw roc ie .  Rana  w b rzuch . E krazy-  

tó w k a  m o s k ie w s k a  s ta rg a ła  trzewia...
D a ł  o s ta tn i  s t rza ł  i zwalił s ię  w żó ł ty  p iach  p rzy  grobli, w rów...
—  Z o s ta w c ie  m n ie  —  sz e p c z e  cicho  do  braci.
—  Za nic w świecie .
—■ D źw ig a j  go  W ład e k ,  ja tu M o c h ó w  u trzy m am , d o b ie g n ę  

z a r a z . . .
W id z ia n o  ich o s ta tn i  raz za ja k ie m ś  d rzew em , m o ż e  b rzozą  

sreb rn ą ,  b a rw io n ą  a m a ra n te m  krwi.
D w aj s ta rs i ,  jak  n a p o le o ń s k ie  w iarusy ,  strzelali,  s to jąc  p r z y  

d rzew ie ,  w  zb i tą  c iżbę  M oska li ,  o d p o w ia d a ją c y c h  sa lw am i.  U stóp-  
d rze w a  k o n a ł  W ice k .  L as ca ły  łka ł  i za w o d z i ł  n a d  s t ra tą  tych* 
t rze ch  P o lsk ic h  M a c h a b e u sz ó w .

C iężkie ,  a je d n a k  lo tne  łzy  pada ły  w oko ło .
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■G E N . B O L E S Ł A W  W IE N IA W A -D Ł P G O S Z O W S K I.

Patrol Beliny w Oblągorku.
B y ło  to  w  sa m y c k  p o c z ą tk a c h  n asze g o  d łu g ie g o  ro m a n su  

w  w^ojenkę, z  t ą  p rz e d z iw n ą  p a n ią , d la  k tó re j  s ło d k ic łi  a s t r a -  
s z liw y c łi u ro k ó w  g in ą  c k ło p c y  m a lo w an i. Z  p o c z ą tk o w e j s ió ­
d e m k i ro z r ó s ł  s ię  p ie rw sz y  p a t ro l  k o n n y  B e l in y  w d w ó jn a s ó b : 
c z te rn a s tu  ju ż  nas t y ł o  p ie rw szy ch , p o ls k ic h  k a w a le rz y s tó w  
z  o k re su  o s ta tn ic h  w alk  o n ie p o d le g ło ś ć . D o w o d z ił  nam i B e -  
lin a , w  s z e re g u  zaś  b ra te rs k im , p o s z c z ę k u ją c  s trz e m ie n ie m
0 s trz e m ię , je c h a l i :  O r l ic z - D r e s z e r ,  J a n u s z  G łu c h o w s k i , S ta c h  
S k o tn ic k i ,  K m ic ic - S k rz y ń s k i ,  H a n k a  K u le s z a ,  E d z i k  K le s z -  
c z y ń sk i,  S ę p - S ę p iń s k i ,  m a ły  K o le c - S m o le ó s k i  i n ie o d ż a ło ­
w anej p a m ię c i, ż o łn ie rz  u ro d z o n y , A n te k  J a b ło ń s k i  (z g in ą ł 
w  r. 1920) i z a p a lc z y w y , o g ro m n y  ja k  d ąb , K r a k - D u d z ie -  
n ie c  (zg in ą ł p o d  T a r ło w e m ) i B o ń c z a -K a rw a c k i,  n ie u s tę p liw y  i u -  
p a r ty  (zg in ą ł w  b o ju  p o d  K o s tiu c h n ó w k ą ) , i sw aw o ln y , b e z t r o s -  
k liw y , do  b e z c z e ln o śc i o d w ażn y , S k a u t- B a ó k ie w ic z  (z g in ą ł p o d  
K o sz y s z c z a m i) . A l e  w ó w czas ż a d e n  z nas n ie  m y ś la ł o śm ie rc i. 
R o z p ie ra ła  nam  se rc a  ra d o ś ć  n ie z m ie rn a , u p a ja ją c ą , r a d o ść  n a j­
ra d o śn ie js z a , że  n a d s z e d ł te n  c z as , —1 n asz  c z as , —“ że  i nam  
P a n  B ó g  p o z w o lił, —  że  n a re sz c ie  i m y  —  ja k  o jcow ie
1 d z ia d y  —  n a  k o n ia c h , z  p a ła sz e m  u  b o k u , z k a ra b in e m  
w  d ło n i —  w p o lu . P ija n i  tą  ra d o śc ią  u g a n ia liśm y  o d  ra n a  do 
n o c y  po  K ie le c c z y ź n ie  w  p o g o n i za  w iad o m o śc iam i o ru p b a c b  
n ie p rz y ja c ie la ,  śm ie ją c  s ię  do  so se n  w  w o n ie ją c y c h  ży w ic ą  
la s a c h , do w y s tra s z o n y c h  a z a c ie k a w io n y c h  za raze m  d z ie w e k , 
p rz y g lą d a ją c y c h  s ię  nam  z za  w ęg łó w  c h a t ,  lu b  z  c ie n ia  ś liw o ­
w y c h  sad ó w , g ła sz c z ą c  z k o n ia  s e rd e c z n ą  d ło n ią  ja s n e  cz u ­
p ry n y  d z iec iak ó w , i ta k  sam o  p ło w e  a ró w n ie  b lis k ie  i d ro g ie  
ła n y  sz u m ią c e g o  zb o ża . Ś m ia l iś m y  s ię  do w łasn eg o  g ło d u , i do 
n ie o k ra s z o n y c h  k a r to f l i ,  do  n a s z y c h  k a s z ta n k ó w  i g n ia d o szó w , 
p a rs k a ją c y c h  raźn o  w k łu s ie , i h e z m a ła  do  ran  na p le c a c h , z a ­
d a n y c h  ce lo w n ik am i d łu g ic h  p ie c h o tn y c h  m a n lic h e ró w , a n a w e t 
do  b a rd z ie j je s z c z e  d o k u c z liw y c h  c h o ć  ró w n ie  t r u d n y c h  do 
o g lą d a n ia  re z u lta tó w  n a s z y c h  fo rs o w n y c h ' m a rsz ó w , k tó re m i 
a n g ie ls k ie  s io d e łk a  m śc iły  s ię  za  n ie g o d n ą  ic h  d y s ty n k c j i  p o n ie ­
w ie rk ę  na te j  c z ę ś c i c ia ła , g d z ie , j a k  p o w ia d a  P ru s ,  n o g i tr a c ą  
sw o ją  s z la c h e tn ą  nazw ę. P rz e b y liś m y  ju ż  c h r z e s t  o g n io w y
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w p ie rw sz e j,  n ie z a p o m n ia n e j, ja k  p ie rw s z y  p o c a łu n e k , p o ty c z c e  
z d rag o n a m i p o d  5 z y d łó w k ie m , m ie liśm y  ju ż  za  so k ą  w a lk ę  
u lic z n ą  w K ie lc a c k , k ie d y  to  »w  K ie lc a c k  n a  ry n k u  w y s z e d łs z y  
p ro s to  s z y n k u «  (ko  z a k ra li im y  się  w łaśn ie  do  r z e te ln ie  z a p ra c o —

w a n y c k  k o tle tó w  w k ie le c k im  >/B r is to lu ^ ) ,  w y p a r liśm y  z  m ia s ta  
ą ta k u ją c y c k  M o s k a l i ,  p o w ą c k a liśm y  ju ż  a rm a tn ie g o  p ro c k u  p o d  
C z a rn ó w k ie m , z a z n a jo m iw sz y  s ię  p o d  B rz e g a m i z  g ro m k im  k u ­
k ie m  w ern d ló w  n a sz e j p ie c k o ty  i ze  z rz ę d liw e m  g d a k a n ie m  ro~ 
s y js k ic k  k a ra k in ó w  m a sz y n o w y c k . B y l iś m y  sło w e m  p raw d ziw y m i
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ju ż  ż o łn ie rza m i. R a d o ś c i  z te g o  p o w o d u  i p ro s te j  z ro z u m ia łe j 
d u m y , że  m y , m y  w łaśn ie , ty l i ś m y  p ie rw sz y m i żo łn ie rz a m i 
z m a r tw y c h w s ta ją c e j z  g r o t u  n iew o li P o ls k i ,  n ie  o d t ie r z e  nam  
n ik t ,  a  z a z d ro ś c ić  nam  b ę d ą  w sz y s c y , z w ła sz c z a  za ś ... a le  n ie cb  
ic h  ta m  ^  B ó g  z  n im i.

(S z liśm y  t e d y  p rz e d  s t r z e le c k ą  p ie c h o tk ą ,  k tó r ą  K o m e n d a n t 
o k rę ż n ą  d ro g ą  p ro w a d z ił po  ra z  d ru g i na K ie lc e ,  n ie  p a m ię ta m  
ju ż  d z iś  ja k ie m i d ro g am i. D o ś ć ,  że  po  p rz e jś c iu  d z iw a c z n ie  
p o c z c iw e j B iz u ry n d y , za  M a ło g o s z c z ą ,  w  ja k ic h ś  G ę s ic a c h  c z y  
G ą s ie n ic a c h  d o w ie d z ie liśm y  s ię  od  B e lin y ,  że  n a z a ju trz  ran o , 
t .  j .  1 & s ie rp n ia , c z e k a  nas  n ie z w y k le  c ię ż k ie  za d a n ie , m iano ­
w ic ie  p o d ja z d  d a le k o  o d  z a c h o d u  i p ó łn o c y  o k rą ż a ją c y  K ie lc e , 
z  k o n ie c z n o śc ią , b y ć  m o ż e , p rz e m y k a n ia  s ię  za  z a s ło n ą  ro ­
s y js k ic h  p a t ro l i  w ce lu  p rz y n ie s ie n ia  K o m e n d a n to w i d o k ła d n y c h  
d a n y c h  o s y tu a c j i  i z a m ia ra c h  w roga . D ra p a ł  s ię  p r z y te m  w g ło ­
w ę B e lin a  z  t r o s k i  o k o n ie , g d y ż  d ro g a , ja k ą  nam  p rz e z  d z ie ń  
ju t r z e js z y  w y p a d a ło  p rz e b y ć  w  m y ś l ro z k a z u , w y n o s iła  1 4 7 
w io rs t. D ra p a l iś m y  s ię  i m y  ta k ż e ,  n ie  je s te m  ty lk o  p ew n y  
c z y  w  g ło w y  ( te  p r z e k lę te  s io d ła ! ) ,  a le  w g ru n c ie  rz e c z y  b y ło  
nam  w sz y s tk o  je d n o , d o k ą d  b ę d z ie m y  je c h a l i ,  j a k  d a le k o  i p o co . 
J e c h a l i  śm y  w c z o ra j, je c h a liś m y  d z iś ,  p o je d z ie m y  i ju t r o ,  w p a­
d n ie m y  g d z ie ś  na M o s k a l i ,  a lbo  n ie  w p a d n ie m y , p o s trz e la ją  

-oni d o  n as , a m y  do  n ic h , k to ś  z  n as  b ę d z ie  w ia ł, n a jp ra w d o ­
p o d o b n ie j on i, w n a jg o rsz y m  zaś w y p a d k u  m y , c z y ż  m o żn a  
so b ie  w y o b ra z ić  ż y c ie  u p o jn ie js z e , b a rd z ie j p o d n ie c a ją c ą , s ło d k ą  
z a b a w ą ?

P o k ła d l iś m y  s ię  s p a ć  w  s to d ó łc e ,  u b e z p ie c z a ją c  s ię  je d n a k  
w a r tą  o d  s t ro n y  n ie p rz y ja c ie la .

R ó w n o  z e  św ite m  z b u d z ił  nas  ro z k a z , z e  w s z y s tk ic h  n a j­
t r u d n ie js z y  do w y k o n a n ia , ro z k a z  n a jp rz y k rz e js z y  i n a jn ie l i to ś -  
c iw s z y :

' ma W s taw a ć!
Z e rw a liśm y  s ię  z  w o n n eg o  s ian a , p o s ta w ili  p rz e m o c ą  na 

n a  n o g i ja k ie g o ś  b a rd z ie j  p rz y w ią z a n e g o  do  s e n n y c h  ro z k o sz y  
ś p io c h a , b e łk o c ą c e g o  n a w p ó ł p rz y to m n ie , » ż e b y  m u  p o zw o lić  

j e s z c z e  c h o ć  p ó ł g o d z in y  — ty lk o  p ó ł g o d z in k i —̂  że  n a  te rn  
n ik o m u  z a le ż e ć  n ie  m o ż e , bo  to  n ik o m u  n ie  z a sz k o d z i,  a je m u  
b a rd z o , ja k  B o g a  k o c h a m , b a rd z o  p o m o ż e «  —  p o s io d ła liśm y  
k o n ie  i  p o sz li . . .  p r z e d  s ie b ie , za  B e lin ą  —' n a jp ie rw  p rz e z  
-zro szone w  m g le  p o ra n n e j p o la , p o te m  p rz e z  m ia s te c z k o  z k o -
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— O tó ż ,  u w aż asz , —- m y ś lę , że  n am  t r z e b a  ta m  z a je ­
c h a ć , c h o ć  n a  ch w ilę . P rz e c ie ż  ta k  o b o ję tn ie  m in ąć  go  n ie  
m o ż em y . A  je ś l i  ta m  j e s t  on  •— no , (S ienk iew icz. P rz e c ie ż  m y  
m u s im y  m u  s ię  za m e ld o w ać , m y  p ie rw si p o ls c y  u ła n i, to ć  t r z e b a  
nam  z a sa lu to w a ć  p rz e d  tw ó rc ą  >> O g n ie m  i mieczem-fC, »Potopu<C 
i » P a n a  W o ło d y jo w s k ie g o ^ . C z y ż  n ie  on n as  w y ch o w y w a ł, c z y ż  
n ie  on  nas  p rz y g o to w y w a ł do  ż o łn ie rk i, do  s łu ż b y  p o d  rożka-- 
zam i K o m e n d a n ta . K tó ż  o p o ls k ie j  je ź d z ie  p ię k n ie j k ie d y  p is a ł? '

—  B y c z o ! —  za w y ro k o w a ł la k o n ic z n ie  W ła d e k  —: n ie  
s t r z ę p  d arm o  ję z y k a ,  k ie d y  m asz  s łu sz n o ść .

D o j  e ż d ż a liś m y  w łaśn ie  p o d  d w ó r. P o  k ró tk ie j  n a ra d z ie  
p o s ta n o w iliśm y , że  w w y p a d k u  z a s ta n ia  (S ien k iew icza  u s ta w im y  
s ię  ty lk o  p rz e d  p a ła c e m , n ie  z s ia d a ją c  z k o n i,  w  o s ta te c z n o ś c i  
za ś  B e lin a  sam  w e jd z ie  do  w n ę trz a  i w  im ie n iu  sw ego  o d d z ia łu  
p o k ło n i s ię  d o s to jn e m u  g o sp o d a rz o w i, lę k a liś m y  s ię  b o w ie m , 
b y  o d w ied z in a m i n asze m i n ie  p r z y s p o rz y ć  m u k ło p o tu  i n ie  n a ­
ra ż a ć  go  n a  m o ż liw e  zaw sze  r e p r e s je  z e  s t ro n y  ro s y js k ie g o  
żo łd ac tw a .

T a k  rz e c z  ro z s trz y g n ą w s z y , s k rę c il iś m y  w b ra m ę  w ja z d o w ą  
i po  o k rą ż e n iu  g a z o n u , z a tr z y m a liś m y  s ię  p rz e d  o sz k lo n ą  n a  
f ro n c ie  p a ła c u  w eran d ą .

N ie  b a rd z o  w ie d z ie liśm y , co d a le j p o c z ą ć . Z w y k le  p e w n y  
s ie b ie  B e lin a  s t r a c i ł  re z o n , ja k b y  za  ch w ilę  m ia ł s ta n ą ć  p rzed . 
K o m e n d a n te m . N a  s z c z ę śc ie  n a ty c h m ia s t  p raw ie  o tw a r ły  s ię  
d rzw i w e ra n d y  i w y s z e d ł z  n ic h , s c h o d z ą c  p o w o li p o  k a m ie n n y c h  
s to p n ia c h  w  to w a rz y s tw ie  c ó rk i i sy n a , —  n asz  p ie rw s z y  n a ­
u c z y c ie l.

P a tr z a łe m  n a  tw a rz  je g o  b la d ą , o ry s a c h  ja k b y  z m ę c z e n ie m  
c z y  c h o ro b ą  w y c ią g n ię ty c h , s u b te ln y c h  i n ie z m ie rn ie  w y k w in ­
tn y c h ,  n a  p rz y s ło n ię te  sz k ła m i m ą d re , p rz e n ik liw e , z a tro s k a n e  
p r z y te m  o c z y  i ze  w z ru sz e n ie m , n a d  k tó re m  n ie  m o g łe m  i n a w e t 
n ie  c h c ia łe m  za p an o w a ć , m y ś la łe m : » T o  on 1— to  j e s t  te n  c z ło ­
w ie k , k tó r y  m ej m ło d o ś c i d a ł w ra że n ia  n a jg łę b s z e , n a jż y w sz e , 
n ie za p o m n ia n e . O n ,  z  k tó re g o  k s ią ż k a m i n ie  ro z s ta w a łe m  s ię  
p rz e z  c a łe  la ta  — k o c h a łe m  w s k rz e s z o n y c h  p rz e z  n ie g o  w  m o je  
ż y c ie  ż o łn ie rz y k ó w  i ju n a k ó w  o s ła w io n y c h  •— z a z d ro śc iłe m  imi 
na ja w ie , a to w a rz y sz y łe m  w  sn a c h , w  n ie sk o ń c z e n ie  d łu g im  
c y k lu  p rz y g ó d , w y ja w ia łe m  K m ic ic o w i w p o rę  z d ra d ę  J a n u s z a  
R a d z iw iłła ,  o d b ija łe m  d la ń  B o g u s ła w o w i O le ń k ę ,  je ź d z iłe m  
z p an e m  Z a g ło b ą  za  J a h o r l i k ,  po  H e le n ę  K u rc e w ic z ó w n ę , r a to —
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w ałe m  od. m ę c z e ń sk ie j śm ie rc i L o n g in a  P o d b ip ię tę .  P r z e z  n ie g o  
b ra łe m  w  g im n a z ju m  d w ó je  z n ie m ie c k ie g o  i z g re k i ,  p rz e z  
n ieg o  p rz e s ie d z ia łe m  ty le  ra z y  w  n ie d z ie lę  w k a rc e rz e , za  c z y ­
ta n ie  ty c b  r y c e r s k ic h  o p o w ie śc i p o d c z a s  n a u k i, a le  d z ię k i n iem u  
— p rz e d e w s z y s tk ie m  d z ię k i n ie m u  — n ie  u to n ą łe m  sz a rz y ź n ie  
i m ia łk o śc i u c z u c io w e j, n ie  u w ie rz y łe m , ż e  n a jp ię k n ie js z y m  
c z y n e m  p a tr jo ty c z n y m  j e s t  p o d w o je n ie  d o ch o d ó w , a je d y n ie  m ą - 
d rem i ra d a m i są  w sk az an ia  w  ta k  p o p u la rn y c h  u  n as  p r z y s ło ­
w ia c h , ja k  te ,  k tó r e  u c z ą , że  >>pokorne c ie le  d w ie  k ro w y  ss ie «  
(a ć p a ły  nas  w te d y  t r z y  św in ie ), że  » c z a se m  i d ja b łu  t r z e b a  za ­
p a l ić  św ie c z k ę «  —  i w to  ro z g rz e sz a ją c e  w s z y s tk ie  p o d ło ś c i  
i w s z y s tk ie  s ła b o śc i >>trudno m ój k o c h a n y , cóż  z ro b ić  — ż y c ie  
to  j e s t  ż y c ie « .

T o  sam o  c z u li i t a k  sam o z p e w n o śc ią  m y ś le li w sz y s c y  
m oi to w a rz y sz e . P o d c z a s  te g o  n ie m n ie j od  nas w z ru sz o n y  B e lin a  
t łu m a c z y ł S ie n k ie w ic z o w i ce l n a s z y c h  o d w ie d z in , —  że  m y  
w ła śn ie , ja k o  c i p ie rw s i, u w a ż a liśm y  za p o w in n o ść  n a szą  i o b o ­
w iąz ek  je m u  h o łd  n a sz  ż o łn ie rsk i z ło ż y ć , że  n as  tu  p rz y w io d ły  
s e rc a  p r o s te  i g o rące .

M u s z ę  w y zn a ć , że  n ie  s ły s z a łe m  n a w e t d o b rz e  je g o  s łów . 
M ó w ił  z  p e w n o śc ią  d o b rz e , b o  s z c z e rz e , bo  m ó w ił to ,  co c z u ­
liś m y  w sz y sc y .

Z o b a c z y łe m , ja k  S ie n k ie w ic z  d ło ń  m u  p o d a ł ,  u s ły s z a łe m  
u p rz e jm e  słow a p o d z ię k o w a n ia , ż y c z e n ia  s z c z ę ś c ia  w n a s z y c h  
z a m ie rz e n ia c h , b rz m ią c e  d la  m n ie  ja k  b ło g o s ła w ie ń s tw o . W i­
d z ia łe m  na b la d e j tw a rz y  w z ru sz e n ie , a za ra z e m  t r o s k ę  g łę b o k ą , 
o b aw ę i n ie p o k ó j o p rz y s z ło ś ć ,  o lo sy  w o jn y , k tó r a  n a  n a s z y c h  
z ie m ia c h  ro z g o rz a ła , o P o ls k ę . . .  m o ż e  i o n as , o b sz a rp a n y c h , 
o b d a r ty c h , n ie lic z n y c h , a le  p ie rw sz y c h .

S p o s t r z e g łe m  po  g e ś c ie  B e l in y ,  że  z a m ie rz a  s ię  ju ż  żeg n ać .
— K o m e n d a n c ie , c z y  p o zw o lisz  m i p rz y w ita ć  s ię  z p an n ą  

S ie n k ie w ic z ó w n ą ?  —  z a p y ta łe m  z s z e re g u .
S k in ą ł  p rz y z w a la ją c o  g ło w ą. P o d je c h a łe m  w ięc  do p a n n y  

J a d w ig i  ze  s ło w e m  p rz y w ita n ia . M ia łe m  z a s z c z y t  z n a ć  j ą  z c z a ­
sów  m eg o  p o b y tu  w  s to l ic y  św ia ta , w P a ry ż u . P o  w y ra z ie  
tw a rz y  u p rz e jm ie  z a k ło p o ta n y m  z o b a c z y łe m , że  w  w y c h u d ły m  
s c z e rn ia ły m  o h d a r tu s ie  n ie  p o z n a je  p a ry s k ie g o  ■—' co tu  o h w ijać  
w b aw e łn ę  —  n ie z b y t  sy m p a ty c z n e g o  g a g a d k a .

W y m ie n iłe m  sw o je  n azw isk o . P o  p rz y w ita n iu , w  k ró tk ie j  
ro z m o w ie  w y ja śn iłe m , ja k  s ię  d o s ta łe m  do  k ra ju  i do  sz e reg ó w
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P iłs u d s k ie g o . K o z p o c z ę ły  s ię  z a p y ta n ia  o w sp ó ln y c h  zn a jo ­
m y c h . P a d a ją  ró ż n e  n azw isk a .

—  A  co się  d z ie je  z  p an e ih  S ta n is ła w e m ?
N ie  w ied z ia łem , co  p o ra h ia  p a n  S ta n is ła w , n asz  w sp ó ln y  

d o b ry  z n a jo m y , k tó r y  w raz  z e  m ną n a le ż a ł do  p a ry sk ie g o  
» K o ł  a N a u k i  w o jskow ej « n a jp ie rw , a p ó ź n ie j do  > > S trzelca« , 
k tó re m u  je d n a k , p o d o b n ie  ja k  w ie lu  lu d z io m , w a le c z n y m  
w  im a g in a c ji , c ię ż k ie  o b o w iąz k i ro d z in n e , m a te r ja ln e  i je s z c z e  
k i lk a  in n y c h  n ie  p o z w o liły  —  o cz y w iśc ie  n ie s te ty  —  na s p e ł -

Beliniacy.

m e n ie  n a js z c z y tn ie js z y c h  n ie z a p rz e c z e n ie , a le  ró w n ież  m e z a p rz e -  
c z e n ie  le k k o m y ś ln y c h  p ra g n ie ń . B ie d n y  człow iek!

P a n n a  S ie n k ie w ic z ó w n a , o śm ie lo n a  o b e c n o śc ią  ja k ie j ś  z n a ­
jo m e j f ig u ry ,  z a c z ę ła  n a le g a ć , ż e b y ś m y  z a b ra li je j  k la c z k ę ,  że  
j e j  te m  ra d o ś ć  z ro b im y  p raw d ziw ą , a je j  u lu b ie n ic y  z a sz c z y t .  
N ie  z g o d z ił s ię  na p r z y ję c ie  te g o  p o d a ru n k u  B e lin a , z  ty c h  
s a m y c h  p o w o d ó w , z ja k ic h  o d w ied z in o m  n a sz y m  n a d a liś m y  
ta k  p o w śc ią g liw y  z e w n ę trz n ie  c h a ra k te r .

C z a s  p a lił.  D ro g a  c z e k a ła  nas  je s z c z e  d a lek a  i żm udna. 
P o ż e g n a liś m y  s ię  te d y  ż o łn ie rsk im  u k ło n e m  i d w ó jk am i od  
p raw eg o  ru s z y liś m y  k u  b ram ie .
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I  znow u pom knęliśm y p rzez  pola i łąk i, 
p rze z  las sosnow y, późn iej p rzez  ja k ą ś  w ioskę i znów 
la sek  i p rzez  d ru g ą  w ieś, za rze czk ą  ko ło  m łyna 1— i znowu 
w ciąż ty ło  to  sam o, a zaw sze coś innego. Je c h a liśm y  ostro , 
gw arząc ze sobą, dokazu jąc i pośp iew ując od czasu  do czasu , 
że k y  p o k ry ć  se rc  n aszyck  w zruszenia i se n ty m e n ty  — wia­
dom o —' ja k  ułani.

O d y  kró low i F ry d e ry k o w i  II. donies iono,  że  jeden o nim źle mówił, 
zapy ta ł  król czy  tenże  ma sto  ty s ięc y  wojska ? — Nie ma, była  odpow iedź .  — 
K r ó l : g d y b y  miał , t o b y m  m u  w o jnę  w ypow iedz ia ł ,  a tak  m uszę  mu w ybaczyć .

*
U c z o n y  Duval, b ib l jo tekarz  króla  f rancuskiego, b y ł  sk rom ny i częs to  

m ó w i ł : „nie wiem", gdy  czego nie wiedział.  Pew ien  dw orzan in  chcąc m u  do ­
kuczyć (gdy  na sw e p y ta n ie  o trzym ał  o dpow iedź  „nie w iem ")  rzejtł m u : 
„powinieneś pan w s z y s tk o  wiedzieć ,  bo król  ci za to  płaci".  —  Na to  u c z o n y :  
król płaci mi ty lk o  za to  co wiem, bo g d y b y  chciał płacić za to, czego nie 
wiem, t o b y  m u  p ien iędzy  brakło.

*
Sobiesk iem u po elekcji w inszow ali  panow ie  i prosili  o różne łaski.  

Jeden  z dw orzan  z a p y ta ł :  a m nie  co za łaskę  uczyn isz ,  rftiłościwy k r ó l u ?  — 
A Sobieski  ż a r to b l iw ie :  ciebie mianuję  k ró lem  cygańskim . —  A t e n :  M iło­
śc iw y  P a n i e ! jeszcze  nie po  koronacji ,  z resz tą  korona polska' n iepewna. Ra­
dz i łbym  więc jeszcze  za trzym ać  koronę  cygańską  w  rezerwie i nie dawać 
jej n ikomu. — Obecni zaczęli  śmiałka os tro  karcić, a on z a w o ł a ł : „m iłośc iwy 
mój pan obran je s t  k ró lem polskim, a mnie m ianow ał  k ró lem cygańskim. 
Król z królem się pokłóci i król z k ró lem  się pogodzi,  a w y  się m iędzy 
dw óch  k ró ló w  nie  w trącajc ie" .  —  W s zy scy  w ybuchnę l i  śmiechem, a na jbar­
dziej  śmiał  się Sobieski.

*

Garibald i  ta k  raz napisał  w  rozkazie  dz iennym  do sw y ch  o c h o t n i k ó w : 
„ k o l e d z y ! w yśc ie  na jw iększym i boha te ram i na świecie,  w yśc ie  w ybran i  z na­
ro d ó w ,  n iezw yciężen i  i mężni jak  lwy. Ale jedno  wam p o w ie m :  oto  nie 
p rzy s to i  tak im  b o h a te ro m  jak  w y, uc iekać z p lacu  boju. G d y  jeszcze  raz 
znajdzie  się m iędzy  wam i taki  tchórz, to  go bez li tości  rozs trze lać  każę" .
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W. GIF.ŁŹYŃSKI.

O b ro n a  Morza.
P o ls k a  w esz ła  już  n a  lądz ie  do  r z ę d u  w ie lk ich  m o c a r s tw ,  

z a jm u jąc  p o d  w z g lę d e m  o b sz a ru ,  liczby  lu d n o śc i ,  znaczen ia  p o l i ­
ty c z n e g o  i s iły  armji s z ó s te  m ie jsc e  w  E u ro p ie ,  zaraz  p o  W ło ­
s z e c h  i p rz e d  H isz p an ją .  A le  n a  m orzu  p o ń s tw o  n a s z e  p o z o s ta je  
d a lek o  w  ty le  n ie ty lk o  za  W ło ch a m i i H isz p a n ją ,  a le te ż  za 
H o land ją ,  S zw ec ją ,  N o rw e g ją ,  F in la n d ją ;  a m a ż e  n a w e t  za  J u g o -  
s ła w ją  i E s to n ją .  W s z y s tk ie  te  p a ń s tw a  m a ją  już  u t rw a lo n ą  
p o z y c ję  n a  m o rz u :  p o s ia d a ją  ju ż  u fo r ty f ik o w a n e  w y b rz e ż a ,
u rz ą d z o n e  p o r ty ,  d o b r z e  z a o p a t r z o n ą  f lo tę  w o je n n ą  i m a r y n a r k ę  
h a n d lo w ą ,  m o g ą c ą  u t r z y m a ć  k o m u n ik a c ję  z n a jd a ls z e m i  częśc ia m i 
św ia ta .

P o lsk a  o p ó ź n i ła  s ię  w ty m  w z g lę d z ie :  zrazu  z w ła s n e j
w iny ,  p ó źn ie j  n ie s z c z ę ś l iw y m  zb ieg ie m  ok o lic zn o śc i  zos ta ła  o d s u ­
n ię ta  o d  m orza  i sk ie ro w a n a  w sw ej  e k s p a n s j i  ku  w n ę trz u  lądu .  
S ta ty śc i  p o lsc y ,  z m a łem i w y ją tk am i ,  nie do ce n ia l i  zn a cz en ia  
m orza ,  w y ż s z e  w a rs tw y  n a ro d u ,  k ie ru jące  p o l i ty k ą ,  z a n ie d b a ły  
tę  sp raw ę ,  a je d n o s tk i  w y ją tk o w e ,  p o sz u k u ją c e  p r z y g ó d  m o rsk ic h ,  
ż ą d n e  o d k ry c ia  i p o z n a n ia  n o w y c h  ziem , o d d a ły  sw e  s iły  i z d o l­
n o śc i  n a  u s ług i o b cym . P o lsk a  racja s ta n u ,  p o lsk a  id e o lo g ja ,  
w yraża jąca  s ię  w p o ez j i ,  w p o w ieśc i ,  w sz tu ce ,  p a m ię ta ła  o L it­
wie, o U kra in ie ,  o P o d o lu ,  a le  o M orzu P o ls k ie m  z a p o m n ia ła .  
I ja k  po  z n iem c ze n iu  k s ią ż ą t  p a n u ją c y c h  n a  Ś ląsk u  i idące j  za 
n imi sz lach ty ,  ty lk o  p r o s ty  lud  z a c h o w a ł  n i e p rz e b r a n e  sk a rb y  
p o d z ie m n e  w ęgla  dla P olsk i ,  ta k  s a m o  ty lk o  w ie rn o śc i  K a s z u b ó w  
d la  s ta ro d a w n e j  m o w y  polsk ie j z a w d z ię cz a  w y b rz e ż e  B a łty k u  
p o w ró t  sw ó j  do M acie rzy .

T o  c u d o w n e  o ca le n ie  n a s z e g o  m o rza  m u s i  o lśn ić  i n a w r ó ­
cić P o la k ó w  ze  złej drog i,  m u s im y  sk ie row ać ,  n a s z e  s iły  
tw órcze ,  n a s z ą  en e rg ję  n a ro d o w ą ,  n a s z  p a t r jo ty z m  —  ku  m o rzu ,  
d a ją c e m y  w y lo t  w św ia t  sz e ro k i ,  o tw ie ra ją c e m u  p e r s p e k ty w y  
o ce an icz n e  i k o lo n ja ln e ,  n ie z b ę d n e  dla d u s z ą c e g o  się  w  z a m k n ię ­
ty c h  g ran icach  p a ń s tw o w y c h  s z y b k o  ro z ra s ta ją ce g o  się  narodu .

N ie s te ty ,  w ą sk ie  7 5 -k i lo m e tro w e  w y b rz eż e ,  k tó r e  s ię  n am  
d o s ta ło ,  z t ru d e m  ty lk o  p o d o ła ć  m o ż e  s w e m u  zad an iu  w 3 3  
m il jo n o w em  p ańs tw ie .  T e m  w ięce j  musimy" je  o ce n ić  i te m b a rd z ie j  
rozw ijać .  S z c z u p ło ść  g e o g ra f ic z n ą  t r z e b a  z re k o m p e n so w a ć  in te n ­
s y w n ą  ek sp lo a tac ją .
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J e s t  to  p raw d a  n ie ty lk o  w y z n a w a n a  t e o re ty c z n ie ,  lecz 
w c ie la n a  już  w  życie .

W y b rz e ż e  B a łtyku ,  p rz y z n a n e  P o ls c e  T ra k ta te m  W ersa lsk im , 
zm ien i ło  s ię  o d  te g o  czasu  n ie  do  p o zn a n ia .  S tanow iło  o n o  p o d  
z a b o re m  p ru sk im  s m u tn e  i p u s te  w y d m y  p ia sz c z y s te ,  k tó ry ch  
j e d y n ą  o z d o b ą  b y ł  G d a ń sk ,  p i ę k n y  s ta rą  a rch i tek tu rą ,  i obum arły  
w d u m n y c h  w sp o m n ie n ia c h  z cz asó w  p o ls k ic h :  k w it ł  on  w tedy ,  
ja k o  n a jw ię k sz y  po r t  R z e c z y p o sp o l i te j ,  ku  k tó re m u  W isłą  s p ły ­
w ały  jej ro lne  i l e ś n e  b o g a c tw a ;  ro z sa d z a ła  g o  p y c h a  do  te g o  
s to p n ia ,  że  b u n to w a ł  s ię  p rze c iw k o  sw ej żyw ic ie lce .  W zw adzie  
je d n a k ,  czy  w w ie rne j  p rzy ja źn i  z P o lsk ą ,  ży ł  o n  d o s ta tn io ,  
bu jn ie ,  szczęś liw ie .

P o d  p a n o w a n ie m  p ru sk ie m  s p a d ł  G d a ń s k  do  rang i p o r tó w  
trz e c io rz ę d n y c h ,  za jm u jąc y ch  w 1913 roku  co  d o  to n n a ż u  o k r ę ­
tó w ,  k tó re  go  od w ied z i ły  —  13 m ie jsc e  n a  B a łtyku .  D opiero  
P o ls k a  N ie p o d le g ła  p o d ź w ig n ę ła  g o  z te g o  u p ad k u .  W  r. 1929 
za ją ł  już trzec ie  m ie jsce  (po  K o p e n h a d z e  i S to ck h o lm ie ) ,  p o d n o ­
sz ąc  sw ój ro cz n y  o b r ó t  to w a ro w y  z 2 .112 mil. t o n n  do  8 .560 
mil. to n n ,  czyli c z te ro k ro tn ie ,  a dzisia j dalej p o s u n ą ł  się  nap rzód ,  
cho c ia ż  w s z y s tk ie  p o r ty  w s k u te k  k ry z y s u  w y k a z u ją  m n ie js z y  obró t .

T e n  n ie s ły c h a n ie  sz y b k i  rozw ó j  G d a ń s k a  n ie  by ł n a w e t  
h a m o w a n y  p o w s ta n ie m  tuż  o b o k  n ie g o  d ru g ie g o  p o r tu  —  G dyn i;  
w m ie jscu ,  g d z ie  p rze d  10 la ty  is tn ia ło  z a le d w ie  k ilkanaśc ie  ch a te k  
ry b ack ich ,  te ra z  w z n o s i  s ię  50- ty s ię c z n e  m ia s to  i ja k n a jb a rd z ie j  
n o w o c z e s n y  po r t ,  k tó re g o  o b ró t  to w a ro w y  w  1932 r. w y n ió s ł  
p o n a d  6 m il jonów  to n n ,  k tó r y  p o d  w z g lę d e m  to n n a ż u  s ta tk ó w  
p rze śc ig n ą ł  już  G d a ń s k  i S tockho lm .

N ie d o ś ć  t e g o : ro z sz e rz o n o  i z m o d e rn iz o w a n o  rz e c z n y  p o r t  
p o m o c n ic z y  w T czew ie ,  p o g łę b io n o  s ta ry  p o r t  w P u c k u ,  d o s to ­
s o w u ją c  g o  d o  p o t r z e b  k u tró w  w y b u d o w a n o  p rz y s ta n ie  ryback ie  
w z a to c e  n a  p e ł n e m  m o r z u ;  z a p o c z ą tk o w a n o  d a le k o m o rsk ie  
r y b o łó s tw o  p o lsk ie  na  M orzu  P ó łn o c n e m .

P rz e z  w p ro w a d z e n ie  te j  n o w e j  g a łęz i  p rz e m y s łu  m o rsk ie g o ,  
p rzez  um oż liw ien ie  r y b a k o m  k a s z u b sk im  e k s p e d y c j i  na da lek ie  
m orze ,  d a ją c y c h  n ie p o ró w n a n ie  w ięk sze  r ez u l ta ty  o d  p o ło w ó w  
p rz y b r z e ż n y c h  —  p o d n ie s io n o  d o b r o b y t  lu d n o śc i  n ad m o rsk ie j ,  
le d w ie  w e g e tu ją c e j  w c z a s a c h  za b o rczy c h .  P rzyczyn il i  s ię  t e ż  do  
t e g o  le tn icy .  D aw n ie j ,  p o z a  S o p o tam i ,  za le d w ie  P u c k  i H e l  
śc ią g a ły  n a  la to  po  k ilkanaśc ie  rodzin .  D ziśx ca ły  b rz e g  M a łe g o  
i W ie lk ieg o  M o rza  p o lsk ie g o  s t a n o w i  n ie p rz e rw ś lh ą  lin ję  plaż,
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us ianą  g u s to w n e m i  w illami, -wielkiemi h o te lam i,  w sp an ia łe m i  
s a n a to r ja m i  i sc h lu d n em i p r z e b u d o w a n e m i  i u p o rz ą d k o w a n e m t 
d o m a m i ry b ak ó w , o d d a n e m i  na ca ły  s e z o n  le tn ik o m .  P r z e p y s z n a  
a u to s trad a  łączy  m ie jsc o w o śc i ,  do  k tó ry c h  daw n ie j  ty lk o  łó d k ą  
m o ż n a  s ię  b y ło  d o s ta ć .  R z ucona  w m orze  k linga  H elu  s ta je  się  
j e d y n y m  w św iec ie  p a rk ie m  n a d m o rsk im  —  o lb rz y m im  bu lw arem . 
W s z ę d z ie  p a n u je  ruch , w re praca, kipi życ ie .  P u s t e  p rz e d  w o jn ą  
w y b rz e ż e  k aszu b sk ie ,  p ia sz c z y s te ,  s m u tn e  i b ie d n e ,  z ro k u  n a  
rok  n ab ie ra  b a rw y  i o k az a ło śc i .  S ta n o w i  to  n a jw y m o w n ie js z y ,  
n i e o d p a r ty  a rg u m e n t ,  jak  P o lsce  m o rz e  je s t  p o t r z e b n e  i «j ak je  
o n a  um ie  z u ż y tk o w a ć .  To  d o p ie ro  p o c z ą te k  —  p ie rw sz e  10-lecie 
n a s z e j  g o s p o d a rk i  n a d  B a łtyk iem . C z e k a  n a s  je sz c z e  d a lsza  praca: 
p o  u p o rz ą d k o w a n iu  i d o p r o w a d z e n iu  do  s ta n u  u ż y w a ln o śc i  g o s p o ­
darcze j  w y b rz eż a ,  m u s im y  za ludn ić  o k rę ta m i  s a m o  m orze .  N asz a  
f lo ta  h a n d lo w a  i w o je n n a  z n a jd u je  się do p ie ro  w zalążku. C z te ry  
p rz e d s ię b io rs tw a  że g lu g o w e ,  t rzy  p a r o w c e  t ran sa t la n ty c k ie ,  t r z y ­
dz ieśc i  m n ie js z y c h  s ta tk ó w  to w a ra w o -p a s a ż e rs k ic h  o łą c z n y m  
to n n a ż u  60  ty s ię c y  —  o to  cała n asza  f lo ta  h a n d lo w a .  O  jej n ie d o ­
s ta te c z n o ś c i  ś w ia d c z y  fak t,  ż e  za ledw ie  7 i p ó ł  p ro c e n t  o b ro tó w  
to w a r o w y c h  p o r tó w  p o lsk ich  o d b y w a  s ię  p o d  n a s z ą  b a n d e rą .

T o  s a m o  d o ty c z y  m a ry n a rk i  w o je n n e j ;  sk ła d a  się  o n a  
z a le d w ie  z 2 k o n t r to rp e d o w c ó w  i 3 łodz i  p o d w o d n y c h  nowego* 
ty p u ,  o raz  k ilku  s ta ry ch  p o n ie m ie ck ic h  to r p e d o w c ó w ,  k i lkunas tu  
m o n i to ró w  i in n y c h  j e d n o s te k  p o m o c n ic z y c h ,  n ie m o g ą c y c h  z a p e w ­
nić b e z p ie c z e ń s tw a  n a w e t  b a rdzo  n ie w ie lk im  w y b rz e ż o m .  Dla 
s k u te c z n e j  ich  o b r o n y  p o trze b a  p rzy n a jm n ie j  paru  l in jo w y c h  
i kilku le k k ic h  k rąż o w n ik ó w ,  c z te ro k ro tn ie  w ięk sze j  o d  p o s ia d a n e j  
i lości łodzi p o d w o d n y c h  i k o n t r to rp e d o w c ó w ,  o raz  2 s taw iaczy  
m in , o g ó łe m  60 —  80 ty s ię c y  to n ń ,  n ie  l icząc o k rę tó w  p o m o c ­
n ic zy c h .  J e s t  to  p ro g ra m  m in im alny ,  k tó re g o  w y k o n a n ie  p o w in n o  
n a s tą p ić  w ciągu  n a jb l iż szych  lat, a zacz ąć  s ię  b ez w ło cz n ie .  O d  
t e g o  za leży  b e z p ie c z e ń s tw o  n a s z y c h  w y b rz e ż y  i n a s z e g o  d os tępu ,  
do  m orza ,  b e z  k tó r e g o  n ie  m o ż e  is tn ie ć  P a ń s tw o  P o lsk ie .

Z ro z u m ie n ie  k o n ie c z n o śc i  d la  n a s  p o s ia d a n ia  m o rza  p o c ią g a  
za s o b ą  ś w ia d o m o ś ć  p o t r z e b y  je g o  o b ro n y .

Z t e g o  p o w o d u  te g o r o c z n e  „Ś w ię to  M o r z a " ,  b ę d ą c e  w y ra ­
ze m  n a s z e g o  u c z u c io w e g o  s to s u n k u  do  p o lsk ie g o  B a ł tyku ,  p o łą ­
cz o n o  ze zb ió rką  n a  „ F u n d u sz  O b ro n y  M o rz a " .  N ie d o ś ć  je s t  b o ­
w iem  żyw ić  s e n ty m e n t ;  t r z e b a  um ie ć  je s z c z e  p rze to p ić  g o  w czyn* 
p o z y ty w n y .  T e g o  w y m a g a  o d  n a s  t r o s k a  o p rz y sz ło ść  P o lsk i .
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MIECZYSŁAW JAROSŁAWSKI.

Rosnąca choinka.
Nowela.

O d  kilku dni ju ż  n o s z o n o  cho ink i —  ulicą o b o k  p ię c io p ię ­
tro w e j  kam ienicy .  C o  p ew ie n  czas  k to ś  w raca ł  z p la c y k u ,  gd z ie  
je  s p rz e d a w a n o ,  p rzech o d z i ł  p rzez  o b d r a p a n ą  z ty n k u  b ra m ę  i w in­
d o w a ł  się c iężko  p o  s c h o d a c h  f ro n to w y c h  klatek.

P rz y n io s ła  ju ż  c h o in k ę  S ta śk a  d la dziec i d o k to ra  B a ra n ie c ­
k i e g o —  Ja ck a  i M a g d z i ;  p rz y n ió s ł  sam  pan  bucha lte r  z trze c ie g o  
piętra —  dla  b la d e g o  T adka ; p a n i  K o c ie jsk a  —  dla  S z y m k a ,  J a ­
g u s i  i Zośki;  p i jany  z a w sz e  s z e w c  B ró d ek  dla p ie g o w a te g o  J a n k a  
i m ag la rka  i sk lep ika rz  choć  dz iec i  w cale  n ie  m ia ł  —  w sz y s c y  
loka to rzy  znosili  m a łe  d rzew ka .  N a w e t  n a  czw arte  i p ią te  p ię tro  —  
n ie  w iedz ieć  dla k o g o  —  w n ie s io n o  dziś  dw ie  m a łe  cho ink i.

—  P e w n ie  dla tej... —  zd e cy d o w a l i  ch ło p c y  i o dp row adz i l i
te le p ią c e g o  się  c iężko  p o s ła ń c a  w cz erw one j  c z ap c e  aż n a  trzec ie  
p ię tro .  By liby  do tarl i  za n im  n a  m ie jsce  p rze zn ac ze n ia ,  g d y b y  
d o zo rc a  n ie  s p ę d z i ł  ich ze sc h o d ó w .

—  C ho le ra  w as  tu  n o s i  po  p ię trach !  J a z d a  n a d ó ł ,  b ęka r ty !
W ła d e k  z s u n ą ł  się  po  po ręc zy ,  a Ig n a ś ,  że je sz c z e  n ie  dał

rady  —  s to c z y ł  s ię  za  b ra te m ,  ja k  kula po  w y ż ło b io n y ch  s c h o ­
dach . O b e jrz e l i  s ię  d o p ie ro  n a  p o d w ó rk u .

—  A co, ja k  o n  się pom yli ł ,  t e n  p o s ła n ie c ?  —  s p y ta ł  Ignaś  
w pija jąc  s ię  św ie c ą c y m , r o z p a lo n y m  w zrok iem  w tw arz  brata .

—  G łu p iś !  O m yli ł  się! T a k i  się  n ie m yli.  T o  dla tej.. .
„ T ą ” n a z y w a ła  s ię  lo k a to rk a  z p ią te g o  pię tra . T ak  nazyw ali

ją  o jciec i m a tk a ,  w ięc  i dzieci nie zn a ły  in n e j  dla n ie j n az w y .
P o  chwili p o s ła n ie c  z s z e d ł  z p ię tra  b e z  ch o in k i .  O d p r o w a ­

dziły  go r o z c z a ro w a n e  o cz y  do  b ram y  i w y p ro w a d z i ły  c ichaczem  
aż  n a  ulicę. Ale z a p y ta ć  ż a d e n  z c h ło p c ó w  n ie  śm iał.  T a k i  p o s ła ­
n ie c  n ie  o d p o w ie d z ia łb y  p rzecież .
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—  A k to  je sz c z e  u nas  nie m a c h o in k i?  —  s p y ta ł  Ignaś .
—  K to ?  C h y b a  w sz y s tk ie  już. Ż e b y  je s z c z e  p an  dozorca .. .

o d p a r ł  po  n am y ś le  W ładek .
P o d  w ieczó r  w sz a k ż e  i d o zo rc a  sp ro w ad z i ł  so b ie  cho inkę .  

Ba —  i to  ja k ą  ch o in k ę .  N ie  chc ia ła  się zm ieścić .  A ż obc in ać  
m usia ł .  Ig n aś  i W ła d e k  czyhali  na  ga łęz ie ,  a le d o z o rc a  ze b ra ł  o d ­
pad k i  d o k u m e n tn ie ,  a sk ra d a ją c y m  się  c h ło p c o m  rzuc ił  o p ry sk l iw ie :

—  P ó jd z ie c ie  w y  s tą d ,  w is ie lce l
P rzycza il i  s ię  w ięc  na s c h o d a c h  sp a d a ją c y c h  w g łą b  p iw nicy .  

T a m  w kącie p o d w ó rz a  m ieszkali .  P rz e z  n a w p ó ł  ro zw ar te ,  co fn ię te  
w g łą b  f u n d a m e n to w y c h  m u ró w  o k ie n k o  b u c h a ły  k łęby  pary .  M a tk a  
prała . O jca ,  jak  co dnia ,  n ie  b y ło  w dom u. T o  i m y sz k o w a l i  po  
p o d w ó rk u ,  a i po  ulicy, żeby  się zw iedz ieć ,  g d z ie ,  k to ,  co i jak...
I oczy  n a p a ść  tą  w onną  z ie len ią  św ią tec zn ą .

—  A naco  p a n u  d o zo rc y  ch o inka ,  k ie d y  nie ma d z iec i?  —  s z e ­
p n ą ł  Ig n aś .  W ład e k  n ie  o d p o w ia d a ł .  M yśla ł  o te m  k ie d y  o jc iec  
p iz y n ie s ie  ch o in k ę .  Ale o jc iec  w raca ł do  do m u  p ó ź n o .  C h ło p cy  
z w y k le  już  spa li  i d o p ie ro  dn ia  n a s tę p n e g o  d o w ia d y w a l i  się od  
m atk i,  że  choinki je s z c z e  n ie  p rzyn iós ł .  W ięc zn ó w  na  p o d w ó rk o ,  
do  b ra m y  i na  u licę, po  s c h o d a c h  tam  i sp o w ro te m ,  d o p ó k i  d o ­
zorca  ich n ie  p rzy łap a ł ,  n ie  sk lą ł  i uszu  n ie  nakręcił .

T a k  cza tow ali  aż  do  wilji. M a tk a  w y sz ła  od  s a m e g o  rana 
do  zajęcia . O jc iec  p rzy p i ln o w a ł  ży tn ich  zac ie rek  n a  w o dz ie ,  ż e b y  
n ie  w y k ip ia ły ,  z jad ł  t ro c h ę  i re sz tę  rozda ł c h ło p co m .

— P am ię ta jc ie  —  o s trze g a ł ,  z a m y k a ją c  drzw i —  ż e b y śc ie  
s ię  tu nie pobili ,  bo jak  w ró c ę  —  lanie. A n a  ulicę ani na  krok.

C h ło p c y  nie m yśle li  w sza k że  dzisiaj o biciu się . N a  ulicę 
za ś  —  jak  się  uda.  W yjdą ,  b o  ulica c iągn ie ,  bo u licą n o s z ą  c h o ­
ink i,  bo  ulicą p rzy jdz ie  p rzec ież  w reszc ie  i o jc iec  z c h o in k ą  dla 
n ich .  W ięc  Ig n aś  p isną ł ,  ja k  co  dnia:

—  T a ta ,  a k iedy ta ta  p rz y n ie s ie  d la n a s  c h o in k ę ?
D rw a l sp o jrza ł  na  ch łopca  m a to w y m  w zrok iem .
—  W s z y s tk ie  już w k am ien icy  m a jo m  —  do rzu c i ł  W ła d e k .  —  

S am i liczylim. O jc iec  u śm ie c h n ą ł  się. O cz y  d z ie c ia k ó w  p a t rz y ły  
w e ń  chciw ie , ufnie. O d m ó w ić  n ie  s p o s ó b .  W ię c  przyrzekł.

—  B ędz iec ie  mieli dziś  w iec zo rem . Ino sp o k ó j ,  pow iadam .
Z a ledw ie  ucichły  kroki o jca  n a  s c h o d a c h  w io d ą c y c h  z su te -

ry n y  n a  p o d w ó rz e ,  a ch ło p cy  jęli się k u k sa ć  —  z radośc i .  M a ło  
b rak o w ało ,  ż e b y  się na dobre  pobili ,  bo  Ig n a ś  n ie  m ia ł  je szc ze  
a n i  tej w praw y,  ani s iły , ja k ą  o d z n a c z a ł  s ię  s ta rs zy  o dw a la ta
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W ład ek .  S zcz ęśc ie m  k a ta s t ro f ie  z a p o b ie g ła  z b u d z o n a  n a r a z  ch ę ć  
w y jśc ia  n a  ulicę. W  izb ie  b y ło  p o n u r o  i n ie p rz y tu ln ie .  P o  śc ia ­
n ac h  s p ły w a ły  ś l i s g i e  s trug i w ilgoci,  że la zn a  p ły tk a  p ie c y k a  w y ­
s ty g ła ,  d re w e k  na p o d ło d z e  już  n ie b y ło  a z k ran u  m o n o to n f t ie  
c iurka ła  w  ż e la z n y  z lew  w oda .

W ła d e k  o w in ą ł  Ignas ia  s t r z ę p e m  ja k ie j ś  w łó c z k o w e j  ch us ty ,  
ta k  ja k  to  czy n iła  zw y k le  m a tk a ,  w c isną ł  w ie lką  cz a p ę  n a  u sz y  
i z d e c y d o w a ł :

—  Ig n aś ,  to  p ó jd z ie s z  ze  m n ą  n a  ró g  d o  G a łą zk o w e j .  M o ż e  
m i da jak ie  k u r je ry  d o  s p rz e d a n ia .  C h ia łb y ś  z jeść  cu k ie rka?

Ignas iow i ro z ja śn i ło  się  b la d e  liczko. Lub ił  p o d c z a s  n i e ­
o b e c n o ś ć  rodz iców  w y m y k a ć  się c ich a cz em  z b ra te m  n a  ulicę i s p r z e ­
d a w a ć  z n im  g a z e ty ,  a p a te m  z jeść  cukierek ,  a lbo  n a w e t  i o b w a ­
rz a n e k ,  b o  G a łą z k o w a  za dw ie  s p r z e d a n e  g a z e ty  d a w a ła  g rosz .  
C z a s e m  u d a ło  się  sp rze d ać  p rz e z  cały  d z ie ń  p ięć  a lbo  i w ięcej .

—  Ale te ,  łg n a ś ,  p am ię ta j ,  ż e b y  m a tce  an i  o jcu  nic...
Z a s t rz e ż e n ie  w p ra w d z ie  b y ło  n ie p o t r z e b n e ,  b o  Ig n a ś  n ie

w y g a d a ł  się  d o ty c h c z a s  n igdy .  J a k  ta jem n ica ,  to  ta jem n ica .  Ich
sp raw a .  A ro d z ic e  m ogli  zab ron ić  —  z a m k n ą ć  w m ie sz k an iu ,  a lbo  
i lać  n aw e t .  A cuk ierk i  sm a cz n e .  O d  k o g o  to  d o s t a n ą ?  Ig n a ś  
lubił te  d ług ie  m a lo w a n e .  W ła d e k  o d g r y z a ł  z w y k le  k aw a łek ,  
w y jm o w a ł  z ust  i p o d a w a ł  b ratu  ze  s łow am i:

—  N a, ty lko  n ie  gryź, a s sa j ,  ż e b y  b y ło  na dłużej.
Z g a z e ta m i  ch ło p cy  zapędz il i  s ię  aż na  n iew ie lk i  p lacyk ,

g d z ie  w y ra s ta ł  las  ch o in ek .  Zagapili  się za c h w y c e n i ,  oniem ieli  
i b y l ib y  m o ż e  w eszli  w t e n  c iąg n ą cy  ich w o n ią  ży w ic zn ą  i u rodą las 
św ie rk o w y ,  g d y b y  I g n a ś  n ie  sz a rp n ą ł  o s t r z e g a w c z o  za r ę k a w  brata .

—  W ła d e k ,  p a t r z  —  ta ta .
Z ob ac zy li  ojca, jak  z a c ie ra ją c  ręce ,  p rz e s k a k iw a ł  z n o g i  na 

n o g ę  tu ż  p o d le  z i e lo n e g o  la sk u .  C a ły  n ie m a l  p o k ry ty  był ś n ie g ie m  
—  p ię k n y  jak  t e n  g w ia z d o r  z o b r a z k ó w  w  sk lep iku  z p ap ie rem ,  
p ię k n y  jak  te  d rz e w k a  p rz y k ry te  b ie lą  śn ie g u  —  n ie z w y k ły ,  n i e ­
z n a n y  ojciec.

Ig n a s io w i  z a k ręc i ły  s ię  w o c z a c h  łzy .
—  W iesz ,  W ładek .. .  T a ta  p rz y n ie s ie  n a m  dzis ia j t a k ą  cho inkę .
—  S k ą d  w iesz?  —  o d e z w a ł  s ię  trzeźw ie j  W ła d e k .
—  B o  tak i  z o b ra z k a  n o s i  z a w sz e  choinki.. .
A le W ładek- n ie  b a rd z o  p rz e jm o w a ł  się  tem , co m ów ił  Ignaś .  

U ją ł  g o  p rze zo rn ie  za r ę k ę  i co fną ł  się.
C h o d ź m y  lep ie j  s tą d ,  b o  jak  ta ta  zo baczy .. .
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—  T o  m y śl isz ,  że  w te d y  n ie  p rz y n ie s ie ?
—  Ale...  i lan ie  je sz c z e  da .
O desz li ,  sk w ap l iw ie ,  p rzy tu len i  do  s ie b ie  w za jem . W ła d e k  

w in n e m  m ie jsc u  p r ó b o w a ł  w ty k ać  p r z e c h o d n io m  g a z e ty .  N a d a ­
rem n ie .  Ignaś  ły k a ł  ś linę, marzł,  aż  zaczą ł  w re szc ie  p ła k ać -  
Z m ie rzcha ło .  W rócili  do  izby .  A o jc iec  ich c h u c h a ł  w c z e rw o n e  
o d  m ro zu  d ło n ie ,  p rz e sk a k iw a ł  z n o g i  n a  n o g ę  i czeka ł.  M ało  
c h o in e k  k upow ali  dziś  ludz ie .  J e d n i  już  mieli, a inni —  w ię k s z o ś ć  
n ie  mieli  za co kupić .  D rw al d o ty c h c z a s  n ie  o d n ió s ł  je szc ze  an i 
je d n e j .  K ażdy  —  sa m .  N a p lecy ,  jeże li  w iększa ,  p o d  p a c h ę  —  
m ałą. A lbo  i do  dorożk i.  A drw al s ta ł,  to  zn ó w  sk aka ł . j  C z e k a L  
D ziec iom  m u s ia ł  p rz y n ie ść  c h o in k ę .  O b ieca ł .  ŚwieczkiJ m ia ł j o d  
z e sz łe g o  B o ż eg o  N a ro d z e n ia .  L ic h ta rzy k i  ró w n ież .  £ N a w e t  dw ie  
n a d t łu c z o n e  n ieco ,  k o lo ro w e  k u le  ze  szkła.

H an d la rz e ,  c iep ło  ubran i,  raz w raz  klęli: k l ie n te lę ,  mróz. 
i w ogó le .  W yp ili  już  t rzy  f la szk i  w ó d k i  n a  ro z g rz e w k ę .  A  w ró ­
ciło się dop ie ro  m o ż e  za dw ie .  H a n d e l  ja k  n ig d y  d o tą d .  A je że l i  
już  k to  z d e c y d o w a ł  się kupić  —  chc ia ł  za d a rm o .  Nie zw raca ł  n a ­
w e t  k o sz tó w .  Z ajad li  byli n a  ty c h  „p s ich  k l ie n tó w " ,  sp o z ie ra l i  
n a  n ic h  ponuro  i o d p o w ia d a l i  p ó łg ę b k ie m ,  p rzez  ramię.

O  zm ierzchu  sp rze d aw a l i  już ch o in k i  za w ła s n ą  ce n ę .  A d rw a l  
p rz e sk a k iw a ł  z n o g i  n a  n o g ę  —  sk u lo n y ,  zz ię b n ię ty ,  s in y ,  z g ło d n  
i m ro zu .  N ie o d n ió s ł  d o ty c h c z a s  an i je d n e j .  W  o s ta tn ie j  g o d z in ie  
przychodz i l i  je n o  ta cy ,  k tó rz y  prosili,  ab y  im d a ć  za d a rm o  c h o ć  
p a rę  g a łąz ek  —  że to  i tak  w ie le  z o s ta n ie  n a  p la cy k u .  O d w a ż y ł  
s ię  więc.

—  C h c ia łe m  p a n o m  pom óc .. .  —  z a g a d n ą ł  u p rze jm ie .
—  A w c z em  to ?  —  o d b u rk n ą ł  hand la rz .
—  Ż e b y  o d n o s ić  te...
—  L e p ie jb y ś  p a n  p o s z e d ł  d o  fu nduszu  b ez ro b o c ia ,  żeby  dał..

—  Nie d a d z ą  już.. . —  w e s tc h n ą ł  d rw a l  —  je s te m  o d  pięciu; 
m ię s ię cy  bez  ro b o ty .

—  W iadom o , dz iś  każdy .. .  —  rzucił z b y w a ją c o  h a n d la rz  i już: 
n ie  zw rac a ł  n a  d rw a la  uw ag i.

Ale drwal p rz y o b ie c a ł  dz iec iom . W idzia ł ja k  s ię  ucieszy ły ,,  
jak  m u  ufały. W ia d o m o  —  ojciec. W ięc  z n ó w  z a g a d n ą ł :

—  G d y b y m  b y ł  o d n ió s ł  i zarobił ,  to  b y łb y m  ta k ą  j e d n ą  
m a le ń k ą  u p a n a  kupił...

—  O b ę d z ie  się .
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—  C h o ć b y  i za t e n  o s ta tn i  g rosz ,  ż e b y  te  dz iecka  m iały  na 
św ię ta .  —  H an d la rz  już  nic n ie  o d p o w ie d z ia ł .

N ieb o  p o w lo k ło  s ię  cze rn ią .  J ą ł  p ad a ć  g ę s ty  śn ieg .  W ia ł  
o s t ry  wia'tr i miętlił,  kurzył.  P rz ez  m g ław icę  z t ru d e m  przeb ija ły  
s ię  b la sk i  g a z o w y c h  la tarni.  D o m y  z n ik n ę ły ,  n ie b o  s p a d ło  n ib y  
b ru d n a ,  p o s t r z ę p io n a  p ła ch ta .  P rz ed  o c z y m a  d rw ala  p ię trzy ła  s ię  
n ie fo rem n a ,  ta jem n icz a  góra  d rzew ek ,  zw ią za n y ch  kołującym ,, 
b ia łym  o p r z ę d e m  śn ie g u .  J e d e n  z h an d la rzy  o d s z e d ł  d o  poblisk ie j  
k a rc z m y .  D rug i p rz y c u p n ą ł  w  g ąszczu .  Z rob i ło  się  cicho, g w ar  
i tu p o t  k r o k ó w  us ta ły .  L udzi an i  na le k a rs tw o .  T y lk o  te n  wiatr, 
zam ia ta  a gw iżdże .

O b iec a ł .  M a tk a  c h y b a  już w róciła , M o ż e  i p rzy n io s ła  co  n a ’ 
wilję o d  k raw co w e j,  g d z ie  szy k o w a ła . . .  A on...  N ie c h b y  chociaż- 
tę  ch o inkę .  P rz y k u c n ą ł ,  ob ją ł  za  p ien iek  p ie rw sz ą  z b rzegu ,  n ie ­
p o z o r n ą  i un iós ł .  Była  le k k a  jak  p ió rko . S am  w ia tr  n ió s ł  jąj 
w s t r o n ę  je g o  d o m u .  P o c h w y c i ł  go, z a m ió t ł  za n im  ś la d y .  S ły sza ł  
za s o b ą  krzyk, g w izdek ,  ale pęd z i ł  tak ,  że  an i o b e j rz a ł  się, kiedy- 
zn a la z ł  się w b ram ie .  O d e tc h n ą ł .  P rzez  o k n a  w idział ro z ja rz o n e  
św ia t ła  ch o in ek .  D o z o rc a  zapala ł  u s ie b ie  ró w n ie ż  św ieczki.  W y ­
su n ą ł  łe b  przez  ok ie n k o ,  p o p a t rz y ł  i rzucił za d rw a le m  szyderstw om

—  A sk ą d  to  pan  m a sz  te g o  c h o ja k a ?  No, n o ,  czy  ab y  nie 
k r a d z io n e ?  • '

D rw a l  sk u rcz y ł  s ię  i c h y łk ie m  w p a d ł  d o  c iem ne j w n ę k i  p iw ­
n icy .  O trz e p a ł  ze śn ie g u  d z iu ra w e  b u c isk a ,  o t r z ą s n ą ł  c h o in k ę  
i ześ l izgną ł  się  po  s c h o d a c h  w g łą b  w ilg o tn y c h  f u n d a m e n tó w  
k am ien icy .  W  izbie by ło  c iep ło .  U d e r z y ł  go  w n o s  za pach  n i e ­
m y ty c h  ś ledzi ,  ro z k ro jo n e j  już cebuli i k w a śn e j  k a p u s ty .  Kartofle- 
w łu p in a ch  p e rk o ta ły  w  g a rn k u  n a  że la zn e j  k u c h e n c e .  M a tk a ’ 
w św ie t le  z a k o p c o n e j  lam pk i  p itrasiła  co ś  w w y szc ze rb io n e j  m i­
sce .  Raz w raz  r o z le g a ł  się  jej s u c h y  kaszel.  C h ło p c y  kuksa li  s ię  
w  c ie m n y m  kącie  na p o d ło d z e ,  po k w ik u ją c  radośn ie .  K ie d y  ujrzeli 
o jca  —  przysied li ,  on iem ie li .  P o t e m  rzuti li  s ię  ku n ie m u  i n u że  
d o ty k a ć  c h o ja k a  i sk u b a ć  i g ła sk ać ,  a k łuć  się  ro z k o sz n ie  św ie -  
żem i je g o  ig łami.

U staw ili  d rze w k o  n a  s to łk u .  O jc iec  p rzy b i ł  je  g w o ź d z ie m  
i p o w ty k a ł  w g a łąz k i  l ich ta rzyk i ze św ie c z k a m i.  M a tka  u ję ła  przez 
fa r tuch  op ła tek .  Dzielili s ię .  P o te m  k asz ląc  p o d a w a ła  ś le d z ie  —  
k a ż d e m u  d o  ręk i  p o  k aw a łku .  P o  kartofle  s ięga l i  do  w y sz c z e r ­
b io n e j  m isk i .  A na o s ta tk u  jed li  kluski z m a k ie m .



Dzieci:;ujadły się, u m a z a ły  g ę b y ,  o b l iz y w a ły  się. W te d y  ojc iec 
zapal i ł  św ieczk i  na c h o in c e  i zanucił k o le n d ę .

—  B ó g  się  rodzi. ..  M o c  truch leje .. .  w y c ią g n ę ła  ch ry p ią cy m  
g ło s e m  m a tk a  i zakas ła ła  się.

A ch ło p cy ,  już  piszczeli  i doc iąga li  w y s o k ie  n u ty  n aw y-
ścigi.

M igotliw ej św ia t ło ,  c iep ła  para g o tu ją ce j  s ię  n a  ju tro  k a ­
p u s t y  i m e lod ja  k o l e n d y  biły  w m ałe ,  n iże j  p o z io m u  p o d w ó rk a  
o p ra w io n e  o k ie n k o  —  biły, u s i łu jąc  w y b u c h n ą ć  r a d o s n ą  n o w in ą  
n a z e w n ą t r z ,  aż ku w y so k im  p ię trom  p o za  p ię tra ,  ku  zw isa ją cy m  
• c iężko  n a d  m ia s te m ,  z a ś n ie ż o n y m  n ie b io so m .

D ozorca ,  sp ra w d z a ją c y  n a s t ro je  ś w ią te c z n e  w  k am ien icy ,  
s ta n ą ł  tuż n a d  o k ie n k ie m  drwala , za jrzał,  sp luną ł ,  m ru k n ą ł  i o d ­
sz e d ł  do  sw y ch  dw ó ch  p o k o jó w  na  par te rze ,  g d z ie  na  s to le  s ta ła  
ro z p o c z ę ta  b u te lk a  o w o c o w e g o  w ina.

—  S k ą d  ta k ie m u  ta k  w e s o ł o ?  —  sk rzyw ił  się  i w z ru sz y ł  
ram ionam i.  —  K o m o rn e g o ,  jucha ,  n ie  płaci, w  p y s k  n ie  m a  co 
w ziąć,  a b ac h o ry  żebrzą . . .  P rz y sa d z is ta ,  żo n a  p o d a ła  m u  f i l iżankę 
.czarnej kaw y i rzek ła  k a r c ą c o :

—  Pij i n ie  g ada j ,  p a t rz  w sw o je ,  I t iedy  m a sz ,  a dó  c u ­
d z e g o  n ie  zag lądaj,  ż e b y  ci n ie  kazali  m u dać.



K o le n d y  w  d rw a lo w e j  izbie ś p ie w a n o  ta k  d ługo ,  dopóki* 
dzieci n ie  z m o rz y ło .  Ignaś  s e n n ie  już  p y ta ł :

—  T ata ,  a to  ta  c h o in k a  r o ś n i e ?
—  W ia d o m o  —  p o d c h w y c i ł  z ra d o śc ią  o jc iec —  u k ład a jąc  

n a s y c o n e g o  św ię te m  ch łopca .
—  T o  ju tro  b ę d z ie  w ie lka? .. .  T o  ta ta  p o s ta w i b e z  stołka- 

n a  p o d ło d z e  ?
W ia d o m o  —  p o tw ie rd z i ł  o jc iec .  —  Ale ż e b y  uros ła ,  to  

m u s ic ie  b y ć  g rze czn e .
—  T o  już b ę d z ie m y ,  ta ta ,  g rze czn e . . .
M a tk a  za k as ła ła  su c h o .  K ran  nie p rz e s ta w a ł  c iurkać.  Ściany  

b ły sz cz a ły  wilgocią. W ład e k  p a t rz y ł  n ie d o w ie rz a ją c o ,  ale n ie  miał? 
już  siły do  p ro te s tu  i w y ja śn ie ń .  —  J a k ż e  to  śc ię ta  cho inka  
m o g ła  ro snąć  ? —  m y ś la ł ,  zasyp ia jąc .

K ie d y  ju ż  w s z y s c y  w d o m u  zasnę li  i ty lk o  z rz a d k a  p o k a -  
s ły w a ła  m a tk a ,  c iu rk a ł  k ran  w o d o c ią g o w y  i parska ła  d o g a s a ją c a  
la m p k a ,  d rw al w dz ia ł  ł a t a n y  kubrak ,  n a c is n ą ł  czapę ,  p o z d e jm o w a ł  
z ch o in k i  l ich tarzyki,  odp ią ł  dw ie  s z k la n e  kule, o d e rw a ł  d r z e w k a  
o d  s to łk a ,  w e s tc h n ą ł  c iężko  i w y sze d ł  z n iem  z izby.

—•. D o k ą d  z n ó w  z tą  c h o in k ą ? !  —  s p y ta ł  d rw iąco  dozo rca . .
D rw a l n ie  o d p o w ied z ia ł .  C h y łk ie m  w y s u n ą ł  s ię  z b ra m y .  

P o c ła p a ł  d o  p la cy k u ,  gdz ie  w z n o s i ła  s ię  ta jem n icz a  o ś n ie ż o n a  
g ó ra  d rzew ek .  -Cicho tu  by ło .  N ie z a c h o w u ją c  ż a d n y c h  zgo ła '  
o s tro żn o śc i ,  z r e z y g n a c ją  p o s ta w ił  c h o in k ę  na  m ie jscu ,  z k tó reg o  
n ie d a w n o  ją  urwał. Ju ż  od ch o d z i ł ,  g d y  n a g le  w y ró s ł  p rz e d  nim' 
hand la rz .  S ch w y c ił  go  p o d  gardz ie l  i d a le jż e  w y p o m in a ć .

—  A w y  ta  c z e g o ? !  Z nów  p o  c h o i n ę ? !  M ało  w am  b y ło  
j e d n e j  1 C z ek a jc ie  d a m  ja w am  te ra z  ch o in ę  1

Ale z a s k o c z o n y  d rw al nie b ron ił  się, n ie  w y ry w a ł  się.
—  O d n io s łe m  —i usp raw ied l iw ia ł  się. —  J a  ty lko  tak ,  bo '  

o b ie c a łe m  dz iec iom , to  mi n i ja k  by ło  d o  d o m u  b e z  cho inku .  
A b y  zapa l i łem  n a  niej te  kilka św ie cz ek  i od śp ie w a lim ,  jak  co 
roku ,  k o le n d y  o N a ro d z e n iu  P a n a  J e z u s a .  A  k ie d y  d z iec k a  z a ­
sn ę ły ,  to m  w zią ł |  p r z y n ió s ł  s p o w r o te m ,  ż e b y m  n ie  m ia ł  n a  s u ­
m ie n iu .  T o  już  n ie c h  p a n  d a ru je  z u w ag i  n a  te  dzieci.. .

W  m ia rę  ja k  m ów ił,  h a n d la rz a  ogarn ia ło  zd u m ien ie .  I trochę.- 
z a ż e n o w a n ia  i t ro c h ę  w s ty d l iw e j  li tości.

—  T a k ? . . .  No, no . . .  T o  i n ie p o t r z e b n ie  o d n o s i ł e ś  p an ,  bo 
zo s ta ło  ich ta m  d o s y ć  je szc ze .  Psi h a n d e l  la to ś .

—  Ale to  s o b ie  m y ś la łe m ,  ż e b y  n ie  by ło  k rz y w d y  i obrazy ' 
B o sk ie j  w św ię to  —  u sp raw ie d l iw ia ł  s ię  drwal..



—  A jak  b ę d z ie  ju t io ,  k ie d y  te  dz iec iak i  s ię  p o b u d z ą  ?
D rw al p o n u r o  o p u śc i ł  g ło w ę .  W re szc ie  o d r z e k ł :
—  A no...  j a k o ś  będz ie .. .  m ów il iśm y ,  ż e  bez  n o c  cho ina  

'u ro śn ie . . .  to  i p o w iem  im, k iedy  się  o b u d z ą ,  że  ta k  urosła ,  że 
się  n ie  zm ieśc i ła  w n isk ie j  p iw nicy .. .

—  H m ...  —  z a d u m a ł  s ię  hand la rz .  —  T o  p a n  m a sz  tak ie  
'm a łe  d z iec i  ?

—  M am .. .  D w o je :  p ięć  i s ie d e m  lat.
—  H m , a ja  n ie  m am . I m ó w iłe ś  p an  im, że  ta ch o inka

bez n o c  m a  u r o s n ą ć ?
—  A m ó w iłe m .
—  N o,  to  m u s i  u r o s n ą ć  —  u ś m ie c h n ą ł  się .  —  W y b ie rz  no

p a n  ta k ieg o  cho jaka ,  co się  u p a n a  w izbie zm ieści. . .  ż e b y  p o d
-sam  pu łap  1 N o !

Z d u m io n y  drw al zg ra b ia łe m i  ła p am i jął g o rąc zk o w o  o t r z e ­
p y w a ć  śn ie g .  W d a r ł  s ię  w sam  ś ro d e k  bia łe j g ó ry  i w ybra ł  
d r z e w k o  —  p iękne ,  rosłe . . .  W zią ł je  na p lecy ,  p o d z ię k o w a ł  
i t ru c h te m  p o b ie g ł  z n ie m  d o  d o m u .  D łu g o  s ta ł  p r z e d  b ram ą  
zan im  d o z o rc a  r ac zy ł  m u  o tw o rzy ć .  L e d w ie  g o  w p u śc i ł  z tą  

■ cho iną .
—  A to  z n ó w  s k ą d  taki g a la n ty  c h o ja k ?  N ie  inacze j ,  ty lk o ś  

z n ó w  p a n  śc iągną ł .  K a ry  na  w as  nijakie j n i e m a !
■—  Stul pan  p y s k ! —  w ark n ą ł  d rw al i śm ia ło  sk ie ro w a ł  się  

ku  sw ej izb ie  p iw niczne j .

K ie d y  u s ta w ił  ju ż  d rz e w k o  n a  p o d ło d z e ,  że  s ięga ło  cz u b k ie m  
p o d  sam  p u ła p ,  .u ś m ie c h n ą ł  się ,  m y ś lą c  o tem , jak  to  ju tro  o b u ­
d z ą  s ię  d z ie c i ,  a u j rzaw szy  ch o in k ę ,  uw ierzą ,  że  u ro s ła  i b ęd ą  

-s łuchać  o jca i m a tk i .
Ż y w icz n y ,  zd ro w y  z a p a c h  w y p e łn ia ł  m a łą  izbę .  W  balsa-  

tm icz n em  pow ie trzu  k a s z e l  m a tk i  u s p o k a ja ł  się.
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>KS. HENRYK WERYŃSKI.

Chrystus i Święci.
Nakaz Chrystusowy, podstawowe hasło Ewangelji g łosi:  

„ B ą d ź c i e  d o s k o n a ł y m i  — j a k  O j c i e c  w a s z  w n i e- 
i b i e s i e c h  d o s k o n a ł y m  j e s t " 1). Pierwowzorem zatem na­
szym ma być sam Bóg. A le  przecie ten Bóg —  według słów  
św . Pawła —  mieszka „w ś w i a t ł o ś c i  n i e d o s t ę p n e j " 3).

Bóg jednak zstąpił z niedostępnych kręgów św iatłości n ie­
bieskiej, „opuścił tron nieba i z ludźmi się zbratał"3). Stanął
pomiędzy nami i byśmy nie mieli najmniejszej wątpliwości, po­
wiedział : „ k t o  m n i e  w i d z i ,  w i d z i  i O  j c a“ 4). A  będąc
jako Bóg-Człowiek, „ j a s n o ś c i ą  c h w a ł y  O j c o w e j " 5) 
i „ o b r a z e m  B o g a  n i e w i d z i a l n e g o " 6) wskazał na siebie  
jako na nieomylną d r o g ę ,  po której kroczyć mają ci, co chcą 
być doskonałymi jako O jciec niebieski.

Pierwowzór nasz w Panu Jezusie Chrystusie nie da się porównać 
.z żadnymi, jakimi chciano ludzkość „uszczęśliwić" przedtem czy 
potem. W  Chrystusie bowiem znalazła ludzkość nietylko naukę 
o świętości, ale żywą pełnię św iętości i cnót. W  nim zognisko­
wało się wszelkie dobro i piękno przez to jedno, co wiara tylu 
pokoleń zm ieściła w tym prostym, krótkim akcie modlitewnym: 
„Niech będzie uwielbiony Jezus Chrystus, prawdziwy Bóg i Czło­
wiek". I dlatego ci, których „ B ó g  O j c i e c  p r z e j r z a ł  i p r z e ­
z n a c z y ł  (do chwały wiecznej) m u s z ą  b y ć  p o d o b n i  o b r a ­
z o w i  S y n a  J e g o .  A  S y n  B o ż y  (w ten sposób) s t a j e  s i ę :  
p i e r w o r o d n y m  m i ę d z y  w i e l u  b r a ć m i " 7).

Ci, którzy naśladowanie Chrystusa, jako pierwowzoru św ię­
to śc i, uczynili — jasno i wyraźnie —  celem sw ego życia; ci 
którzy w naśladowaniu tern nie uznawali odchyleń i kompromi­
sów ; ci, którzy konsekwencje tego naśladowania uznali za szczyt 
swych marzeń życiowych —  to są Św ięci.

O czyw iście, że nie wszyscy Św ięci jednakowo zbliżyli się  
■do tego pierwowzoru, jakim jest Syn Boży. Żaden z nich nie

1)' M at. 5, 48.
?) 1 Tym. 6, 16.
3) Z ko lędy: „Z nieba w ysokiego"...
4) J ą n  14, 9.
5l) Żyd. 1, 3.
°) Kolos. 1, 15.
7.) R zym . 8, 29.
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m ógł się pokusić, by dosięgnąć wyżyn św iętości, które były  
udziałem Najświętszej Duszy Chrystusowej. A le całą treścią za­
sadniczą ich św iętości było mniej lub więcej doskonałe kopjo- 
wanie tych rysów cnoty i doskonałości, jakie promieniują z O so ­
by Zbawiciela. I w tem znaczeniu można pow iedzieć najdosłow ­
niej, że ile Chrystusa w Świętych naszych —  tyle w nich praw­
dziwej św iętości.

Program tej św iętości nakreślił sam Boski Mistrz w ośmiu 
wielkich hasłach, zwanych przez nas powszechnie „Ośmiu b ło ­
gosławieństwami". D latego K ościół św. czyta Ewangelję o „ośmiu 
błogosławieństwach" w dniu W W . Świętych, chcąc nam żywo uprzy­
tomnić, jakie zasady poprowadziły Świętych Pańskich na „św iętą  
górę" doskonałości. Zapominać nam wszakże nie wolno, że w tym ma­
nifeście doskonałości, ogłoszonym  na „górze błogosław ieństw "  
nasz Boski Mistrz odsłonił rąbek Swej własnej św iętości, którą 
uczniom swym podał jako wzór do naśladowania. To była zresztą  
jego naczelna metoda: „ U c z c i e  s i ę  o d e  m n i e ”.

W  świętości Chrystusa Pana uwypuklić musimy pewne za­
sadnicze elementy, które —  jeśli się tak wyrazić wolno —  sta ­
nowią tło jego p s y c h i k i  l u d z k i e j .  Bo j a k o  B ó g  „mieszka 
w światłości niedostępnej".

Ci, którzy starali się wniknąć w tajniki Duszy Chrystusowej, 
znaleźli w Jej pokładach trzy zasadnicze elementy Jej św iętości1).

1. Pierwszym z nich jest n i e z m i e n n e  i s t a ł e  n a s t a ­
w i e n i e  c a ł e j  l u d z k i e j  i s t o t y  C h r y s t u s a  P a n a  
w k i e r u n k u  z u p e ł n e g o  o d d a n i a  s i ę  w o l i  O j c a  N i e ­
b i e s k i e g o .  Jest w tem nastawieniu konsekwencja, drga w niem  
żar bezwzględnej ofiary całopalnej.

Już w duszy dwunastoletniego chłopca bucha płomień tego  
żaru —  niepowstrzymany. „Nie w iecie iż W tych rzeczach, które 
są O jca m ego, potrzeba, żebym był?" (Luk. 2, 49). A , kiedy  
jako mąż dojrzały stoi u kresu swej misji, w ogniu walki, wy­
znaje głośno, iż „pokarmem jego i chlebem cbdziennym jest p eł­
nienie W oli Jego Ojca" (Jan 4, 34). I u kresu życia, w ostatnim, 
akcie dramatu odkupienia, na G olgocie, wszystkie siły swej du 
szy i wszystkie jej przeogromne skarby składa w modlitwie ofiar- 
niczej: „O jcze, w ręce Twoje oddaję ducha mego". (Łuk. 23, 46).

A le  nie tylko sam oddaje się w całopalnej ofierze na o ł­
tarzu najświętszej W oli O jca niebieskiego. O n tej W oli najświęt-

*) Porów . K arl A dam : „P fingstgedanken", 1933, M iinchen s tr . 15 i n„
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szej pragnie złożyć w ofierze całą ludzkość, której jest Głową, 
by ta ludzkość cześć oddawała N ajśw . Imieniowi O jca, by Jego  
W olą spełniała, by Jego Królestwo stało się jej udziałem na 
ziemi i kiedyś w niebie.

To bezw zględne podporządkowanie się hegemonji W oli Bożej, 
kładzie Chrystus Pan najpierw głęboko w dusze Swych najbliż­
szych, Swych A postołów  i uczniów. Nakazuje im nie tylko brać 
krzyż na każdy dzień, ale nawet: opuścić ojca, matkę, żonę
i dzieci, rodzeństwo, by oddać się w zupełnej ofierze W oli O jca  
niebieskiego.

By im jednak tę ofiarę ułatwić, urzeczywistnia sam na so ­
bie to, co g łosi: —  stając się żertwą W oli sw ego Ojca. Całe jego  
życie na tej ziemi nosi na sobie stygmat W oli Bożej.

N ie istnieją dlań dobra tego świata, a „siostra bieda", wy­
rzeczenie i cierpienie towarzyszą mu na drodze, wiodącej do speł­
nienia W oli O jca.

„O jciec" i „Jego Królestwo" — w tem streszcza się wszystko, 
co było istotną treścią Jego życia i . Jego śmierci. Zycie Jego  
i śmierć. Życie Jego i śmierć ogniskowały się w tych dwu poję­
ciach: najistotniej.

Stąd to zrodził się ten specjalny s t y l  J e z u s o w y ,  styl 
nawskróś męski, zdecydowany, w którym niema miejsca na 
chwiejność i niezdecydowanie.

Jezus to prawdziwy „mąż Boży". Męska wola i moc pali 
się  w Jego słowach i w Jego uczynkach. Hartują się one w cało­
palnej ofierze, składanej bezustannie Ojcu Niebieskiem u.

Często nie rozumiemy Ś w i ę t y c h  i nieraz fałszywie ich 
oceniamy, bo mało zdajemy sobie sprawę, że w cielali oni w ży­
cie ten styl Jezusowy: bezw zględnego oddania się W oli Bożej. 
Tem nas przerastają i tem odrzynają się od naszej przyziemności...

2. W olą swą, zdecydowanie oddaną Ojcu niebieskiemu, 
urasta w oczach naszych Chrystus Pan do jednolitej granitowej 
bryły, w której niema skazy ani szczeliny najdrobniejszej. A le  —  
Jezus nie jest zimną skałą.

W  Jego ludzkiej psychice widzimy drugą dominantę, którą 
jest b e z g r a n i c z n e  p o ś w i ę c e n i e  s i ę  d l a  l u d z i ,  po­
św ięcenie pełne delikatności, które zniewala najbardziej zatwar­
działe serca.

Ewangelja cała jest jedną wspaniałą epopeją m iłości, opie­
wającą oddanie się Zbawiciela dla ludzi i to przedewszystkiem

K alendarz  K rólow ej K orony P o lsk ie j. 1 0
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dla tych, co najbiedniejsi, wzgardzeni, a nieraz nawet napiętnowani. 
Serce Zbawicielowe otwarte dla pogańskiego setnika, dla chana- 
nejskiej niewiasty, dla kacerskich Samarytan, których m iłość 
bliźniego przeciwstawia śmiało „oficjalnej" sprawiedliwości i po­
bożności zimnych faryzeuszów. Celnicy i grzesznicy, „zbierani po 
opłotkach" goście, robotnicy przychodzący w ostatniej godzinie  
dopiero do winnicy —  oto orszak wprowadzany przezeń na 
„ g o d y " .  . _

Może rzadko przyglądaliśmy się naprawdę wnikliwie rozma­
chowi m iłości bliźniego w Duszy Chrystusowej. Rozmach ten 
jest naprawdę na miarę O jca n iebieskiego. Opasuje on wspa­
niałą w stęgą cały świat. W  m iłości Chrystusowej Boża naprawdę 
drga nuta, tak inna od małej m iłości naszej.

I znów trzeba pow iedzieć, że dlatego niejednokrotnie nie 
rozumiemy Ś w i ę t y c h ,  bo oni m iłości bliźniego uczyli się 
w całej pełni u Chrystusa Pana, podsłuchiwali ją w jego Naj- 
świętszem Sercu.

„Król miłości" i „Mistrz m iłości” podpowiadał im tę m i­
łość bliźniego, która wprawiała w podziw ludzkość.

„Uprzywilejowanie” w  tej m iłości: biednych, nędzarzy, cho­
rych, grzeszników —  to sekret czerpany wprost ze Serca Bożego.

Szczęśliw i ci, którzy ten sekret sobie przyswoili.
3. I jeszcze jedna cecha psychiki Chrystusowej, element 

jego świętości, tak rzadko doceniany przez nas należycie i tak 
licho przez nas rozumiany: u k o c h a n i e  p r z y r o d y .  Ukochanie 
to płynęło ze Serca O jca n iebieskiego w Serce Jezusowe tak jak 
i miłość dla ludzi: żywo i bezpośrednio.

W  tym w zględzie przeciwstawił się Pan Jezus w spółcze­
snym Esseńczykom, ascetom-pustelnikom, nawet św. Janowi Chrzci­
cielow i, uciekającemu od świata.

Gdybyśmy nie mieli żadnego innego świadectwa um iłowa­
nia przyrody przez Chrystusa Pana, tylko jego wspaniałe przy­
powieści i porównania z zakresu przyrody, jużby one same wy­
starczyły, by nas upewnić w stwierdzeniu żyw ego ukochania 
przyrody przez Zbawiciela, który widział w niej na każdym  
kroku „tchnienie Ducha Bożego” i ułamkowe odzwierciedlenie 
Jego piękna.

N ie będziem y tu powtarzać rzeczy tak dobrze nam znanych 
z Ewangelji. Czy bowiem uprzytomnimy sobie P. Jezusa śpią­
cego przy wtórze szemrzących fal jeziora Genezaret, czy modlą-
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cego  się na górze pod konarami drzew i pod baldachimem  
nieba zasianego gwiazdam i w pogodną noc, czy idącego wśród 
łanu zboża z Apostołam i, w szędzie łatw o podpatrzymy to umi­
łow anie przyrody, które w niej szuka mądrości i opatrzności 
O jca niebieskiego. O  tej mądrości i opatrzności ojcowskiej m ó­
wią doń szare wróbelki i skromne lii je polne...

Ukochaniem przyrody należy tłumaczyć szczególniejszą mi­
ło ść  Pana Jezusa dla dzieci, które przecież wnoszą w życie 
akcent najbardziej naturalny i bezpośredni, najbliższy pięknu 
i  prostocie przyrody.

I znów zauważyć trzeba: nie rozumiemy Ś w i ę t y c h ,  gdy  
idąc w ślady Jezusowe —  w uwielbieniu i m iłości pochylają się  
nad pięknem przyrody, wielbiąc w tem pięknie odblask Bożej 
piękności, szczyptę Bożego czaru niezrównanego.

„Biedaczyna z Assyżu", śpiewający hymn do słońca, p iesz­
czący każdy jego promyczek, rozmawiający z ptaszkami, nieje­
dnemu z nas „dziwnym" się wydaje.

W przągnięci w zmechanizowane przez współczesną technikę 
życie nowoczesne, tak obce zrozumieniu przyrody, lub prowa­
dzeni w świat przyrody jednostronnie i płytko, zatraciliśmy 
tę  nić złotą, co wiodła Świętych — po szlakach myśli Bożej, 
znaczonej po tej ziemi, —  aż do Z r ó d ł a i do C e 1 u . . .

N ie trzeba tak rozumieć Świętych — jak to nieraz się 
czyni —  że odrywa się ich niejako od ziemi i nie patrzy na 
nich inaczej jak przez nimb i ołtarz A le  i tak nie można rozu­
mieć Świętych Pańskich —  jakoby tylko swemi siłami, przez kon­
sekwentne naśladowanie prawzoru św iętości, własnym wysiłkiem  
doszli do św iętości, która ich wyniosła na ołtarze. Potrzebowali 
oni wszyscy łaski Bożej, „ m o c y  z w y s o k a " .

Sw. Paw eł ujmuje tę prawdę w klasycznym tekście, kt^ry 
pozostanie na zawsze najgłębszem ujęciem stosunku wysiłku ludz­
kiego do wielkich zadań, nakreślonych W olą Bożą. Mówi on:
„w ie m  ż e  m i e s z k a  w e  m n i e ,  t o  j e s t  w c i e l e  m o j e m ,  
d o b r e .  A l b o w i e m  c h c i e ć  p r z y  m n i e  j e s t  (t. zn. jest
w mej mocy), a l e  w y k o n a ć  d o b r e  n i e  z n a j d u j ę  (siły).
B o  n i e  c z y n i ę  d o b r e g o ,  k t ó r e  c h c ę ,  a l e  z ł e ,  k t ó ­
r e g o  n i e  c h c ę ,  t o  c z y n i  ę” . A  parę wierszy d alej: „w i- 
d z ę  (inny) zakon w c z ł o n k a c h  moich”... W końcu rzuca św. 
Paw eł pytanie: „ k t o  m n i e  w y b a w i  o d  c i a ł a  t e j  ś m i e r c i

1 0 *



(t. zn. od tego śmiertelnego ciała i jego słabości)?” 1 odpo­
wiada: L a s k a  P a n a  n a s z e g o  J e z u s a  C h r y s t u s a 1)”.

Laska Pana naszego Jezusa Chrystusa —  to krynica, to źródła  
prawdziwej świętości. W z ó r  bowiem może nam św iecić jak słup 
światła wśród ciem ności, jak jasna gwiazda wśród odmętów  
i otchłani, ale do naśladowania trzeba mocy. I im wyżej sięg a  
doskonałością nasz wzór —  tern więcej trzeba siły, by podążać za 
nim. Ponieważ zaś wzór nasz jest Boski, więc Bożej potrzeba 
nam mocy i Bożej siły.

Moc tę i siłę  Bożą wysłużył nam Pan Jezus i daje nam ją  
w sakramentach świętych, które uczynił niejako kanałami rozpro- 
wadzającemi siłę  Bożą w biedne, słabe, kruche serca ludzkie. 
O ne tłumaczą nam to bohaterstwo i ten wysoki poziom św ię­
tości i cnoty, jaki podziwiamy w Świętych Pańskich. I gdybyśmy 
dziś m ogli posłyszeć tętno ich serca, to biłoby ono w takt 
hymnu podzięki uwielbiającej, jaki danem było słyszeć umiło­
wanemu uczniowi Chrystusowemu, gdy w niebiosa wzrok swój 
orli zapuszczał —  na skrzydłach Bożego natchnienia. „W  c z a ­
r a c h  w o n n o ś c i  p e ł n y c h ,  k t ó r e  s ą :  m o d l i t w y  Ś w i ę  
t y c h 2)“ niosą oni przed Tron Barankowy pienie, głosząc po­
dziękę za to, „ iż  j e s t  z a b i t y  i o d k u p i ł  n a s  B o g u  
p r z e z  K r e w  s w o j ą  —  z e  w s z e l k i e g o  p o k o l e n i a  i j ę ­
z y k a  i l u d u  i n a r o d u .  I z a  t o ,  ż e  u c z y n i ł  n a s  B o g u  
n a s z e m u  k r ó l e s t w e m 3)” ...

Liturgja św. tak często nazywa Chrystusa Pana mianem  
zapożyczonem  z Malachjasza „ s ł o ń c e m  s p r a w i e d l i w o ­
ś c i 4)” . Jak ze słońca idą promienie ciepła i życia i dają przy­
rodzie krasę, piękno, barwę, owoc, życie, — tak i z Jezusa Chrystusa 
i przezeń na dusze Świętych padają posilne promienie łaski. Pod ich  
działaniem wykwita Boże, nadprzyrodzone życie. Tu leży tajem­
nica ich św iętości i najwłaściwsze jej wytłumaczenie.

Taż sama liturgja św. nazywa Matkę Bożą „speculum iu- 
stitiae”, zwierciadłem  sprawiedliwości. Za wzorem „Królowej 
W szystkich Św iętych” każdy ze Świętych Pańskich był i jest 
tern „zwierciadłem  spraw iedliw ości”, w którem promienie „słońca  
sprawiedliwości” odbijają się z mniejszą lub większą siłą, do­
kładnością i harmonją. W szyscy oni z jednego i tego sam ego  
czerpią ź r ó d ł a-s ł  o ń c a, jedni mniej, drudzy więcej. Stąd ta  
różnolitość typów naszych Świętych.

')  R zym . 7, 1 8 - 2 5 .,  2) O b jaw . 5, 8., 3) O b jaw . 5, 9., <“) M ai. 4 , 2 . 
„S o l iu s t i t ia e " ,  p o ró w n . O ffic iu m  8 S e p te m b ris .
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oraz sp osob y  1 warunld, przy  pom ocy których k ażd y  m oże się  przyczyn ić  
do rozw oju  T ow arzystw a  i je g o  Z akładów  w ych o w a w czy ch  dla s ieró t i opu­

szczon ej m łodzieży .

C eł naszego T o w a rzys tw a  j e s t  relig ijno-społeczn y :  praca  nad  
udoskonaleniem  w łasn em  oraz w ych ow an ie  s ie ró t i opuszczonej m ło­

d zieży . P rzyjm u jem y do za k ła d ó w  naszych:
I. Kandydatów na członków-zakonników Towarzystwa:

W iek, stan o w isk o  -lub zaw ód są  rz ec zą  p o d rzęd n ą . A by zo stać  za­
konn ik iem , czyli członk iem  Zgrom adzenia, trz e b a  o dbyć  odp o w ied n ie  studja, 
n o w ic ja t i z łożyć śluby  zakonne. P rzy  w stą p ien iu  w ym agane  są  n a s tę p u ­
jące  d o k u m e n ta :

1) M etryka  u ro d zen ia  i ch rz tu , 2) św iad ec tw o  m oralnośc i od p ro b o ­
szcza , 3) o s ta tn ie  św iad ec tw o  szko lne  i ew en tu a ln ie  św iad ec tw o  w yzw olin, 
w zg lędn ie  p racy , oraz 4) lek a rsk ie  św iad ec tw o  zdrow ia.

Żyjem y o d p ow iedn io  do naszeg o  h asła  „P o w ściąg liw o ść  i P raca"  ubogo, 
na  w zó r w łościan . U trzym ujem y się  w w ie lk ie j m ie rze  z ofiar ludzi m iłosie r­
nych, w ięc  n iesłuszną  by łoby  rzeczą  żyć zb y tk o w n ie  za p ien iąd ze  tych , k tó ­
rzy  żeb y  n as w esp rzeć , n ie raz  so b ie  od  u s t  odejm ują. N ad to  w ychow ując 
m łodzież  u bogą  i ucząc  ją p rz e s ta w a ć  na  m ałem , m usim y jej św iec ić  pod  tym  
w zg lędem  p rzykładem , k tó ry  je s t  w  w ychow an iu  czynnikiem  najw ażniejszym . 
T y ton iu  u  nas n ie  w olno palić.

II. D zieci na wychowanie.
' N a w ychow an ie  p rzyjm ujem y dz ieci ubogie  i opu szczo n e  od  m. w.

12-tu łat. S ta łe g o  jed n ak  te rm in u  p rzy jęc ia  n ie  naznaczam y. D ziecko  b ied n e  
i o p u szczo n e  czek ać  n ie  m oże, w ięc  o ile je s t  m iejsce, p rzy jm uje  s ię  tak o w e  
k ied y  się  zgłosi.

Z akłady nasze  n ie  są  zak ładam i śc iśle  naukow em i, a le  w  p ierw szym  
rz ęd z ie  zak ładam i w ychow aw czem i. W ielu  jed n ak  nas n ie  rozum ie i w sk u te k  
te g o  s taw ia  bardzo  c zę s to  zakładom  naszym  zb y t w ie lk ie  w ym agania. M i­
m o to , w y ch o w an k o w ie  nasi m ają m ożność w y u czen ia  s ię  różnych  rzem iosł, 
a obo k  te g o  m ogą zdobyć  o d p o w ied n ie  w iadom ości szk o lne  p o trze b n e  
w  obranym  zaw odzie. N auki ś red n ie  i w yższe  u ła tw iam y ty lk o  kandyda- 

! to m  na zakonników , k tó rzy  m ają p o w ołan ie  do  s tan u  duch o w n eg o  i k tó rzy  
jako  kap łan i lub b rac ia  po św ięca ją  s ię  p racy  w  duchu  T o w arzy stw a .

D zieci chorych  i m oraln ie  zep su ty ch  n ie  p rzy jm ujem y pod  żadnym  
w aru n k iem . J e s t  jed n ak  go rącem  naszem  p rag n ien iem  założyć o sobny  zakład  
p opraw czy , aby  i ty ch  na jgo rszych  sp ro w ad z ić  n a  d ro g ę  cnoty . N araz ie  jed n ak  
c iężk ie  s to su n k i o b ecn e  n ie  pozw ala ją  nam  u rzeczy w is tn ić  naszy ch  zam iarów .

Do p o d an ia  o p rzy jęc ie  dołączyć należy: 1) m e try k ę  ch rztu , 2) św ia­
d e c tw o  m oralności od  p roboszcza , 3) św iad ec tw o  u b ó stw a  z gm iny, p o tw ie r­
d zo n e  p rzez  u rząd  parafjalny , 4) św iad ec tw o  szkolne, o ile  dziecko  do szkoły  
uczęszczało , i 5) lek a rsk ie  św iad ec tw o  zd row ia  i szczep ien ia  ospy. 

i  U W A G A - .  Do wszelkich podań i korespondencyj wymagających od­
pow iedzi w  sprawach przyjąć, upraszamy dołączyć znaczek pocztowy.

Członkowie wspierający.
W ielki nasz  Z ałożyciel, śp. Ks. B ronisław  M ark iew icz, zak łada jąc  za­

k łady  dla s ie ró t i opuszczonej m łodzieży, zdaw ał so b ie  dok ładn ie  sp raw ę
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z tego , że aby m ożna było w ychow yw ać dzieci opuszczone, trz e b a  m ieć tak że  
m oralne i m ate rja ln e  po p arc ie  ludzi m iłosiernych. W  tym  to  ce lu  założył 
T ow orzystw o  .P ow ściąg liw o ść  i P raca" , pod sz tan d a rem  k tó reg o  skupili się 
w szyscy ci, k tó rzy  g łęboko  zrozum ieli i p rzeję li się  jego id eą  i k tó rzy  dla 
niej pracują; jedn i jako członkow ie zakonnicy w  zak ładach  w  ch ara k te rze  
nauczycieli, w ychow aw ców  i m ajstrów , — inni zaś, żyjąc na św iecie , jako 
członkow ie w spierający , pom agają zakładom  m oraln ie i m aterja ln ie , jak 
kogo s tać  i ak  k to  m oże.

Na w spierającego  członka T ow arzy stw a  w pisać  się  m oże każdy, p o sy ­
łając  sw ój dokładny  ad res i ofiarę, na  jaką go  stać .

O d chwili przyjęcia, każdy  członek  o trzym uje  b ezp ła tn ie  nasz  m iesię ­
cznik „Pow ściąg liw ość i P raca" , zaś po  k ilku  m iesiącach  dyplom  członkow ski.

Obowiązki członków wspierających.

O bow iązk iem  członków  w spierających  n aszego  T ow arzy stw a  je s t  p rze- 
dew szystk iem  p rzy k ład n e  życie w ed ług  zasad  kato lick ich , o raz:
a) m oralne i m ate rja ln e  w sp ie ran ie  zakładów  naszych  w ed le  sił i m ożności 

p rzez  ofiary  w łasne i zb ie ran ie  sk ład ek  na cele  T ow arzystw a;
b) z jednyw an ie  now ych  członków  w spierających;
c) zachęcan ie  pobożnej i p rzykładnej m łodzieży do p o św ięcen ia  się  życiu 

zakonnem u w  naszem  T o w arzy stw ie  w  c h ara k te rze  kap łanów  lub braci;
d) rozpow szechn ian ie  w  sw ej okolicy w ydaw nictw  (książek) i m iesięczn ika  

„Pow ściąg liw ość i P raca", organu  T o w arzystw a, zaw ierających  artyku ły  
dosto so w an e  do re lig ijnych i narodow ych  p o trzeb  n aszego  sp o łeczeń stw a, 
aby rozpalić  w niem  gorącą w ia rę  ojców  naszych  i sz lach e tn ą  m iłość 
ojczyzny, aby uśw ięc ić  życie ro dz inne  i zachęcić  do dobrego  i p rzyk ład ­
nego w ychow ania  dzieci;

e) z jednyw an ie  członków  m ajętnych , k tó rzyby , m ając ku  tem u  m ożność 
i w arunki, w sp iera li ofiaram i i jałm użnam i nasze  Z grom adzenie  i jego  Za­
kłady W ychow aw cze d la s ie ró t i opuszczonej m łodzieży, zao p a try ­
w ali je w ap ara ty  re lig ijne , u ten zy lja  szko lne, k siążk i do nauki 
i b ib ljo tek i, b ieliznę, odzież, obuw ie (n aw et używ ane), p rzyrządy  do 
g ier i zabaw  dziecinnych i t. d.

S p o łeczeń stw o  nasze coraz żyw iej in te resu je  się  sp raw ą  w ychow ania  
n a juboższych  i uznaje jej doniosłość, ale  jeszcze  n ie  w  tym  stopn iu , jak 
ona teg o  wym aga.

Polska m a do w ychow ania  se tk i ty sięcy  s ie ró t, k tó re  n ie  m ając opieki 
g iną  w  han ieb n y  sposób  w  n u rtach  w szelk iego  zła i zgnilizny m oralnej. 
Czyż n ie  lepiej byłoby, gdyby w szy stk ie  te  dzieci w ychow ały  się  na  chw ałę 
B oga i p o ży tek  O jczyzny i zam iast p rzek linać , błogosław iły  sw ój naród , 
b oć  p rzec ież  i te  w ydziedziczone is to ty  są  dziećm i jednej i te j  sam ej M atki- 
O jczyzny i m ają p raw o  dom agać się  od sw oich  rodaków  pom ocy i m iło­
sierdzia. Na to  jed n ak  trz e b a  ogrom nych funduszów  i ludzi pe łnych  zapar­
cia się  i pośw ięcen ia . Za jedno  i drugie P an  Je z u s  sow icie zapłaci „bo 
coście jednem u z ty ch  najm niejszych uczynili, m nieście  uczynili".

W szelką k o re sp o n d en c ję  w sp raw ach  T o w arzy stw a  upraszam y k ie ­
ro w ać  pod  ad resem :

T o w a r z y s tw o  Ś w ię te g o  M ich a ła  A rc h a n io ła
w Miejscu Piastowem (Małopolska).
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Pew ien magnat chcący zostać kanclerzem rzekł raz do króla Zygmunta 
Starego : ludzie plotą, że mam być kanclerzem. — A  król: nie dbaj w aszm ość; 
czego oni nie plotą ? *

G dy raz Batory kazał swem u kanclerzowi napisać przywilej dla pew ­
nego dzielnego męża, rzekł kanclerz: na co mu dawać, kiedy nie p ro si?  —  
A k r ó l: aż nadto prosi, kto wiernie służy.

*
Jakób I. król angielski, któremu natrętna mucha ciągle na tw arzy sia­

dała, spędzając ją rzekł: mam trzy królestw a; czy w nich nie m ożesz znaleźć 
sob ie innego m iejsca, gdzieb yś siadła?

■ *
Gdy pew nego dzielnego Spartanina nie obrano do Rady Trzystu, on 

zam iast się  rozgniewać, rzekł: cieszę się, że w  Sparcie trzystu m ężów  jest 
lepszych  ode mnie. *

Raz książę Radziwiłł zobaczyw szy  stłuczone naczynie, srodze zbił sługę  
Jana, który mu się pod rękę nawinął. N iew innie skrzyw dzony sługa zaw ołał: 
za co mnie J. Pan b ije?  naczynie to rozbił Michał, nie ja. — K siążę się  
zaw styd ził i rzekł: m usisz w y b a czy ć! ale na przyszły  raz g d y  ty  zawinisz, 
M ichał za ciebie kije dostanie. — W tedy Jan zaw oła ł: a ty  gałganie ! to taka 
twoja książęca spraw iedliw ość ? O sieł j e s t e ś ! — Książę osłupiał, w reszcie  
skoczył, żeby go za tak w ielką zniew agę ukarać, ale Jan krzyknął: Jaśnie 
P anie! to M ichał ma dostać, nie ja. Przecie dopiero J. Pan tak pow iedział.

*
Talleyrand był naczelnikiem  rządu po upadku Napoleona i restauracji 

Burbonów. Raz król Ludwik XVIII czytał mu projekt konstytucji, a premjer 
rzek ł: N. P anie! Tu jest luka. — Jaka? — Pensje posłów . — Przecie po­
słow ie  pow inni honorow o i bezpłatnie spełniać sw e obow iązki. — Ale toby  
zbyt drogo kraj kosztow ało , rzekł Talleyrand, znawca ludzi.

#
Raz Ludwik XVI grał w karty z jednym  z parów. W  ciągu gry odzyw a  

się  król; ja wygrałem . — Jego partner rzekł skrom nie: W. Królewska Mość 
daruje, ale wygrana po mej stronie. —  Nie, rzecze król, wygrana moja. Obecni 
dworzanie m ilczą dyskretnie, wtem  przybywa książę Gramont. Król zwraca 
się  do niego i p y ta : pow iedz, kto ma s łu szn o ść?  — K siążę spojrzał na m il­
czących kłopotliw ie dworzan i odrzek ł: W . Królewska M ość w każdym razie 
słuszności nie ma. — K ró l: a to co znaczy ? gry nawet nie w idziałeś, a twier­
dzisz, że nie mam słuszności... K siążę: ale w idzę m iny i m ilczenie dworzan; 
g d y b y ś W. Król. Mość miał słuszność, óni pew nie nie żałow aliby sw ych  gęb, 
aby w alczyć w  obronie W. Król. M ości. — Znał ludzi.

*
Marszałek Villars rzekł raz do króla mając odjechać na plac b o ju : 

S ir e ! jadę bić nieprzyjaciół W. Kr. M ości, ale zostaw iam  Cię wśród m oich  
nieprzyjaciół.
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G dy Casaubon w szed ł do Sorbony, pokazał mu pedel salę i rzekł: „tu 

odbywąją się dysputy od czterystu lat*. —  I czego d ow ied z io n o ?  zapytał 
filozof. ,

Idealista.

K o ry to  by ło  jed n o , a  o só b  g ro -
[m ada .

K w ik , t u m u l t !... S ąs iad  p c h a  s ię  na  
[sąsiada  ;

K ażd y  ch ce  z d o b y ć  m ie jsce  jak n a j-
[lep sze  : 

Z w y cza jn ie  — w ie p rz e .

W ięc  p ie rw sz e  c h le w u  f ig u r y : 
D w a k n u ry  

I có ś  p ię ć  n a jtę ż sz y c h  m ac io r — 
S ta n ę ło  rz ę d e m  p rzy  k ry p ie , 
W lazłszy  p o  k o lan a  w  z ac io r 

Z re , m lask a , ch lip ie . 
A ^sły sząc  t e  lu b e  d ź w ięk i, 

M ło d sze  k a rm n ik i zn o sz ą  is tn e  m ęki: 
K rę cą  s ię , w ie rcą , tę d y , ow ęd y , 

S z u k a ją ”p rz e jśc ia , k w iczą  o w zg lę-
[dy...

L ecz  do k o ry ta , g d z ie  rz ą d  s ta r -  
[szy ch  osób, 

P rz e d o s ta ć  s ię  an i sp o só b .

A le  K n u r je d e n , zn u d zo n y  k w ik iem  
fp leb su  „ ż r y ć !...“ 

P y s k  jad łem  u w alan y , o p a r ł n a  
[k o ry c ie , 

1 m la sk a jąc  sm ak o w ic ie , 

R z e k ł :
— „M otłochu , w s ty d ź  się  w stydź! 
A lboż  w  n a sz em  życiu  ca lem  
T y lko  ż a rc ie  — id e a łe m ? ...

C zyż n ig d y  w a s  n ie  w z ru sz a  żąd n a  
[m yśl w z n io ś le jsz a  ? 

C zy g ło d u  c ie le sn e g o  d u ch o w y  n ie  
[zm n ie jsza? ... 

W ie rza j mi, b ra c i m ło d sz a : n ie  d la  
[sad ła  ż y je m !“

• »  .
T u  u rw a ł — i w  p o m y jach  zn ó w  

[z a to n ą ł ry jem .
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j „ „ 10 „ liczy  się  za 9 t. z. 27*— z ł. franko z opakow aniem

30 26 „ „ 78.—
W ysyłka za zaliczeniem  lub nadesłaniem  należy tości z jfóry.

W y r ó b  I g ł ó w n a  s o r z e d a ż :
APTEKA M I K O L A S C H A, LWÓW, UL. KOPERNIKA 1.



Taryfa poczteo-telegraflczna, telefoniczna I lotnicza
w  obrocie k ra jo w y m  i zagran iczn ym  o b ow ią zu jąc ą  od  dn ia 1 październ ika  1 9 3 4  r .

. O b r ó t  k r a j o w y .

R odzaj
p rz esy łk i

O b ró t  k ra jo w y  
i z W .M . G d ań sk .

OPŁATA.
R o d zaj

p rz e sy łk i

O b r ó t  k ra jo w y  
i z W .M . G d ań sk . OplataMiej- Zamiej-

W a g a gro szy W a g a g ro szy

Listy
do  2 0 g r  

ponad 20 g r do250gr 
„ 250 „ „ 500 „ 
„ 500 „ „1000 „

15
30
40
60

25
50
80
1.20

Druki d la  . 
ociem niałych do 5 k ilo g ram ó w 5 g r.

W ym iar jak  d la  lis tó w .

L is ty  zam . n a d a w a n e  p rz e z  n ie z a ­
w o d o w y ch  p o d o fic e ró w  i s z e r e ­
g o w c ó w  s łu żb y  czy n n e j z w y ją tk ie m  
sz e re g o w y c h  n a d te rm in o w y c h  o raz  
s z e re g o w y c h  re z e rw y  p o w o ła n y ch  
n a  ćw iczen ia , n a d a w a n e  za  p o ś r e ­
d n ic tw e m  w łaśc iw y ch  d o w ó d z tw  

do  20 g. 15 g r. 
p o n a d  20 do  100 „ 20 „

1 k a r tk i p o c z t, z am ie jsc . 10 „

Papiery
h an d lo w e

do  lOOg. 
pon ad  l O O g r d o  250 „ 

„ 2 50 ,, „ 500,, 
„ 500 „ i000 „

15 gr. 
25 „ 
50 „ 
60 „

W y m iar jak  d la  lis tó w .

Próbk i to w a ró w  
w y sy łan e  

pojedynczo

do  100g.
ponad  100 gr do 250 ,, 

„ 250 ,, „ 5 0 0 ,,

15 gr. 
25 „ 
50 „

W ym iary: 45 cm . w  każd y m  k ie ru n k u  
ru lo n y  75 cm . dług. 10 cm . śred n icy .

jednocześn ie  
w  ilości

„  1 0 0 d o 5 0 0 s z t . 7 0 %  
„ 5 0 0  „ 1 0 0 0  „ 6 5 %  
„ 100 0  sztuk 6 0 %  

op la ta  za  p rzesy łk i to ­
w a ró w  o d p o w ie d n .w a g i

K a r tk i  pocztow e p o je d y n c z e  
z o p łać , o d pow .

10
20

15
30

W ym iary: n a jm n ie jsze  10 X 7 cm. 
„ n a jw ię k sz e  15 X 10 cm .

D r u k i
w y sy łan e  

pojedynczo  ,

Pojedyncze

do  20 g.
p on ad  20 gr. do 50 g. 

„ 50 „ „ 100 „ 
„ 100 „ „ 250 „ 
„ 250 „ „ 500 „ 
„ 500 „ „1000 „ 
„1000 „ „2000 „ 

w ysyłane tom y  do 2

5 gr. 
10 „ 
15 „ 
25 „ 
50 . 
60 „ 
70 „

klg.

W y m ia ry : 45 X 20 X cm . X 10 
ru lo n y : 45 cm. n a  dł. 15 cm . w  ś re d n .

Przesyłk i
m ieszane

(d ru k i,p ró b k i 
p a p ie ry  h a n ­

d lo w e)

d o  100g.
ponad  100 g. do 250 „ 
.„  250 ,,,, 500,, 
„ 500,, „1000 ,,

15 gr. 
25 „ 
50 „ 
60 „

Druki p ryw atn o  
jednocześn ie  

w  ilości

ponad  500-1000szt. 
„ 1000-1500 „ 
„5000-10.000,,
„ 10.000 sz t. 

Opłaty za druki od;, wagi.

70°/0
65%
60%
50%

n a d aw a n e  je d n o ­
razow o  z zaw arto śc i?  
ty lko  druk ów  p ró ­

bek to w a ró w  w  ilości

„ 1 0 0 d o 5 0 0 s z t . 7 0 %  
„ 5 0 0  „ 100 0  „ 6 5 %  
„ 1 0 0 0  sztuk  60  Vo 

op la ta  za  p rzesy łk i m ie ­
szan e  od p ow ie d n . w a g i

bezad resow e  
w  ilości

ponad  1000-5000 szt. 
„ 5000-10.000,, 
„10.000-50.000,, 
„50000-100000,,
„ 100.000 sz t.

8 zł. s .
7.50 B  
7 — &
6.50 1  
6 .— 3

W ag a  i ro z m ia ry  n ie  m o g ą  p rz e ­
k ra c z a ć  n o rm  p rz e p is a n y c h  d la  

k a żd e j z t e  częśc i.

ulotki w  ilości
i

ponad 1000-5000 szł. 
„ 5000-10.000 „ 
„10.000-50.000,, 
„50000-100000,, 
„ 100.000 sz t.

7 zł. s-
6.50 B  
6.— &
5.50 &  
5.— 3

O p łata  z a  doręczen ie  l is tó w  w arto śc iow ych
do 100 zł. — 10 g r. Za dorąc2enie 

„ 1000 „ — 20 „ Zagrań, listów

„ 5000 „ -  50 „ wnt 1 Ś ° h 
„ 10.000 „ — 100 „ s!,! opłaty-W ym iar jak  d la  lis tó w .
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Listy w arto śc iow e
(Ł ączn ie z obrotem  z P. U. P . G dańsk).

1) O p ła ta  za l is t  p o lec , o d p o w . w agi.
2) O p ła ta  a se k u ra c y jn a  za  k a żd e  

100 zł. , ............................. 10 gr.
P rz y  lis ta c h  o tw a r ty c h  . . 30 „
N a jw y ższa  d o p u sz c z a ln a  w a r to ść

10.000 zł.
Obrót z W o ln . M iastem  Gdańsk iem .

1) O p ła ta  za  l is t  o d p o w ie d n ie j w ag i
2) O p ła ta  a se k u ra c y jn a  za  k ażd e  

300 z ł o t y c h ............................ 50 gr.
N a jw y ższa  d o p u sz . w a r t .  10 000 zł.

Przekazy  pocztow e
łącz. P. U. P . G dańsk .

O p ła ta  p rz y  n a d an iu O pła ta  
za dor̂ z.

p o n a d  — zł. — 20 20gr 10 gr
„ 20 „ -  50 40 10

50 „ -  100 60 20 „
„ 100 „ — 500 1 . -  „ 40 „
„ 500 „ - 1 0 0 0 1.50 „ 60 „
„ 1000 „ -2 0 0 0 2 . -  „ 60 „
„ 2000 „ —5000 3 -  „ 60 „

Za doręczen ie p rzek azów  czek. P. K. 0 .
d o  50 zł. 10 gr.

p o n a d  50— 100 „ 20 „
„ 100— 500 „  40 „
„ 500—5000 „ 60 „

Z a o p a trz e ń  e m e ry ta ln y ch  p o w y że j 
50 zł. — 10 gr. b e z  w z g lę d u  n a  
w y so k o ść  w y p łaco n e j k w o ty  10 g r.

Przekazy  te legraficzne
1) O p ła ta  jak  za  zw y k łe  p rz ek a zy .

2) O p ła ta  m an ip ........................... 20 gr.

3) N ależ , za  p o śp ie sz , d o ręcz . 50

4) N a leż y to ść  za  te le g r .  p rz e k a ­
zow y  i e w e n tu a ln ie  k o re sp o n d . 
o so b is tą .

P rz e k a z y  p o s te - r e s ta n te  w o ln e  są  
od  o p ła ty  p o d  3.

O b r ó t  z a g r a n i c z n y .

R o d zaj
p rz e sy łk i

Obrót zagran iczn y
Oplata R o d zaj

p rz esy łk i
O brót zagran iczny

Oplata
W a g a W a g a

Listy do 20 g.  
za  każde  da lsze  20 „

55 gr.  
30 „

Druki d la  
ociem niałych

Do A u strji , 
C z ech o sło w . 

i W ęg ie r

za k a ż d e  1000 g. 

d o  w ag i 5 kg.

5 gr. 

5 „D o A u s trji , 
C z ec h o s ło ­

w acji, R um u- 
nji i W ęg ie r

do 20 g.
za  każde  d a ls z e  20 „

45 „ 
25 „

N a jw y ższa  w ag a  5 kg. 
W y m iary  : jak  d la  lis tó w .

N a jw y ższa  d o p u sz c za ln a  w ag a  2 kg. 
W y m iary : 45 cm . w  każd y m  k ier. 
R u lo n y : 75/10.

Papiery
h an d low e

za  k a żd e  50 gr. 
n a jm n ie j

10 gr. 
60 „

Kartki pocztow e p o jed y n cze  
z opł. o d p o w .

30 g r. 
60 „

N ajw . w ag a  2 kg. W ym . jak  d la  lis t.

Próbk i to w a ró w za k a ż d e  50 gr. 
na jm n ie j

10 gr. 
20 „D o A u s trji , 

C z e c h o s ło ­
w acji, R um u- 
nji i W ę g ie r

p o je d y n c z e  
z opł. o d p o w .

25 „ 
50 „

N ajw yższa  w ag a  500 g r. W ym iary: 
45 x 20 x 10 cm . R ulony: 45 x 15 cm.

Przesy łk i
m ieszane

(d ru k i,p ró b k i 
to w a ró w ,p a ­
p ie ry  h and l.)

za  k a żd e  50 gr.
jeżeli przesyłka sk ła ­

da się  z druków  
i p róbek  tow arów  

najm nie j . . . .
w  in n y ch  w y ­

p a d k a c h  najm n.

10 gr.

20 „ 

60 „

W y m iary  n a jw ię k sz e :  15 X 10,5 cm. 
„ n a jm n ie jsz e : 1 0 x 7  cm.

Druki za k a ż d e  50 gr. 10 g r.

N ajw . w ag a  2 kg. P o je d . to m y  3 kg. 
W ym iary  : jak  d la  l is tó w .

W ag a i w ym iary poszczególnych częśc i sk ła ­
dow ych p rzesyłk i n ie  m ogą p rzek raczać  norm, 

p rzep isanych  d la  każdej z ty c h  częśc i;
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Listy w artościow e.
1) O p ła tę  za list po lecony  odpo­

w iedniej wagi.
2) O p ła tę  asekuracy jną  za każde  

300 zło tych 50 groszy.
W arto ść  pod an a  n ie m oże p rz e ­

kraczać 5000 fr. w  złocie, jeżeli 
w obrocie  z n iek tó rem i krajem i 
nie obow iązuje k w o ta  niższa.

(łącznie z obrotem W . M. Gdańskiem).

O pła ty  p rzy  nadaniu.

Do krajów , z k tó rem i w prow adzono  
o b ró t p rzekazow y, z w yjątk iem

Kanady, S tan ó w  Zjedn. A m eryki, 
W ielkiej B ry tan ji i krajów , z k tó ­
rem i o b ró t p rzekazow y odbyw a 
się  za p o śred n ic tw em  W ielkiej Bry­
tan ji : do 100 z ł . .........................80 gr.
za dalsze 100 zł. lub ich‘część  50 gr.

Do Kanady, S tan ó w  Zjedn. A m e­
ryki, W ielkiej B rytanji i krajów , 
z k tó rem i o b ró t p rzekazow y  od­
byw a się  za p o śred n ic tw em  W iel­
kiej B rytanji: do 100 z). . . 1 zł.
za dalsze  100 zł. lub ich część  1 zł.

Przekazy telegraficzne.
O p ła ta  za p rzekaz.
O p ła ta  za te leg ram .
O p ła ta  za p o śp ieszne  doręczen ie .

Paczki prywatne i urzędowe

O P Ł A T A  W ED ŁU G  O D LE G Ł O ŚC I

W aga
100 kim. | 300 kim. | 600 kim | ponad 600

O
I s tre fa

P Ł
II s tre fa

A  T
III s tre fa

A
IV stre fa

Za d o rę ­
czenie 

do w agi
O p ła ta

do 1
3
5

JO
15
20

kg. 50 gr. 
70 „ 
90 „ 

1.30 „ 
1.70 „ 
2.00 „

50 gr. 
80 „

1.30 „
2.30 „ 
3.00 „ 
3.80 „

60 gr. 
1.20 „ 
1.80 „ 
3.00 „ 
4.50 „ 
5.80 „

60 gr. 
1.40 „ 
2.30 „ 
2.50 „
5.00 „
7.00 „

5 kg. 
10 „ 
15 „ 
20 „

30 gr. 
40 „ 
60 „ 
80 „

Paczki zaw ierające urzędowe w ydaw nictwa  
i zagraniczne oraz

d o i  kg 25gr. 25gr. 30gr. 30gr
3 35 „ 40 60 „ 70 „

„  5 „ 45 „ 65 „ 90 „ 1.15 „
„1 0  „ 65 „ 1.15 „ 1.50 „ 1.75 „
„1 5  „ 85 „ 1.50 ,-, 2.25 „ 2.50 „
„2 0  „ 1.00 „ 1.90 „ 2.90 „ 3.50 „

Paczki żywnościowe o raz  paczki 
z oprzędam i jedw abnem i

S T R E F A
W aga l 2 3 4

100
kim.

300
kim

600
kim

ponad
600klm

do 5kg 50 50 1.00 1.20
„ 6 „ 50 50 1.20 1.50

7 „ 50 70 1.30 1.70
„ 8 „ 50 80 1.50 2.00
„ 9 „ 60 90 1.60 2.30
„10 „ 60 1.20 2.00 2.90

80 1.60 3.00 4.50
„20 „ 1,00 2.20 4.00 5.50

PACZKI TYTONIOWE

do 5 kg. 75

„ 6 /  „ 90

„ 7 » 1.05
„ 8 „ 1.20

„ 9 „ 1.35

„ 10 „ 1.50

O płata
Paczki ochronne.

1) O p ła ta  od  w agi o 50%  w yższa.

Paczk i z podaną w artością .
1) O p ła ta  taryfow a.
2) N ależy tość  asekurac . za każde  100 zł. lub część  p o ­

danej w artości 10 groszy.
W arto ść  podana  n ie  m oże p rzek raczać  10.000 zł. p rzy  

paczkach  p ryw atnych .
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Pobrania pocztowe.
1) O p ła ty  p rz e w id z ia n e  d la  p rz e sy łe k  lis to w y ch  p o lec o n y ch  lis tó w  

w a rto śc io w y c h  o raz  p a c z e k  zw y k ły ch  i w a rto śc io w y c h .
2) O p ła ta  m anip .: d la  p a c z e k  żyw n., ty t .  i o p rz ęd a m i jed w ab n e m i 30 g r.
3) D la in n y ch  p rz e sy łe k  50 g ro szy .

Zlecenia pocztowe.
1) Z a lis t  z le ce n io w y  o p ła ta  jak  za  lis t p o le c o n y  o d p o w ie d n ie j w ag i.

Za sporządzenie protestu.
Za w e k se l  d o  100 zł, 2 .— zł.

p o n ad 1 0 0 -2 5 0
250—300
3 0 0 -4 0 0
4 0 0 - 5 0 0

2.50
3.10
4.60
5.60

Z a w e k se l  500— 600 zł. 6.10 zł.
p o n a d  600— 1C00 „ 8.10 „

1000—2000 „ 12.20 „
2000—5000 .  13.30 „
5000-10000 . 18.30 »

za k a żd y  d a lszy  ro z p o c z ę ty  1000 zł................................. 30 gr.
P o d a te k  k o m u n a ln y  1 /2%  od  z a p ro te s to w a n e j  sum y.
■Za sp o rz ą d z e n ie  i w y s ła n ie  o d p isu  p r o te s tu  50 g ro szy .

T E L E G R A M Y .
1) Za te le g ra m y  z w y k le  od  w y ra z u  m ie jsc o w e  5 g r. z am ie jsc o w e  1 5 g r.

N a d to  o d  k a ż d e g o  te le g r .  opł. z asad n . „ 25 , „ 25 „
2) Za te le g r .  p iln e  —D — m ie jsc o w e  . . .10 . , 30 „

N a d to  od  k a ż d e g o  te le g r .  op ł. z asad n . 25 „ „ 25 „
3) Z a te le g r .  l is to w e  —E L T — o p la ta  od  w y ra zu  . . . . .  5 ,

n a jm n ie j je d n a k  za  25 w y ra zó w  t. j 1.00 „
N a d to  od k a ż d e g o  te le g r .  o p ła ta  z a sad n  25 ,

4) Za te le g ra m y  g ra tu la c y jn e  —X L T — o p ła ta  od  w y ra z u  . . 5 »
n a jm n ie j je d n a k  za  15 w y ra zó w  t  j  75 ,

N a d to  od  k a ż d e g o  te le g ra m u  z asad n icz a  o p ła ta  . . . .  25 „
Za te le g ra m  n a  b la n k ie c ie  o zd o b n y m  w  z ak le jo n e j k o p e rc ie  . 50 »

T re ś ć  te le g ra m u  g ra tu la c y jn e g o  m oże  z a w ie ra ć  ty lk o  ż y czen ia  
z  o k az ji Ś w ią t  B o ż eg o  N a ro d ze n ia , N o w eg o  R oku , W ielk ie j N ocy  i tp . 
w sz y s tk ic h  w y zn ań , n a s tę p n ie  z o k az ji w e se l, u ro d z in , im ien in  i u ro ­
c zy s to śc i ju b ileu szo w y ch . T e leg ra m y  g ra tu la c y jn e  w y d a je  s ię  w  k o ­
le jn o śc i p o  te le g ra m a c h  zw y k ły ch  i d o rę c z a  s ię  p rz e z  g o ń có w .

O płata  za rozmowy telefoniczne
za  rozm ow ę m iejscow ą 6 m inu tow ą 15 groszy . 

ROZM OW Y M IĘDZYM IASTOW E.

O dleg łość 
w  kilo ­
m etrach

Z a 3-m inutow ą rozm owę Za przesiane uprze­
dzenia lub wezwania 
do rozmównicy przy 

rozmowie

Za posłańca przy 
rozmowach z wez­
waniem do roz­

mównicy

Za cofnięcia roz­
mowy zwykło) 
pilne) lub za 

wyiznk. Br. telef

W  godzinach 
silnego ruchu

w  godz, sł. ruchu 
od  19 do 8

zw ykła p ilna zw ykła p ilna
1 2 3 4 5 6 7 8

, d o  1 0  k m 2 0 40 15 30 5 10 5
.  15 „ 30 60 2 0 40 5 1 0 E ty 5
.  2 0  . 40 80 25 50 1 0 20 a  > ,  MKJ S. 10
.  25 . 50 1.00 30 60 1 0 2 0 £ °  (U O 1 0
., 50 . 1.00 2.00 60 1 . 2 0 2 0 40 ' a  « ‘G 20
*  100 . 2 . 0 0 4.00 1 . 2 0 2.40 40 80 ' 3 - j F 8 40
.  2 0 0  , 3.00 6.00 1.80 3 60 60 1 . 2 0 o  3 oM UJ* 60
.  300 » 3.50 7.00 2.10 4.20 70 1.40 ta u > > o 70
.  400 . 4.00 8.00 2.40 4.80 80 1.60 > > _z:

O — 80
„ 500 . 4.50 9.00 2.70 5.40 90 1.80 v  cd

% E  s 90
„ 600 . 5 00 10.00 3.00 6.00 1 . 0 0 2.00 Is 1 . 0 0
.  700 . 5.50 1 1 . 0 0 3.30 6.60 1 . 1 0 2.20 ° m un  o  V 1 . 1 0

.„ 800 . 6.00 12.00 3.60 7.20 1.20 2.40 t—1 u —-a  o 1.20
. 900 . 6.50 13.00 3.90 7.80 1.30 2.60 1.30

UWAGA: opłaty dodatkowe, (uprzedzenie, wezwanie, posłaniec i cofnięcie) przy rozmowach zgłoszonych w godzi- 
ruchu t. j .  od 19 do 8 rano pobiera się według stawek wykazanych w rubr. 5, 6, 7 i 8.



157

Zlecenia inkasowe
Za w y k o n an ie  z le ce n ia  in k a s e w e g o  m ie jsc o w eg o

do  5 zł. 15 gr. 
. 10 . 20 , 

p o n a d  10— 30 „ 30 »

p o n a d  30— 50 » 40 gr. 
„ 50 —20 0 0 , 55 ,

Za d o rę cz , w e  z W. do  zap l. 5 „

K ra­
jo w e N a leż y to ść  d o d a tk o w a Z ag ra ­

n iczn e

O pła ta  
g r. Przy nadaniu
30 p o lec en ie  p rz e sy łe k  lis t. . . . . . .
25 z w ro tn e  p o św iad . o d b ió r lub  w y p ła ty  . .. . ,
50 za  p o śp ie sz n e  d o rę c z e n ie  lis tó w , p rz e k a z ó w  i p a c z e k

za n a d a n ie  p rz esy łk i re je s tro w a n e j  lub  p rz e k a z u  te le g ra f
30 p o za  g o d z in am i u rz ęd o w e m i . . .. .

Opłata „poste restante"
10 p rz esy łk i l is to w e  i p r z e k a z y .................................................... ..........
50 p a cz k i i lis ty  w a r to śc io w e  z w y ją tk ie m  p a c z e k  żyw n.

Po nadaniu
50 z w ro tn e  p o św ia d c z e n ie  o d b io ru  lub  w y p ła ty
55 zm ian a  a d re su  lu b  z w ro tu  p rz e sy łk i p o c z to w e j .
50 R e k lam ac ja  p rz e sy łk i p o c z to w e j . . . . . .
50 P o św ia d c z e n ie  za  zag u b io n y  d o w ó d  n a d an ia  . . ,
55 zm ian a  p o b ra n ia  lub  z le c e n ia  . . . . . .

za  d o rę c z e n ie  p a c z e k  ży w n o śc io w y ch  i ty to ń  b e z  w zg lęd u  
30 n a  w a g ę  i m ie jsc o w o ść  . . . . . . .

Za z aw ia d o m ie n ie  n a d a w c y  k tó re m u  a d re sa to w i1 d o rę cz y ć  
50 p a c z k ę  ..............................................................................................

Przy odbiorze
20 sk ła d o w e  za  k ażd y  d z ie ń  zw łok i od  paczk i. N a jw y że j 8 zł.
10 sk ła d o w e  za  k ażd y  d z ie ń  zw ło k i o d  l is tu  w a r t .  N ajw . 2 zł.
50 za  zaw ia d o m ie n ie  o n ie d o rę c z e n iu  p a czk i . . . .

U p o w a ż n ie n ie  do  w y p ła ty  w  ra z ie  z ag u b ien ia  p rz e k a z u  
50 p rz e z ...................................o d b io rcę  ...................................................

2.00 za  p rz y ję c ie  p e łn o m o c n ic tw a  p o c z t. ,
25 za  p rz y ję c ie  p e łn o m o c n ic tw a  jed n o ra zo w o  . . . .

Za skrytki i przegródki
2.00 d la  p rz e sy łe k  lis to w y ch , l is tó w  w a r to śc io w y c h  i p rz e k a z ó w
30 zł. d la  p a c z e k  . . . . . . . . . .

Należytość za wymianę niezdatnych do użytku 
znaczków pocztowych.

2 o d  n a k le jo n e g o  zn ac zk a  . . . . . . . .
2 o d  k a r t k i ........................................................................................................
1 od  k a żd e j p rz e sy łk i l is to w e j z w y tło cz o n . zn aczk . m aszyn .

4.50 Spis Urzędów Pocztowo-Telegraficznych.

O pła ta
gr.

45
55

1.00

30

1.10
1.10
1.00

50
1.10

1.00

1.00
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O P ŁA T Y  ZA  PRZEW ÓZ LOTNICZY

Obrót wewnętrzny i z W  M. Gdańskiem.

K a rtk a  p o c z to w a  . . . . . . . . 10 gr.
P rz e k a z  p o c z t o w y    10 „
In n e  p rz esy łk i lis to w e  do 20 g r. . . . . . 10 ,

50 » . . . . 20 „
„.......100................................................................ 30 ,
„.......250................................................................. 80 „
,  '  500    . 1.50 .
„ 1000 .    3.00 „

O b r ó t  z a g r a n i c z n y .

EUROPA
W sz y s tk ie  k ra je  e u ro p e jsk ie . K a r tk a  p o c z to w a  . . . 2 0  gr.
in n e  p rz e sy łk i l is to w e  za  k a ż d e  20 g. . . . . 25 „

R o s ja  S o w ie c k a  (Z. S. R. R.)
C z ęść  E u ro p e jsk a  za  k a r tk ę  p o c z to w ą  . . . . 2 0  gr.
In n e  p rz e sy łk i lis to w e  za  k a ż d e  10 g. . . . . . 10 ,
C z ęść  A z ja ty ck a  — k a r tk a  p o c z to w a  . . . . 40 „
Inne  p rz e sy łk i lis to w e  za  k a żd e  10 g. . . . . 50 ,

AFR YK A L is ty  za  k a ż d e  5 g. 80 gr.
A fry k a  zac h o d n ia  f ra n c u sk a  Jn ” e p rz e sy łk i l is to w e  za
M a u re ta n ja , N ig er, S e n e g a l. k a ż d e  25 g. . . 1 30 zł.
A fry k a  P o łu d n io w a  za  k a ż d e  5 g. . . . , . . 1.00 gr.
A fry k a  W sc h o d n ia  P o r tu g a ls k a  za  k a ż d e  5 g. . . . 80 ,
A lg ie r, M arokko , T u n is  i E g ip t za  k a żd e  5 g. . . 30 ,

AM ERYKA
1. N e w -Y o rk  M iasto  za  k a żd e  10 g. . . . 20 g r.

W sz y s tk ie  in n e  m ie jsco w o śc i z S ta n a c h  Z jedn . A m ery k i
za  k a ż d e  5 g. . . . . . . . . 40 »

2. A la sk a  za k a żd e  5 g .‘ . . . . . . . 40 ,
3. A n ty le  M a łe : A n tig u a ,,  B a rb a d o s , , B a rb u d a , D om inica , 

G u a d e lu p a , M arty n ik a , S w . Ł ucja , S w . W in cen ty , T r in ite
i T o b o g o , P a n a m a  — za k a ż d e  5 g. . . . . .1 .2 0  „

4. A n ty le  W ie lk ie  : K uba, H a iti  Ja m a jk a , P o r to r ik o  — za
k a ż d e  5 g. . . . . . . . . . 80 „

5. A n ty le  H o le n d e rsk ie  : S ab a , S w . E u s ta c h y  i S w . M arcin
za k a żd e  5 g. . . . . . . . . . . 80 „

6. A rg -n ty n a , P a ra g w a j, B o liw ja , C hile , P e ru , i U ru g w aj —
za  lis ty  za  k a ż d e  5 g. . . . . . . . 4.10 „
za in n e  p rz e sy łk i l is to w e  za  k a żd e  25 g. . . . . 4.40 „

7. B razy lja  lis ty  za  k ażd e  5 g r. . . . . . .  3.80 „
in n e  p rz esy łk i l is to w e  za  k a żd e  25 g. . . . . 2.60 „

8. H a iti, Jam ajk a , K uba, W yspy  B aham a, W y sp y  D ziew icze , 
D o m in ik ań sk a , R ep u b lik a , i P o r to  R ico  — za k a żd e  5 g. 80 „ 
M ek sy k  — za k a żd e  5 g. . . . . . . 90 ,

9. K an ad a  — „ „ 5 g.  .........................................................40 .
10. K o lum bja  — za  k a ż d e  5 g. . . . . . . * 1.90 ,
11. W en e zu e la , G u jan a  b ry t. fr. i hol. z a  k a ż d e  5 g. . .1 .7 0  ,
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A Z J A
1. A fg a n is tan , za  k a żd e  5 g. . . . . .
2. C hiny  P ó łn o cn e : M an d żu rja , M ongolja, za  k a ż d e  5 g.
3. C hiny  P o łu d n io w e : H o n g k o n g , za  k a żd e  5 g.
4. F ilip iny , In d o ch in y  fran ., za  k a ż d e  5 g.
5. ln d je  B ry ty jsk ie , za  k a ż d e  5 g
6. Ind je  h o le n d e rsk ie , za  k ażd e  5 g. .
7. P a le s ty n a , C ypr, K re ta , R ad o s, za  k a żd e  5 g.

A U S T R A L J A
1. A u s tra lja  ląd, za  k a żd e  5 g. .
2. N ow a Z elan d ja , N. K o led o n ja , N. H e b ry d y , za  k a ż d e  5 g.

.  B  A  |  A  ( i  I lu stro w a n y  B ezp a r ty jn y  T y g o d n ik
11“  ^  A  k u  p o u cze n iu  i  r o zr y w c e
20 s tro n  d ru k u  d u żeg o  fo rm a tu  z a w ie ra : 2 po-

lllL\ wieści z ilustr., opowiadania, gadki, le-
gendy, gawędy, humoreski itp. — Pod-

^  &  9  róż po dalekich krajach z przepięknemu
a  j $ j p r  ilustracjami oraz ulubiony

„M aciejs Bzdura g a d a “ (wesołe
o p o w ia d an ie  p a ro b k a  w ie jsk ie g o ) w  k ażd y m  nu- 

® \N § jłll m erze . O p ró c z  te g o  ilu s tro w a n a  Kronika kra­
jo w a  i zagraniczna. W  k o ń cu  zag ad k i do  n ag ro d y , g ie łd a  i h u ­
m or. — P re n u m e ra ta :  k w a r t.  zł. 3*40, p ó łro cz  zł, 6*50, ro c zn ie  
zł. 12. — N u m e ry  o k a zo w e  w y sy ła  s ię  — A d re s  A d m in is trac ji: 

K raków , ul. św . T o m asza  3 2 /A . — K o n to  p o c z t. N r. 406.301.

k tó re  s to s u je  s ię  w n a s t .  c h o ro b a c h : C en i
N r. 1. — w k a ta r a c h  p ie r s io w y c h , k a s z la c h , a s tm ie  . . . . .  2.&C
N r 2. — w z łe j p rz e m ia n ie  m a te r j i ,  r e u m a ty z m ie , a r t r e ty z m ie ,  c h o ro b a c h

s k ó rn y c h , n ie c z y s to ś c i c e ry  ............................. ...................................................3 .0(
*If. 3. — w c h o ro b a c h  ż o łą d k o w  '-k is z k o w y c h , ż ó ł t a c z c e ...................................2.7(
N r. 4. — w c h o ro b a c h  n e rw o w y c h  i p rz y  o g ó m e m  o s ła b ie n iu , m o g ą  z a s tą p ić

nerw ow o  c h o ry m  h e rb a tę  c h iń sk ą  . . . . . . . . 3.6(
N r. 6. — w b łę d n ic y  i n ie d o k rw is to śc i . . . , , # , 4 5 (
N r. 7. —• w c h o ro b a c h  nerK ow ych  i p ę c h e rz o w y c h   ...................................3.2(
N r. 9. — p r z e c z y s z c z a j ą c e .........................................................] . l . 5 (

Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach, składach aptecznych i drogerjach lub w wytwórni
„P O L H E R B A “  Kraków -Podgórze. Sk rytk a  Nr. 48.
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MIŁY DLA OKA O B R A Z
Siły 1 SWie- pi. I H ■ I I 111 mm
żości przed- i m , ___

wiek'z dr owy"

dek Fluid i
„Elsa" Fel­
lera, który te cierpienia szybko usuwa. Także 
uśmierza i łagodzi bóle twarzy, w krzyżach 
i boku. Chroni też od wszelkich dolegliwości 
powstających wskutek przeziębienia, w iatru, 
przeciągu, wilgoci w powietrzu i mieszkaniu, 
w szczególności kaszlu, kataru, zaflegmienia 
i bólu gardła, i dlatego „Elsa" Fluid powi­
nien być zawsze w domu.

Przy znużeniu, osłabieniu, przeciążeniu 
pracą i bezsennością wywołują zmywania 
i masaże Fluidem „Elsa" rozkoszne samopo­
czucie.

Jak dobroczynnie działa Fluid „Elsa" prze­
ciw bólom reumatycznym ‘i gośćcowi (gicht) 
świadczą liczne listy dziękczynne, w których

prawie codziennie donoszą nam, że nawet 
zastarzałe cierpienia reumatyczne usunięte zo­
stały przez Fluid „EIsart.

FLUID FELLERA z prawnie zastrzeżoną 
marką ochronną „Elsa Fluid" jest do naby­
cia we wszystkich Aptekach.

PRZECIW BRAKOWI APETYTU, zga­
dze, odbijaniu się pomagając skutecznie prze­
czyszczające pigułki rumbarbarowe z marką 
„ELSA".

POLECAMY POZATEM:

Fellera pomadę do twarzy „Elsa",
Fellera „Elsa" pomada do włosów, 
Fellera „Elsa“ mydło z mleka liljowego, 
Fellera „Elsa" mydło boraksowe,
Fellera „Elsa" plaster turystyczny,
Fellera „Elsa" tran z wątroby dorsza, 
Fellera „Elsa" szwedzkie krople,
Fellera „Elsa" zagorjański syrop przeciw 

kaszlowi i bólu piersi, 
Fellera „Elsa" Mentolowy sztyft.
CENY: Narazie nie możemy podać stałych 

cen, jednakże każdocześnie sprzedajemy po 
najniższych cenach.

MIEJSCA SPRZEDAŻY: Prawdziwe pre­
paraty „ElsaM aptekarza E. V. Fellera są do 
nabycia:

W Polsce: Polska Stacja w ysy łk ow a  
nr. 703 preparatów „Elsa" B ielsk o , 
aptekarz A. G utwiński, R ynek 15.

Dla wszystkich innych krajów: Aptekarz 
Eugen V. Feller, Stnbica Don ja  Nr. 703
(Jugosławja).

W  Polsce preparaty „ELSA" są do naby­
cia w Bielsku nr. 703 u aptekarza A . Gutwiń- 
skiego Rynek 15.

NASZE ŻO N Y I  CÓRKI stale dochodzą do 
przekonania, ż e ' dla zdrowia ich jest jednak 
najkorzystniejszem używanie do pielęgnowa­
nia ciała i urody higjenicznie czystych i  bez­
względnie skutecznych preparatów „ELSA ” apte­
karza Fellera. Do pielęgnowania skóry służy 
doskonale „ELSA”pomada do twarzy FELLERA 
„ELSA-CREME” do włosów zaś Fellera tan- 
no-chinowa pomada na porost włosów „Elsa ”. — 
Fellera mydła piękności i zdrowia „ELSA* 
a mianowicie: liljowo-mleczne mydło UELSA” 
boraksowe mydło „ELSA".

W  Polsce preparaty „ELSA” są do naby­
cia w BIELSKU NR. 703 U APTEKARZA 

^ G U T W IŃ S K IE G O  RYNEK 15.

£  TAK M Y  ROBIM YI I  my próbowaliśmy
raz tego, raz owego, jak  to zresztą robią

flj wszyscy ludzie, póki nie nabiorą doświadczę-
r« nia. Ale teraz zaniechamy próbowania raz
| | j  na zawsze. Wszak ciągle dochodzi się do prze-
| j |  konania, że bez Fellera FLUIDU „ELSA”
[♦j w domu obejść się nie można. Nie chcemy
[♦] mieć kataru, ani chrypki, ,nie chcemy być

zaflegmieni, my nie kaszlamy, my śpimy 
j?̂ j i oddychamy dobrze, mamy zdrowe mięśnie
r J  i  ścięgna i silne członki, ale używamy stale

Fellera FLUID „Elsa”. Fellera „ELSA-FLUID” 
Id  jest do nabycia we wszystkich aptekach.
[♦] Cieszymy się dobrym apetytem i stale
j l j  zdrowym żołądkiem, nie mamy zaburzeń żo-
| | j  łądkowych, odkąd używamy prawdziwych

przeczyszczających pigułek rumbarbarowych 
[♦] Fellera „ELSA” z  marką „ELSA-PILLENU. *



m m i r n i

FABR9KA FARB I P R Z 9 B 0 R Ó U  MALARSKICH
W KRAKOWIE

O d  s z e r e g u  la t z w a lc z a ją c a  s k u te c z n ie  k o n ­

k u r e n c ję  n ie m ie c k ą ,  d z iś  p o z w a la  n a m  ca ł ­

k o w ic ie  u n ie z a le ż n ić  s ię  g o s p o d a r c z o  o d  

f a b r y k  z a g r a n ic z n y c h  w  tej g a łęz i  p rz e m y s łu .  

Dlatego każdy Polak —  a t ra m e n t ,  lak, 

p r z y b o r y  k a n c e l a r y jn e  i r y s u n k o w e ,  tu s z e ,  

k red k i ,  p a s te le ,  f a r b y  a k w a re lo w e  i o le jn e  

k u p u j e  j e d y n i e  z f a b r y k i

S S K R A  i K A R M A Ń S K I
W  K R A K O W I E .

Do  nabycia we wszystkich składach krajowych.

W niczem nie ustępują zagranicznym, a są lepsze

od wszystkich wyrobów piśmiennych krajowych.
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